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Konstytucja uchwalona. 


260 śłosami przeciwko 139 przy mie braniu udziału 
w ślosowamiu ułscaińców i żydów 


Dziś zapowiadają się wielkie manifestacie w stolicy 


Warszawski koresp. „Głosu | 
Porannego“ telefonuje: 

Debata konstytucyjna rozpo 
częła się wczoraj w sejmie o 
godz. 11 min. 45, przy nieby: 
wałym komplecie posłów, prze 
pełnionej galerji dła dziennika 
rzy i dla publiczności. Obecni 
wszyscy ministrowie z premje- 
rem prof. Kozłowskim na czele 
Dwa pierwsze przemówienia 
wygłosili; referent wicemacsz. 
Car i prezes klubu B. B. poseł 
Sławek. Po tych przemówie. 
niach zarządzono przerwę. W 
trakcie tej przerwy, a podobno 
już przedtem, jak słychać, to 
czyły się zakulisowe 
układy pomiędzy kierownika- 
mi B.B. a ugrupowaniami 

mniejszości narodowych. 

Przebieg tych układów bhli- 
żej nie jest znany, ale około g. 
2-ej popołudniu było już wiado 
mo, iż 
klub ukraiński i klub niemiec: 
ki nie wezmą udziału w gloso- 

"M „waniu. 
Wobec tego BB. może zastoso- 
wać ściśle regulamin, wymaga: 
jący dwuch trzecich dla uchwa 
lenia poprawek senatu. Przy 
wstrzymaniu się szczególnie 
klubu ukraińskiego quorum 
kwalifikowane, a więc dwie 
trzecie tego quorum, o tył 
zmniejsza się, że 
głosami BB i paru drobnych 
grup, które oddadzą głosy ra 
zem z nim, zupełnie wystarczy 
dla powzięcia lege artis uchwa 
ły o zmianie konstytucji. 

Po przerwie popołudniowej 
wyróżniła się z pośród przemó 
wień mowa b. marszałka Rata: 
ja. Po nim rozpoczęła się dłu- 
ga kolejka mówców, której za 
kończenia spodziewają się oko: 
ło północy. 

Ale już w trakcie tego popo- 
łudniowego posiedzenia poczy: 
nione zostały zarządzenia, 2 
których wynika, że 
decyzja sejmu jest z góry prze 

sądzona. 

Prezydent miasta Warszawy 
p. Starzyński wezwał wszyst: 
kich pracowników miejskich 
na dziś na godz. 11 zrana na 
Plac Teatralny, w innych insty 
tucjach państwowych wydan» 
również takie polecenia. Przy: 
gotowano w ten sposób 
manifestację z okazji zmiany 

konstytucji. 

Również i prezydjam rady 
ministrów rozesłało zaprosze- 
nia na popołudniową herbatkę 


do prezydjum, wyznaczoną nit 
wątpliwie z okazji tego aktu 
politycznego. 


Zdawało się wszystkim poza 
posłami, że przyjęciu konstyta: 
cji towarzyszyć będzie wielka 
burza ze strony opozycji, . ze 
uchwałona ona zostanie wśród 
okrzyków, awantur, obstruk:- 
cji. Tak sądzono również i w 
biurze sejmu 


powiękazając_specjólnie. skład. 


straży marszałkowskiej. 
Awantur tych oczekiwała rów. 
nież publiczność na galerji; ale 
prócz słów, znanych już ze 
wszystkich posiedzeń, prócz o 
strego przemówienia marszał 
ką Rataja, który zwrócił uwa 
ge, że 
po marsz. Piłsudskim luki, wy- 
tworzonej wskutek jego braku 
nie będą mogły zastąpić żadne 
formuły prawne, — 

nie było naogół żadnej pikan 
terj. Gdyby nie jedna rzęcz 
sensacyjna, a mianowicie 
postanowienie klubu ukrałń. 

skiego o niebraniu udziału 

w głosowaniu, 

Opozycja poczuła się nagle 
osamotniona, obawiając się, że 
zabraknie liczby do jednej trze 
ciej głosów, która jest potrzeb 
na dla niedopuszczenia do kwa 
lifikowanej większości. 

Decyzja ukraliców zapadła 
po długich konferencjach, któ: 
re przedstawiciel tego klubů 
Łucki odbył jeszcze wczoraj 
z prezesem Sławkiem oraz mi- 

nistrem Poniatowskim. 

Po pewnym czasie również 
doszła wieść druga, że pod tym 
wpływem 
koło żydowskie również nie 
weźmie udziału w głosowaniu, 
i że preżes tego koła 
pos. Thon złożył stanowiska 

prezesa 
był bowiem ` przeciwnikiem 
wstrzymania się, a zwolenni- 
kiem głosowania przeciw. 


Dramafyczna scena 


Do naprężenia doszło dopie 
ro już 
w późnych godzinach nocnych, 
gdy przemawiał pos. Żuławski 
(PPS. W pewnej chwili, gdy 
zwrócił ostre oskarżenie pod a* 
dresem posłów B. B. o skrada 
niu się chyłkiem przy rozklejna 
niu plakatów wyborczych, po- 
seł Zaremba (PPS.) rzucił o- 
krzyk; ` 


— w AN a | 


„Banda złodziei praw ludu“. 
W tym momencie wyrywa się 
poseł Wojtek-Malinowski (BB) 
były PPS-owiec oraz pos. Bir 
kenmajer (BB). Za nimi postę: 
puje grupa bojowa i 
w powietrzu wisi grożba rozlę- 

wau krwi. 

Posiedzenie prowadzi wice- 
marszałek Makowski, który nie 
może uspokoić zebranych. Ale 
oto zjawia się marszałek sejmu 
"Świtalski, między strony wdzie 
ra się poś. Miedziński i nastę- 
puje pewne uspokojenie. 


Oświadczenie 
pos. Miedzińskiego 


Jako ostatni mćwca zabiera głos 
POS. MIEDZIŃSKI. 
(pozycja maluje w czarnych bar- 
wach intencje obozu marsz. Pił- 
sudskiego, dowodząc, iż obóż ten 
uchwala tę konstytucję aby utrzy- 
mać się u władzy. Pos. Miedziński 
podkreśla, że ćbz marsz. Piłsudskie- 
go posiada dziś nieograniczoną wła- 
dzę w państwie i gdyby zechciał 
opozycja nie znelazłaby się na tych 
ławach, a mimo to tak pobór re: 
kruta, jak i dopływ podatków od- 
bvywałby się bez żadnych protestów, 

Odpowiadając mówcom lewicy 
pos. Miedziński oświadcza, — że 
lewica grozi barykadami i rewolu. 
cią, a wielu z pośrćd jej szeregów 
ani barykad ani rewolucji nie wi- 
działo, podczas gdy w obozie marsz. 
Piłsudskiego znajdują się ludzie 
doskonałe znający tak okopy jak i 
rewolucję. z W : 

Przeżywszy bardzo ciekawy 
okres historyczny, bo okres równo- 
czesnego upadku kapitalizmu jak 
i marksizmu. Marks pozostał tylko 
jako doktryna naukowa: W czasie 
wojny proletarjusze francnscy wal- 
czyli z proletarjuszawi niemieckimi 
mimo zapewnień, jakie dawali 80- 
bie ich przywćdcy. My jako ludzie 
współcześni musimy wcielić w sta- 
tut organizacyjny nowe formy ustra 
jowe. Zasada prawa własności zo- 
stała zachowana, Opczycja wyto- 
czyła z okazji debaty Konstytucyj- 
nej argnment, że niektórym war- 
stwom w Polsce dzieje się źle. Gdy- 
by tym stronnictwom dać możność 
stworzenia jakiegokolwiek  ustro- 
jn. to jednak nie zaradziłyby one 
klęsce kryzysu gospodarczego. Czar 
no barwy, w jakich malowała opo- 
zycja konstytucję niewąpliwie wy- 
wołają zdziwienie wśród  jutrzej- 
szych czytelników, którzy zobaczą, 
że jest to duieło rozumne i dobre. 


Głosowanie 


imienne głosowanie z listy 
przyczem ci, którzy głosują 
za odrzuceniem poprawek se 
natu piszą na kartkach—-„tak*, 
ci zaś, którzy głosują za przyję 

ciem poprawek piszą „nie“ 
obok swego nazwiska. 

Głosowanie rozpoczęte o ga 
dzinie 23 min, 15 zakończone 
zostało o godz. 28,50, poczerm 
marszałek zarządza Z0minttlo 
wą przerwe. 


Po zakończeniu przemówie 
nia izba przystąpiła do głoso: 
wania. Wicemarszałek Car za | 


proponował z nvejsca 

aby izba głosowała en bloe. 
Pos. Stroński stawia wniosek, 
aby głosowanie odbywało się 
imiennie przez wywoływan'e 
z listy. Oba wnioski izba przy 
jęła, przytem wniosek posła 
Strońskiego przyjęto jednogłeńś 
nie. 

Marszałek zarządza 


O godz. O. min. 15 marszałek Świtalski oe 
głasza wynik głosowania. 
Kartek oddano 399 
ze słowem—tak 139 
ze słowem—nie 260 
WIĘKSZOŚCI DŁA ODRZUCE 
NIA POPRAWEK SENATU, A 
ZATEM POPRAWKI SENATU 
ZOSTAŁY PRZYJĘTE. 
(Długotrwałe oklaski na łe 
wach B.B.) 


260 posłów głosowało „nie“, 
t. zn. za przyjęciem poprawek 
i 189 „tak“, t: zn. za odrzuce- 
niem poprawek. 

Marszałek stwierdza, że 
NIEMA KWALIFIEOWANEJ 


Proíesiy 


ma %, wobec czego konstytucja 
nie została uchwalona. 

Marszałek wygłasza długi wy- 
wód, dowodzący, iż konstytucja za 
stała uchwalona i szybko przecho- 
dzi do następnego pimktu porządku 
dziennego, 


Pos. Róg oświadcza, że jedna 
część Konstytucji została tylko 
uchwalona przez sejm, druga przez 
senat, a jeszcze i inna przez sejm 
i przez senat. Wobec tego konsty- 
tucja jest uchwalona nielegalnie, 

Pos. Stroński stwierdza, że nie 


Spiewy 


rem wstają, a posłowie z opozycji 
opuszczają salę, Pozostali jedynie 
posłowie komunistyczni. 

Gdy śpiew ucichł pos. Rozenberg 


W tem miejscu rozlega się śpiew 
lewicy „Gdy narćd do boju”. 

Marszałek dzwoni, grożąc wykia 
czeniem; ale nagle wstają wszyscy 
posłowie BB i śpiewają „Pierwszą | (kcm.) krzyczy „Precz z konstytu: 
brygadę”. Marszałek znowu dzwa: | cją!* za co zostaje wykluczony na 
mi. Wszyscy ministrowie z premje: !1 posiedzenie 


Kiedy ogloszenie konsiuiucji 


głoszona ah do zwołania nadzwy: 
czajnej sesji sejmowej w celu opra 
cowania ordynacji wyborczej. 

Dziś, jak już wzmiankowaliśmy 
odbędą się wielkie demonstraeje, 
zorganizowane przez  organixacje 
prorządowe. 


W ten sposób została zakończona 
rajważniejsza procedura, która po- 
ciągnęła za sobą kilka wykluczeń 
z posiedzenia i przywołań do po- 
rządku, m. i n. pos. Trampczyń: 
skiego. 0 -f 

Konstytucye jeszcze zostanie 0- 


Ludzie, którzy nigdy nie pracowali 


Niedola materjalna młodzie- 
ży współczesnej, skazanej w 
lwiej części na zupełne bezro 
bocie, a w najlepszym razie na 
ciężkie borykanie się z losem 
w obronie zdobywanego z tru: 
dem kawałka chleba, — nie 
jest udziałem naszego tylko 
społeczeństwa. Podobnie dzie- 
je się i w innych krajach, za- 
równo Starego, jak i Nowego 
kontynentu; jedyny wyjątek 
stanowi pod tym względem Z. 
S. R. R, gdzie mimo wcale nie 
łatwych warunków życia, nie-] 
ma jednak jednej rzeczy; bez- 
robocia. 

Niedawno jeden z najpoważ: 
| 


niejszych ekonomistów fran- 
cuskich, a zarazem wybitny 
polityk, b. premjer, Józef 


Caillaux, zażywający sławy je- 


dnego z najmędrszych ludz’ 
Francji (choć liczący mało 
przyjaciół..), zabrał głos ma 
ten temat. 


Stwierdzając, że ekonomika 
światowa po krótkotrwałym 0: 
kresie niebywałego rozkwitu pe 
wojennego znalazła się na 
dnie najgłębszej depresji, jaką 
kiedykolwiek zarceje' 
Caillaux uważa, że 
najdotkliwiej ta katastrofa u- 
derzyła w młode pokolenie, 
skazane na beznadziejną wege 
tację, w ciągu długich lat, być 
może na zawsze. 

Czyż można się dziwić, 
Caillaux, że duch buntu 
nowuje tę bezgranicznie 
czarowaną młodzież, że 
gnie ona gorąco nowego 
rządku rzeczy, który wyrw t 
by ją nareszcie z tego koszmaą- 
ru? Idzie ona, niestety, prze- 
ważnie po linji najszybszej 
zmiany, to znaczy pod sztanda 
ry faszyzmu, który — dodaj: 
my od siebie, — karmi ją nie | 
tvlko obietnicami ogólnej po- 
prawy, lecz daje niejednemu z| 
nich całkiem konkretne korzy- 
ści w postaci posadek, żołdu, 
mundurów i t, p. Klasycznym 
przykładem tego zjawiska są 
Niemcy, daleko wcześniej jesz- 
cze widzieliśmy to samo we 
Włoszech (choć w mniejszym 
stopniu); obserwujemy to i w 
innych krajach. 

Gaillaux stwierdza, że wszy- 
stkie państwa  przedsięwzięły 
walkę z bezrobociem, która w 
pewnych wypadkach  przyn*o- 
słą dodatnie wyniki. — Nikt je- 
dnak nie pomyślał dotąd © 
bezrobotnych pracownikach u- 
mysłowych, których iest, nie- 
stety, tak dużo. 

Uważa on, iż bezrobocie u- 


[POKOJE 


czyste, wygodne, i ci- 
che z wodą bież. i te- 
lefonami 


ulica Chmielna Nr. 81 
obok Dworca Centralnego 
poleca tanio 


Zarząd 
Hotelu Royal 


historja 
strowała, 


pyta 
opa- 
roz- 
tbi 
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mysłowe powstało, niezależnie 
od dezorganizacji gospodarki 
współczesnej, również skut- 
kiem nadmiaru pracowników 
tego rodzaju. „Dyrektorzy szkół 
i wyższych zakładów nauka 
wych przyjmowali tylu ucz- 
niów, ilu ich mogły pomieścić 
sale wykładowe“... Ładne kry- 
terjum regulowania zapotrzebo 
wania przez społeczeństwo pra 
cowników umysłowych... 
Śmiało rzec można, że ten 
sam chaos, jaki cechuje całą 
dzisiejszą gospodarkę i produk 
cję, panuje również w dziedzi- 
nie wyboru zawodów, zwłasz- 
cza umysłowych. Nie podług 
planu i zgodnie z istotnem za- 
potrzebowaniem, lecz tak po: 
prostu na chybił trafił... Jeżeli 
jednak powstały już instytuty 
badania konjunktur gospodar- 
czych, to może powstaną rów- 
nież nareszcie odpowiednie in 
stytuty badania „konjunktur 
zawodowych, któreby dawały 
niezbędne wskazania błądzą- 
cym naoślep (nieraz na złama- 
nie karku) aspirantom na.. 
zbytecznych inżynierów, adwu 
katów, sędziów (vide niedawne 
oświadczenie ministra Micha- 
łowskiego). i 
Wracając do cytowanego wy 
żej Józefa Caillaux, niepodoh- 


UFAJ! 


na nie zgodzić się z jego twier 
dzeniem o konieczności położe 
nia kresu tej „legalnej nadpro 
dukcji* pracowników umysło- 
wych, która zrodziła się z le- 
gendy, że wykształcenie niesie 
z sobą nieodłącznie pieniądze 
i potęgę. 

Te pesymistyczne — i nieco 
paradoksalne — wnioski eko- 
nomisty francuskiego są, mie- 
stety, smutną prawdą na tle 
dzisiejszego ustroju gospodar 
czo - społecznego, który i w tej 
dziedzinie, podobnie jak w wie 
lu innych, prowadzi do krzy- 
czących PDU 


To wszystko, co powiedział 
Caillaux o młodem pokoleniu 
pracowników umysłowych, do- 
tyczy oczywiście również ł pra 
cowników fizycznych, Bezro- 
botna młodzież robotnicza i 
chłopska narażona jest na Ka- 
tusze bezrobocia nie mniej, a- 
niżeli inteligencja, choć moża 
łatwiej je znosi. 

We wszystkich niemal kra 
jach rosną całe zastępy mło- 
dych ludzi, ktńrzy... nigdy jesz 
cze nie pracowali. Francja 
znajduje się pod tym względera 
w stosunkowo niezłej sytuacji. 
gdyż, po pierwsze, posiada oga 
od kilkudziesięciu już lat bar- 


dzo mały przyrost ludności, po 
drugie, panuje tam system reu- 
tjerstwa, polegający na tem, 
że prawie każdy obywatel po 
przekroczeniu pięćdziesiątki 
(nieraz i wcześniej) wycofuje 


się z aktywnego życia gospo -, 


darczego i żyje z renty, a posa 


dy tych „wysłużonych* obywa: 


teli zajmuje młodszy 
bek". 

Jeżeli jednak — pomimo fol 
— niedola młodzieży we Fran- 
cji jest tak wielka, jak to przed 
stawia Caillaux, to cóż dopiero 
powiedzieć o innych krajach, 
które nie znają regulacji uro- 
dzeń ani rentjerstwa?? — Tu 
taj ta niedola młodego pokole 
nia spotęgowana jest do kwi- 


WIG 0a 
W takiej Czechosłowacji, na 


przykład, sprawozdanie ze sta- 
nu zatrudnienia maturzystów 
w ciągu ostatniego dziesięciole 
cia stwierdza, że w przeciągu 
ostatnich dwuch lat zaledwie 
jedna szósta absolwentów szkół 
średnich otrzymała pracę i za- 
robek. Z pośród maturzystów 
roku 1932 znalazło się w szere 
gach bezrobotnych 56,6 pro- 
cent, a z roku 1933 — aż 79,5 
procent. Wogóle sytuacja na 
rynku pracy powiada sprawo- 
zdanie — kształtuje się gorzej 


„nacy- 


PUDER ABARID-NAJLEPSZY DLA DELIKATNEJ CERY 


Zmarł Aleksander Moissi 


wspaniały, myślący aktor oraz mądry i przyzwoity człowiek 


Jak donosiliśmy wczoraj, w 
sanatorjum we Wiedniu zmarł 
na zapalenie płuc jeden z naj 
wybitniejszych artystów sce: 
nicznych, Aleksander Moissi, w 
wieku lat 55. : 


Moissi urodził się w Trjeście, 
jako syn kupca i matki floreu- 
tynki, uczęszczał do szkoły w 
Trjeście i Grazu, ale wcześnie 
stanął na deskach scenicznych 
W wieku lat 16 przybył do 
Wiednia i rozpoczął studja w 
konserwatorjum, ponieważ 
chciał zostać słynnym tenorem 
Studja te pozostawiły piętno 
na życiu Moissti'ego. Głos jego 
zachował brzmienie tenoralne. 
a gra — muzykalność. Począt 
kowo był statystą operowym, 
przeszedł jednocześnie u Stra 
kosza przyśpieszony kurs dyk 
cji, w języku niemieckim i przy 
był pewnego dnia oberwany da 
Pragi, gdzie dość kiepskim ję: 
zykiem niemieckim oświadczył 
Angelo Neumannowi, iż chce 
bezwzględnie grać Franciszka 
Moora i Ryszarda III. Angeia 
Neumann poznał się na mło 
dym artyście i przyjął go. 

Moissi w ciągu roku pozosta 
wał w teatrze praskim, Tu za 
przyjaźnił się z Leppinem 
Meyrinkiem, Wienerem, Had 
wigerem i Teschnerem. Graf 
śpiewał często ku uciesze pu 
bliczności. Ale wyżej wymienie 
ni jego kompani, którzy wszys 
cy później zdobyli sławę, po- 
znali się, podobnie jak New 
mann, na jego wybitnym talet 
cie i już po roku sprowadził go 
młody Max Reinhard do Berli 
na. On i Maksymiljan Harden 
popierali go, wbrew wszelkim 


wrogim wystąpieniom przeciw 
ko niemu, tak długo, póki pu 
bliczność całego świata za: 
częła się nim zachwycać i oka 
zywać mu gorący entuzjazm. 

Ról Moissi'tego wprost nie- 
podobna wyliczyć. Grał wszysł 
kich klasyków, wielkich natu 
ralistów, rosjan, ale również 
Wedekinda i nowoczesnych ay 
torów, a wszystkie te role grał 
w Berlinie, Wiedniu, Pradze o- 
raz prawie. na całym świecie, 
na występach gościnnych. Fe- 
stival w Salzburgu zyskał wie- 
le blasku dzięki jego wystę: 
pom w sztuce „Jedermann“ 
Hofmannstahla. Ale właśnie 
tam, w miejscu jego najdonio 
ślejszego  międzynarodowega 
tryumfu, spotkała go najwię: 
ksza przykrość. Moissi, który 
pracował nad powieścią, posta 
rał się o wprowadzenie go do 
kliniki ginekologicznej i był o 
becny podczas pewnego poro- 
du. Ten nierozważny krok do: 
prowadził do gwałtownych ata 
ków i Moissi nie mógł nadal 
brać udziału w festivalu. Kie- 
dy w rok później (1932) gościł 
w Reichenbergu, studenterja u 
rządziła skandal teatralny, któ 
ry doprowadził do aresztowańu. 
Moissi, który nigdy nie zajmo: 
wał się polityką, który jednak, 
jak sam kiedyś oświadczył, 
chciał rozpowszechniać huma- 
nitarne podejście do ludzkości 
wiecznych poetów i dlatego 
stale umieszczał swe nazwiska 
pod protestami, które mogłyby 
uratować życie ludzkie, często 
piętnowany był, jako komuni- 
sta. W roku 1919 zabronione 
mu występować w nowym nie 
mieckim teatrze w Pradze za 


rzekomo komunistyczną propa 
gandę. Charakterystyczne dia 
wówczas jeszcze niewyjaśnio 
nego stanowiska prezydenta 
republiki jest, że Moissi naj: 
zwyczajniej zadepeszował wów 
czas z Wiednia do Massaryka. 

„Proszę usilnie o pańską ła- 
skawą interwencję... Decyzji 
oczekuje Moissi, Hotel Impe 
rial, Wiedeń“, 

Massaryk odpowiedział: 

„Ufam pańskiemu zapewnie 
niu, że wyzyska pan swój po 
byt jedynie dla celów artystycz 
nych i powiadamiam o tym mo 
im poglądzie rząd“. 

Na podstawie tej depeszy 
Moissi otrzymał od poselstwa 
wizę. 

W r. 1931 napisał Moissi dra 
mat napoleoński „Wielki je: 
niec“, ale trzeba stwierdzić, że 
jako autor był bez porównan a 
wybitniejszy, niż jako drama: 
turg. 

Po przewrocie hitlerowskim 
Moissi opuścił dobrowolnie 
Niemcy. Zaczął grać w swym 
języku ojczystym, a powodze 
nie jego we Włoszech było tak 
wielkie, jak dawniej w Niem- 
czech. Ostatnio planował po- 
dróż po Europie z występami 
gościnnymi. Śmierć niestety 
nie pozwoliła mu urzeczywist- 
nić tych zamiarów. 

W osobie Moissi'ego zmarł 
wspaniały, myślący aktor, ale 
również mądry i przyzwoity 
człowiek. 

Jego żoną jest rez r 
hanna Terwin. Córka M 
go, znana pod akar prta 
teatralnym Beata Moleen, wy- 
stępuje w Berlinie. 


Nr. 82 


dla młodszych roczników, opu 
szczających mury szkolne; 80 
procent tych młodzieńców nie 
ma żadnych widoków otrzyma 
nia zajęcia. 

A jak jest w Polsce? U nas 
się nawet nie opracowuje, ani 
„nie ogłasza odnośnych zosta. 
wień, 

* 

Że ta zrozpaczona, przepoju 
na — jak mówi J. Caillaux — 
duchem buntu, młodzież zba- 
cza nieraz na manowee poli- 
tyczne, — w tem niema nic 
dziwnego. Młodzieży tej stawis 
się nieraz za wzór przedwojen 
ną miodzież akademicką, które. 
brzspizecznie stała na bez pa 
równania wyższym  poziomi? 
etycznym- i umysłowym. Ale 
tamte młodzież nie przeżyła 
dwuch rzeczy: kataklizmu wo- 
jennego i kataklizmu katastro. 
fy gospodarczej. A to musiafy 
zrobić swoje. 


Europa 


Narutowicza 20, 
Pobzątek 12, 2, 4, 6, 8, 10.15. 


Największa 
sensacja świataj 


całym światem. 


. Film, który wstrząsnął 


W roli tytułowej genialny mistrz 
maski 


Pawei MUNI 


TYLKO DLA OSÓB 
O SILNYCH 
NERWACH! 


Napięcie! Emocja! Tempo! 


NADPROGRAM: 


Znakomite dodatki 
dźwiękowe. 


0 godz. 12 i 2 


‘specialne poranki ulgowe 
Eoo 


sr. 52 


24.111. — . 


- Brukcsełsikci hanere siaje na czele rządu 


BRUKSELA, 23 marca (Pat. 
Naskutek rady Theunisa król 
wezwie Van - Zeelanda na na 
radę. Jak mówią, przyjmie on 
misję formowania gabinetu. — 
Van - Zeeland posiada plan go 
spodarczy, którego nie mógł u 
rzeczywistnić, będąc członkiem 
rządu de Broequevilla, gdyż 
spotkał się z opozycją partii 
politycznych. Van - Zeeland 
iest entuzjastą polityki Roosc- 
velta. ETERNE 


BRUKSELA, 23 marca (Pat.) 
Wicegubernator Banku Naro- 
dowego belgijskiego Van-Zeet 
land przyjął misję  formowa- 
nia gabinetu. Oświadczył on, 
że utworzy rząd jedności naro- 
dowej i odbudowy gospodar 
czej. Van Zeelend odmówił 
wszelkich oświadczeń o poli- 
tyce walutowej. 


WARSZAWA, 23 marca (Pat) 
Najważniejszem wydarzeniem 
na dzisiejszych giełdach walu- 
towych był poważny spadek 


nież belga w Londynie 


waluty belgijskiej. Spadek ten 
rozpoczął się właściwie wczo. 
raj w późniejszych godzinach. 
Dlatego teź wczorajsze giełdy: 
warszawska i zuriska odnot>- 
wały go tylko w małym stopniu 
Paryż wczoraj wcale Belgii 
nie notował. 


Dewizę na Brukselę notowa- 
no w dniu dzisiejszym: W War 
szawie 124,50 wobec 123,20 
wczoraj i parytetu, wynoszące 
go 123,95; w Zurichu '70,75 wo 
bec 71,87 i pół wczoraj, w Pa 
ryżu 344 i pół wobec przed 
wczorajszego kursu 353 i trzy 
czwarte i parytetu około 355 
Bardzo poważnie osłabła rów- 
i N. - 
Jorku. 

Jak widać z powyższych Kur 
sów, spadek dewizy na Brukse 


kich giełdach. Obraca się on w 
stosunku do parytetu w grani 
cach 2—3 i pół proc., wyraźnie 
więc przekracza rozmiary wa- 
hań, jakie może mieć waluta 
stała. 


Ze spadkiem waluty belgij 
skiej — mimo wprowadzenia 
ograniczeń dewizowych, będą- 
cych stosunkowo dobrą obroną 
przeciw międzynarodowej spe 
kulacji — należało się jednak 
liczyć od pewnego czasu. Trud 
ności gospodarcze Belgji sa na 
tyle poważne, że nacisk na wa- 
lutę — mimo wspomnianych 
ograniczeń dewizowych —jesi 
bardzo duży. Niewątpliwie na 
poważną deprecjację belg: 
wpłynęło przeciągające się prze 
silenie rządowe, którego 
tycznym powodem są trudno 


lẹ nie jest jednakowy na wszyst ! ści walutowe. 


fak Prasowego „Denałag”, 


— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Aresztowanie 


dziennikarza niemieckiego z Wioch 


RZYM, 23 marca. (Pat) — 
Władze aresztowały dziennika- 
cza niemieckiego Pawła Ulman 
korespondenta koncernu 
Ulmann 
| otrzymał rozkaz natychmiasto 
wego opuszczenia  terytorjum 


na, 


Włoch. W kołach prasowych 
zwracają uwagę, iż jest to dru- 
gi wypadek wysiedlenia dzien- 
nikarza niemieckiego z Włoch 
w ostatnim czasie. Niedawno 
wysiedlony został przymusowe 
z Włoch korespondent berliń: 
ski agencji ..Zeitungdienst Ri- 
chard*. Powodem wysiedlenia 
Ulmanna jest jego działalność 
dziennikarska. 


Trzy mocarstwa ra 


z udziałem nowego ambasadora Francji w Polsce p. Noela 


Po powrocie Edena z Warszawy nowa konsultacia pod prze- 
wodnictwem Mussoliniego dn. 11 kwietnia w Siresa 


PARYŁ,.288. (PAT) — Zgoðnie | lorda Edena « Moskwy, Warszawy 
z zapowiedzią, odbyło się dzisiaj w|i Pragi 


branie 
Hi i Włoch, Oficjalna 


'ustorza. Wreszcie Francję repre- 


W. Stresa zgromadzą się jedynie 
) poem Anglii Francji i 
Podobno lord Eden x polecenia | Włoch. 


ogólnym. Przedstawiciel Anglji po- 
dobno wyraził ubolewanie z powo- 
du wiadomości, jakoby Simon miał 
zamiar zaprosić na mową, konferen- 
cję konsułtacyjną w Stresa rząd 
niemiecki. W. Brytanja trzyma się 


entowsli: mim Laval i wes pg kc 8 lutego r. b. 


| EN iaai ti 
0 godz. {1-e] narady przedstawi- 
cieli třseoli basen morea ukoń- 
czone. | Piia 
Jedynym eis: ym 
wynikiem tej konferencji konsul- 
tacyjnej jest ustalenie daty i miej- 
sca nowego spotkania, Narada 
trzech państw odbędzie się dn. 11 
kwietnia w Stresa, przyczem prze- 
wodnictwo obejmie Mussolini. Tym 
sposobem drugie zebranie konsul- 
tacyjne trzech mocarstw odbędzie 
się nietylko po wymianie poglądów 
przez ministrów angielskich w Ber 
linie, ale również po powrocie 


kM 


FINEST Z 
BIELSKO, p) 


momi: NA PŁASZCZE DAMSKIE 


~ PIERWSZORZĘDNE GATUNKI! 
DO NABYCIA W KAŻDYM LEPSZYM SKŁADZIE SUKNA 


Co do zwołania rady ligi naro- 


| dów, to Afglja wyraża zastrzeże- 


ką nietylko co do daty 4 kwietnia, 
e równięż co do eamej zasady 
pd zdala zwołania nądzwyczaj- 
nej sesji rady ligi narodów. 

W sprawie decyzji niemieckich 
z dn. 16 mares (obowiązkowa słnż- 
ba wojskowa) W. Brytanja uważa 
że dozbrojenie Niemiec byłoby 
absolutnie niedopuszczalne, jeżeli 
miałoby doprowadzić na  nadanią 
Niemcom wyższości wojskowej. 

Anglja ma nadzieję, że Niemcy 


-a E MANOWYZISYAWWIE; 


FABRYKA SUKNA 
BIELSKO 


NAJMODNIEJSZE 


ZMATERJAŁY MĘSKIE 


dadzą zepewnienia, eo do umowne- 
go ograniczenia zbrojeń, a nawet 
że mogą ponownie zająć swe miej- | 
as w Genewie. Rozwiązanie to wy- 

je się w dałszym ciągu opinji an- 


gielskiej najistotniejszem dla usu-| czajnej sesji rady ligi 
nowej i po konferencji 


nięcia  niebezpieczeństwa 
wojny, którą chee się uczynić. jeśli 
nie niemożliwą, to w każdym razie 
inoralnie niedopuszczalną. 

Stanowiska Włoch jest nieco. od- 
mienne. Mussolini jest całkowicie 
niechętny wszelkiemu  %łlerowanin 
ze strony b. państw sprzymierzo- 
nych, które podpisały traktat wer- 
salski, jednostronnego,  nieograni- 
czonego i niekontrołowanego do- 
zbrojenia Niemiec.  Kwestja może 
być tylko wyjaśniona przez wspólne 
rokcwania, na które mogą być za 
proszono Niemcy, jak również Ma- 
ła Ententa, r Węgry i Bil- 
garja. 

Takie wydają się być 
wienia dnia dzisiejszego. 


Genewa dopiero 
po 11 kwiefnia 


PARYŻ, 23 marca (Pat.) — 
W związku z wynikiem dzisiej. 


postano- 


Uprowadzony wraz z przyjaciółką i dzieckiem do Niemiec 


PRAGA, 23.3. (PAT) — W Sta- 
rem Mieście koło Trutnowa na po- 
graniczn czechosłowacko - niemiec- 


Prawie 30 proceni 


Pokrycie złotego zwiększyło się 


W ciągu drugiej dekady bież 
mies. zapas złota w Banku Pol 
skim powiększył sie o 0,3 milj. 

. do 506.4 milj. zł. a stan pie: 


iądzy zagranicznych i dewiz o | 


0,5 milj. do 15,1 milj. zł. 


Obieg biletów bankowych w 


wyniku tych zmian spadł o 23,8 
milj. zł. do 906,3 miljonów mł. 
Pokrycie złotem zwiększyło się 
z 48,64 proc. do 49.59 proc, i 
przekraczą normę: statutową o 
przeszło 19 punktów. = 


kiem mieszkał od 3 miesięcy emi- 
grani niemiecki, Kurtzke, ze swoją 
przyjaciółką nazwiskiem Bayer. 
Przedwczoraj odjechał Kurtke z Ba- 
yerową ma granicę niemiecką, do- 
kąd krewni jego jakoby mieli mu 
przywieźć pieniądze z Niemiec. Spot 
kanie miało nastąpić w gospodzie 
pogranicznej, oddalonej od granicy 
o kilka kroków. Jak donosi „So- 
cialdemokrat*”” członkowie S. A. 
porwali emigranta Kurtzkego wraz 
z Bayerową i uprowadzili ich do 
Niemiec, Rzekomo tego samego daia 
w ich mieszkaniu w Starem Mieście 
zgłosiła się jakaś pani, która pry- 


była autem, wzięła dziecko Baye: 
sewej i odwiozła je również do Nio 
miec. Brak jest dotychczas oficjal- 
nego potwierdzenia tej wiadomości. 


szej przedwstępnej konferencji 
konsultacyjnej, postanowiono 
zwrócić się do przewodniczące 
| go rady ligi narodów z prośbą 
o ewentualne zwołanie nadzwy 
dopiero 
konsultacyjne) 
3-ch państw w Stresa: i 


Konferencja 
okragtego stolu 


LONDYN. 23 marca. (Pat,) -- 
„Daily Mail“ donosi że w ra- 
zie pozytywnych 
wizyty berlińskiej rząd brytyj- 
ski wystąpi z inicjatywą zwo- 
łania do Londynu konferencji 
okrągłego stołu wszystkich za- 
interesowanych mocarstw. Na 
konferencji tej, która miałaby 
się ewentualnie zebrąć nieza- 
długo, omówionoby przyszłość , 
Europy. 


rezultatów 


Z kim walczy Polska 


o puhar Davisa 


LONDYN, 23 marca (Pat.)— 
Mistrzostwo południowej Afry 
ki w grze pojedyńczej panów 
zdobył Farquarson, bijąc w fi 
nale Kirby'ego 6:0, 6:3, 6:1. 

Zawody te zdecydowały de- 
finitywnie o reprezentacyjnym 
składzie południowej Afryki na 
mecz z Polską w Warszawie © 
puhar Davisa. W skład ten wej 
dzie czterech - -tennisistów,---a 
mianowicie; Farquarson, K*- 
by, Max Bertram i J. Hendrie. 


Praca 3.500.000 bezrobotnym 


z wynagrodzeniem miesięcznem conajmniej 
50 dolarów 


WASZYNGTON, 23 marca-- 
(Pat.) — Projekt ustawy o po 
mocy dla bezrobotnych uchwa 


nagrodzeniem miesięcznem, wy 
noszącem conajmniej 50 dola- 
| rów. Projekt będzie obecnie m 


lony dziś przez senat przewi: | dęsłany do komisji pojednaw* 
duje dostarczenie pracy 3 Í pół czej obu izb 


miljonom bezrobotnych z sy- | 


4 


Cały świat na beczce prochu 
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Że wszystkich stron horyzont przecinają wojenne błyskawice 


Włochy dalej mobilizują 


Pairzą pogodnie w przyszłość, ale.. szykują 
się na wszelki wypadek 


RZYM, 23 marca. (Pat.) — 
Mussolini w charakterze mint- 
stra wojny, lotnictwa i mary- 
narki zarządził mobilizację dro 
gą powołań indywidualnych ca 
łego rocznika 1911. Jak wiado 
mo, część rocznika 1911 zosta- 
ła zmobilizowana już dia zasi- 
lenia dywizji florenckiej i mes- 
syńskiej, które zostały wysłane 
do kolonji włoskich w Afryce 
wschodniej, na front abisyński. 


RZYM, 23 marca. (Pat.) — 
W związku z zarządzoną dziś 
mobilizacją rocznika 1911 
„Giornale d'Italia“ pisze, że mr 
bilizacja ta ma eel prewencyj: 
ny: przystosowanie sił zbroj: 
nych do sytuacji obecnej, aby 
stawić czoło wszelkim wypad 
kom. 

Przypominają tu, że Włochy 
mają obecnie w szeregach 6099 


Ameryka 


WASZYNGTON, 23 marea — 
(Pat.) — Na naradzie członków 
izby reprezentantów i senału 
osiągnięto porozumienie co do 
natychmiastowego podwyższe: 
nia o 40 proce. stanu liczebnego 
armji Stanów Zjednoczonych. 
Projekt ustawy © kredytach na 
ten cel przewiduje wydatki w 
sumie 400 milj. dolarów w bu- 


Dalszy 


tysięcy ludzi i choć patrzą p% 
gódnie na międzynarodową sy 
tuację polityczną, Mussolini — 
jak to oświadczył w dzisiejsze 
swej mowie — nie chce być za 
skoczony przez  jakiekolwiev 
wydarzenia. 


Milion bagnefów 


RZYM, 23 marca. (Pat.) 
Z okazji 16-ej rocznicy założe- 
nia związku kombatantów (fa 
szystów) Mussolini przemawiał 
dziś z balkonu pałacu Wenec- 
kiego do ogromnego. tłumu 
członków organ'zacji faszystow 
skich i ludności. 

— Czarne koszule! — mówil 
Mussolini — Data, której rocz 
nicę dziś święcimy, jest pamięł 
na w historji Włoch. Zaledwie 
2 do 8 razy rocznie możemy 


— 


zajrzeć w przeszłość, gdyż du: 
sze nasze dążą do przyszłości 

Wśród mglistego i niepewne- 
go klimatu politycznego Wło 


chy ukazują Światu obraz spo- 
koju, gdyż dziś Włochy są sil- 
ne duchem i ręką zbrojną. Za 
waszem pośrednictwem chcę 
oświadczyć całemu narodowi 
włoskiemu, że niema takiego 
zdarzenia, do którego nie byli 
byśmy przygotowani. Jeżeli 
będzie trzeba w porywie nieo- 
kiełzanym, przełamiemy wszel 
kie przeszkody na naszej dro- 
dze. Miljon bagnetów w rękach 
czarnych koszul towarzyszy na 
szemu _ Szczeremu _ życzeniu 
współpracy europejskiej. = 


A lir spada 


WARSZAWA, 23 marca. — 
Na podkreślenie zasługuje dal: 
szy spadek lira, Dewizę na Me 
djolan notowano: w Warsza- 
wie 43,95 wobec 44,05 wczoraj 
w Zurichu 25,47 i pół wobec 
25,65, w Paryżu bez zmian na 

j bardzo niskim poziomie 
125,50. 


Podniesienie © 40 proc. sianu liczebneśo 


jdżecie sekretarjatu stanu do 


spraw wojskowych. 


Hoover kandyduje 


na prezydenta w 1936 r. 

WASZYNGTON, 23 marca— 
(Pat.) — Bawiący w Sacramen- 
to b. prezydent Hoover ogłosił 
list otwarty do stronnictwa re, 


publikańskiego w Kalifornji. — 
W liście tym Hoover oświad 
cza, że polityka gospodarcza 
Roosevelta poniosła klęskę. — 
| Niektórzy na zasadzie tej ode 
(zwy wnoszą, że Hoover zamie 
rza kandydować przeciwko 
Rooseveltowi przy wyborach 
prezydenta St. Zjednoczonych. 
w r. 1936. | | 


gdyby Bułgarja, Turcja i Węgry naśladowały 
Niemców 


LONDYN, 23 marca (Pat.)— 
Agencja Rentera donosi z Buka 
resztu, że min. Titulescu spot- 
ka się w Białogrodzie z przed 
stawicielami państw Małej Em 
tenty i porozumienia  bałkań- 
skiego. Według informacji s 
kół dyplomatycznych, oba te 


ugrupowania państw ogłoszą dt 
klarację, iż zarządzą mobiliza: 
cję swych sił zbrojnych w ra- 
zie, gdyby b. państwa nieprzy- 
jncielskie  (Bułgarja, Turcja, 
Węgry) naśladowały Niemcy 
w Sprawie wprowadzenia obo 


wiązku służby wojskowej. 


swe poglądy na sytuację w Europie 
WARSZAWA, 23-go marca. | polskiego na sytuację między: 


(Pat.) — Ambasador R. P. 


w | narodową, wytworzoną przez 


Berlinie p. Lipski rakomuniko: | ogłoszenie przez rząd niemiec- 
wał w dniu 23 b. m. ministrowi | ki ustawy z dnia 16 b. m. (oho- 


spraw zagranicznych Rzeszy p. | wiązkowa służba 
||von Neurathowi poglądy rząda 


wojskowa). 


w 


Francja myśli o wojnie 


PARYŻ, 23 marca. (Pat) — 
Pod przewodnictwem prezy: 
denta republiki Lebrun'a ze- 
brała się dziś najwyższa rada 
obrony narodowej, która zaj- 


" ,mowała się projektem organi- 


zacji narodu w czasie wojny 


Lifwa chce mieć 
1594 samoloty 


KRÓLEWIEC, 23 marca. = 
(Pat) — „Kóningsberger Allge 
meine Zeitung donosi, iż zna- 
ny lotnik litewski 
w artykule, dotyczącym obro: 
ny granic Litwy, wylicza, iż 
Litwa dla zapewnienia bezpie 
czeństwa swojej 797-kilometro- 
wej granicy z Polską i Niera- 
cami potrzebuje 1.594 samolo- 
tów oraz 3.088 dział obrony 
przeciwiotniczej. > 


z—r r Y "Ty" 


spadek 


zapasów przędzy bawełnianej 


W tygodniu ostatnim na ryrku 
przędzy bawełnianej sytuacja kształ 
towała się pomyślnie. W związku z 
żezonem popyt był nadal dość du 
ży, zwłaszcza na nr. nr.: 24 i 32 po- 
jecyńcze, 24 i 32 podwójne oraz 
przędzę trykotażową. 

W związku 2 wztuożonym popy- 
tem zapasy od 9 do 16 bm. uległy 
dalszemu zmniejszeniu o blisko 100 
tysięcy klg. 

Pominio spadku cen bawelny ce- 
ny przędzy w Łodzi nie uległy 


PRAZZYWATYPJ 


Spólya Akcyjna 


| Safe 


"Nz" 


W 


AL. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


jest najpewniejszem miejscem przechowy: 
wania posagu Twej córki. 


zmianom, utrzymując się w grani- 
cach dotychczasowych, co z jednej 
strony tłomaczyć należy tem, iż 
przędza, która znajduje się na ryn 
ku wyprodukowana została z ba- 
wełny, zakupionej po ceaach, jakie 
obowiązywały dawniej, z drugiej 
strony w związku z niewielkiemi 


zapasami przędzy i zmniejszoną 
produkcją, która jest wynikiem 
obecnego systemu przydziału ba- 
wełny. 


Je 


Hifler wrócił 
z Wiesbadenu 


BERLIN, 23 marca. (Pat. — 
Kanclerz Hitler po kilkudnio 
wym pobycie w Wiesbadenie 
powrócił dziś w południe samo 
lotem do Berlina. ` 


ESSEN, 23 marca (Pat.) -- 
Wydawca Walter Graef z An- 
klam, który podczas pewnej u- 
roczystości w czasie wykony- 
wania hymnu Horst- Wessei - 
Lied nie podniósł ręki, zos:ał 
przez związek wydawców do- 
raźnie ukarany odebraniem 
prawa wydawania „„Anklamer 
Zeitung“. 


Sefna kafasfrola 


„Jubileusz* kolei 
sowieckiej 


MOSKWA. 23 marca (Pat.|— 
Na kolei południowo- uralskiej 
wydarzyła się setna katastrofa 
w ciągu marca. 6 wagonów 
cystern uległo rozbiciu. 


Adamowicz | 


Venizelos 
juź w sfycznia 


planował powstanie 


ATENY, 23 marca. (Pat) =, 
W Salonikach wpadł w ręcź 
władz dokument, z którego wy, 
nika, że już w pierwszych 
dniach stycznia Venizelos w © 
dezwie do spiskowców zapo? 
wiedział objęcie kierownictwa 
powstania z chwilą, gdy pò 
wstańcy owładną flotą. 


Gandni milczy 
„.TWÓFCZO 


Przez całe 4 tygodnie 
nie powie ani słowa 
BOMBAJ, 23 marca (Pat.)— 

Gandhi ogłosił, że zachowa ab- 

sołutne milczenie w ciągu 4-¢hn 

tygodni, aby w tym czasie uło 
żyć plan reformy ustroju ra! 
nego Indji. 


Czek na 23.333.000 jenów 


przy podpisaniu układu o sprzedaż kolei 


TOKJO, 23.3. (PAT) Układ 
o przekazaniu kolei wschodńio - 
chińskiej przez władze sowieckie 
władzom mandżurskim został pod- 
pisany wczoraj wieczorem przez 
przedstawicieli Sowietów, Maudżu- 
yji i Japonii. Przedstawiciel Man- 


cżurji wręczył przy tej okazji dele- 
gatowi sowieckiemu czek na sumę 
23.333.300 jenów. Suma ta stanowi 
czóstą część ceny sprzedażnej kolei, 
która miała być przekazana w chwi 
li podpisania układu o przejęciu 
kolei przez Mandżurię. 


Ameryka ma 


cale złoto 
Chetnie je sprzeda 


WASZYNGTON, 23 marca-- 
(Pat.) Sekretarz skarbu 
Morgenthau oświadczył, ' iż 
rząd Stanów Zjednoczonych g7 
tów jest sprzedawać złoto 
wszystkim krajom, które wy 
stąpią doń z korzystnemi ofer 
tami. Posiadamy — dodał Mot 
genthau — wszystko złoto, v 
czego możemy osiągnąć ko 
rzyści. 


astoorttrrJtpiótwikttte>t 
Morze i kolonie 
to potega Polski 


— 


dh Filharmonii 


'Telefon 213-84 


Dziś, w niedzielę, o g. 9.15 wiecz. Wielkie pożegnalne przedstawienie Warszawskiego Zespołu 
Teatralnego „UNSERE GEST* w przebojowej sztuce ilustrowanej piosenkami i tańcami p. t. 


„DUS SZAMPANER MAJDŁ" = 


Bilety w cenie od 70 gr. 
do nab. w kasie Filharm. 


tel, 215-8% 


Dziś, w niedzielę, o g. 4 popoł. Rewelacyjny koncert sowiackich 
Laureatów Międzynarodowego Konkursu im. H. Wieniawskiego 


oraz irzynastolelni Bassia Goldsiein (V ngoda) — Fenomenalni skrzypkowie sowieccy 


Dawid Ojsźtrach (I nagrod) 


Bilety w senie od 1,— zł, do 6.— zł. do nabycia w kasie Filharmonii. 


| Duszą się pylem 
Straszne skutki burz 


SPRINGFIELD (Colorado), 233. 
(PAT) — Burze, które w ciągu kif 
ku ostatnich dni szalały z niezwy- 
kłą silą w kilku stanach, wyrządza« 
jąc olbrzymie szkody, srożą się w 
dalszym ciągu. 

W Springfield zmarło 5 osób 
wskutek uduszenia się pyłem pia: 
skowym. W Eikhart z tej samej 
przyczyny zmarło 12 osób. Całe 
stada bydła wyginęły. Końca burz 
nie można w tej chwili przewidzieć. 


CEES ASE LTE RADZE CZD REA 
BRAK PAMIĘCI 


Elegancka dama z Rouen, która 
musiała zeznawać przed sądem w 
Paryżu jako świadek, opowiadała 
wieczorem swojej przyjaciółce prze 
Życia pamiętnego dnia. 

— Wyobraż sobie, byłam tam 
tak przejęta, że gdy .przewodniczą- 
cy zapytał, ile mam lat, nie mo- 
głam sobie przypomnieć, czy mam 
34 czy też 35. 

— A co wreszcie odpowiedzia- 
ła? 5 
— Dwadzieścia siedem. 


DU 


. BA 


24.11I1— „GŁOS PORANNY” — 1935 


List otwarty do pana X, 


lokatora mego domu przy Mahlerstrasse 8, w Berlinie 


Znakomity pisarz niemie 
cki, znajdułący się 5bec- 
nie na emigracji, Lion 
Feuchtwanger, publikuje 
dowcipny fist otwarty a» 
obecnego posiadacza jego 
domu w Berlinie, który 
musiał opuścić, jak i we- 
góle granice Rzeszy, po doj 
ściu do władzy Hitlera. 


Nie wiem, jak Pan się nazy- 

wa, mój Panie i w jaki sposób 
dostałeś się Pan w posiadanie 
mego domu. Wiem tylko, że 
'przed dwoma laty policja Trze- 
ciej Rzeszy skonfiskowała mój 
cały ruchomy i nieruchomy ma 
jątek i przekazała go Towarzy- 
stwu akcyjnemu dla konfiskaty 
majątków wrogów politycznych 
(przewodniczącym rady nad- 
zorczej jest minister Goering). 
Dowiedziałem się o tem z pis 
ma mych wierzycieli hipotecz- 
nych. 
„ Donieśli mi, że wedle jurys- 
dykcji Trzeciej Rzeszy należy 
pod słowem „majątek“ rozu- 
mieć tylko aktywa, jeśli chodzi 
o skonfiskowane majątki wro 
gów politycznych. — Chociaż 
więc mój dom i moje bankno- 
ty, przekraczające hipotekę kil 
kakrotnie, uległy konfiskacie, 
jestem zobowiązany do uiszcza 
nia odsetek hipotecznych z me- 
go zagranicą uzyskanego nowe 
go majątku, podobnie jak je- 
ten zobowiązany do uiszczania 
z lego majątku mych podatków 
niemieckich. Niech tak będzie. 
W każdym razie zamieszkuje 
pan, panie X mój dom, ja zaś 
wedle pojęć prawnych sędziów 
niemieckich, mam płacić odset 
ki. 

Jak się podoha pann, panie 
X. mój dom? Czy żyje się w 
nin wygodnie? Czy srebrno- 
szare kobierce pokoju na gór- 
nem piętrze mocno ucierpiały 
podczas  plądrowania przez 
szturmowców S. A.? Mój pot- 
tjer schronił się wtenczas do 
tych górnych pokoi, a panowie 
z 5. A. chcieli się na nim zem. 
ścić, ponieważ ja byłem wów- 
czas w Ameryce, a kobierce są 
bardzo delikatne, czerwień 
krwi jest barwą mocną, której 

^ łatwo nie można wywabiś. 
1akże linoleam na klatce scho 
dowej nie było przygotowane 
na buciska ludzi z S. A. Jeśli 
linoleum mocno ucierpiało, naj 
lepiej się zwrócić do firmy Ba- 
ake. 

Gzy pan zrozumiał, poco mon 
towałem dach tarasu nawpół 
oszklony? Pani Feuchtwanger 
i ja odbywaliśmy tam naszą 
gimnastykę ranną. Niech pan 
raczy uważać, by w natrysku 
nie zamarzła wodal 

Cóż pan uczynił z dwoma po 
kojami, które zawierały moją 
bibljotekę? O ile mnie nie my 
lą informacje, książki nie są 
bardzo lubiane w państwie, w 
którem pan mieszka, a na nie 
miłe przygody narazić się ma- 
że ten, kto się niemi interesu. 
je. Ja np. czytałem książkę, 
kłóra jest ewangelją pańskich 
Niemiec i skonstatowałem bez 
trudu, że jej 140.000 słów, ta 
140.000 wykroczeń przeciwka 
duchowi języka niemieckiego, 
Dtatego, że to stwierdziłem, 
mieszka pan teraz w moim do 
mu 

Nieraz nad tem się zaslana 
wiam. do czego można w Trze- 
ciej Rzeszy używać półek na 
książki. Niech pan będzie ostra 
żny. jeśli pan każe je usunąc, 
bo ściany jeszcze mogą ucier: 
pieć. A czy przy plądrowaniu 
domu wyrwano okrągłą ławka 
w niszy okiennej bibljoteki?- - 
W każdym razie, panie X, mu- 
si pan w tym. domu niejedna 


odrestaurować i wyremonło | ny mego gabinetu? Czy ua 
wać. Czy wolno mi panu pole- prawdę zabito żółwie i jasz 
cić architekta Sobotkę? Jest | czarki, dlatego, że ich właści 
wprawdzie rzeczą wątpliwą, | ciel należy do obćej rasy? A 
czy pan ten może w Berliuie |czy kwiaty i ogród mocno u: 
wykonywać swój zawód. Było | cierpiały, gdy ludzie z S. A. ści 
w Berlinie wielu architektów, | gali mego do krwi pobitego 
którzy mogli budować, ale jesz | portjera, uciekającego przez 
cze więcej towarzyszy partyj- | ogród do lasu? 
nych, którzy chcieli budować. A czy wogóle nie wydaje się 
Radzę jednak panu, byś o ile | panu rzeczą dziwną, że miesz 
możności nie zatrudniał żadne | ka pan w moim domu? Wszak 
go towarzysza partyjnego, lecz | w trzeciej Rzeszy nie kocha 
prawdziwego fachowca. Szko- | się zbytnio literatury... 
da bowiem domu. Niech pan nie zaniedbuje me 
Bardzobym się chciał dowie | go domu, panie X. Dużo tru- 
dzieć, czy jeszcze istnieje tar- | du kosztowało mnie i pana 
tak w leśnictwie Grunewald | Feuchtwanger budowa i urzą- 
Jego hałas bardzo mi przeszka | dzenie własnej siedziby. Utrzy 
dzał, nie pozwalając mi rado: | manie jej w dobrym stanie nie 
wać się domem i z wielkim tru | jest połączone ze zbyt dużemi 
dem udało mi się usunąć tę pla | trudami, Niech pan na dom 
gę. Teraz chyba nikt w Berli | trochę uważa. Pański wódz c- 
nie hałasu nie odczuwa jako | biecał, że jego rządy trwać bę: 
przykiego zgrzytu. W każdym | dą tysiąc lat: przypuszczam 
jednak razie bardzobym «cię cie | więc, że wkrótce położenie skło 
szył, gdyby pan tak łatwo nie | ni pana. do tego, by ze mną u 
zrezygnował z mego z tak cięż« | kładać się w sprawie zwrotu 


kim trudem wywalczonego | domu. 
zwycięstwa. Załączam dużo dobrych ży 
A eo się stało z terrarium | czeń dla naszego domu. 


rozciągającem się wzdłuż Ścia- Lion Fenchtwanger. 
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Jeśleś zazdrosny? - IŻ 


<logal 


1 bólach reumałycznych i artre- 
tycznych, newralgjach i bólach 
głowy, grypie, przeziębieniach, 


2 tabletki 


stosuje się przy 


Najbosgałsza kobieía 


zmarła w skrajnej nędzy 


W ubogiej chacie w pobliżu 
Denver w stanie Colorado zna- 
leziono zwłoki najbogatszej nie 
gdyś na świecie kobiety, zmar- 
ła z głodu. 


Przybyła jako młoda dziew- 
czyna do kopalni srebra w Co- 
lorado i tu poślubiła właciciela 
kopalni Tabora, który w krót- 
kim czasie zdobył olbrzymi ma 
jatek. Został później guberna- 
torem stanu. W uroczystości 
ślubnej uczestniczył prezydent 
Stanów wraz z gabinetem mi- 
nistrów. Żona miljardera wy: 
dawała niesłychane sumy na 


WARSZAWA 


io lekarza! 


Temperament może być norniowany przez odpowiednią djetę 


ba zazdrości musi być bardzo 
rozpowszechniona, a system 


Lekarz paryski, dr. Dumou: 
lin, studjuje od dłuższego już 
czasu kwestje zadrości nietylko 
teoretycznie, ale i praklyczn'e,; pada do gustu pacjentom, sko- 
jako E ro w poczekalni lekarza jest 

przejaw chorobowy, zawsze pełna „chorych“ oboj- 

Dr. Dumoulin twierdzi, że za | ga płci. Jak leczy się zazdrość 
zdrość pozostaje w ścisłym | Według zac © n a CE Ed 
związku z temperamentem da- | 779ulin koi SE irda 7 
nego osobnika i w nim czerpie|! USUWA Je — Jak twierdzi — 
swoją siłę. Temperament zaś— zapomocą djety. 
zdaniem Dumoulina — może|  Zazdrośnik pozbawiony zo- 
być normowany przez lekarza | staje przedewszystkiem przy- 

Widocznie w laryźu chore | jemności  kieliszkowych, nie 


> nti p” SALON MÓD 


ul. Zawadzka 10, tel. 191-54, 
99i 


PO POWROCIE poleca bogaty wybór 
najnowatych modeli wiosennych, — 
CENY b. PRZYSTĘPNE! 
46 
Fabryka „robołów 
zniszczona przez bezrobotnych w Detroit 

W Detroit (U. S. A.) rzuciło się | Uowniach do regulowania napływu 
trzy tysiące bezrobotnych na pary etc. etc. W zakładach wodo- 
gmach fabryki Blowmann'a, zdemo ciągowych w Waszyngtonie praco 
lowało pracownie, zniszczyło maszy wał np. cały bataljon robotów 
sy, podpalijo fabrykę, z której po- | Blowmann'a. Ba- nawet funkcje 
zostały tylko osntalone mury i ku- | siróżów nocnych pełniły automaty 
pa pogiętego żelastwa. biowmannowskie. A że Blowmann 

Jak w drugiej połowie XIX wie- | miał patent na fabrykację robotów, 
ku, za przykładem robotników | więc wracali oni do niego po rocz- 
francuskich i angielskich, którzy | nej czy półrocznej pracy do kontro 
upatrywali w maszynach parowych |li i naprawy. Do 12,000 robotów 
swego wroga, tak i tu w Detroit, | wypuściły w świat zakłady w De- 
w królestwie maszyn, robotnicy | troit, Jedne z nich reagowały nA 
tez pracy zaatakowali fabrykę ro światło, iane na głos, dźwięk. Wszy 


botów automatycznych. W tych |stkie pracowały bez odpoczynku, 
bez przerwy, nie wymagając ani 
pensji, an} pożywienia, prócz prądu 
elektrycznego i oliwy. Niektóre z 
tych automatów dosięgały wielkich 
rozmiarów i ważyły do 300 kilogra- 
mów. 

Zbuntowani bezrobotni w Detroit 
szukając winowajców, dopatrzyli 
się ich w postaci automatów-robo- 
tów. Zrozpaczeni, zaślepieni poszli 
za przykładem swych poprzedni- 
ków z XIX wieku i zburzyli fabry- 
kę, w której wytwarzano ich kon- 
kurentów. Niestety pomoże im to 
tyle, co tkaczom łódzkim pomogło 
zburzenie tkalni mechanicznych n 
Geyera. Or. 


naśladujacych człowieka automa- 
tach upatrywali oni przyczynę i 
źródło swoich nieszczęść, trapiącej 
ich nędzy i bezrobocia. 

Zakłady fabryczne firmy Blow 
mann znane są na całym świecie ze 
swoich „robotów', kiórzy wędrują 
do Ameryki południowej, Australji, 
Azji, Afryki, do Europy nawet. 
Blowmann wyrabiał „roboty” róż- 
nego typu: nie okazowych portje- 
rów, którzy rzucali we drzwłach 
klijentom „dzień dobry?” lub otwie- 
rali drzwi, lecz prawdziwych fa- 
chowców, których używano do nad 
zorowania instalacji elektrycznych, 
wodociągów, w kopalniach do re- 
gulowania wentylatorów, w ko- 


Z W 


leczniczy dr. Dumoulin'a przy-; mu się palić cygara, 


wolno mu używać alkoholu. 
wina, likierów; dalej zabrania 
papiero- 
sy; probibicją zostaję obłożona 
kawa, herbata. sw 


„<-> 


Natomiast: zaleca swoim pa- 

cjentom dr. Dumoulin 

djetę bezmięsną, 
potrawy bez ostrych przypraw, 
mleko, wodę. Człowiek choru- 
jący na zazdrość musi wcześnie 
wstawać, wypić naczczo szklan 
kę zimnej wody, poczem udać 
się na 

półgodzinny spacer. 


Ale to jeszcze nie koniec. — 
Aby zaabsorbować myśli chó* 
rych, odciągnąć ich od przed- 
miotu zazdrości, radzi gorące 
dr. Dumoulin zajęcie się nau- 
kami abstrakcyjnemi: teologją, 
matematyką, filozofją. Nie wy- 
klucza, na pociechę, sportów. 


Jeśli, jak twierdzą pacjegci 
uzdrawiacza zazdrości, uczucie 
to przestaje ich męczyć, jeś!: 
istotnie zazdrość wygaśnie 
dzięki metodzie leczniczej leka 
rza paryskiego, smutnie przed 
stawiać się będzie los literatury 
i twórczości scenicznej. Odpad 
nie jeden z żywotnych tematów 
Otello rp stanie się zupełn.2 
nieaktualny jaxo typ. Biedny 
człowiek — gdyby był stoso- 
wai inetodę zbawczą dr. Du: 
moeulin'a, nie zamordowałby 
Desdemony, a Szekspir nie na- 
pisalby swego dramatu. 


APO wh i 

W niadziclę, dnia 7 kwietnia od- 
będzie się w filharmonji koncert 
pieśni i muzyki polskiej w wykona 
niu pozyskanej na jeden występ 
partnerki Kiepury, Ireny Cywiń- 
skiej, » opery poznańskiej oraz 
prof. Jana Dworakowskiego z War 
szawy. 

Bilety od 5 zł. do 60 gr. do na- 
bycia w biurze P.. T. K. (Al. Ko- 
ściuszki 17) we wtorki i piątki od 
goda. 18 do 20. 


stroje i przyjęcia. Mąż ofiaro- 
wał jej w darze słynny djament 
królowej Izabeli Katolickiej, 
zastawiony, aby zdobyć środ- 
ki pieniężne na finansowanie 
wyprawy Kolumba. 

Majątek Tabora  rozpłynął 
się z równą szybkością, z jaką 
powstał.  Zubożały miljoner 
zmarł na ulicy w Denver jako 
wyrobnik. Żyjąca w ostatniej 
nędzy małżonka usiłowała jesz 
cze ostatnio, jak świadczą ze- 
znania sąsiadów, wydobywać 
przy świetle lampy naftowej 
srebro z porzuconej oddawna 
kopalni. è 


Plotki 


Występy endeckich wesołków w 
Łodzi dostarczają coraz to zabaw: 
niejszych epizodów. i 

Ostatnio radny endecki Grzego- 
rzak, omawiający sprawy miejskie 
domagał się ni stąd ni zowąd od 
zarządu miejskiego, aby ten starał 
się O.. zwiększenie naturalnego 
przyrostu ludności. 

Jak to sobie pan radny wyofra- 
ża? A może tak jest wyczerpany 
forsowaniem idei rasistowskich, że 
wolałby się wyręczyć... urzędnika- 
mi miejskimi, wat 

ta U 
' Amerykanie lubią wszelkie wrół 
by polityczne, nawet najbardziej 
fantastyczne. 

Jeden z tygodników, wychodza- 
cych w Chicago, ogłosił listę władz 
w przyszłych Stanach  Zjednoczo 
nych Europy. w 

Oto ten fantastyczny gabinet: 

Premjer: Mussolini. 

Sprawy zagraniczne: 
lub Laval. 

Przemysł i bandel: Ffandin. 

Skarb: dr. Schacht, 

Propaganda: Goebhels. 

Lotnictwo: marsz, Balbo. 

Sprawy wojskowe: marsz, Petain 

Wewnętrzne: Jewticz. 

Oświata: Benesz. 


E 


Na ławce w parku miejskim sie- 
dzi mamka i karmi piersią niemo- 
wlę. Przechodzący obok Antek tī- 
chyla kapelusza. 

— Przepraszam panienkę, czy 
mógłbym z tem małem szczeniakiem 
wypić bruderszaft? 

Í * 

Jeden z radnych endeckich w Ł6 
dzi, zapytany przez swego kolegę 
z opozycji, dlaczego pomimo gło- ,, 
szonych przez siebie haseł rasistow 


skich utrzymuje stosunki z żyda 
mi, odpowiedział: 


— Do godziny 5 popołudniu je- 
stem tylko kupcem, a po zamknię- 
ciu interesu dopiero staję się ide- 
owym radnym. 


Litwinow 


$ 

Minister Laval jest znany 2% 
swych dowcipów, które chętnie 0- 
powiada w kuluarach izby. 

Rzecz dzieje sie w Guyanie, miej 
sct zesłania przestępców  francu- 
skich. Jeden ze skazańców pyta 
awego towarzysza: 

— Za co tu siedzisz? 4 

— Dlatego, że ograbilem bank 


Zbiórka na dzisiejszą wycieczkę | Kahna. A ty za co? 


odbędzie się w siedzibie P., T. K. 
o0-godz. 10,45. 


|nem 


— Ja właśnie jestem tym Kah- 


6 


mi kit Tezy posiedzenia rady Weto” £ 


Pełne ferje sądowe 


„Kurjer Polski“ donosi, że 
w roku bieżącym poraz pierw: 
szy wprowadzone zostaną peł 
ne ferje sądowe. 

Sad Okręgowy przez 6 ty- 
godni będzie całkowicie nie 
czynny. 


Nocne dyżury aptek statni referent generalny, rad 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki Sz. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9); L. Steckla (Limanow: 
skiego 37); B. Głuchowskiego (Na 
rutowicza 6); St. Hamburga i S-ki 
(Główna 50); L. Pawłowskiego 
(Piotrkowska 307); A. Piotrow- 
skiego (Pomorska 91). 


Dla wybrednych 


polecamy nowoczesny piękny 4 (5) 
lampowy aparat radjowy (superhcte- 
rodyna) „SUPER-ARDO'*, oparty na 
najnowszych zdobyczach techniki 
radjowej. Wyłącszna sprzedaż 


Radio-Aiudion 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu) 
— O Á 


SEKRETARJAT WOJEWÓDZKI | 


BBWR W ŁODZI zmienił z dniem 
wczorajszym swój dotychczasowy 
adres i przeprowadził się do nowe- 
go lokalu przy ul. Przejazd 36, tel. 
197-24 


Tydzień L.O.P.P. 


Liga obrony powietrznej i prze- 
ciwgazowej wzorem lat ubiegłych 
organizuje w roku bieżącym w cza 
sie od 12 do 19 maja szereg imprez 


propagandowych pod nazwą „XII 
tydzień L. 0. P. P”. 
Łódzki obwód miejski L, 0, P. P, 


już rozpoczął prace w kierunku na- 
„Tygod- 


leżytego zorganizowania 
nia”, 


z m 


5 


24.1.— , 


„GŁOS PORANNY” — 1935 


Budżet miejski na plenum we wtorek, w 


Na zeszłem posiedzeniu ra- 
dy miejskiej generalna debata 
nie została jeszcze zakończona; 
frakcje wypowiedziały się a 
preliminarzu w dwuch kolej 
kach, w pierwszej po 30 minut, 
w drugiej zaś po 15 minut. Na 
następnem posiedzeniu plenuin 
rady głos zabierze jeszcze u 


ny Grzegorzak, a po nim ko 
misarz rządowy p. Wojewódz- 
ki. — Po tych przemówieniach 
rada miejska przystąpi do dy» 
skusji szczegółowej. Dyskusja 
ta rozpocznie się juź w nad 
chodzący wtorek, dnia 26 mar 
ca. Jak się bowiem dowiaduje 
my, komisarz rządowy wyzna 
czył już dalsze terminy posie- 
dzeń budżetowych. Pierwsze z 
nich odbędzie się właśnie we 
wtorek, drugie i trzecie w Śro 
dę i czwartek, dnia 27 i 28 b 
mies. 

Przed posiedzeniem plenar 
nem we wtorek, o godz. 7 w 
zbierze się raz jeszcze radzie. 
ka komisja finansowo - budźe 
towa. 


nie się o godzinie 8.30 wiecz 
Debata szczegółowa prowadza 
na będzie w ten sposób, że ra 
da rozpatrywać będzie budżet 
według działów. Będzie to dru 
——— Mm c 


PRAWDZIWY 


SIDÓL 


NIGDY NIE ZAWODZI 
Niedajcię sięwpro' 
wadzać w błąd 

bezwarłtościowemi 

naśladownictwami. 

ŻĄDAJCIE WYRAŹNIE 

TYLKO PRAWDZIWEGO 

SIDOLU 


PRAWDZIWY 
TYLKO ZTYM 
ZNAKIEM 


NIE DA SIĘ PODZIELIĆ 
— Proszę o bigos, ale pół por- 
cji. 
— Niestety, proszę pana, zostały 


Posiedzenie plenum rozpocz | już tylko same całe porcje! 


PRZED GRYPA ANGINA ż 552 


RZELIEBIER 


M CHRONIĄ TABLETKI SPANACERIN= 


środę i w czwartek 


gie czytanie budżetu, Czytanie 
każdego działu poprzedzi dy 
skusja, do której ugrupowa 
niom radzieckim, pragnącym 
wziąć w niej udział, przysługu 
je prawo delegowania dwuch 
mówców. Czas trwania pierw: 
szego przemówienia określa 
regulamin na 10, drugiego na 5 
minut. 


Po zakończeniu tej dyskusji 
rada przystąpi do czytania po 
zycji, zawartych w poszczegól- 
nych paragrafach. O ile do od- 
czytanych pozycji danego para 
grafu nie będą zgłoszone po- 
prawki, głosowanie odbędzie 
się paragrafami, w przeciw- 
nym razie, po odczytaniu 
wszystkich pozycji komisarz 
rządowy odda  przedewszyst- 
kiem pod głosowanie popraw 
ki. Zgłaszający poprawki będą 
je mogli uzasadniać w przemó 
wieniach conajwyżej 3-minuto 
wych. 

Po czytaniu drugiem nastąpi 
trzecie. Odbędzie się ono praw 
dopodobnie już w tygodniu na. 
stępnym. 


WORSE 2 


skuteczna interwencja p. starosty 


w komilikcie pomiędzy cechami a związkami 
czeladników piekarskich 


Sprawą grożącego 
strejku pracowników  piekar 
skich, oraz braku chleba, zain 
teresował się w dniu wczorai 


szym osobiście p. starosta grodz | zagwarantowane w umowie, 


00040000020446000000006 | ki; dr. Wrona. 


s} przyczyną złego samopo* 

czucia, i t. p Należy bezwzglę- 

dnie usunąć te dokuczliwe cier- 

pienia. Przy hemoroidach sto- 
suje się 


| | JsGoedecke+ 
Do nabycia w aptekach. 
00099%9999992949909099994% 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej od- 
działu łódzkiego P. ©. K, dzisiaj o 
godz. 12 min. 30 w południe w sali 
Stowarzyszenia Polskich Kupców i 
Frzemysłowcćw Chrześcijan (ul. 
Piotrkowska 113) dr. Adam Bender 
wyglosi odczyt na temat: „O na- 
glej śmierci sercowej”. Wstęp bez- 
atny. 


Po porozumieniu się z okrę 
gowymi inspektorem pracy, p 
Wyrzykowskim, p. starosta we 
zwał do siebie przedstawicieli 
cechu chrześcijańskiego, oraz 
związków zawodowych, z któ 
rymi odbył dłuższe konferen 
cje. Pan starosta zapoznał sio 
szczegółowo ze stanowiskiem 
obydwu stron, poczem zwrócił 
się do cechu, jak i do zwią”*- 
ków z apelem, aby wykazały 
dobrą wolę i spróbowały za 
targ zlikwidować w drodze po 
lubownej. Pan starosta doma- 
gał się od reprezentantów  ce- 
chu cofnięcia zamierzonej ob 
niżki stawek zarobkowych, któ 
ra nie jest niczem uzasadniona. 

W godzinach  popołudnio- 
wych cech chrześcijański odbył 
naradę, na której postanowi 
cofnąć obniżkę płac. 

Jak się okazuje, groźba stre} 
ku w dalszym ciągu wisi nad 
Łodzią. Chodzi bowiem o to, 
iż stawki poprzednie przywró- 


Łodzi | 


cił narazie tylko cech chrze- 
ścijański. Pozatem cech nie w- 
| znał jeszcze postulatu w sprá- 
| wi jie urlopów, które dotąd były 
a 
które są dla pracowników zna 
cznie korzystniejsze od ustawo 


wych. 
Poważniejsze zastrzeżenia 
budzi jeszcze rozstrzygnięcie 


konfliktu w żydowskich piekar 
niach, gdzie niezałatwioną jest 


B. J. Maroko igre 


sprawa 5-dniowego tygodnia 
pracy. 

Ostatecznie jednak sprawa 
zostanie zadecydowana dzisiaj 
rano na ogólnem zebraniu ro- 
botników w sali Domu Ludo- 
wego (Przejazd 34). 

Krążą wersje, iż związki w 
ostatniej chwili zaaprobują 
wniosek p. starosty grodzkiego 
w sprawie zawieszenia walki 


na przeciąg jednego tygodnia. 


UL. NOWOMIEJSKA i 


Skład sukna i towarów mod- 
nych. Wielki wybór towarów 
WIOSENNYCH i LETNICH. — 


Zarząd miasta  Grenobli (Fran- 
cja) powziął oryginalną i niespoty 
kaną dotąd w dziejach urbanizmu 
francuskiego uchwałę: przymusowe 
go urządzania ogrodów na dachach 
domów. Wydział budowlany wyda- 
je mianowicie pozwolenie na budo- 


wę nowych domów, o ile w planach | 
| 


dowlany przewiduje stopniową ada ' 


przewidziany jest taras na dachu 
pod założenie ogrodu wiszącego. 
Jednocześnie nowy regulamin bu- 


ptację starych domów, przebudowę 
dachów, tak, aby miożna było na 
nich urządzać ogrody, ptzyczem 
zarząd miejski. w celu ułatwienia 
tej akcji, obowiązuje się do wyda- 
wania ednośnych subsydjów wła- 
ścicielom domów. Ustalono plan pię 
cioletni, w ramach którego wszyst 
kie domy zarówno na peryferjach 
jaki w śródmieściu muszą być 
przystosowane do pomieszczenia 
na dachach ogrodów wiszących. 


Ra. 


żądać w aptekach i drogerjsch 
Cena Zł 3-— 


Bomba lofnicza 
w bodzi!! 


Na ostatniem posiedzeniu zarzą 
du łódzkiego obwodu miejskiego 
L. 0O, P P. zdecydowano nabyć dla 
Łodzi model największej bomby 
lotniczej 1000 kilogramowej. Wy- 
sokość bomby wynosi około 4 me- 
trów. Model bomby opatrzony sto- 
sownymi napisami propagandowymi 
L. 0. P. P. ustawiony nyua na 
PI. Wolności. t 


MARCHOŁT GRUBY 
A SPROŚNY 


TRAGIKOMEDJ 
JANA KASPROWIC 


FRAGMENT PRZEZ | 
W NIEDZIELĘ 24. NI. © GODZ. 18. 


WIOSENNA WYCIECZKA DO SU: 
GOSŁAWJI.. 

Wagons - Lits Oook 
w okresie od 6 do 28 kwietnia r. b, 
18-dniową wycieczkę do  Jugoeła- 
wji Cena udziału w wycieczce wy» 
nosi zł. 450— i obejmuje: prze- 
jazdy kolejowe z Katowic do Spli: 
tu i zpowrotem, przejazdy okręto: 
we ze Splitu do Dubrovnika, Kupa: 
ri i zpowrotem, utrzymanie w dro: 
dze w wagonach restauracyjnych i 
na okręcie, pobyt w hotelu w Ku- 
pari wraz z całkowitem utrzyma- 
niem, paszport zagraniczny 1 wizy, 
transporty, bagaże, napiwki i wsze) 
kie podatki, 

Prospekty, informacji udziela i 
zapisy przyjmuje Wagons - Lita 
Cook (Piotrkowska 64, tel. 170-70), 
Ograniczona ilość misjse — przys 
dzielana będzie w kolejności zgło: 
szeń. 4 


x 


r) 


Z okazji zaślubin 
p. MARYLI JAKUBOWICZÓWNY 
z p. JÓZEFEM ROZENBERGEM 


serdeczne życzenia składa 
Sz. KOPELOWA 


W czwartek, dn. 28 marca, o g. 8.30 wiecz. 


Tylko (ld kobiet! - - Tylko ila meżczyzn! 


Racjonalna pielęgnacja zdrowia u kobiet. Ciało I dusza kobieca. — Mówca porusza jeszcze: „Sprawę zytwskyccy pożycia w małżeństwie”. Moralne rozwią. 


i dr. Ogino (Japonia). 


SALA FILHARMONII 


W piątek, dn. 29 marca. o ROR 8.30 wiecz. 


tanie zagadnień małżeńskich. — Zdrowa i szczęśliwa rodzina jest podstawą państwa. 


y DCZYT ilustrowany przezroczami 


Hansa Morawitza (psoudo Waldeck) z Wiednia 
M w języku niemieckim. — Odkrycia prof. dr. Knausa (Austrja) 


Bilety od 1.— do 3.50 zł, do nabycia w kasie Filharmonii" 


hle ino rean aan 


PALACE | 


Piotrkowska 108 


Dzi§ 2 poranki 


od 12-41] 


Największe arcydzieło świata 


DZIEWCZĘTA W MUNDURKACH 


Film produkcji wiedeńskiej w wersji niemieckiej 


W rolach głównych: 


Dorothea Wieck | Herta Thiele 


Nr. 8? 


24.111. — „GŁOS PORANNY" == 1935 


Gdy Łódź miała swój własny pieniądz, 


a komitet obywatelski stanowił zarazem wiadzę 
państwową i samorządową... 


W dniu 22 b. m. w sali Wol- 
nej Wszechnicy Polskiej odby- 
ło się pierwsze zebranie odczy- 
towe urządzone przez Koło 
Pracujących nad Historją Ad- 
ministracjj Samorządowej w 
Łodzi. Koło ło zostało niedaw- 
no założone jako stowarzysze- 
cie, przewodniczącym tegoż 
jest prof. dr. Tadeusz Hilaro. 
wiez, zastępcą  przewodniczą- 
cego dyr. Archiwum Miejskie 
go poseł Ludwik Waszkiewicz, 
sekretarzem referent Wydziału 
Prezydjalnego Zarządu Miej- 
skiego p. Wacław Busiakiewicz 

Na pierwszem zebraniu pó 
przemówieniu wstępnem prof. 
Hilarowicza, który naszkicował 
geneze koła (powstało ono jako 
dalszy ciąg pracy byłego wy: 
działu historji administracji 10 
stytutu prawa administracyjne - 
go m. Łodzi) i jego cele, p. Mie 
czysław Hertz, wiceprezes Izby 
Przemysłowo - Handlowej wy- 
głosił odczyt 
o działalności Komitetu Obywa 
telskiego w Łodzi w pierwszym 

roku wojny. 

Komitet Obywatelski był ko- 
niecznością chwili, kiedy wła 
dza leżała na ulicy i kiedy teze 
ha było eoś zrobić. aby ulrzy 
mać w mieście Jad i porządek. 
Ghwycili więc tę władzę w rę 
ce ludzie dobrej woli o zdolność 
ciach organizacyjnych, którzy 
się grupowali około 

ochotniczej straży ogniowej. 

Byli to jednocześnie ludzie, 
którzy reprezentowali klasy po 
siadające, a więc ci, którzy naj- 
więcej mieli do stracenia i naj 
więcej do obronienia. 

« Komitet Obywatelski mia 
strukturę fabryczną. Jak w fa- 
Pryce byli tam fabrykanci, dy 
rektorzy, inżynierowie, dorad- 
cy prawni i przedstawiciel pro- 
letarjatu, który później zostal 
dyrektorem: r 

Komitet rozporządzał milicją 

w liczbie 10.000 ludzi, 

i dzielił się na sekcje, dzięki 
czemu rozwinął szeroką działa 
ność i inicjatywę. Funkcje, ja 


stała potem wykupiona, a cała 
spma, została zdeponowana w 
Penku Handlowym w rubla:h.- 
Komitet Bonowy był wyodręb- 

niony, co stanowiło pewną a- 

nalogję stosunku władzy, rzą- 

dowej do prywatnego banku e' 

misyjnego. 

Rozporządzając funduszami. 
Komitet rozwinął dużo energji. 
aby zaspokoić szalone potrze 
by miasta i jednocześnie nie na 
ruszyć podstaw nowego Śródka 
płatniczego. Komitet kontroii, 
niby komitet kontroli państwo: 
03390060909609009000090000 


Chory żołądek... 


to źródło rożnych niedomagań. 
Zioła francuskie The Chambard 
regulują wypróżnienie i usuwa- 
14 zaparcie. Cena torebki 35 gr. 
0992029299 9090 


wej samodzielnego miasta, u 
kładał budżety tygodniowe. -- 
Dlatego tygodniowe; a nie rocz 
ne, bowiem  przedewszystkiem 
wszyscy wówczas żyli w przć- 
konaniu, że z 

wujna nie potrwa- dłużej niż 

trzy. miesiące, 

a rowtóre. dlatego, że system ty 
godniowy odpowiadał systems- 
wi wypłat fabrycznych, w czem 


zaprowiantowania miasta 
w której pracowali przeważnie 


pustek razem z milicją tworzył 


„dziai kontroli eksportu. z -mia- 


sta. Na tem tle dochodziło nie- 
raz do kolizji z innemi miasta- 
mi. Gdy niemcy zajęli Łódź im 
portowano do miasta za pośred 
nictwem komitetu przy pomo- 
cy bonów. Rozdziału artykn- 
łów dokonywały spółdzielnie, 
przyczem i w tym wypadku 
nie oheszło się bez tarć. 
Biednej ludności pomagał 
Komitet Obywatelski niesienia 


kie spełniał, miały charakter | pomocy biednym, który otrzy- 


nietylko samorządowy, ale 
państwowy. Charakter działal 
ności poszczególnych sekcji ot 
powiada funkcjom obecnych 
placówek władzy z ich kompe. 
tencjami. 

Do najważniejszych posu- 
hięć Komitetu Obywatelskiego 
“należy zaliczyć 

emisję bonów. 

Bony ożywiły miasto, dostar 
czyły mu środków do życia, u- 
możliwiły tranzakcje handlo- 
we. można było za nie kupić 
marki, ruble; cieszyły się one 
ogólnem zaufaniem. Zaufanie 
ludnośći do bonów było oparte 
ua sugestji. a sugestja była sil- 
na. zaś źródłem jej była zdro- 
wa polityka tych, którzy wyda- 
li bony 

na sumę 12 miljonów rubli 
(60 milj, złotych na obecne wa 
runki). Była to pożyczka Komi 
tetu Obywatelskiego od obywa 
teli, którzy ją gwarantowali — 
Wydawano je pod zastaw roz- 
maitych walorów, które posia- 
dały podwójną wartość wypła- 
canych bonów. Rosjanie dali 
200 tysięcy rubli zapomogi na 
cel tej emisji, Część bonów zo- 


mywał od Głównego Komitetu 
z początku 70.000. rubli tygod- 
mowo, a potem 56.000 rb. Na- 
leży zaznaczyć, że komitet nie- 
sua pomocy był 
przeciwnikiem tanich kuchen, 
Wore — jak, twierdzili pastor 
Gundlach i ks. Tymieniecki — 
burzyły ognisko rodzinne. 

Naton iast istniała sekcja zagon 
ków, która wydziełała robotni- 
kom place pod siew, co było 
duża pomocą dla ludności. 

Czynne były poza tem: sek. 
tia rolna. komitet robotnicr7, 
stkcja szkolna, wydział kultu- 
ry i oświaty, sekcja sanitarao- 

szpitalna i sekcja sanitarna. 
kióra była organem wykonaw- 
czym, sekcja miar i wag, sek- 
cja techniczna i inne. 

Dużą rolę odegrał Centralny 
Komitet milicji obywatelskiej 
z poszczególnemi sekcjami ta. 
in. sądowa. Życie nieprzerws- 
nie szło swoim trybem i spra- 
wy ludzkie ścierały się między 
sobą. Przepisy prawne nie egzy 
stowały wówczas. Roztrząsanc 
sprawy na zasadzie zdrowego 
rozsądku i słuszności. Tem nic 
mniej następnem ogniwem są- 
du milicyjnego był 


| 
Komitef także uzgadniał się ze 
strukturą fabryczną. 

Czynną i zabiegliwą funkcję 
ruusiała spełniać sekcja 
robotnicy, Przywozili oni żyw- 
neść z okolicy, Wydział prze- 


sąd obywatelski, 
a potem sekcja prawna, która 
tworzyła jakby  ministerjum 
sprawiedliwości. Sekcja praw- 
na ujęła prawne funkcje mili- 
cji, przyczem i tu nie obeszło 
się bez tarć jak np. na temat 
bicia. Sekcja była przeciwna bi 
ciu, natomiast milicja uważała, 
że bić trzeba. Życie pokazało, 
że milicja miała rację. 

Wszystkie czynności komite: 
tu zmierzały do tego, aby w 
mieście utrzymać ład i porzą- 
dek. Wybitną cechą komitetu 
było dążenie do zupełnej samo- 
dzielności i If. 
niedopuszezania okupantów na 

posiedzenia. = 

Stosunek niemców do komi- 
tetu był dwojaki. Odnosili się 
oni z szacunkiem do prac, ini- 
cjatywy i energji komitetu, ale 
chcieli brać udział w tych rzą- 
dach i dokuczali 
rekwizycjami, żądaniami fnie- 
raz groteskowemi) i prełensja- 
mi do wszystkiego i wszystkich. 

Z biegiem czasu wyłoniły się 
głosy, aby zrobić 

powszechne wybory 
i wyłonić nowe władze, ale ko- 
mitet kategorycznie przeciwsta 
wił się lemu i władzy swej od- 
dać nie chciał. 

Gdy w lipcu roku 1915 nsem 
cy rozwiązali komiłet, 
pierwszy magistrat z nominacji 
prowadził dalej jego prace. 

Po wygłoszeniu prelekcji o 
pracach komitetu niektórzy z2 
pośród słuchaczy poczęli zada- 
wać pytania i dyskutować. 

‘Ciekawe sprawy wysunął pro 
fesor Lorenc, mianowicie, że 
Komitet cznł się 

organem rządm rosyjskiego, 
że działalność jego nie dociera- 
ła do najszerszych mas społe- 
czeństwa, gdyż właśnie w tym 
czasie daje się zauważyć wiel- 
ki odpływ ludności z Łodzi, 
prawdopodobnie w celu znale- 
zienia lepszych warunków i po 
trzecie że nie wyszkolił urzęd- 
ników i nie wytworzył biuro- 
kracji samorządowej. Na wszy 
stkie te i inne pytania prelegant 
autor’ świetnej książki o Łodzi 


Modne tkaniny E. j L. KAH AN 


Z. BORNSTEIN, S. A, STARZYCE. 


Sklad komisowy: 


——— 


rozmaitemi | tyczących metody 


w czasie wojny, dawał, wycze:- 
pujące odpowiedzi. 

Komitet nie prowadził polityki, 
a wielu z pośród ówczesnyc! 
pracowników objęło przec' eż 
później kierownicze stanowis- 
ka. Najważniejszy zaś cel Ko- 
mitetu, utrzymanie ładu i po- 
rządku był osiągnięty. 

Odczyt związany był z. praca 
mi koła pracujących nad hi- 
storją administracji samorządo 
wej w Łodzi. Prelegent podkre 
ślał kilkakrotnie, że w tej dzie- 
dzinie jest jeszcze dużo do zro- 
bienia. Absolutnie niema mater 
jałów do prac poszczególnych 
sekcji. Również jest znanym 
faktem, że milicja - przeprowa- 
dziła wówczas spis ludności, 
ale z faktu tego pozostała tyl- 
ko cyfra zakomunikowana na 
posiedzeniu komitetu, a nato- 
miast brak jest materjałów do 
i sposoba 
przeprowadzenia łego spisu. 

Protokuły milicji odtworzy- 
łyby wszystkie fakty podczas 
wojny. Zaginął także 
akt kapitulacyjny © niemców 

przed magistratem łódzkim. 

Ciekawa jest kwestja ustala- 
nia cen przez komitet zapcó- 
wiantowania miasłia. Te i inne 
interesujące i pouczające doka 
menty zginęły, albo gdzieś jesz 
cze są i trzeba je wydobyć na 
światło dzienne. Będzie to pra- 
ca, która wymaga dużego tru- 
du, ale trud ten bezwzględnie 
się opłaca. 

Poza tem w bardzo ożywio- 
nej dyskusji zabierali głos pp. 
przewodniczący prof. Hilaro- 
wicz, starosta grodzki, p. Wro- 
na, adw. Litwin, adw. Adamo- 
owicz. adw. Blauszyłd,. - 

Na zakończenie przewodni- 
czący prof. Hilarowicz zaape- 
lował do wszystkich o. współ- 
udział w akcji mającej na celu 
wydobycie od osôb prywat- 
nych jeszcze tych materjałów 
dotyczących działalności byłe- 


n 


go Komitetu  Obywatelskieg ;, 
które znajdują się w rękach 
prywatnych, celem  złożęnia 


ich w Archiwum Miejskiem. 


P. W. 
PIOTAKÓWSKA 80 


tnicy ukryci w skrzyniach 


Sensacyjne wyniki nocnej inspekcji w fabrykach 


Nocy wczorajszej 
miasto inspektorzy pracy w asyś 
cie funkcjonarjuszy policji, celem 
dekonania nocnej lustracji fabryk, 
celem stwierdzenia, czy odbywa się 
praca nocna. 

Gdy inspektorzy wsszli na salę 
fabryczną  przędzalni wigonjowej 
L. Szpira (Bazarna 5),. stwierdzili, 
że maszyny Sa rozgrzane, a w pô- 
wietrzu unosi się pył. Świadczyło: 
to, iż praca została dopiero przed 
kiiku minutami przerwana. 

Wszczęto wobec tego rewizję, 
która dała rewelacyjne wyniki. Oto 
w siedmis skrzyniach z  przędzą 
znaleziono ukrytych 7 robotników, 
Wiłaścicielowi fabryki spisano pro 
tokul i sprawę skierowano do refe- 


Uilżyi nędzy 
kczrchotnych 


wyruszyli na | 


i 


tatu karnego inspekcji pracy. 

O godzinie 2 w nocy inspektorzy 
udali się do fabryki pończoch p. f. 
„Setam” przy ul. Matejki 9, której 
dzierżawcą jest p, Rajzman. 

Mimo, iż drzwi prowadzące na 
salę fabryczną były zamknięte, 
inspektorzy słyszeli dochodzący z 
zamkniętej sali gwar. Inspektorzy 
czekali wobec tego przez 3 godziny 
do godziny 5 nad ranem, aż przy- 
była do pracy dzienna zmiana. 
Wówczas wkroczyli oni na salę fa- 
bryczną: Zastano tam 8 kotoniarzy, 
Dzierżzwcy fabryki spisano proto- 
kut i sprawę skierowano do _ refe- 
ratu karnego. 

Należy zaznaczyć, iż niezależnie 
od właścicieli powyższych fabryk, 
zostaną potiągnięci da odpowie- 
dzialności karnej i roholnicy, a to 
z nowodu łamania przepisów o cza 
sie pracy, (p) 
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PO WRAŻENIA I ZDROWIE. 
3 tygodnie wśród słonecznej wio- 
sny Jugosławii. Pobyt wypoczyn= 
kowy w uroczym Dubrowniku 
(Raguzie). I wyciecrka wyrusza 
7 kwietnia. Zwiedzanie Wiednia, 
Zagrzebia, Splitu, Budapesztu. 
Zapisy, informacje i prospekty 
we wszystkich Oddziałach i A- 
gencjach ORBISU oraz we 
FRANCOPOLU, Warszawa, Ma- 

zowiecka 9. 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo? 


9,00 Gimnastyka i muzyka z płyt 

9.35 Muzyka (plyty). 

10400 Transmisja nabożeństwa 

12,05 D. e. transmisji zawodów 
marszowych związku strzeleckiego. 

12,15 Poranek muzyczny z filhar: 
monji. Orkiestra: pod dyr. Bronisła 
wa Szulca, Alfred Ginzburg (skrzyp 
ce), Bolesław Ginzburg (wioloncze- 
la), Bronislaw Ginzburg (fortepian) 
i Ireng Tyrtyłło-Bardi (spiew). 

14,00 Koncert życzeń. l. 

14.40 Finał zawodów marszowyc 
Transmisja z przed koszar 28 pp. 
Strzelców Kaniowskich, 

15,00 Odczyt pt. „Samorząd a 
spółdzicicześć wygł. Aleksy 
tżeweki, — 

15.15 D. c. Koncertu życzeń, 

15,45 Red. Mieczysław Kołiońsk) 
wygłosi odczyt pt. „„Promieniowa 
nie Łodzi*, | 

16,00 Koncert solistów. Misza 
Znański (skrzypce), Eugeniusz Mos 
sakowski (śpiew). 

16.40 Recytacje prozy. 

11,00 Muzyka ickka. Orkiestra i 
Marja Gabrielli (spiew). 

17,40 Opowiadanie dla dzieci pt. 
„O Sylwkn i Sylwince* — bajka 
fiiska. 

17.50 „Dziękuję, dzieńdobry, do- 
widzenia” — wygl. Marja Niklewi- 
CZOWA. A v »a., Pow 
18,00 Koncert zespołu salonowe- 
go, » Ń 
18,45 „Życie młodzieży”, 

19,08 Fantazje operowe (plyty). 

19,15 Audycja młodzieży niemiee 
kiej pt. „My młodzi”. à 

19,45 Odczyt z cykłu „Podróżuj. 
my” pt. „Wiosna w Tatrach*, 

20,00 Muzyka popularna (płyty) 
"/W przerwie: Wrażenia z uroczy- 
stośri odsłonięcia pomnika pole- 
złych legjonistów polskich w Bu- 
dapeszcie — pióra wojewody płk. 
Boliny - Praźmowskiego. 

20,55 „Pięć minut przed spekta- 
klem” — wygl. Jerzy Tepa. 

21.00 „Loža szyderców, 

21,30 Co czytać? : 

22,15 Koncert złożony z utworów 
Fdwarda Griega. 

Orkiestra i Marjan 
(fortepian). 

23.05 Wieczór taneczny. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Kónigswusterhausen (1571) 
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e 


Dabrowski 


20,20 Opera T.othara ..Zinimo ser 
EO 

Berlin (356) 

19,80 Opera Bizeta „Cannon. 

Wrocław (314) 

20.00 Opera Mozarta „Wesele Fi- 
gara”. "A 

Lipsl: (382) „bk 


19,00 Utwory fortepianowe Paz 
cha w wyk. Staaba (Preludja i fu- 
gi Cis-moll i Es.moll, Koncert wło 
ski), 

Wiedeń (507) 

19.25 Operetka Zellera 
nik z Tyrolu". 

22,00 „Kemmt” Beethovena i 
„Śmierć i wyzwolenie” R. Straussa. 

Bruksela (322) i 

22,00 Koncert (Symfonie H-moll 
Bórodina, Koncert fortepianowy 
Liszta). 

Paryż (1648) 

21.00 Operetka Offenbacha Ku 
la śnieżna. 

Rzym (420) 

20,45 Operetka Kalmana ,.Księż- 
niczka - Cyrkćwka '. 


„Płasz= 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Cegielniana 2 
Dziś i dni nastepnyzh ! 


L— Pierwszy 
raz w Łodzi 


welacyjnym filmie senssa- 
cyjno - cowhojnkim p. t. 


2 FILMY W JEDNYM PROGRAMIE! 


TM. —  Epokowe arcydzieło reż. Ryszarda Wallace'a 


TOM TYLER 


jako wywiadowca Królewskiej Policji Konnej rabuje słoto w banku, w re- 


CZŁOWIEK : DOLINY ŚMIERCI 


W roli głównej: 
bożyszcze kobiet 


Dżenielmen o 2-1 twarzach 


Ronald Colman 


Początek 


| o g 12-ej. 


urocza 


Elissa Landi. 


8 26.I1T.— 


Zuchwały napad 
bandycki w śródmieściu 


Rządca domu przy ul. Sienkiewicza 57 osirze- 
liwali spłoszonych złoczyńców 


„GLOS PORANNY” — 1935 


W poniedziałek, dn. 25 marca b. r. o godzinie 12.50 odbędzie 
się odsionięcie pomnika na a żyd. w Łodzi nieodżałowa- 
mych rodziców naszych 


Racheli i Abrama małż. Gothelt 


na które krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza RODZINA. 


Wczoraj rano wydział śled 
czy w Łodzi powiadomiony zv 
stał o znchwałem włamaniu w 
domu, przy ul. Sienkiewicza 34 
którego właścicielem jest p, A 
dolf Horak. Jak zdołaliśmy u 
sialić, włamanie miało miejsce 


w następujących okoliczno: 
ściach. 
O godz. 3.30 w nocy służąca 


Marji Weylandowej, adwokata, 
usłyszała na korytarzu, przyle 
gającym do służbowego pokoju 
jakieś szmery. Początkowo są 
dziła, że ktoś z domowników 
wstał tak wcześnie, gdy jednak 
hałas nie ustawai, wyjrzała na 
korytarz. W mroku dojrzała 
jakieś sylwetki. Domyślając się 
że w mieszkaniu grasują zło 
dzieje, zatrzasnęła drzwi i wy- 
biegła na balkon, skąd 

poczęła wzywać pomocy. 

Ponieważ jednak była już od 
dłuższego czasu chora, a nad 
to zdenerwowana i przestraszo 
na, zdołała wykrztusić z krta 
ni tylko kilka nieartykułowa- 
nych dźwięków. Z podwórza 
nikt ich nie usłyszał, natomiast 
obudził się ojciec adw, Wey- 
landowej, p. I. Baumgart, któ 
ry zerwał się z łóżka. W tej sa: 
mej chwili, spłoszeni złoczyń- 
cy poczęli uciekać. Baumgari 
wybiegł na balkon, krzycząc; 
„Ratujcie, złodzieje, bandyci.“ 

Głośne okrzyki zbudziły z 
kolei administratora domu, 
Cella, który schwycił rewolwer 


i wybiegł ze swego mieszkania 
na parterze, Włamywaczy nie 
było już jednak na podwórzu. 
Zdołali przesadzić płot. 

Cell strzelił w ich stronę dwu 

krotnie, 

żaden jednak strzał nie był cel: 
my. Natychmiast zawezwano po 
licję. 

Włamywacze dostali się do 
domu przy ul. Sienkiewicza nr 
37 przez sąsiednią posesję, przy 
ul. Przejazd 12. Dozorca tej po 
sesji skonstatował rano ze zdzi- 
wieniem, że brama, którą wła* 
snoręcznie zamknął, była) v- 
twarta. Widocznie włamywe- 
cze 
podrobionym kluczem otworzy 

li bramę, 
poczem przeszli przez podwó 
rze, przesadzili drutem kolcza- 
stym otoczony parkan i zna- 
leźli się w niewielkim ogrodzie 


Tu, z altany wyciągnęli stół 
i przystawili go do płotu, by 
zapewnić sobie odwrót. Na: 


stępnie wyłamali dwie deski za 
parkanu, przylegającego do do 
mu Horaka i wąskim koryta- 
rzykiem obok komórek wyszli 
na podwórze. 

Weszli na drugie piętro le- 
wej oficyny i tam w drzwiach 
mieszkania adwokata Weylan 
dowej 

wycięli kwadratowy otwór. 
Przez ten otwór otworzyli dwa 
zamki i łańcuch i znaleźli się 
wewnątrz mieszkania. 


sankcje karne 


za niezgłoszenie zatrudnionych inwalidów 


W Dzienniku Ustaw nr. 5 ce- 
głoszono rozporządzenie do u- 
stawy o zaopatrzeniu inwali. 
dów. 

W myśl tego rozporządzenia 
pracodawca, zatrudniający co 
najmniej 5 osób, obowiązany 
jest zatrudnić inwalidów, li- 
cząc po jednym inwalidzie na 
50 pracowników. Pozatem pra 
codawca obowiązany był do 
2 b. m. sporządzić i wysłać do 
państwowego urzędu pośrednie 
twa pracy wykaz zawierający 
następujące dane: 1) ogólną 
liczbę robotników i pracowni: 
ków zatrudnionych przez pra- 
codawcę w przedsiębiorstwie; 
2) ogólną liczbę inwalidów wo 


Lapiiol 


Początek 4.30 codziennie! 

w soboty i niedziele o 12.30! 

Nadprogram: 
Znakomite dodatki 
dźwiękowe 


LUNA 


CERTI TE COTY PO ZDZSWW ZERA METY 
Dziś i dni następnych! 
Początek seansów o g. 4, 6, 8 
i 10 wiecz., poranki w sob. i 
niedz. o 12 i 2 po. poł. 
Ceny miejsc: na poranki 50 gr 
na pierwsze seanse od 80 gr., 
na wiecz, seanse od zł. 1.09. 


wojskowych, zatru- 
dnionycł! już. w przedsiębior- 
stwie; 3) imienny spis inwaft- 
dów z podaniem daty rozpoczę 
"ia pracy oraz treść orzecze- 
nia komisji rewizyjno - lekac- 
skiej; 4) liczbę miejsc przez ia 
walidów dotychczas  nieobsa- 
Gzanych. 

Ponieważ dotąd stosunkowo 
mała ilość pracodawców zasto- 
sowała się do wymienionego 
rozporządzenia, które weszło 
w życie 1 b. m., przypomnieć 
należy o wymienionych przepi- 
sach, celem uniknięcia przez 
pracodawców ew. sankcji kar- 
nych. 


jeznych i 


Prawdopodobnie starali się 
dostać do sypialni Baumgarta, 
który istotnie najcenniejsze 
przedmioty tam właśnie prze 
chowuje. Przeszkodził im a 


larm służącej. i 
Jak się okazuje, włamanie | sieni 
było 


zgóry dokładnie przemyślane 
i upłanowane. 

Rządca Cell jeszcze we wto 
rek spostrzegł, że w płocie gra 
niczącym z ogrodem wyłamane 
są dwie deski, a drut kolczasty 
na innym: płocie przerwany. -- 
Powiadomił o tem policję, któ 
ra przeszukała teren, a nic nie 
znalazłszy, kazała powtórnie 
odrutować płot i zabić deskami 
otwór. Włamywacze poradzih 
sobie jednak inaczej i naszyko 
wali przy jednym płocie 
stół z altany, a przy dragim 

drabinkę. 

W ten sposób uciekli przed 
strzałami rządcy. 

Policja prowadzi dochodze 
nie i szuka trzech — tylu bo- 
wiem widział rządca — włamy 
waączy, którzy zbiegli, nic nie 
zabierając. 
.9:20999900990900999090090%w 

CHORA WĄTROBA 


ję organizm. Skuteaznie pomaga 
tych niedomaganiach SÓL MOR- 
SZYŃSKA lub WODA GORZKA MOR- 
SZYŃSKA dajcie w aptekach, i 
składach apteaznyc 


CKIM ZW. 


19 bm. staraniem A. O. Z. 8. oŭ- 


sez) się podniosła uroczystość kn 


Uroczystość 
nością: pp. pułk. 
Ck. IV ZS Kucharski, pałk. 
Więckowaki, ppulk. Gabryś, komen 
dant okr. mjr. Marszałek oraz z-ca 
kpt. Gościewicz. 

Po zagajenia i odegraniu hymnu 
narodowego mjr. Marszałek przyjął 
przyrzeczenie, po którem zostaly 
wygłoszone okolicznościowe prze- 
mówienia. Na zakończenie  orkie- 
stra symfoniczna odegrała szereg 
utworów muzycznych legjonowych. 

Po akademji odbyła się wieczor- 
ce strzelecka, 


ty Morze i i kolonie" 
Rak === [fo potęga Polski 


Kanały na Widzewie zostaną gruntownie 
przebudowane 


Jak się dowiadujemy, starosta 
grodzki w Łodzi, dr. Wrona, zajął 
się ostatnio specjalnie kwestją nie- 
a pomocy. ofiarom ostatniej po- 
wodzi na Bałutach i na- Widzewie. 

Jak wiadomo, za straty, ponie- 
sione przez powodzian wskutek wy 
lewu rzeki Karolewki, częściowo 
wypłaciła ekwiwalent Widzewska 
Manufaktura. Przedewszystkiem do 
prowadzono domki drewniane do 
stanu używalności. Dwa z pośród 
zalanych domków opróżniono i ro- 
dziny tam zamieszkałe otrzymały 
inne pomieszczenia. 

Obecnie powstała jeszcze sprawa 
pokrycia strat, poniesionych w in- 
wentarzu, a zwłaszcza za zniszczo- 
ne sprzęty. 

W tej materji ze starostwa grodz- 
kiego skierowany został specjalny 
wniosek do władz miejskich. 

Niezależnie od tego starostwo 
zajęło się kwestją przydzielenia 
powodzianom odpowiednich miesz- 
kań. W bliskiej już przyszłości, jak 
nas informują, powodzianie opu- 
szczą te domki, które w przyszłoś- 
ci byłyby zagrożone na wypadek wy 
lewu rzeczki, czy kanału. 

Jeśli chodzi o sam kanał, to na- 
skutek  interweńcji p. 


starosty 


Wrony, zostanie on w najbliższym 
czasie przebudowany na koszt Wi: 
dzewskiej Manutaktury. Przede« 
wszystkiem poszerzone zostanie ko- 
ryto kanału, tak aby w razie nad- 
miernego przypływu wód (po burzy) 
woda miała należyte i normalne 
ujście. Niezależnie od tego zbudo- 
wane zostaną specjalne t. zw. rowy 
burzowe, które odprowadzałyby wo 
dy w razie ewentualnej katastrofy. 
Wybudowanie rowów i poszerzenie 
koryta kanału zażegna raz na za” 
wsze możliwość powtórzenia się tak 
fatalnej w skutkach powodzi, jakiej 
świadkami byliśmy niedawno na 
Widzewie i Bałutach. 


Teatr Miejski 


W NIEDZIELĘ; 31 marca b, r 
o godz. 12 w poł. 
Wielki 


Festival Mody Wiosennej 


Udział firm warszawskich na- 

grodzonych pierwszemi nagro: 

dami na ostatnim „Balu Mody“ 

w Warszawie, na ezela z p. Ve 

rą Bobrowską, Królową Mody 
na rok 1935. 


Casino 


= 
7 ck. w "Ex 


Dziś i codziennie 


Wasi faworyci 


JOAN CRAWFORD 
CLARK GABLE 


w filmie, o niewidzianym dotychczas 


rozmachu 


wystawy 


UWODZICIELKA 


Nadpr.: Fragmenty z życia matsz. Piłsudskiego 


Na I i II seans ceny zniżone. 


Pocz. o godz. 12-ej. 


Teatr „Rozmaitości, tel. 112-25 


Gościnne występy światowej sławy artystów 


Wiery Kaniewskiej i Paula Brajtmana 


y pladen o.g. 4.50 popol. po aenach ulgowych ję RE 1 złoty 
odz. 930 wiecz. po cenach popularnyc 


od 80 2 sł. 


„DI SZIKERIN* („PIJAN A”) 


Imponujące arcydzieło reżyserji CARMINE 
GALLONE z udziałem uroczej węgierki 


Marty Eggerth 


Dla ciebie spiewam 


Muzyka: Robert Stolz. 


śpiewa „TOSOĘ* oraz szereg pieśni i arji. 
Barwnie, pięknie i naturalnie brzmi krystaliczny głos JANA KIEPURY na 
naszej aparaturze dźwiękowej! 


SPINELLY 


Wielki epos filmowy najnowszej produkcji francuskiej, genjalnej reżyserji JEANA EPSTELNA. 


JEAN MURAT 


W roli głównej: Król lenorów JAN KIEPURA 


Czarujące melodje! Humor — Tempo — Wystawa! 


ARCYDZIEŁO LITERATURY NA EKRANIE! Monumentalna powieść Piotra Benoit 


wWładczyni Libanu 


W rol. gł 


Ńr. 82 


wygrane padły na następujące wy- 
grane: 
100.000 zł. — 561 i 125854, 
5.000 zł. — 36393, 155424. 
2.000 zł. — 43181, 55868, 
181979. 
500 zł, — 20414, 49793, 83191, 91776, 
128358, 


241M1.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


KTO WYGRAŁ NA LOTERJI? 


W ostatnim dniu ciągnienia główne 97253 427s 510 98088 208 579s 683 874 99016s]958s 1830685 334s 94s 498s 624s S41 48 184108| 466 89 610 47878s 48273 95 361 593 637s 9583 


79 183, z ET 837s 43 61. 
831 1011728 215 42 98s 490 
529s 643 775s 919 1024035 518s 707 1032275 3348 
568 890 9585 104013s 84s 360 485 741s S6ls 
potem AA „06. LBalo0a i 1o64 251 461 90s 526s 

j s 055 

topaca 161 Sais 762 887, REC 
s_109s 542 748 777 847 111260s 399s 
521s 778 667 752 860s 112094s 2235 410s 91 5308 
606 113003 684 827s:29s 45-964 1140065 14 27 47 
135 90 460s 529 89 643s 51 774 115011 272 482 


400 zł, — 12906, 63894, 67758, 92518, = 798s 116089 103s 230 475s 574s 759s 117118 


124888, 125148, 146920, 

250 zł. — 1358, 5080, 14279, 24793, 
33399, 55322, 73667, 94457, 
102769, 112607, 128661, 131869, 137535, 
147256, 151878, 162100, 176688, 

200 zł, — 44879, 54448, 55674, 72223 
92496, 95341, 97356, 103360, ' 
108452, 114362, 114430, 116424, 121435, 
124280, 136028, 141951, 141319, 143599, 
153034, 
178832, 


t 


179935, 180076. , . 


STAWKŁ -- — m 

Cytry, przy których widnieje Miera „s”, 
oznaczają wygrane po 150 zł, pozostałe wygra- 
ue — po 50 zł. 

26s 44 269s 384 400 794 1041s 814 958 2107 
10s 315 46ls 66 96 546s 72s 683s 95 827s 942 
3037s 83s 700 908s 441 685 700 855s 947 79 5039 
159 257s 417s 679s 770s 816s 946 80s 6112 36s 
231 91 389s 496 784 7052s 121 93s 335 42 408s 
88 803 8068 107s z 

is 


25s 430 838 71s 993s 118315s 517 
89s 949 119110 404 535 997s. g AE: 


} 
120144 541s 65s 76s 7 
92213, 106 86s 873s 972 121056 80 


213 70s 332s 480 601s 944 1220755 126 74s 
84 579 699 800 85 123016s 174s 247s 390 455s 
6495 57 80 745s 855s 938s 55s 124055 151s 75 
86 365 6435 748 89s 840 962 125131 404 600 804 


109802, 81 126093 104 211 46 455 679 770 89s 802 1270168 


282 428 671s 793s 806 18s 51 128265 546s 94 671 
838s 969 129128 60s 203 349 4438 773s. 
130437 61s 731s 131088 89s 149s 441 505s 61 


158867, 160287, 163169, 176988, 727s 132134s 255s 316s 57 450 672 925s 1330128 


319s 417s 564s 786 906 21s 


W drugiem ciąśnieniu padło: 

5.000 zł. — 46414, 

2.000 zł, — 99182, 173636. 

1,000 zł. — 105256. 

500 zł. — 9572, 111040, 

400 zł. — 243, 1000, 8588, 20237, 
| 57218, 65488, 105335, 107596, 112181, 
118280, 132282, 
| 250 zł. — 7675, 55576, 61570, 74001, 
180703, 84158, 105205, 114988, 119983, ! 
126616, 131456, 136460, 137738, 166054, 
181755, 182093. : i 

200 zł. — 2728, 11215, 21417, 21541, 
37298, 39264, 45532, 47217, 50593, 73030, | 
76094, 93882, 98979, 99694, 109280,' 
121271, 128851, 134827, 144589, 159888, i 
161995, 176493, i 


Główna wygrana 2-ej klasy 


49350 440 99s 505-85, 

50028 405 681 746 884 976 51090s 389 661 749 
813 922 27s 89 52192s 345s 642 718s 53050 2818 
957s 54011 72 76s 133 204s 388s 400 59s. 60G 
849 61s 55063s 277s 462 705 853s 560538 199s 
503s 664 953s 57021 167 212 25 48łs 713 8148 
58059 123s 237s 453 77 96 867s 95ls 5d 59064 
284 736. 

60190 285.602 99 753 843 945 61024s 1385 243 
302s 17 585s 86 714 857 62026s 80 187s 206 683 
730 63536 704 05s 955 47s 64037 239 312 410 31 
557s 721s 808 65046 157s 342 89s 622s 738 66160 
447 790 945s 67174 249 402s 544s 68158 415 69002 
312 567 72s 760s 852s 65 75 95 9425 

70106 48s 60s 523 795 71059 60 653 890 72196 
220 78 338 443 47s 564 698 884 925s 73183 270 
89 315 348 405 578 786s 819 22s 74228s 328 402 
46s 700s 886 75023 116 372 772s 9985 76384 419 
6265 941 47s 99 77015 74 378s 695 704s 780028 
1725 509 79111s 79 84 87 217s 21s 81 324 89 872s 
85s 963s 80259 302s 26 408 59 573 635 54 94s 728 

81014 34 128 55s 508s 687 724 867 s2083s 131 
341s 84s 401 884 990s 83072s 79s 838 53s 84004s 
502s 12 692 882 85271 719 885s 949 86171 678 
209s 83 345 83 623 736 87236 333s 88 99 682s 858 
705s 35s 88197 312 78s 492 665s 733s 41s 809 20s 
908s 890085 379s 892s 

90468 540 637 784s 875 945 91048 61 85 1668 
320 64s 545s 69 700s 1ls 92179 368s 8iis 49 


Zł.STO TYSI 


328 70s 5785 857s 9031 214s| 4 


51 557s 994s 13289 442|% 


706s 39s 895 14135s 457s 639 746 817 74s 15250s 


499s 544 90 896 979 16058 545s 666s 729 82 817s 
28 901s 20 17021s 31ls 477 571 853 18109 912s 
646s 810 19076s 191s 235s 353s 486 883 918 35, 

20001 126 411 518s 786 872s 21272 755 8935 
952 76 22113 245s 305s 674s 703 23204 350 510s 
672s 892s 24206s 518 673 755 835s 365 71 25346 
589 601s 64 917 88 26020s 135s 213 80 355 615 
723s 901s 27075 286 546 685 812 25401s 914 20s 
29314 469s 5928. 

30000 318 632 31024 224s 328 60s 434s 533 79s 
617 715 749 322733 458 554s 635 64 818 9105 


81 
518 64Ts 603 660323 
6ls 


7 
1 
74024s 374s 432 79s 98s 509 


7 

40 620s 77068s 101 461 573 76 651 716 858 78059s 
134s 58 399s 865s 913 79657 858s 9848 ©. wa 

80118s 33 238s 551 60 636s 708 834s 81130s 
504 757 82051 128 74 590 638 756s 832s 951s 
83090 106s 294s 530s 5s 640 811 84,15 234s 87 
390 473 85013 89s 485s 553 603 951 86075 105s 
343 994 87453 5085 749 88081 138 341s 56 444 75 
86 590s 750 73 89336 452 532s 7213 30 93. 

90055s 466s 91134s 213 31s 503 627 817 906 
92073 233 480s 506s 40 615 971s 93047s 261 354 
434s T03 94068 211 506 46 607s 800 923 952195 
395/491s 643 796 96175s 85s 493 664s 907 16s 


I 
4 
I 


ĘCY 


na Nr. 125854 | 


i 


Padła w Kolekturze | 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 11 i 72 


PABJANICE, Plac 


Konto P. K. O. 141795 


2293 GT 417s 601 2 875 79 919 55s 134216 331 


40|423 73 633 707 185083 128s 392 422 750s 88 
414|136083s 92 138s 70 238s 93 400 2 976 137010 515 


756s 809s 60 990 138010 148 383 4175 7708 82 
960 96 99 139003 183 416s 50 83 554 90 656. PA 
140031 151 263 338 737s 989 141004 157 270 


615s |401 547 754s 896 142061 202 B 419 561 604 702 
963.|871 89 982s 143039 118s 75 425 144001 254 55 
81sj316 844 52s 929 95 145167 267s 418 24s 815 29 
425s 32s | 146178 202 522s 671 80 996 147180s 541 
805s 64029 |970 148237 660s 61s 775 149052 388s 605s 854s 
371 420 60s 655 765 881 65280 499 |58 962 


7495 


150008 , 365 126 232 373 530$ 705 905 53s 1512095 


42 68028: 144s 386s |644 825s 152352s 53is 902 153045s 101s, 254 99 
588s 796s 848 901s.|554 755s 843 68s 154096s 358 65 789 1550638 915 
607s 14 829 902 19]178 82 232s 430 709 862 963 40 156029 71 6968 
06 33s 993s 721675 80 4831715 19 53 812 45s 157297 335 464s 754s 158105 
915s 55 82s 73084s 342s 401|477 514s 86 93 650 159238s 44s 320 577 


160103 40s 257 64 89s 364s 426 5ls 720s 899s 


52 63s 824 51s 982 76126 501,161835s 968s 162069 215s 517s 28 635s 795 163095 


193 540 80 164071s 228 322 44 98-763s 958 1651108 


397 713s 16s 948 166006 317s 6095. 763s 167092 | 94s 888 26136 


Dąbrowskiego 3 


STAWKI. 
Cylry, przy których widnieje litera „s", 
oznaczają wygrane po 150 zł. pozostałe wygra- 
ne — po 50 zł. 

63 403 73s 535s 6525 790s 904s 1029 57 93 
154s 817s 96ls 2063 469s 508 57 862 86s 936 
3004 466 83s 653 4056 140 262 392 412s 50 518 
90 645 725s 960 5040s 131 79 250 535s 6342s 71 
420 564s 95 632s 758 809 982 7017 44s 126 5788 
648 86s 8024 150 72 314s 63 828s 9000s 272 454s 
516s 725s 94s. 

10031s 5245 755s 11429 65 512 69 625s 754 
880s 93 12300s 660s 13124 69 75 271 302s 305 
81ls 365 867 88 14377 407 842 981 15125s 48 904 


!118337s 90s 96s 


„93288 438 516 8384 94050 70s 259 74 503s 16s 650 
| 95266 454 95 523 64 87 903s 96323 408 83s 718s 
‘910 49 69 75s 97114 328s 460 649 &21 980708 
Z17s 806 94s 927 54 99387 622 80s 746 66 8718 

100064 71 154s 456 553 657 885 954s 1013168 
23 616 886 102200 103015 1s 151 224 25 432 742 
104300 68s 706s 805 34 943 105039s 453s 677 842 
106013 59 84 147 579s 716s 58 879s 107107s 284 
326s 671 871 108017 70 466 761 86 854 109255 
523 753s 110140s 52s 234s 96 387s 92s 608 17 
51 89 740s 863s 111171 472 642s 820 54s 942s 

112013 70 171s 591s 113020s 149s 201 Efs 
370 405s 67 8ls 582s 693 732s 62s 873s S38 
114137 461s 78 679 770 812s 115138s dlós 45 97 
526 35 706 35s 838s 116264 498 117112s 35s 372 
946 119258 99 338 498 514 
Tis 680 987. 

120003s 19 129 348 79 410 702 121016 253 5675 
615 84 122229 92 310 478s 507 639 884 1230288 
280 500 615 48s 65 124230s 315s 467s 718s 826 
125112s 46 313 812 126300s 419 99 517s 6lls 8% 
730 127058 119s 30s 339 54 93 482s 54s 620s 40 
882s 128067 197s 525s 650 889s 129695s 228 80s 
327s 495s 708 47 60. 

130027 70s 96 563s 97s 614 795 829s 991 
131748s 943s 50 132025 74 175 76s 263 88s 486 
133147s 222 320s 613 709 134119s 99s 260 334 
424 59 74s 791 135559s 600s 136149. 274s 765 92 
494s 5195 641 734s 77s 8T6s 990 1371965 372414 


| 90s 582s 734s 804 138100 90 325s 48ls 673s 9318 


139486s 58ős 652s 64 824s 

140011 21 26s 281s 362 477 531 79 879s 9768 
141469 626 815s 995s 142173 81s 395 805 1434435 
530s 941 45 65 144051 283 87s 322s 492s 96 732s 
145273 438s 754 146069 236 487 515 26 35s 645 
937s 147190 6l9s 987 90 148208s 315s 4418 614 
747 806 149091 755 856 9705, 

150054s 331 405s 655 718 863s 938s 151172 90 
269s 411s 521s 674 835 992 152362 5455 528 859 
153194s 322s 456 715 52s 846s 974 154010s 173 
271 347 603s 781s 155047s 259s 64s 71 342 434s 
581 91 718 941 156076 99 198s 840 50 89s 157054 
215 388 414s 634 916 158072 432s 610 766 43s 
981 1591785 313s 541s 68s 827 46; 

160005 147 248 96 430s 757 872s 973 161017: 


161835 3285 39s 453 506 674 394s 17405s 92 730| 16 328 628 40 884 162070 108 22s 61 428 62N 


18725 163171 
032 Z04J6 505 617 TOR IABOS 236s 331 618 112, S63 164144 233 304 565 620 165207 14 457 3568 


932 20446 585 647 719s 875 926. 


400 17 34s 713 38s 804s 27 34 90 


21210 501 224898 610s S5s 708 3255 947 23131! 4365 763s 166043 276s 359s 410 565 735s 9325 


3 g 5 2 g' ZS 
48 74 309 54 71: 481 738 975 24003s 307 689S zis 018 45 169372 400s 505 605 762 95s 8238. 


765 889s 961 250653 158s 455s 685 547 645 712 
319 63 614 707 27459s 616 90 


3 128043 108s 20229 406s 65 801 685 96ls 73 
117 67s 237 338 deds 69 520s BUSS AA TORAS ANI + "300105 208 103 61s 2385 302s 451 600s 90714483 565 96 954s 1730218 119s 59 717 77 021 35 


170096s 104 468 69 580s 760 72 847s 943 171032 j 31120 409 106 52357x 850 33281 326 641 34393s|38 174029s 156 57 93s 233 60) 947 175022 425s 
77 203 4985 545s 652s 62s 770 3 954 172455s 535s | 611 35s 35049 2őfs 0s Hið 84s 711 340 46s 36103|76 578 661 988 834 176129s 386s 487s 729 1770558 
75s 7058 173123 631 729 174027s 52s 288 303s 29 | 79 92s 325 460s %07s 910s 37027 83 384s 519 557/72 79s 166s 313s 5lls 647s 60 980 178119 675 
5635 74 607 734 909 175157 485 535 998s 176082; 71s 902 38058 283s 543 900 39003 290 385s,85S 280s 687s 179105 46s 273 536 874 934. 


50 93s 723 821 913 169021 365s 450s 897 


253 314 582 93s 626s 846 955s 177218 3025 542 


+ - 401532 300 51393 414s 72 942s 41080s 198 2618 


1670008 119 396 484 73 576 855 168157 464s 623 


170042 215 Zis Sás 89s 457 621 64s 704 912 


158 171003 27 191s 315 804 48s 1720738 199 3055 


180102s 50 67 553 994 181029s 398 4335 82s 


665s 7185 957 178014 42 89 407s 54s 66 72 5641.305 4834 805 32 65s 77 42024 75s 336 613 750s|645 847 182012 34 77 1005 86s 4465 687 760s 79 
:94 430665 109s 241 53s 422 23 31s 641 730s 44154; 824 183130s 53 398s 483s 596s 1842725 513 663 


734 862s 930 179031 97s 145s 9138 


180667 768 916 59 18657s 182024s 224 469 78; 


321s 49s 390s 713s 45352 453 524 46203 97s 3881720 874 911s. 


nisarz rządowy 


W Tomaszowie 


nowych władz klubowych. 


Lechja, w pałacu hr. Ostrowskiego 
na ktćrem dokonany będzie wybć! 


wygodniej. Dziś pierwszy autobua 
odchodzi do Piotrkowa 0 godz 
10.30, to też ci wszyscy, _ którzy 
pragną zdążyć na czas rozpoczęcia 


Został nim p. Anfoni Rączaszka z Bialeśesioku 


Jak wiadomo, rada miejska | 
Tomaszowa Mazowieckiego nie 
dokonała wyboru prezydenta 
miasta i wiceprezydenta. W 
czasie głosowania okazało się 
bowiem, że żaden z wysunię: 
tych kandydatów nie uzyskał 
kwalifikowanej większości, nie 
zbędnej dła prawomocności wy 
borów. 

W związku z tem minister 
spraw wewnęirznych, zgodnie 
z odnośnemi postanowieniami 
nowej ustawy samorządowej, 
zamianował w dnia wczoraj 
szym komisarycznego, tymcza 
sowego prezydenta w Tomasza 
wie - Mazowieckim.  Komisa- 
rzem rządowym Tomaszowa zu 
stał p. Antoni Rączaszka z Bia- 
łegostoku. 

Tymczasowy prezydent mia- 
sta bedzie urzędował tylko 1 


rok. Gdyby w międzyczasie nie 
udało się stworzyć większości 
dla wyboru prezydenta i wice 
prezydenta, zarządzone zostaną 
nowe wybory do rady miej- 
skiej. 


Kronika fomaszowska 


T. F. S. J. ROZBUDOWUJE SIĘ. 

'Tomaszowska Fabryka Sztuczne- 
go Jedwabiu rozpoczyna prace nad 
stawianiem nowych budynków fa 
brycznych, nieodzownych do zamie 
rzonego zwiększenia produkcji, W 
związku z tera przyjęto już robotni 
ków 


Dziś, w niedzielę, o godz. 12 w poł. Rendez-vous 


eleganckiej Łodzi na Pierwszej Wiosennej Rewelacyjnej 
pod warszawską dyrekcją BRONISŁAWA IWANOWSKIEGO z udziałem reprezentacyjnych firm warszawskich i lódzkich 
Conferencier: Laskowski Stefan i Witold Zdsiłowiecki 


fala Filarmoni 


BATES EE a 
tol. 213-84 


KRADZIEŻE. 

Do policji wpłynęły dwa zamel- 
dowania o kradzieży dokonanej na 
rynku. Nieznani sprawcy okradli 
wieśniaka z Trojanowa, zabierając 
mu kosz z nabiałem. Zatrzymano 
podejrzanego o ten czyn Stefana 
Przybysza (Stolarska 31). Drugi 
meldunek wpłynął od niejakiego 
Józefa Zarazy. który doniósł, że 
skradziono mu sztukę towaru, war 
tości kilkudziesieciu zł. Policja 
prowadzi dochodzenia.. “MARNI, 


ZE SPORTU. 
W dniu dzisiejszym o godz. 14-¢j 
odbędzie się walna zebranie klubu 


z APFELBAUMEM, GOUSSIN: CATTŁEY na czele. 


BOLĄCZKI KOMUNIKACYJNE. 

Mieszkańcom Tomaszowa daje sią 
dotkliwie we znaki brak dogodne 
go połączenia z Piotrkowem. Do 
czasu, kiedy przedsiębiorstwo auto 
busów pasążerskich na trasie To 
maszów — Piotrków bylo w rękach 
osób miejscowych, te starały sią 
uzgodnić rozkład jazdy z potrzeba» 
mi lundości, to też pierwszy auto: 
bus do Piotrkowa odchodził o godz 
7 rano. Było to bardzo ważne prze: 
dewszystkiem dla tych, którzy u 
dawali się na rozprawy w sądzie 
okręgowym, Kiedy jednak koncesją 
przejęła spółka akcyjna ..Arhon”, 
właściciele joj przestali się zupelnie 
liczyć z potrzebami mieszkańców i 
vłożyłi rozkład tak, jak im bylo 


Pozostałe bilety w kasie Filharmonii 


rozpraw, a przedewszystkiem adwo 
kaci, zmuszeni są wyjeżdżać z To- 
maszowa nocnym pociągiem (inne- 
go połącz”nia niema), względnie też 
słono oplacać taksówki, 


W sprawie tego  raeracjonatnia 
ułożonego rozkładu jazdy wpłyncla 
do odnośnych ezynników niewa 
już skarga. Czas najwyższy, by 
sfery miarodajna zecheiały nsnnqć 


tę anomalję i pouczyły spółkę 
„Arbon”. że koncesja zostala jej 
udzielona nie dla wygody tego 


przedsiębiorstwa. lecz w pierwszym 


rzędzie dla zaspokojenia potrzel 
mieszkańców.  Pisrwszy autobus 
Tomaszów — Piotrków winien boz 


względnie wyrnsząć o godz. 7 rano. 


REWII MÓDB 


GLOS SPORTOWY 


Rozchwyłane bilety 
na finał puharu Angliji 


Do finału pubaru angielskiego 
zakwalifikowały się ostatecznie dru 
żyny Westbromwich Albion i Shef- 
field Wednesday. 

Finał rozegrany zostanie na Sta- 
djonie w Wembley w dniu 27 kwiet 
nia. Na mecz rozchwytano wszyst- 
kie bilety już przed tygodniem, 


Nowi misfrzowie 
Śląska w boksie 


Mistrzostwa pięściarskie Śląska 
są już zakończone i wylonio- 
no nowych mistrzów. W kate- 
gorjach niższych poziom walk zą- 
dawałający, w cięższych — słaby, 
Tytuły mistrzów zdobyli: 

W wadze papierowej Przew- 
dzink, w muszej Jarząbek, dzięki 
zwycięstwu nad Góreckim, w kogu- 
ciej Lizurek, który pokonał ną pun 
kty byłego mistrza Polski Moczkę, 
w piórkowej Rudzki przez pokona 
nie Krawczyka, w lekkiej Sobi, 
zwyciężając Białasa, w półśredniej 
Bieniek, który na punkty pokonał 
śląskiego króla nockautu  Świrka, 
w średniej Gburski, który wygrał 
z Rzezikieni, w półciężkiej Kutro i 
w ciężkiej Ucherek, który pokonał 
Wrazidłę. Znani pięściarze śląscy 
Wystrach i Wocka. zostali wyeli- 
minowani juź w półfinałach. 
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Dzieje kobiety-szpiega, 
dla której miłość była 


największem _ niebez- 


pieczeństwem 
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Deniosła konferencja „wielkiej czwórki” 


Wodzowie sportu polskiego uzgodnili swe poglady, dotyczące 
projektu reorganizacji zapowiedzianego przez PUWE. 


Przed trzema miesiącami 
polski świat sportowy stanął w 
obliczu doniosłych zmian, prze 
prowadzenie których, zapowie 
dział państwowy urząd wych» 
wania fizycznego. [Lansowary 
projekt przedstawiał się, jas 
na nasze stosunki, wręcz rewt 
lacyjnie. PUWF, miał przeją” 
opiekę nad sportem zawodni 
czym, od którego dotąd trzy 
mał się zdaleka, kontrolę nad 
związkami ogólnopaństwowy 
mi i wreszcie prawa instytucji 
sportowych, to znaczy związku 
polskich związków sportowych 
it komitetu olimpijskiego. 

O ile pierwsze plany nie va 
potykały na żadne sprzeciwy, 
odwrotnie, znalazły nawet wie 
le uznania, o tyle ewentualne 
przyjęcie kompetencji związku 
związków i polskiego komitetu 
olimpijskiego przez PUWF. „w 


ło poważnym szkopułem przy 
realizacji tych planów. 
Wszystkie te trudności | g'e 
porozumienia miała usunąć od 
dawna zapowiedziana konfa 
rencja „wielkiej czwórki”, Ta 
„wielka czwórka”, to faktyczni 
wodzowie sportu polskiego: 
gen. Ronupert, przewodniczący 
rądy naukowej wychowania fi 
zycznego, płk. Kiliński, dyrek. 
tor PUWF., płk. Ulrich, prezes 
związku  rwiązków _ sporto- 


wych i płk. Glabisz, prezes pol 
20%6096620509090000906 


skiego komitetu olimpijskiego. 

Konferencja ta, kilkakrotnie 
zapowiadana, nie dochodziła z 
różnych względów do skutku. 
Wreszcie odbyła się, Trwała 
przeszło dwie i pół godziny, © 
w następstwie jej wydano ka 
munikat, który poniżej przyta 


czamy: 
Wobec wielkiego rozwoju 
sportu polskiego wszerz ` 


wgłąb przebudowa jego stała 
się koniecznością. Winna ona 
iść w kierunku wzmocnien'a 
ingerencji PUWF. na poszcze. 
gólne komórki sportowe: 

przy pomocy delegatów P. 
U. W. F. do państwowych 
związków sportowych, których 
rolę ustalono w ogólnych ga- 
rysach; 

za pośrednictwem Z. 7. ja- 
ko naczelnego doradczego orga 
nu społecznego dla PUWF., a 


Ukiadamy liste mistrzów Łodzi 


IKP ma szamse zdobycia siedmiu iuńuiów 
Jedyny, pozostały w wadze półciężkiej przypadnie Hakoahowi 


Wyniki walk finałowych o 
mistrzostwo pięściarskie okre: 


bez większego 


gu łódzkiego, nie czekając na 
oficjalne wieści z pola walki, 

Jeśli chodzi o wagę muszą, 
to, zdaniem naszem, tytuł mi. 
strza powinien wrócić do Paw- 


Techniką i rutyną Pawlak prze 
rasta swego kolegę klubowego, 
Glubę o głowę, dlatego też u 


miał szczęście, gdyż do finału 
zaawansował bez walki. 


mistrzostw piłkarskich łódzkiej A klasy 


Na osłatniem posiedzeniu wy | Union - Touring, 


działu gier i dyscypliny, na któ 
rem uczestniczyli przedstawi 
ciele zainieresowanych ` klu- 
bów, przeprowadzono rozloso 
wanie drugiej rundy rozgry 
wek piłkarskich o mistrzostwo 
Łodzi w klasie A. 

Termin jej rozpoczęcia wy: 
znaczono na dzień 5 maja, 0- 
stłatnie natomiast mecze przy- 
padają na 7 lipea, poczem na 
słąpi sześciołygodniowa przer: 
wa w rozgrywkach dò rozpo 
częcią nowej rundy jesiennej, 
Mecze drugiej rundy będą ro- 
zegrane w dziewięciu kolej: 
nych terminach. 

I termin; PTC. — Hakoah, 
WKS. — Wima, ŁKS I B —- 
*OPOPAREODNOOOOOEOOHLNND 


Wycieczki i przejazdy 


grupowe 


I) PALESTYNY 


od zł. 630.— 


Informacje 66 
I zapisy: „AB R E p $ 
Piotrkowska 15, telefon 249-33, 
Ga 101-01 


Makabi — 
Widzew i SKS. — ŁTSG. 

II termin; WKS. — PTC, 
Wima — Hakoah, ŁKS. I B — 
Makabi; Union - Touring — 
SKS., ŁTSG. — Widzew. 

Il termin: PTC. — Wima, 
Hakoah — WKS., ŁKS, I B -- 
SKS, Widzew — Union-Tou- 
ring, ŁTSG. — Makabi. 

IV termin: ŁKS. I B — PTC. 
WKS. — Makabi, Union - Tou 
ring — Hakoah, SKS. — Wi. 
dzew i Wima — ŁTSG. 

V termin: PTC. — Makabi, 
Union-Touring — WKS, SKS 
— Hakoah, Wima — Widzew 
i ŁTSG. — ŁKS, I B. 

VI termin: SKS. — PTG, 
WKS. — ŁKS. I B., Hakoah — 
Widzew, Wima — Makabi, Ł 
T. § G. — Union-Touring. 

VII termin: PTC. — Widżew 
SKS. — WRS, EKS, I B — 
Wima, Union- Touring — Ma- 
kabi, ŁTSG. I B; ŁTSG. — W. 
IX termin: 
Widzew — WKS., Hakoah — 
ŁKS. I B, Wima — Union - 
Touring i Makabi — SKS. 


= 


ist. „TABARIN” Dancing 
MARZEC 


PTC. — ŁTSG., |Milewscy atrakcyjny duet salonowy 
FRONI fenomenalny żongler 


Codziennie Five 5—8 s pelnym 


W. kategorji kogutów zwycię 
stwo Spodenkiewicza nad Mi- 
gu łódzkiego wiadome nam bę| chalakiem wydaje się być beż- 
dą dopiero dzisiaj w godzinach | sporne. Różnica conajmniej © 
południowych. Obserwując jel| pół klasy na korzyść Spoden- 
nak uważnie przebieg spotkań) kiewicza, szanse którego zwięk 
w ćwierć i półfinałach można» | szają się jeszcze przez gwałtow 
ryzyka ułożyć |ne duszenie wagi n jego prze- 
listę przyszłych mistrzów ofksęe: | ciwnika, Tak forsowna odtłu- 
szczająca kuracja musiała Mi: 


chalaka poważnie osłabić. 
W piórkowej 


spotkania 


naszym faworytem. 
W lekkiej 


wiński w pierwszej 
dziwiającą formę, w następ: 
nych jednak osłabł. A przecież 
przeciwnikiem 
Frank. Mordercze wprost tem- 
po, narzucone przez. Woźnia- 
kiewicza zarźnie Wdowińskie- 
go kompletnie. W trzeciej run- 
dzie Woźniakiewicz będzie pa 
nem sytuacji. 

W półśredniej Durkowski 
nie powinien mieć trudniejszej 
przeprawy z Kilańskim. Znów 
tytuł mistrza Łodzi dostanie 
się zapewne w 1ęce zawodnika 
IKP. 

W średniej niema żadnych 
wątpliwości Tua Chmielewski 
jest nie do pokonania. Zacho- 
dzi może tylko pytanie: jak dłu 
go wylrwa jego przeciwnik, — 
Krawczyk? Czy przegra w [I-ej 
czy Il-ej rundzie, czy na punk 
ty, czy też przez nockaut? 
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Nasz przebojowy program 


afrakcja warsz. „Adrji” 
MIL MILLA į LONKA. LANKOSZ 


prograrnem art, końs, 1” zł. 


będziemy 
świadkami bardzo ciekawego 
nw Leszczyńskiego z 
laka. Stary pięściarz ten popra | Wojciechowskim. —— Pierwszy, 
wil- mocno szwankującą ostat: |]epszy w walce na dystans, ma 
nio swą kondycję fizyczną i|cjos silniejszy i jest bardziej ru 
wytrzymuje lekko trzy rundy. | tynowany. Zawodnik IKP jest 


Woźniakiewicz 
wydaje się być bez konkuren- 
ważamy go za faworyta. Gluba | cji, Chociaż w półfinale Wdo- 
rundzie 
walki z Franckiem wykazał za 


jego był tylko 


W półciężkiej bezkonkuren- 
cyjoym wydaje się Blibaum. — 
Siłę jego ciosu poznał Kłodas. 
pozna się zapewne z deskami 
ringu również i Kraszewski, w 
porównaniu z pięściarzem Wi- 
my o dwie klasy słabszy, 

Pewne wątpliwości zachodzą 
tylko w wadze ciężkiej. Prze- 
dewszystkiem dlatego, że samą 
walka może nie doiść do skut. 
ku, gdyż Zimiński przewidzia- 
ny na przeciwnika Krenca, ma 
za sobą zwycięstwa, odniesione 
w ostatnim „pierwszym kro- 
ku", gdzie zdobył mistrzostwo 
i sukces na meczu w Wilnie.— 
W sumie nie daje to liczby dzie 
sięciu zwycięstw, a taka prze- 
cięż ilość jest nieodzowna, by 
uzyskać miano senjora, bez któ 
rego start w mistrzostwach o- 
kręgowych jest niedopuszczal- 
ny. i 

O samym przebiegu walki 
eż trudno coś konkretnego po- 
wiedzieć. Zdaje się, że Krenc 
będzie miał bardzo ciężką prze 
prawe. a moment nieuwagi mo 
że go kosztować k. o. Wystar- 
czy zainkasować jedno uderze- 
nie od Zimińskiego, by znaleźć 
się na deskach. — Niebawem 
przekonamy się na ile nasze 
przewidywania sa słuszne 


kierowniczego 41 wykonawcze: 
go w społeczeństwie sporio 
wem, obdarzonego w tym celu 
specjalną egzekutywą  wobex 
związków sportowych, 

W związku z tem postano- 
wiono w możliwie 'szybkien 
tempie przepracować organiza 
cyjny zarys całości sportu pol- 
skiego i rozgraniczenie kompe- 
tencji między poszczególnym: 
czynnikami i stwierdzono, že 
w tym stanie rzeczy jest nara- 
zie nieaktualne zwoływanie rz 
dy sportowej, że poglądy pol: 
skiego komitetu olimpijskiego 
i ZZ. na udział Polski w naj- 
bliższej olimpjadzie w szczegół 
ności pokrywają się całkowicie 
z poglądami. PUWF. i że wresz 
cie wobec pozytywnego wyni- 
ku konferencji postanowiona 
wznawiać je co jakiś czas, w: 
znając, że harmonijna wymia: 
na myśli daje i dać może wiel 
kie rezultaty dla rozwoju spor 
tu polskiego, 

Tak brzmi 
nikat. i 
Jak widzimy, dość wybitnie 
podkreśla on zgodę i karmo- 
nję, która towarzyszyła obra- 
dom. „Wielka czwórka” uzgo- 
dniła wreszcie szereg spornych 
kwestji, a najbardziej bodajże 
doniosłym rezultatem tej kon 
ferencji. jest pozostawienie 
wszelkich dotychczasowych 
kompetencji dwum najpoważ- 
niejszym instytucjom społecz 
nym sportu polskiego, to zna- 
czy związkowi związków spor 
towych i Polskiemu komiteto- 
wi olimpijskiemu: | -je=V 


oficjalny Komu- 


NWojlepsze 
perfumy 


F ae 
2 > d 
S ko/ońskie 
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PRZYJACIELSKIE PYTANIE 

Pani Szminkowska opowiada w 
gronie przyjaciółek: > 

— Wczoraj na przyjęciu u pań- 
stwa Kokosińskich wszyscy podzi- 
wiali moje zęby! 

— Qzy podawali je sobie z rąk 
do rąk? — zapytuje jedna z przyja 
ciółek. 1441. % 


Zawody marszowe w Łodzi 


Mikrofony na Placu Bałuckim, w Aleksandrowie 
i na ulicy Leszno 


Dzisiaj, w niedzielę, dnia 24 mar 
ca rozgłośnia łódzka Polskiego Ra 
dja transmituja X jubileuszowe za 
wody marszowa ku czci marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Zawody: te od 
będą się na trasie Lódź — Zgierz — 
Aleksandrów — Cyganka — Łódź. 
Mikrofony rozgłośni łódzkiej zain- 
stalowane będą na. trasie w trzech 
punktach: na Placu Bałuckim, gdzie 
odbędzie -się start de zawodów mar 
szowych, w Aleksandrowie oraz na 
ul. Leszno przed koszarami 28 p. p, 
Strzelcćw Kaniowskich, gdzie v- 
stanowiono metę zawodów, 


Foraz pierwszy mikrofony otwar 


te będą o godzinie 9,03 i transmito 
wany będzie start oraz raport jaki 
złcży komendant marszu janu wo- 
jewodzie i dowódcy O. R. 


O godzinie 12,15 nadany zostanie 
dalszy ciąg transmisji z Aleksan- 
drowa. Następnie mikrofony zosta- 
ną otwarte o godz. 14,40 przed ko 
szarami 28 p. p. Strzelców Kaniow 
skich skąd nadany zostanie ifnał 
zawodów marszowych. 

Transmisja ła z uwagi na swą 
oryginalność niewątpliwie wzbudzi 
zainteresowanie wśród słuchaczy. 


— | 


Instytut kosmefygzny 


JUDEA” 


pod fachowem klarownictwem 
lekarza, 

Cesiceiniana 15 
tel. 149'N7 

przyjmuje od 11—2 Í od 3--7 wiecz. 


Łódź, 24 marca 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 24 marca 1935 r. 


Na tódzkin: rynku jedwabiu moż- 
na od pewnego czasu zaobserwo- 
wać znowu powrót jedwabiu japoń- 
skiego „Grege'. 

Jak w swoim czasie donosiliśmy, 
jedwab ten natrafił na poważną 
konkurencję jedwabiu sowieckiego. 
Obecnie jedwab japoński całkowi 
cie wyparł z rynku surowiec so- 
wiecki, gdyż gatunkowo przewyż- 
sza znacznie jedwab rosyjski, który 
jest tańszy od japońskiego, 

Drugim konkurentem japońskie- 
go jedwabiu były Włochy do roku 
1933 wyłączny dostawca tego su- 
rowca ze względu na jego jakość i 
gwarancję eksporterów włoskich 
dla tutejszych odbiorców. 

Pod koniec roku 1933 Japonja 
rzuciła na nasz rynek olbrzymie 
ilości jedwabiu po cenach znacznie 
niższych, co w pewnym stopniu 
przyczyniło się do zmniejszonego 
popytu na jedwab włoski. Włochy 


rozpoczęły walkę z japońskim je- 
dwabiem, opierając ją na bardzo 
poważnych premjach rządu włoskie 


go. Cena jedwabiu włoskiego wy- | dziej, iź zamówienia wykonywane | Belgji i 


Zdaniem sfer zainteresowanych 
dla łódzkiego jedwabmictwa nada- 
je się raczej jedwab włoski, tembar 


W sztucznym jedwabiu surowiee 
włoski wypiera z łatwością konku- 
reiicję innych importerów: Anglii, 
Francji, co tłumaczyć nale 


datnie się obniżyła, jednak jedwab | są przez Wiochy b. skrupulatnie i| ży w pierwszym rzędzie znacznie 


japoński utrzym 
rynku, ` 


się naogół na | solidnie, 


dzieć o japończykach. 


czego nie można powie- | niższemi cenami jedwabiu sztuczne 


go włoskiego. 


kandydatury koopiantów uzgodnione 


P. wojewoda Hauke+Nowak otworzy zebranie plenarne izby 


Jak już donieśliśmy, w śro- 
de dnia 27 b. m. odbędzie się 
inauguracja nowej kadencji 
prac samorządu gospodarczego 
m. Łodzi. 

O godzinie 18-ej odbędzie się 
zgromadzenie radców z wybo 
ru i radców z nominacji celew 


Arbińraż 
We wtorek wybory 


We wtorek odbędzie się w 
irhie przemysi wo - handlowe] 
zebranie konstytuujące komi- 
tetu mzeszenia  interęsantów 
handlu bzwełną, powołanego 
dla realizacji arbitrażu baweł- 
nianego w Gdyni. 

Na zebraniu tem uchwalony 
zostanie w ostatecznej formie 
słatut zrzeszenia, regulaminy 
techniczne oraz przeprowadzo: 
ne wybory władz zrzeszenia. 

W obradach weźmie udział 
delegat ministra przemysłu i 
handlu, który ustosunkował się 
pozytywnie do przedstawione- 
go mu projekfu statutu zrzesze 
nia. Poza tem na zebranie przy 
być mają przedstawiciele sfer 
gospodarczych Gdyni i Łodzi 
z pośród dyrekcji Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, izby 
przem.-handliówej w Gdysi, eks 
pedytorów portowych, przędza! 


bawelny 


zarządu zrzeszenia 


ników bawełnianych, przedsta- 
wieieli zagranicznych domów 
importowych, kupiectwa, swig 
zków i td. 


Wybory władz odbędą się 
grupami, stosownie do statutu, 
to też na terenie poszezegół- 
nych organizacji przemysło- 
wych i kupieckich czynione s4 
przygotowania do wyborów i 
ustalane kandydatury poszcze- 
gólnych członków władz zrze- 
szenia. 


Obradom konferencji wtor: 
kowej, która będzie miała de- 
cydujące znaczenie dla urucho 
mienia instytucji dla spraw ar- 
bitrażu w Gdyni, przewodni- 
czyć będzie prezes Aleksander 
Heiman Jarecki, jako przewod 
niczący komitetu organizacyj- 
nego Zrzeszenia Interesantów 
Handlu Bawełna. 


Nad czem obradować bedzie 


zjazd naczelników urzędów skarbowych? 


Jak już doniósł „Głos Poranny” 
w poniedziałek i wtorek obradować 
będzie w Łodzi zjazd naczelników 
urzędów skarbowych z całego 0- 
kręgu łódzkiego, pokrywającego 
się z terenem województwa. 

W obradach dwudniowego zjaz- 
du weźmie udział delegat specjalny 
ministra Skarbu, dyrektor izby 
skarbowej p. Kucharski, naczelnicy 
wydziałów izby skarbowej, inspe 
ktorzy izby, kierownicy oddziałów 
i naczelnicy poszczególnych urzę- 
dów skarbowych. 

Porządek dzienny dwudniowych 
obrad jest bardza obfity i obejmuje 
m. in.: sprawozdanie o sytuacji go- 
spodarczej, sprawozdania z działal 
ności poszczególnych urzędów, oce 
na sprawozdań urzędów przez izbę 
skarbową, analiza działalności u- 


rzędów skarbowych w r. 1934, wy- 
jaśnienia wątpliwości ustaw, omó- 
wienie ważniejszych orzeczeń: Najw. 
Trybunału Administracyjnego, omó- 
wienie postępowania wymiarowego 
w świeile przepisów nowej ordy- 
nacji podatkowej, postępowania od 
woławczego, przepisów karnych, 
nowej instrukcji podatkowej, ko- 
deksu handlowego, kodeksu zobo 
wiązań itd. 

Pozatem rozpatrzone zostaną rów 
nież sprawy związane z polityką 
działalności personalną i organiza 
cją pracy w urzędach skarbowych, 
wadliwości działalności rachunko- 
wo - kasowej podatku spadkowego 
i opłat siemplowych. 

Wreszcie omówione zostaną in- 
strukcje min. skarbu oraz izby skar 
howej. Í 


Japonia na drugiem miejscu 


wśród producentów sztucznego jedwabiu 


Japoński przemysł sztucznego je 
dwabiu, który rozwijał się w szyb- 
kiem tempie w latach 1925 — 1929 
i nawet w czasach najostrzejszego 
światowego kryzysu gospodarcze- 
go, stale zwiększał produkcję, wy- 
kazuje w ostatnim czasie wzuiożo- 
ną aktywność, 

Podczas gdy w reku 1929 Japo- 
nja zajmowała siódme miejsce 
wśród producentów sztucznego je- 
dwabiu, osiągnęła cna w roku 1930 
szóste miejsce, w 1931 r. — piąte, 
w 1932 — czwarte, a od roku 1933 
znajduje się ne drugiem miejscu. 


Udział jej w światowej produkcji 
sztucznego jedwabiu wynosił w ro- 
ku 1929 — 6 proc, w 1933 — 15 


„proc. a w roku 1934 — przeszło 


20 proc. 

W roku 1935 produkcja sztucz- 
nego jedwabiu w Japonji wyniesie, 
według obliczeń fachowców, 95 do 
100 miljonów kg, co odpowiada 
wytwórczości największego obecnie 
producenta — Stanów  Zjednoczo- 
nych A, P. W związku z tem zamie 
rza Japonja zwiększyć znacznie eks 
port sztucznego jedwabiu i podej 
mie w tym celu specjalną akcję. 


powzięcia decyzji w kwestji ko 
optacji i ew. dokoontowania 
radców. = 

Tegoż dnia o godzinie 19-ej 
odbędzie się konstytuujące ze- 
branie plenarne, na którege po 
rządku dziennym figuruje wy: 
bór prezesa izby i wybór 4-ch 
wiceprezesów (2-ch z sekcji 
przemysłowej i 2-ch ze sekcji 
handlowej). 

O ile żadne komplikacje nic 
nastąpią — oba te zebrania po 
trwają b. krótko i mieć będą 
charakter czysto formalny. 

Pierwsze zebranie przyjmie 
przez aklamację wniosek o ko: 
optacji, na drugiem zebraniu 
wybory członków  prezydjum 
przeprowadzone zostaną kart- 
kami w głosowaniu tajnem. 

W sprawie aklamacji poro. 
zumienie definitywne osiągitię- 
te zostało zarówno na terenie 
kuniectwa jak i w przemyśle. 

Zebranie przedstawiceleli zeze 
szeń kupieckich nzgodniło kan 
dydatnry radców z kooptacji w 
osobach dotychczasowych ra: 
ców izby pp. 

INŻ. OSKARA GROSSA i DYR. 
LUDWIKA KORALA. 

Inż, Gross, prezes sekcji 
przedstawicieli handlowych 
Stowarzyszenia Kupców m. Ło 
dzi wejdzie do izby jako repre- 
zentant barwnikarskiego prze- 
mysłu chemicznego. 

Dyr. Ludwik Koral reprezen 
tować hędzie na terenie izby 
przemysł ekspedycyjno - trans 
portowy, jako fachowiec dla 
zagadnień komunikacyjnych. 

Na terenie przemysłu uzgod- 
nienic kandydatur na radców 
izby nastąpiło w tej formie, Że 
do izby wejdą pp. 

B. PREZES IZBY, KONSUL 
ROBERT GEYER I DYREK- 
TOR KONWTNCJI PRZĘ 
DZALŃ CZESANKOWYCH 
DR. STANISŁAW  SEMBRAT. 

Kooptacja pozostałych 2-ch 

radców, t. j. jednego z sekcji 


Trudności eksporfu 
na rynkach D. Wschodu 


Z ministerstwa przemysłu i 


"handlu dowiadujemy się, że wy 


wóz wyrobów włókienniczych 
przemysłu łódzkiego na ryn- 
kach afrykańskich oraz na Da- 
lekim Wschodzie natrafia na 
konkurencję japońską, zwłasz. 
cza w Marokku. 

Również w Chinach zazna- 
czył się w tych miesiącach 
napływ tanich towarów  wló- 
kienniczych japońskich. 

Niekorzystnie wpłynął na o- 
broty włókiennictwa polskiego, 
na rynku azjatyckim także 
spadek funta, wskutek tego 
towary angielskie uzyskałyby 
antomatyczikiej konkurencyjną 
zniżkę cen. 


przemysłowej i jednego z sek- 
cji handlowej zostałaby nara- 
zie odłożona. 

Decyzja w sprawie inaugara 
cji obrad dotąd nie nastąpiła. 
najprawdopodobnicj jednak ze 
branie plenarne izby otworzy 
p. wojewoda Hauke Nowak 


Złośliwa upadłość 
kupca kolonialnego 


Sąd ogłosił drugą upadłość Rach- 
milowi i Esterze Dimant, prowadzą 
cym handel towarami kolonjalnymj 
(Stary Rynek 2), 


Jak wynika z zaprotestowanych 
weksli, złożonych przez wierzycie- 
la; J. Fettera, The Anglo Asiatic 
Co Ltd. London oraz Br. Moritza, 
Dimantowie zawiesili wypłaty. Za 
sklepu usunęli towar i proponują 
wierzycielom regulację należności 
na 10 proc. gotówką i 15 proce. we- 
kslami. 


Dimant ukrywa się i ma zamiar 
wyjechać do Palestyny, co grozi 
wierzycielom utratą należności. 


Sąd ogłosił upadlość, mianując 
sędzią komisarzem sędziego handlo 
wego Libracha, a syndykiem A; 
Wojciechowskiego. 


Jednocześnie sąd wyznaczył włe 
rzycielom termin zgłaszania preten 
sji do dnia 21 kwietnia 1935 r.i 
nostanowił Rachmila i Estere Di- 
mant osadzić w areszcie dla dłuż- 
ników. 


ce stanieje 


po umowie po 

W związku z prowizorycz- 
nem wejściem w życie trakła- 
tu handlowego między Polską 


a Wielką Brytanją, należy o- 
czekiwać  potanienia szeregu 
artykułów, sprowadzanych z 


Anglji. Stworzy to niewątpli- 
wie konkurencję dla produkcji 
krajowej i dla wyrobów szere- 
gu państw, zwłaszcza dla towa 
rów niemieckich. 

Z ważniejszych  ławarów, 
sprowadzanych z Anglji, a ob- 
chodzących szerokie sfery pu 
bliczności, potanieją w grupie 

spożywczo - kolonialnej: śle 
dzie świeże nieżywe i solone, 
marmelady z pomarańcz, cy- 
tryn, pomarańcz gorzkich (gra 
pe fruits), soki, sosy, wyciągi 
mięsne, warzywne i ich mic- 


Isko-angielskiej 


szanki, serki, galaretki z 6wo- 
| ców, a więc wszystkie dżemy, 
| porter, stout (rodzaj piwa), 
| whisky; 

w grupie chemicznej: nië 
Ee mydła twarde toaletow" 
i lecznicze, niektóre Środki d3 
czyszczenia, smarowania, poie- 
rowania i szlifowania, niektó- 
re skóry do wyrobu obuwia 
damskiego i galanterji skórza - 
nej (torebek damskich, portmo 
netek i t. d.), a więc skóry ryb, 
płazów, koźle; 

w grupie włókienniczej i 
konfekcyjnej: m. in. niektóre 
tkaniny wełniane i bawełnia- 
ne, kapelusze; 

w grupie samochodowej: nie 
które typy samochodów osobo- 
wych. 


Upadłości, nadzory, układy 


W styczniu odbyło się zebranie 
wierzycieli upadłości „B. Teich” 
fabryki pończoch (Wólczańska 27) 

Syndyk zaproponował spłatę wie: 
rzytelności w wysokości 10 proe, 
bez kosztów i odsetek, płatnych 
w 4 ratąch półrocznych. Pierwszą 
rata miała być płatna po pół roku 
od uprawomocnienia się wyroku za 
twierdzającego uktad. 

Za układam wypowiedziało sią 
10 wierzycieli na sume 21.064,60 zł 
przeciw układowi — 3 wierzycieli 
na sumę zł. 2142,52, 

Sędzia komisarz uznał uklad za 
prawnie zawarty. 

W lutym wpłynał do sądu han- 
dlowego sprzeciw jednego z wie- 
rzycieli o niezatwiordzenia układu. 
qdyż warunki są krzywdzące dla 
wierzycieli. 

Wczoraj sprawa powyższa zna- 
lazła się na wokandzie sądu. 

Sąd odmówił zatwierdzenia ukła 
du, uznając Teicha za pozostające 
go pad zarzutem bąnkructwa i ode 
słał sprawę do urzędu prokurator 
skiego. 

Sąd uznał za zawarty z 
prawa związek wierzycieli, przy 
czem zlecił sędziemu  komisarzowi 
zwołanie zebrania wierzycieli, ce- 
lem wyboru syndyka ostatecznego 
ala przeprowadzenia likwidacji ma 
sy. Uklad w wysokości 10 pror 
w 4 ratach pełrocznych, nietylko 
nie jest zgodny z interesem wierzy 
cieli, ale sprzeciwia się interesowi 
publicznemu. 

Z tych względćw upadły nie za 
sługuje na dobrodziejstwo układu, 
zastrzeżone dla dłużników nie- 
szczęśliwych. 


samega 


W sprawie nadzoru sądowega 


browaru parowego firmy „Karol 
Anstadt (Sędziowska 15) wplynę- 
ło do sądu eqrawozdanie nadzorcy 
| sądowego, z którego wynika, Że 
interesy przedsiębionstwa kształtu: 
ją się niezbyt pomyślnie. Poprawy 
spodziować się qałeży dopiero w 
kwietniu, kiedy rozpocznie się ses 
am w branży browarniczej. 

W związku z nadeslaniem przez 
sąd apelacyjny akt w celu jaknaj. 
szybszego przeprowadzenia poste- 
powania układowego, nadzorca wy 
znaczył dwa terminy sprawdzenia 
wierzytelności. i 

Sąd sprawozdanie 
wiadomości, 


Bez zmian 
na rynku walut 

Wczoraj ną rynkach zagranicz- 
nych zaobserwowano bardzo powaj 
ną zniżkę belga, co nie odbiło się 
na tutejszym ryku z uwagi na ma 
ie obroty tą walutą, Kurs dolarów 
w Banku Polskim i w obrotach pry 
watnych nie uległ zmianom, kształ 
tując się ściśle w granicach dotych 
czasowych. Bank Polski płacił 5,26 
5,25. 3,28, w obrotach prywatnych 
5,28, 5,26. 

Funty w obrotach ` prywatnych 
notowano 25,20, 25.10. Bank Polski 
podwyższył kurs o 15 punktów do 
25,10. 

Na rynku papierów tendencja wy 
vaźnie osłabła, Kursy papierów no- 
towano w gramcach urzędowej gieł 
dy warszawskiej. 
DODOOOBOJCTODOGANGOGNGOD 


Morze i kolonje 
fo poícsa Po/ski 


przyjął da 


= 


12 


KME: PENN 


Ceduła giełdy łódzkiej 
Na wczorajszem zebraniu giełdo- 
wem w Łodzi notowano: 
tranz. sprzedaż kupno 
Dolary 5,21 
B proc. konw. 89,25 
5 proc. Łodzi 53,50 


Budowlana 46,50 46.— 
Dolaré wka 53.50 53— |f 
Inwestycyjna 113,50 113,— | f 
Stabilizacyjna 11,25 71— 
5 proc. Łodzi 9 ser. 63— 62,50 
4 i pół proc. Łodzi 57,50 57.— 
Bank Polski 90— 89,75 


Tendencja słabsza. 


Warszawska giełda 
pieniężna 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 


walatowo - dewizowej w Warsza- | SIĄ 


wie notowano: Amsterdam 358.35 
Bruksela 121,50, Berlin 213, Gdańsk 
173.08, Kopenhaga 113.25 Londyn 
25 24, przekaz telegraficzny na No- 


wy Jork 5.30,88, Medjolan 43,95, 


Paryż 34,98, Praga 22.15. Sztok- 
holim 136.80, Zurych 171,67. 
Polski płacił za banknoty dolarowe 
126. 

AKCJE. 

Na rynku akcyjnym polożenie po 
zostawało bez zmian, przy więk- 
ezem zainteresowaniu dla akcji Ran 
ku Polskiego. Notowano: Bank Pol 
ski 90, Lilpopy 11,25 — 1115 — 
11.20, Ostrowiec 22.50. Starachowi: 
ce 17,50. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

W dziale papierów procentowych 
państwowych i prywatnych sytua- 
cja kształtowała sie dość słabo. 
Notowano: 3 proc. budowlana 46,50 
4 proe. premjowa dolarowa 63, T 
proe. stabilizacyjna 71.25 — 70.58, 
w odcinkach po 500 dolarów 71,50. 
4 i pół prow. listy zastawne ziemskie 
53, 8 proc. listy zastawne złotowe 
50, 5 proe. Warszawy 1993 r. 60.75 
— 60.50, 4 f pét proc. obligacje War 
szawy V emisja 52,50, 6 proc. obli- 
gacje Warszawy VIM i IX emisja 
66,50. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK. 


logo 11,80 kwiecień 1089 maj || 


10,95-99 czerwiee 10,97 lipiec 10,99 
sierpień 10,88 wrzesień 10.77 paž- 
dziernik 10,66 listopad 10.69 gru- 
dzień 10,71-73 styczeń 10.80 
NOWY ORLEAN 

lóeo 11,23 marzec 10,83 maj 
10.95 lipiec 10,96 październik 10,64 
grudzień 10,73 styczeń 10,76 

LIVERPOOL 

logo 6,38 marzec 6,15 kwiecień 
6.12 maj 6,11 czerwiec 6.08 lipiec 
6.05 sierpień 5,98 wrzesień 5,90 paź 
dziernik 5,83 listopad 5.80 grudzień 
5.80 styczeń 5,80 luty 5,79 marzec 
5,78 

Egipska: loco 8.15 marzec 7,90 
maj 7.88 lipiec 
7.79 listopad 7.79 styczeń 7,77 ma- 
rzec 7,79 

Upper: loco 7,18 marzec 7.08 maj 
6.98 lipice 6.93 październik 6,80 li- 


stopad 6.79 styczeń 6,79 marzec 
6.81 
BREMA 
maj 12.23 marzec 12,58 lipiec 
12.44. 
ALEKSANDRJA 


Sakellaridis; marzec 14.22 maj 
1422 lipiec 14,25 listopad 14,28 

Ashmouni: kwiecień 12,40 czer- 
wiec 12.38 sierpień 12.37 pażdzier- 
pik 12.12 grudzień 12.06 


Zamówienia 
elektrofechniczne 


dla rynku palestyń- 
skiego 

Polskie fabrykami elektro 
techniczne otrzymały zamówie 
nie na dostawę  transformato- 
rów, wyłączników i mniej- 
szych silników dia Palestyny. 

Zamówienie to ma być wy- 
konane dla rozwinięcia pale- 
styńskiej sieci elektrycznej. — 
Wartość załnówienia wynosi 
około 250.000 złotych. 


n 
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7,86 październik jg 


Da 


"GH 
f hy 


Dlaczego 


WESOŁA 


KOMUNIKAT 


Zarząd Związku Zawodowego Handlowców 
f| Polskich w Łodzi. ul. Piotrkowska 108 niniej- 
szem komunikuje, że w dniu 6 kwietnia r. b. 
o godzinie 18-ej min. 30 odbędzie się w lokalu 
własnym 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków Związku z następującym porządkiem 
obrad: 1) Zagajenie i wybór Prezydjum, 2) Od- 
czytanie protokułu z poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia, 3) Sprawozdanie Zarządu za rok 
1934 (ogólne i finansowe), 4) Sprawozdanie Ko- 
misji Rewizyjnej, 5) Wybór Władz. a) 15 człoń- 
ków Zarządu i 6 zastępców, b) Komisji Rewi- 
zyjnej, ©) Sądu Koleżeńskiego, 6) Preliminarz 
budżetowy na rok 1936. 7) Wnioski Zarządu 
i członków. 

Uwagi: Zgodnie z $ 22 Statutu wnioski 
członków lub oddziałów winny być złożone Za- 
rządowi najpóźniej na trzy dni przed termińem 
Walnego Zgromadzenia, który jest obowiązany 
wnieść je na porządek obrad Walnego Zgroma- 
dzenia: 

Na podstawie § 26 Statutu — Zgromadze- 
nie jest ważne w oznaczonym terminie bez 
względu na ilość obeenych i rozpocznie się 
punktualnie. 

Podając powyższe do wiadomości, prosimy 
o niezawodne i punktualne przybycie. 

Zarząd. 


F| jest największym filmem od czasu wynalezienia 
s taśmy filmowej ? 


; Gdyż... 
BSAD 


tworzy dwoje najpopularniej- 
szych artystów Europy i Ame- 
ryki—MAURICE CHEVALIER 
i JEANETTE MACDONALD! 


— 
"FH 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W LODZ! 


ten film najznakomitszy rożyser ogłasza PRZETA 
obu półkul, niezastąpiony i gen- 


jalny ERNEST LUBITSCH | 


REALIZOWAŁ 


TRYWANIE UBEZPIEGZONYSH 
w OKULARY 

| protezy oczne w czasie od 16 kwietnia 

1935 +. do 15 kwietnia 1936 r. Gatunek oku- 

larów: szkło zupełnie bezbarwne, bes skas, 

okrągłe, średnicy 40 mm. oprawki „Iwoka” 

pelne niklowe, nanośniki „W”, boczki „Com- 


jest to areydzieło na najpiękniej- 
szej operetce Świata, na „We- 
sołej Wdóweo“ LEHARA ! 


OPERETKA szy oz zaa kota oda 

gając przeszło ćwieró miljona 
Era aa wszystkich krá: 
ja 


fort"; futerały aka „Windsor*, okleja- 
ne papierem. Wadjum przetargowe i umow- 
ne: ZŁ 2000.—. Termin składania ofert upły- 
wa w dniu 4 kwietnia 1935 r. o godz, 14. 
Szczegółowy az warunków przetarga wy- 
daje i wzory jet racji oraz futerałów oka» 
zuje sgłaszającym się Biuro Zakupów Ubez- 

ieczalni, Łódź, ul. Wólczańska 225, front, 

piętro, pokój 5, w godzinach od 8 do 14 


jej filmowej realizacji przenio- w soboty do godz. 13). 
l 0 8 'i || Ń sły alspieyżipodóbaw star 3 ; Obezpieczokiia Społeszna w Łodzi 
m  miljonów dolarów | 
ORR | ESTRĘ tworzą więzi gw dzisiaj mu- 
„gycy, sprowadzeni ze wszystkie 
RENO WEEK stron Ameryki i Europy! Ogłoszenie. 
| Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
A M ELO D JĘ „Wesołej Wdówki* porywają „M. Loewenstein Sukeesorowie i Bracia Kny- 
p czarem wiedeńskich waloów i szyńscy niniejszym wzywa wierzycieli tejże 
KUENEIEUNENESE. smętkiem przepięknych melodji upadłości pod skutkami prawa do zgłaszania 
cygańskich ! wierzytelności w terminie do dnia 4 maja r. b. 
przyczem sprawdzenie zgłoszonych wierzytelno- 
Glosy prasy są jednym wielkim, niemilkną $ |ści odbędzie się tegoż dnia 4 maja 1935 r. o 
1807 cym hymnem pochwalnym I | |godz. 10 w Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
La a= FEC ZĄ Dąbrowskiego 5, pokój Nr. 15. 


Syndyk tymezasowy 
Alfred Vogel adwokat 
Łódź, ul. Kilińskiego 13 


| mę Electro Copy-Striplor 


ostatni wyraz techniki w powielaniu 
wszelkiego rodzaju odbitek: 
Dokumentów, listów, aktów, świa- 
dectw, matur, druków, rysunków, 
wyciągów z ksiąg, weksli ote. etc. 
Odbitki wykonane są momentalnie i nie 
różnią się niczem od oryginałów, 


M. KOKOTEK 
PIOTRKOWSKA 88 
Tel. 218-66. 


ica (i Zwierząt 
Mag. Wel. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22  Tęl. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw nosa- 


ciźnie 

STRZYŻENIE psów i koni, kąpiele 
psów 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 


Przyjęcia w przychodni od 9- 1 i od 
5—-6ej. 


Naiwiekszy sukces 


Dziś początek 6 g. 12-ej 


beGzn 


i PORANKI pocenach najniższych 


g | 
| 


Nr. 82 


PIERWSZORZĘDNY 


Krawiec Damski 


TRAUGUTTA 4 2:''*'" 


Podaję do łask. wiadomości, iż 
CUKIERNIA moja przeniesiona 
została do nowego lokalu przy ul. 


Dzisiejsze audycie 


KASPROWICZA | Grieg, który wspćlnie z Ricardem 
Twórczość wielkiego poety pol- | Nordaakiem stworzył „narodową 
muzykę północy”. Dzieła jego owia: 
ne poezją i ubarwione fantastyczny 
mi refleksami legend i baśni (Nim- 
, Koboldy „„Krćl Gór”) pełne fi- 
nezji, harmonji i 
pomysłów 
Choć dzisiaj atwory Griega nie są 
już rewelacją, 
jego wystąpienia, jednakże zawsze 
opanowują słuchacza swą miękko- 
ścią, uczuciowością, urokiem Świe- 
żości i kolorytu. W koncercie ra- 
djowym, 
Griega o godz. 22,15 wykonane zo- 
staną dwa utwory o wybitnem za- 
barwieniu narodowem. Będą to me- 
lodje norweskie, snita na orkiestrę 
smyczkową oraz koncert fortepia- 
nowy A-moll w. wykonaniu cenione- 
go pianisty Marjana Dąbrowskie: 


„MARCHOŁT” 


skiego, który wyrósł na żyznej gle 
bie kujawskiej, to przeważnie liry- 
ką refleksyjna, liryka filozoficzna. 
Kasprowicz zmagający się u progu 
swej twórczości z całym światem, 
z Bogiem, z przyrodą kryjącą w so 
bie zagadkę śmierci i urodzin ura- 
sta w swych poezjach na miarę gi- 
gantyczną, zanim źródło jego na- 
tchnień rozpłynie się we wszechby 
cie. Przestaje się wadzić z Bogiem 
„m serdeczne to były zwady”* i ja- 
ko autor hymnów staje się czoło- 
wym poeta Młodej Polski. Utwory 
sceniczne w twórczości Kasprowi- 
cza zabierają niezbyt wiele miej- 
sc, „Marcholt gruby, a sprośny”, 
tragikomiczne misterjum zamknię- 
te w czterech obrazach jest jakby 
inscenizacją. poszczególnych etapów 
z życia poety. który uważał ten 
utwór za syntezę całego życia, za 
potężny finał zamykający całą 
twórczość. Pragnął go też widzieć 
kardzo. na scenie. Fragment z tej 
tragikomedji wystawia teatr wy- 
obraźni o godz. 13,00 w opracowa- 
niu dr. Stefana Papee. ktay wy- 
stawiał ten utwór w Poznaniu. 


PIEŚNI, PIOSENKI I UTWORY 
SKRZYPCOWE 

Program muzyczny obfituje w 
koncerty © różnorodnym charakte- 
rze, tak że każdy z radjosłucha- 
czów może wybrać sobie audycję 
odpowiadającą jego upodobaniom. 
Dla zwolennikćw produkcji o cha- 
rakterze poważniejszym będzie kon 
cart o godz. 16,00 w wykonaniu so 
listów: skrzypaczki Ruty Krongold 
i barytona operowego Eugenjusza 
Mossakowskiego. © godzinie 17,00 
dla amatorów nastrojowej piosenki 
radjostacja warszawska przezna- 
cza audycję w wykonaniu chóru 
Dana. Wreszcie o godzinie 20,00 mu 
zyka lekka. Jako solistka z progra 
mem wdzięcznych melodji wystąpi 
artystka operetkowa, Mary Gabrie- 
li. 


«DZIEKUJĘ, DZIEŃDOBRY, DO- 
WIDZENIA“ 

Prelekcja p. Marji Niklewiczowej 
która zostanie wygłoszona w radjo 
a godzinie 17,50 pt. „Dziękuję, 
dzieńdobry, dowidzenia” zwróci u- 
wagę radjosłuchaczy na owe niepo- 
zorne, a tąk magiczne słowa świad 
cza% o naszej uprzejmości į pogo- 
dzie ducha — które nietylko u- 
łatwiają nam życie, ale czynią je 
jaśnicjszem i zbliżają ludzi nawza- 
jem do siebie, 


„MY MŁODZI” 

O godz. 19,15 radjostacja war- 
szawską nadaje audycję młodzieży 
niemieckiej, która na ten dzień spe 
ejalnie przybędzie do Polski, Taka 
sama audycja w wykonaniu mło- 
dzieży polskiej odbędzie się wkrót: 
te w Berlinie. 


„MELODJE NORWESKIE” GRIE. 
Tem, czem Szopen dla Polski, 
jest dla Skandynawji Edward 


Czarująca, jedyna, niezrównana 


Franciszka Gaal 


Początek seansów w dni powszednie o g, Maia a. 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 86, 


zatw. przez wl, państwowe, czynna 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiees. 


RAKZARKIEGJOBDOOOUDZ MAJA A 


w 


24.III — 


D. FOCKO Muroa 
Cukiernia „BRI 


a e med, 


„ Chor. skórne i wenerycana - 
(koblety | dsieai) 


yntlowia BA tod. 46-10 


gods. przyj. od 11—1 1 5—4 pp 


—— 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne ! wenerycane 


Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielą i świąta od 10—12 w poł 


UWAGA? 


Niniejszem zawiadamiam Sz. Publ., 
że obniżyłem. ceny w moim e 
(r) Fryzjerskim przy ul. 


Piotrkowskiej 116 asor 


SALON MĘSKI: 

Golenie _ 25gr. aaee głowy 30 gr. 
Strzyżenie 50 „ |Strzyż. chłopca25 , 
SALON DAMSKI: 
pod osobistym kierunkiem p. GIENI, 
długoletniej pracownicy firmy Ced- 
roński, Zamenhofa 1. 
Strzyżenie 50 gr. _ Ondulacja 60 gr. 
A= 50 gr. 

poważaniem 


„DENYS*, Piotrkowska 116. 


4.6799 %*.* + $$, PR 9 


indywidualnych 
tętnią nutą ludową. 


jaką były w chwili 


poświęconym utworom 


DR. MED. MARJA 


tel. 148-63 


Kosmetyka lekarska 
pielęgnowanie cery 
SZKOŁA KOSMETYCZNA 


MŁODOJCI 


NIE. ZAJTĄPI/Z PIENIĘDZMI 


lecz mając iq możesz dbać o jej 
utrzymanie w słunie świeżym i kwit- 
nącym. Odżywiaj swą skórę podob. 
nie jak sam- sią odżywtasz. Stosuj 
odżywkę dla cery w postaci 
kremu i pudru ABARID— 


RADEŃJ i KREN- 


„PE R EECTION7 
O NYCIA TWARZY am ZAMIAST BID OTRĄBKI ABARID 


W dniu 24 marca 1935 otwarta została 


„GŁOS PORANNY“ — 1935 


22 


i letnie. 


Zawiadamia Szan. 
najnowsze modele wiosenne 


15 


Klijentelę, że nadeszi 


=: CENY oai 


: GOOZZSTZKZ 
; GE” inire 


WŁAŚC: — 


A. Hirszberg 


Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI. 


§. Kryńska Dziś o godz. 12-ej bajka dla dzie- 


ci „Cesarz i słowik”, 

- © godz. ej. „Kwiecista droga” 
Katajewi: 

O godz. 8,80 sztuka Bourdet'a 
„Czasy są ciężkie”, 

W poniedziałek przedstawienie 
zawieszone, 

We wtorek „„Kwiecista droga". 


— 


= —— 


Dziś premjera II programu 
NISZT GESORGT 


Dziś i sax. SZOPKA Żydowska 


m $ 8 i 10 w. 
kier. Mojżesza Brodersona p. n. 
BEJRŁ SZMEJRŁ TEATR (Marjonetki) 


w kawiami „IDEAL“, Piotrk. 46 


— 


KONCERT SOWIECKICH LAU. 
REATÓW. 

W dniu dzisiejszym o godz. 4 po- 
południu odbędzie się w sali filhar 
ruonji koncert sowieckich laurea 
tów międzynarodowego koncerty 
skrzypcowego im. Henryka Wie- 
niawskiego w Warszawie — Dawi 
da Ojstracha (I£ nagroda) i Bussi 
Goldsteina. (IV nagroda). Obaj oby 
watele sowieccy byli rewelacją po- 
wyższego konkursu, gdyż mimo bar 
dzo młodego wieku (Goldstein li- 
czy 13 lat) są zdobywcami całego 
szeregu różnych nagród, a Dawid 
Qjstrach jest laureatem i docentem 
konserwatorjum. Dodać należy, że 
dochód z tego koncertu przeznaczo 
ny jest na towarzystwo muzyczne 
im. Fr. Szopena w Warszawie. 


Dr. med. 


H. Borowski 


Specjalista chorób oczu 


Zwirki 18 (Karola) 
Telef. 244-88 
przyjmuje od 1—2.30 po poł. od 7—9 w 


a 


w Łodzi przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 65 


WYSTAWA FIRANEK 


oras 


DEKORACJI OKIEN 


firmy 


TOW. FABR. FIRANEK, TIULU i KORONEK 


SZLENKIER, GETTLIGH I S£ 5. A. 


Wszelkie informaeje na miejscu. 


w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ei 


a pee i o ae 


Ś FLEURS 


WONNY PYŁ 
PIĘCIU WYBRA- 
NYCH KWIATÓW 


składa się na dosko: 
nały puder roślinny 

Fleurs, Forvił 
Mialki, dobrze przyle. 
ga, nie szkodzi Cerze, 
nadając jej świeżość 
i wdzięk młodości, a 
przyłem posiada sub. 
telny, naturalny i trwa: 
ły zapach kwiatów. 


M. APFELBAUM NA REWJI 
W FILHARMONIJI. 
Dziś o godz. 12 w  filharmonj! 


wielki festival firm, dyktujący mo 
dę w stolicy, jak M. Apfelbaum — 
król futrzany, Coussin Cattley, ktć 
rej olśniewające kreacje znane są 
w całej Polsce, I.eszczyński, Maison 
Nouvelle, E. Karłowicz, L, Biżuti, 
Eloe - Boryszaw, „Zoja“, Fr. Fuchs 
itd. Również Łódź bedzie reprezen 
towana przez firme „Violet”, sp 
ake. „Dywan? it, d. Bogata kolek 
cję modeli sezonu wiosennego de 
monstrować będą premiowane piek 
ności Warszawy.  Conferencierzy 
Stefan Laskowski i Witold Zdzito: 
wiecki urozmaieą ten fascynujący 
koncert mody. 


000400600000400000400606 
Poszukuje się 


maszyny do gumowania 


z wyżymaczką 


(Paddingmaschine) o szerokości rob 
1750 mm. ca. 250 mm. w dobrym 
stanie. — Oferty należy składać sub. 
„PADDING” w adm. niniejszego pisma. 


BIURO ARCHITEKTONICZNE 


inż. A. MARKUSFEŁDA 


architekt -dyplomowany 
laureata konkursu na budowę domu 
pomniks im. Marszałka Piłsudskiego 
w Łodzi — wykonywa projekty, plany 
budowlane, kosztorysy, parcelacje : 


„Z EEEE TEAU Z 


„PI OT! RE. 


Dziś w kinie RAKIETA 


SIENKIEWICZA 40. 


14 


KURS 


KROJU, SZYCIA ie 
i MODELOWANIA *so>. 


24.11— 


Liny KAUFMA 


„GŁOS PORANNY” —- 1935 


front. 


Spacjalny wiecz. kurs kroju dla pp. krawcowych 


PIRAMOWICZA 


róg Ceglelniene| | piętro 
TELEFON 207-23, 


Wr. 82 


Pzytmuje się zapisy od 10 
r. do 7 w. —Po ukofńiczeniu 
wydaje sią świadectwa. 


TRANSPORTY ję 


sory mohi, POEIER 


TRANSPORTY w NASZYCH ZBIOROWYCH WAGONACH z POLSKI DO PALESTYNY TRWAJĄ TYLKO 12 — 14 DNI. 


i PALESTYNY == 


Przewozowo- 
Handlowe œg 


Przedstawicielstwo na Łódź: 


Biuro Ekspedycyjne şs 


załatwia tanio i szybko Polsko -Palestyńskie Tow. 


Ę ?9 WARSZAWA, 
Królewska 49, 


telefony: 611-41 i 611-47. 


$YTNER Pauomigisa 3 


DOKTÓR 


Dr. med. 


KLINGER S. Liebeskind 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


Akuszer-Ginekolog 


przeprowadził się na ul. 


Andrzeja 2, ta. 132-208) ANDRZEJA 2, tel. 26-56 


Przyjmuje od 9—41 rano I od 6—8 w 
W niadsielę I święta od 10—12 


m 


DOKTÓR 


l. enrykowski 


Spec: chorób skórnych, wene- 
rycznych i płciowych 


Piotrkowska 86, tel. 143-63 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz 
w niedz. i święta od 9—1 ppoł. 


-s a 


pa 


DOKTÓR 


REICHER 


powrócił 
Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Poludniowa 28, fel. 2904-95 


przyjm, od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


pozie od 4—6 


m 


Dr. 


EŃ Wołkowyski 


przeprowadził się na ul. 


Cegielniana 11 tel. 238-02 


Choroby weneryczne, moszao- 
płołowe I skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

w niedz. i „święta od 9 do 1 po poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 
+ tom TRG RÓG A 


Dr. med. 


Marja gulman 


choroby dzieci 


Łódź, Gdańska 26, tel. 173-00 
ord, codz, 3.50 — 5,30 pp. 


DOKTÓR 


W. tagunowski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Gabinet Roentgeno- i światłoleczniezy 


KF: |RONET 


Dr. med. * * PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181.83 

M, D id Prsyimujò z 8.80 do 1900 wano, Ob 

aw owicz boj da 930 pp, od 6 do 830 wiece 

KER pE w niładziełć ! śwłąła ad 10—4 . 
ELEKTROKARDJOGRAFJA Dr. niet. 


(zdjęcia prądów esynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 18491 5—7, 


Dr. med. 


A. Kleszczelski 


Chlrurg-Urolog 


Chor. nerek, pęcherza | dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127- 70 


Przyjmuje ad 4—6 po poł. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
ekórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—89 w 
w niedziele í święta ad 9—1 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


zdrowia. 


ko 
PZ KORONA 


7” ELASTIC 
t doskonalośii 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi obwieszcza, iż na mocy art. 1 
pkt, 8 art. 6-a Rozporządzenia Prezydenta R. P. z dn. 24.X. 1934 
r. o zmianie ustawy z dnia 28.11.1933 r. o ubezpieczeniu społecz- 
nem (Dz. U. R. P. nr. 95, poz. 855) — obowiązkowi ubezpiecze- 
nia na wypadek choroby i macierzyństwa nie podlegają pracowni- 
cy, których zarobek w okresie miesięcznym przekracza 725.— zł, 

W związku z powyższem Ubeapieczalnia Społeczna w Łodzi 
skreśli z dniem 31 b. m. wymienionych pracowników z ewidencji 
ubezpieczonych na wypadek choroby i od tej daty zaprzestanie 
pobierania za nich akładek na ubezpieczenie chorobowe. 

Aby nie powodować zbędnych reklamacji, w każdym wypadku 
zgłaszania do Ubezpieczalni pracowników, zarabiających ponaa 
725— zł. miesięcznie, należy podać ich zarobek w odpowiedniej 
rubryce formularza zgłoszeniowe go, 

Składanie podań o zwolnienie od obowiązka ubezpieczenia na 
wypadek choroby i macierzyństwa wyżej wymienionych osób — 
jest zbędne i dlatego podania w tych sprawach  Ubezpieczalnia 
pozostawi bez odpowiedzi. 

Równocześnie Ubezpieczalnia przypomina: tym ` pracownikom, 
którzy od dnia 1 kwietnia nie padlegają przymusowemu ubezpie- 
czeniu na wypadek choroby, lecz — zgodnie z wymogami art. 10 
ustawy o ubezpieczeniu społecznę rem — posiadają warunki do 
kontynuowania tego ubezpieczenia, że — w terminie do dnia 21 
kwietnia r. b. — mogą zgłosić gotowość niezwłocznego rozpo- 
częcia kontynuowania ubezpiecze nia na wypadek choroby. 

Ubezpieczeni, którzy w terminie do 21 kwietnią r. b. nie zgło- 
szą gotowości kontynuowania swego ubezpieczenia =- prawo to 
stracą, a wówczas będą mogli -być przyjęci tylko w charakterze 
dobrowolnie ubezpieczonych x mt. 12 powołanej ustawy. W tym 
jednak wypadku do ubezpieczenia dobrowolnego będą mogły 
przystąpić jedynie osoby, które nie przekroczyły 45 roku Życia 
i poddadzą się badaniu lekarskie mn celem określenia stanu ich 


Dozen Społeczna w Łodzi 


Sy 
Łódź, w marcu 1985 r. 


4 sklep bławatny N 


Twoja E AE, 
wyda Ci kezpłatnie piękny 


GABINET KOSMETYCZNY 


„ARS ZE 


Usuwanie szpecącego AWA bro- 
dawek, liszaj, wągrów, piegów i in 
nych defektów cery, Pielęgnowanie 
włosów, radykalne usuwanie łupieżu, 
Masaż kosmetyczny. Trwałe przycie, 
mnianie brwi i rzęs, — Maquillage 
dzienny i wieczorowy. Specjalne ga- 
biegi kosmetyczne dla panów Porady 
bezpłatne. Godz. przyjęć od 10—8. 


„NYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Ptsg)muje wsselkie roboty, wzhoddą 
ae w zakres asyssosenia szyb, frote 
sawania, cyklinowania i drutowani a 
posadnek. Sprzątanie biur i miesskań 
oraz pakowanie okien i drzwi ne 
zimę 
Ceny nis*tie. 
Tel. 105-47 prym. firmy RESTEL 


Czynny do godr. 7-ej. 


sup 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 


przyjm. od 10—2 | 4—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą manas metodą bez 


Kuracje aan salho metoda 
hormonową. 


Trwałe przyciemnianie brwi | rzęs. 
Upiększenia dsienne i Fiwiserorowe' 


LECZNICA „OMEGŃ” 


i gabinet dentystyczny 
Główna 9, si 142-42 
Przyjmują lekarze we 
wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie,zastrzy 
ki, Roentgen, lampa 
Kwearcowa. 
Stacja zapoblegawcza 
ezynna całą dobę 


Dr. med. Nawroń £. tl (76-02 NOWA L aod barwnie. ilustrowany Porada 3 zł. 
prajymuje 40—13 f od 5 — 7 | A Napisz do nas,a chętnie . 
p RRAUN mee wskażemy Ci źródło w Twoim mieście, 
a Dr. Jan Polak gdzie pismo to dostaniesz. Dr, med. 
powr ó cit ohoroby wewnętrzne | allergiczne Artur Banasz 
choroby skórne I ky ia dh 
przyjmuje od' 8—1, Nawroí £, il. (64-21. chirurg-uroloq 
Ul. (eśielniama Śl przyjm. w godz. Gd AT-ej do Wólczańska 28, tel. 139-88 
Tel. 316-90 t 20-ej. prsyjmuje od 4 do 6 pp 
Kino-teatr Drugi tydzień rekordowego powodzenia! Najnowsza wiedeńska komedja muzyczna 


SZ(WKA 


Kopernika 16, tel. 140-72 

Pocz. w dni powsz. o 4-ej, 

w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12 


Sala dobrze ogrzana 


„VERONIKA” 


(Gruss und Kuss Veronika) 


FRANCISZKI GAAL 


Wielka olimpjada humoru! 
Najwspanialsza kreacja 


Kino Teatr 


MIRAŻ 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


Ulubieńcy 
PT. publiczności 


orz (Obiad o 5-cj e 


| Dziś poraz ostatni! 


FLIP i FLAP 


w arcywesołej komedji p. t. 


Poco pracować? 


W rol. główn: Gwiazdy ekranu Marja Dressler, John | 
Lionel Barrymore, Wallace Beery i Joan Harlon 


Ceny miejsc: IM m. 54, II m. 85 gr, I m. 1.09, Balkon 75 gr. Nast. progr.: Świat się śmieje (Wiesiołyje Rebiata) 


Ńr. 82 


JEŚLI BUCIK 


—— TO z FIRMY 


24.111 — „GŁOS PORANNY" — 1936 


ATE” ZE 


CEGIELNIANA 


(ROG (ROG PIOTRKOWSKIEJ) 


YE 


tel, 217-66 


Specjalny dział 


Nadeszły ostatnie modeie wiosenna! 


Fachowa obsługa Ceny przys! 


15 


BRB 


DZIECINNEGO OBUWIA! — 


F Nauka | wychowanie Ej 


MISS MARY gives English, French 
and German lessons, Correspon- 
dance. Visible from 4-8, Piotrkow 
ska 24 m. 7. aiiai | 
-„————nrnoro w NN, 
PO 15-LETNIM pobycie zagra 
nicą nauczyciel (dyplom pary 
ski) udziela angielskiego, fran 
cuskiego, niemieckiego. Kilm 
skiego 61 m. 4. Tel. 111-64 (5— 


7 pop.) 


— 


UDZIELAM lekeji francuskiego. Re 
ierencje tel, 102-14 od 2 do 4. 


PANNA ze znajomością hebrajskie | RADJOAPARAT 3 lampowy + 


go do dziewczynki 
na godziny popołudniowe poszuki 
wana Zgłaszać się: Poludniowa 9 
m. 21, godz. 4 — 5. 015—32 


BUCHATLTERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy- 
nie gruntownie wyucza za 25 zł. 
Skrócocy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
zł. 15— Pisania na maszynie 6 zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
y arytmetyki handlowej j stenogra 
fi. Kilińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro, Dla młodziezy szkulnej 26 
proc. ziiżki. 


siedmioletniej | pr. nowoczesne, 


WĘGIEL i KOKS 


oo cenach zniżonych oraz na bieżący sezon budowlany 


CEMENT 


ŻELAZO 


handlowe 
I konstrukcyjne 


BELKI («s WAPNO 


żelazne 
eynkowe 
I ocynkowane 


Blachy 


i t, p. ze składu i wagonowo poleca 


„ELIBOR" ; 


z Akc. Handl. Przem. 
Borkowski oddz. w Łodzi, 


Kilińskiego 70 tel. 101-73 i 204-94 


H kupno i sprzedaż, ji 


DOMEK drewniany © 4 mieszka 
"niach, nowy, kompletnie wykończa 
hy sprzedam w Tomaszowie, Sło: 
neczna 1, Wiadomość na miejscu, 


ah koni e 


UWAGA! Poco Śśpicie na słomie, 
gdy od 3:zł. tygodniowo dostaó 
można materace, otomany, tapcza- 
ny, leżanki i krzesła. Setki klijen- 
tów się juź przekonało, iż najsolid 
niejszą i najmocniejszą robotę wy- 
konuje się tylko u  tapieera P, 
Wajsa, Łódź, Sienkiewicza 18. Pro- 
szę przyjść, przekonać się! 
9977--10 


MABZYNY do pisania i licze- 
nia (kupno i sprzedaż), przyho. 
ry i wykonywanie reperacy] 
solidnie i tanio, Adolf Goldberg, 
Piotrkowska 91, tel. 187-54. 
135—8 


MASZYNA do pisania Smith” naj- 
nowszego systemu, prawie nowa 
okazyjnie do sprzedania, Pomorska 
21, nowy gmach Hipoteki, pokój 6, 
w godzinach od 9 — 16. 196—3 


— 


SILNIK 1 K. M. 120 v. i krosna 
angielskie tanio do sprzedania. 
Wiądomość: Wysoka 23, mieszk. 1. 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500— za kom- 
pletne urządzenie pokoju), Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S. Bernacki, Piotrkowska 275, tel, 
231-80. H 


z dobrem! świadectwami do chłop- 

czyka 20-miesięcznego poszukiwana. 

Wiadomość: Zamenhofa 6, tel. 209-98, 
do 12-ej i od 5-ej do Brej PP: 


MEBLE 
stołowe,  sypialki, gabinety, 
krzesła EE mea stoły owalne, 
tapozany oraz wszolkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
„BIMKE 22—12 


DOM W RYNKU w Wejherowie 
przy Gdyni piętrowy murowany 
mieszczący restaurację i sklep fry 
zjerski, elektryczność i gaz. Dzier 
żawa 6,600 złotych rocznie. Za 
46,000 natychmiast z powodu wy- 
jazdu do sprzedania. Informacje: 
Skrzypkowski, Piotrkowska 187, 
od 10 do 14, 


odbiera bez 
anteny całą Europę, sprzedam 
Widzew, uL Niciarniana 37 m. 


PELZEA u 


f.Iwigkeiła 


MIGREN 6 
Bogaty wybór palt 
wnajlepszych gatunkach. 


WÓZEK dziecinny okazyjnie do 
sprzedania. Piotrkowska 14 m, 14. 
SKRZYPCE śliczny cenny antyk 
okazyjnie bardzo tanio do sprzeda 
nia. Piotrkowska 105 księgarnia 
Gebethnerą, EH 


MOTORY Elektr. 


zyjne, używane i nowe po ce- 
a najniższych. Przełączniki, 
gwiazda-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie mesy instalacje 
ektr, 


inż. J. REICHER | S-ka 


Południowa 26, fel. 21-000 


| 1% 


I-SZY NUMER HIPOTEKI zł 
10.000. Dom w śródmieściu, 
tanio do sprzedania. Informa- 
cje telef. 173-25. 


e = a 


Powróciłam z Wiednia 


z najnowszymi modelami 
wiosennymi i letnimi 
Przyjmuję od 25 b. m. 


Pracownia Gorsetów 


DIVO 


Traugutta 8, tel. 118-91 


100000 OGŁOSZENIA DROBNE ««»««l 


ARTYSTYCZNA cerownia orzyj 
muje do cerowania wszelkiego 
rodzaju uszkodzenia materja- 
łów. Ceny przystępne. Brandes 
Piotrkowska 69. 


m 


E Różne Ü 


Do wynajęcia 


LOKALE frycne 


1 szed betonowy 400 mtr’, 1 su- 
teryna betonowa 270 mtr.”. Wia- 
domość Śródmiejska 22. 


ki 


TIS 


BIŁA. 


Choroby zwierzal 


(Speojalność— psy domowe) 
jl Lekarz weterynaryjny 


| M. A. Reich 


hil pezyjmuje codziennie od 9 do 
| i od 4—7 p.p 


Wyjazd i chorych mwingi 


Nawrotta, II p. Tel. 175-77 
ceny lecznicowe. 


LATTE » 
ZAKŁAD stolarski wykonuje wszel 
kiego rodzaju stoły oraz krzesla. 
Pomorska 82. i 


PARCELE LETNISKOWE 


lesiste, w ładnej suchej miejscowości GŁOWNO koło Łowicza, 
tuż przy stacji kolejowej, do sprzedania tanio, na dogodnych 
warunkach w całości (20.000 mtr. kwadr.) lab działkami, Wia- 
domość w firmie: „ELIBOR” Sp. Akc. w Łodzi Kilińskiego 70, 


tel. 


101-72. 


OGRODY, OGRÓDKI zakładam 
i przerabiam oraz wykonuję wszel- 
kie roboty ogrodnicze. Dostarczam 
wszelkich roślin, Koplin, Piotrkow- 
ska 226, Tel. 127-39, 

DYWANY: Psarskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe, naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanćw. H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, m. 10. 853—3 


JASNOWIDZĄGA Mira przepo 
wiada trafnie. Do 1 kwietnia 
ceny zniżone od 1—2 zł. Sien- 
kiewicza 67, m. 28. Godziny 
ad 11 — 9 wiecz. 10008-2 


FABRYKA PAPY dachowej w 
ruchu poszukuje wspólnika - 
finansistę lub dzierżawcę, Tele 
fonować pod nr. 191-29. 


o 


MŁODY inteligentny człowiek przyj 
mie jakąkolwiek pracę biurową albo 
fizyczną za najniższem wynagrodze 
niem; udzieli również korepetycji. 
Cferty sub „A — Sz.* do niniej 
szego pisma. 934—3 


— m, UM 


POMOCNIK majstra tkackiego z 
długoletnią praktyką na tkalni me 
chanicznej obeznany również z pro- 
wadzeniem ksiąg fabrycznych po- 
szukuje odpowiedniej pracy, Wyna 
gania skromne zł, 35.— tygodnio- 
wo. Oferty: „Referencje pierwszo- 
rzędne”. 


————— 


SŁUŻĄCA uczciwa, pracowita po 
trzebna Sienkiewicza 27, m. 
front, I piętro. 192— 


A , Zeromskiego (6. 


TECHN. DENT. Adela Krotowska, 
b. RÓW pracownica lekarza 
dent. J. Kleszczelskiego poszukuje 


pracy. Przejazd 36, lewa of. I p. 
202—2 


WYKWALIFIKOWANA eksped jent 
ka z branży winno - kolonjalnej ze 
znajomością języka niemieckiego 
może się zgłosić do firmy: A, P. 
Czkwianiane, Łódź, nl. Piotrkowska 
nr. 69. 


POTRZEBNI chłopcy do agata 
Kilińskiego 78. 


INSTYTUT 
i SZKOŁA KOSMETYKI 


Zatwierdzona przez Min. Op, Sp. 


MIMAR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
122-09. 

7 BE Narutowicza 9), 
Bespłatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

codziennie w kancejarji szkoły 
od 11—2 i 4—8. 


DGKTÓR 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne I weneryczne 


Piotrkowska 56 tol. 148-02 


Pruyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 
wnłads. i święta od 10—1 pp. 


Dr. med. 


H. Lewkow.Gz 


Akuszer i ginekolog 
Telefon 
182-21, 
Przyjmuje od 4—7 popoł, 


Dźwiękowe kino 


re 


Żeromekiego 74 | 76 
tel. 129-88 


Dziś I dni 
następnych! 


„Jak całować, to ułana* (Fox-trott), 


Sluby Ułańskie 


W filmie tym są śpiewane przeboje: 


KAWALKADA 
POLSKIEJ 
KAWALEBRJI 
od 1914 r. 


„Awans dla panny* (wale) 


W rolach głównych: Tola Mankiewiczówna, Maria Modzelewska, Franciszek Brodniewicz, Wi- 
told Conti, Władysław Walter, Stanisław Sielański i Czesław Skon eczny 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m, 90 gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 


Następny program: SYLVIA SIDNEY jako KSIĘŻNICZKA PRZEZ 30 DNI 


Najpiękniejszy uśmiech ekranu olśni i oczaruje 


Dziś pocz. seansów o g. ffl-€f. Na I i II seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Kino-teatr 


METRO” 
9 
a aa r BEBO, 


PRZEJAZD 2 
Początek o 12-ej 


o, 


= 


najnowsze potężne arcydzieło 


produkcji sowieckiej p. t. 


W rolach głównych: Znakomiei 
teatrów moskiewskich 


artyści 


Gardin, Moskwin, 


NOWI LUDZIE 


Zeimo, Wiktorow 


Nadprogram: Dodatek PAT'a i Paramountu oraz Parada Lotnicza w Moskwie 
z udziałem najwyższych władz sowieckich. 


Kino-teatr 


ADRIA” 
997 — I ERU - 


GŁÓWNA 1 
Początek o 


e 


1-ei 


16 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 


EH. TENGNBLUM 


POLECA: ARTYKUŁY CHIRURGICZN 
TECHNICZNE, SPORTOWE i t. p. — — 


NARUTOWICZA 


— TELEFON 140-59. — 


34.TI1— „GŁOS PORANNY” — 1935 


UWAGA: 
po cenach ściśle 
fabrycznych! — 


« 


HURT 


JENERALNA REPREZENTACJA 


6 BERSON-SEMPERIT , 


Stale na składzie OPONY I DĘTKI 


rowerowe marki 


WSZYSTKO z GUMY! 


z M 
ESAS ———-——- 


„SZMPERIT* 


DETAL 


Na dzisiejszej 


Lej Rewii WIOSENNEJ 


podziwiać będą Panie 


OBUWIE - 


> 


A. Ogóre 


Lódź zm 
lawadzka 49 


ca Lokale ia] 


DO WYNAJĘCIA od 1 lipca 1935 
3 pokoje z kuchnią, front, I piętro, 
ze wszelkiemi wygodami wraz z cen 
tralnem ogrzewaniem w domu p. J. 
Salomonowicza, przy uł. Gdańskiej 
nr, 57, telef. 1850-94. 019—2 
MIESZKANIE 4 pok. z kuchnią 2 
wszelkiemi wygodami w czystym 
domu poszukiwane. Oferty sub. „Za 
stępca Notarjusza”, 197—3 
SŁONECZNE 2 pokoje z kuchnią 
przedpokój do wynajęcia. Wysoka 
35, wiadomość u dozorcy. 

OBSZERNY, słoneczny, frontowy 
pokój » wszelkiemi wygodami do 
oddania. Śródmiejska 58, % piętro 
m. 21. 


POSZUKUJĘ od zaraz przy rodzi- 
nie  nieumeblowanego pokoju z 
wszelkiemi wygodami nie wyżej II 
piętra Oferty pod „Nauczycielka“ 
w administracji „Głosu Porannego” 


3-POKOJE z kuchnią, parter, 
na mieszkanie lub biuro od 1 
kwietnia do wynajęcia. Wutke, 
Cegielniana 42. 045-2 


BARDZO ładny, świeżo remon 
towany pokój umeblowany 
przystępnie oddam. Al. I maja 
15, m. 21. Tel. 242-25. 


2 UMEBLOWANE ładne fron 
towe pokoje, nadające się dla 
lekarza lub adwokata do wy 
najęcia: ul P. O. W. 3 m.6, 
łel. 169-39. i 


— m 


BUDYNEK fabryczny, parteri 
trzy piętra w całości lub poje- 
dyńczo, centralne ogrzewanie, 
trzystronne Światło w Śródmie- 
ściu od zaraz do wynajęcia, 
telef. 214-77. JJ 
00m 1 ANA I 
MIESZKANIA 4 g  $-pokojowe 
z wszelkiemi wygodami y piętro, 
natychmiast do wynajęcia, Ul. Dra 
Sterlinga 22. (Południowa 58). Wia 
domość u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA pokćj umeblowa|4 POKOJE z kuchnią z wszelkie- 


ny, słoneczny, niekrępujące wejście 
telefon dla jednej osoby. Piotr- 
kowska 81, m. 35, 2 brama 2 piętro 


DO WYNAJĘCIA KOMFOR- 
TOWE 5 POKOI z hollem i 
wszelkiemi wygodami, w willi, 
w ogrodzie niedaleko placu 
Reymonta, wolne od podatku i 
mające wszelkie zalety. Ofertv 
sub. „Komfortowe mieszkane”, 
do Fuchsa, Piotrkowska 50. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz słonecz 
ne 6-pokojowe mieszkanie z wszel- 
kiemi wygodami, wyremontowane, 
front, I piętro. Wiadomość u gospo 
darza Sienkiewicza 48, 

25 ZŁ. POKÓJ umeblowany z oświe 
deniem i ew. używ. telefonu dla 
pani do wynajęcia. P. O. W. 8, m. 12 


ADWOKAT 


Mieczysław Kraunsztaj 


przeprowadził się 


na ul. SIENKIEWICZA 91. 


mi wygodami w ładnym i spokoj- 
rym domu do wynajęcia od 1 kwiet 
nia. Andrzeja 31 tel. 123-22, 

DO WYNAJĘCIA przy uł. Misol- 
cząrskiego 32 dwa pokoje z kuch- 
nią, wszelkie wygody, front. Wiada 
mość u dozorcy, | usg 


W WILLI w ogrodzie umeblowany 
pokój do wynajęcia. 70 zł. mie 
sięcznie. Gdańska 94, 


—— 


3 POKOJE z kuchnią z wszel- 
kiemi wygodami, I piętro, od 
kwietnia do wynajęcia. Skwe- 
rowa 6, mieszkania 21. 


— 


POKOJOWE mieszkanie słonecz- 


ne z wygodami do wynajęcia przy 
ul. Kilińskiego 125. Tamże lokal 
fabryczny. Hu! ź 


5 POROJOWE mieszkanie z wszel. 
kiemi wygodami (służbowy, łazien 
ka itd.) do wynajęcia przy vl. Piotr 
kowskiej 189. 


LOKAL fabryczny, obszerny,widny 
natychmiast do odnajęcia. Wiado' 
mość: Wodna 12-14, u gospodarza, 


5-POKOJOWE mieszkanie z wygo 
dami, 1-sze piętro. Narutowicza 89 
do wynajęcia od 1 kwietnia, 


Gabinet kos 
pcha giez pd 


SZWĄLB 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie bezpowrotnie I bez 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecu 


Dr. Feldman 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 44) Tel. 155-77 


NIE ZABIJAĆ 


SAMOCHODÓW 


TWARDEMI 


STOSUJCIE OPONY 
ELASTYCZNE—TRW 


OPONAMI! 


MICHELIN 
AŁE 


Narutowicza is JOACHIM GERSON 


Pracownicza Spółdzielnia 


w Warszawie ul. Ś-to Krzyska 25 


komunikuje, że na mooy zezwolenia Komisarza Pożyczki 
Narodowej przyjmuje na udzłały obligacje Pożyezki 


Narodowej. 


Wszelkie formalności związane s przyjmowa- 
niem udziałowców oras udzielaniem pożyczek 
na Województwo Łódzkie powierzone zostało 


śnółdzielni „ZESPÓŁ PRACY“ w todi 


ul. Piotrkowska 108, tel. 106:85 
godziny ursędawania od 16 — 20. 


NAWIJALNIA NICI JEDWAB 


Warszawa, poleca M 2 
| ROKICIŃSKA 


Przedstawiciel na Łódź; ALWIN KAUSS, Łódź 
Żeromskiego 56, telefon 246-63, 


emanare a 


PENSJONAT 


5 


KOLUMNA Tel. 2. 


FRA NE AA 


Prenumerata 


I ELBINGER" 


Przyjmuje zamówienia 
na Święta Wielkanocne Światła elskfryczne 


| 


Kilińskiego 178 Doj. tramw. Nr. 0, 4, 6, 10117. 


miesięczna „QGłosu kos) an” ze 
datkami wynosi w Łodzi 4.60, 


Kredytowa 


II-gi wspaniały 
film p. t. 


wszystkiemi do- 
za odnoszenie — 


40 groszy, z przesyłką pocstową w kraju — zł 6.—, zagranicą — zł. 9-— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redektor odp.: Stanisław Rożniecki 


Od 15-go 
marca 


Od wtorku, dn. 19 
do poniedziałku 25 marca 


Najwyższe 
gatunki towarów 
po cenach 


najnizszych 


sprzedaje jedynie 


a [E A 48 
PRZY WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE* S.A. Ji 


54. 


e 


ODLEWNIA ŻELAZ 


nE ERR UM” 
Łódź, Kilińskiego 121 fel, 218-20 


"Dojazd Tramwajami 10136. 


naszego dotychcz. normaln, cennika o 10% 


Wiosenna Parada 
KOCHAŁAM GO 


> 


W rolach 
głównych: 


DRZEWA 


gwarantowany. 


Leon Kołaczkowski 


tel. 115-02. Dojazd tramwajem Nr. 3, 


Polsko-Palestyńska Izba Handlowa 


Oddz. w KBodzi, Łódź, Piotrkowska 113 


uruchamia z dn. 1 kwietnia 1935 nowy kurs 
języków hebrajskiego i angielskiego 


dla poezątkujących. Inform. i zapisy w Sekre- 
tarjacie Izbv w godz. biurowych. 


BILARDY gonty. 


po cenach przystępnych 
poleca ZAKŁAD STOLARSKI 


RUDOLF KRAFT 


Łódż, ul. Limanowskiego 45 Tel. 243-47 


WĘGIEL 


począwszy od 2 korey dostarcza do mieszkań 


w najlepszej jakości po cenie przystępnej. 


Wystarczy zadzwonić lo 431-52 


W roli główn. 


Wynne Gibson i Paul Lukas 


RAIŁOWE StATSTE woj ee (stamo; 


Specjalność Agrest wielkoowo- 

cowy szczepiony i ktenczasty 
Wielka pora samawiać! Poleca 
Zakład Ogrodniczy 
Przędzalniana 86 


rS 


GAAL 


Następny program: 1) PRZYBŁĘDA. 2) 8. O. S. GóRA LODOWA 


Ogloszenia 


za wiersz młiimetrowy ł-szpaltowy (strona 5 szpaltk |-sza strona 2 zł; 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 ge., bes zastrzeżenia miejeca 


Reklamy tekstem 


50 gr. nekrełogł 40 gr. Zwyczajne (str. 10 sepalt) 12 gr. Drobne 15 ge. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł 1.50 
Posaukiwanie pracy 40 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia garęczynowe i zndlubinowe 12 sł. Ogło- 


szenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, firm zagr. $ 


Za ogłoszenia tabelaryczne hrb fantas. dodatk 


80%, Ogłoszenia dwukołor. o 50//, drotel. 


Za Wydawniotwo „Prasa, wydawnicza sp. z ogr. odp. flugenjusz Kronman. W drakarni właanąj Piotrkowska 101 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 24 MARCA 1935 R. 


ALFRED POLGAR 


$mierć 


Słowo miłość w jej ustach na 
bierało odrębnego życia. 


Słowa to zdaje się u wielu 
posiadać te samo brzmienie, — 
Lecz jak niema dwuch absolut- 
nie podobnych twarzy pomimo 
doskonałego podobieństwa 
szczegółów, tak te same dźwię: 
ki, wymawiane w tym samym 
porządku składają się w róż- 
nych ustach na słowa, różniące 
się treścią i znaczeniem. W sło 
wa bowiem wciela się cząstka 
duszy człowieka, który je wy- 
mawia i z tchnieniem życia, któ 
re w nie wstępuje, łączy się i- 
skra twórczej siły, czyniąceż z 
możliwości rzeczywistość. 


W ustach jej więc słowo mi- 
łość miało swoje odrębne życie, 
całkowite i mocne, promieniu 
jące światło i ciepło nietylko na 
ciasny świat rzeczywistości, 
łecz i na bezgraniczny zasięg 
wyobraźni. Napełniało ochotą 
i odwagą życia serce, dla któ- 
rego Było przeznaczone i budzi- 
ło wiarę, trudno powiedzieć w 
c0, lecz w każdym razie wiarę, 
która jako mylna nawet za- 
chowała swą przysłowiową 
moc uszczęśliwiania. 


Słowe to działało jak endow 
ny lek na wiele ran, łagodziło 
cierpienia i w słonecznych gra- 
nicach jego życiodajnej siły. nic 
„miała dostępu myśl e śmierci, 
rozpływając jak cień w 
dzieńnćm świetle. Słowo to star- 
czyło za wiele innych. W jego 
bogactwie nurzała się z rozko- 
szą biedna ndręczona duszą. — 


Niewyczerpane było w treści i 
tak pełne rozumu, że brało gó- 
rę nad wszelką wykrętną dia- 
lektyką, usiłującą podważyć je 
go cudowną moc. W jego moral 
nej potędze nie mógł istnieć 
grzech i tchórzostwo nabierało 
odwagi. Zdawało się tak zabez- 
pieczone przed zagładą, że w 
chwilach przesady łączono je z 
pojęciem wieczności. 


Lecz pewnego, rozumie się, 
szarego i smutnego dnia słowo 
poczęło chorzeć. Traciło barwy 
i siłę, traciło świeżość i tężyz- 
nę i, co najgorsze, traciło ui- 
ność w siebie. — Co za ogień 
tkwił w tem słowie, jakie bez- 
graniczne pragnienie urzeczy- 
wistnienia się: oto jestem! Te- 
raz nie chciało nie słyszeć o so 
bie, nużyło się szybko i traciło 
oddech przy najlżejszym wysił- 
ku. Czego mu brakło? Niczego 
i wszystkiego zarazem: ochoty 
do życia, Boleśnie było patrzeć, 
jak starzało się przedwcześnie 
i szybko. Z każdym dniem u- 
bywały mu lata. Co za rnina! 


Ukrywając prawdziwe myśli, 
bawiła się, udawała wiarę w 
chwilową tylko słabość biedne- 
go słowa. Gdy je wymawiała 
jednak, brzmiało tak, jakby je 
odczytywała z nagrobka, Usiło- 
wała niby przywrócić mu daw- 
ną moc, lecz nie było w tem 
staraniu wiary w pomyślny sku 
tek. Słowo było już jedynie pu- 
stym dźwiękiem. Czasami tylko 
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słowa 


otwierało, że tak powiem, oczy 
i uśmiechało się po dawnemu, 
lecz uśmiech ten przypominał 
ostatni błysk zachodzącego 
słońca. 


Wkońcu słowo umarło. Nie 
chciała temu wierzyć, nie po- 
zwalała pochować go. Mówiła 
o letargu i, chociaż nie mogła 
już zaprzeczyć zgonu, aie chcia 
ła się ze słowem rozłączyć. — 


Zabalsowała je w swym u- 


myśle, gdzie przeleżało długi% 


czas bardziej martwe niż trup, 
z upiornem roszczeniem do fik- 
cji życia. Zaschnięta mumja sło 
wa stała się wkońcu przykrą i 
śmieszną. Podarowała munmję 
przekupniowi,  handlającemu: 
wypchanemi wspomnieniami, 
antykwarskiemi żądzami i po- 
targanemi nierozłącznościami, 


Lecz istnieje zmartwychwsta- 
nie i wierzę, że słowo: miłość 
odżyje znów w jej wymownych 
ustach raz lub częściej, chociaż 
w innej postaci. 


Nr. 12 


Jak powstała miłość małżeńska 


Publiczność Śmieje się zwy- 
kle, gdy w beethovenowskiem 
„Fidelio“ wzgardzony Jacqui- 
no mówi: 

— Jeżeli nie może mnie ko- 
chać, to niech mnie przynaj- 
mniej poślubi. 

Dzieje świadczą jednak, że 
nie miłość stworzyła małżeń- 
stwo. Inne, chociaż niemniej 
może idealne pobudki, przyczy 
niły się do powstania obecnej 
formy współżycia kobiety; 4z 
mężczyzną. 

W czasach zamierzchłej prze 
szłości, gdy  podwzrotnikowa 
płodność całej kuli ziemskiej 
dostarczała  obfitego pożywie- 
nia i nie znano troski o odzież 
i mieszkanie, panowało wśród 
ludów tak zwane prawo macie 
rzyste. Kobieta była niezależ- 
na. Do niej należał wybór mę- 
ża i nie istniało pojęcie płod- 
ności. Dzieci nie znały ojca. — 
Mężczyzna nie miał w stosie 
ku do spłodzonego potomstwa 
żadnych praw, ani qbowiąz- 
ków. Ustalił się zwyczaj, że 
dzieci całego plemienia uważa- 


ły się za rodzeństwo, młod- 
szych mężczyzn nazywały oj- 
cami, a starszych dziadkami,.—- 
Stan taki istnieje po dziś dzień 
u niektórych plemion murzyii: 
skich Środkowej Afryki. 

Te czasy beztroskiego istnie- 
nia zachowały się w pamięci 
ludzkiej, jako okres życia w ra 
ju. 
Gdy ta epoka przeminęła, 
gdy istnienie stało się równo- 
znaczne z pracą i obowiązkiem 
i miłość, a zwłaszcza potom- 
stwo zaczęły wymagać większe 
go wysiłku przy zdobywaniu 
środków utrzymania, mężczyz- 
na stał się panem kobiety i jej 
dzieci. Jego fizyczna i ducho- 
wa przewaga kształtowała mo- 
wy ustrój i oddawała mu wła- 
dzę nad nim. Instynkt nieśmier 
telności nadał temu nowemu 
ustrojowi postać małżeństwa i 
odtrącił wolną miłość. Mężczy- 
zna pragnął zachować i po 
śmierci zdobytą ciężkim wysił- 
kiem własność, swoje ogniska 
domowe, broń i narzędzia pra- 
cy, pragnął korzystać z nich w 


Wyniki konkursu na rysunek 


ak sobie wyobrażam rządy endeckie w magistracie 
g 


Rysynek odznaczony Il-gą nagrodą na 


-AT 


zy S 
TA yu 


£ODZ, MIASTECZKO O 


KRACZAJĄCEJ 


LYDNOŚĆ ZDE 


WY MIESZKAŃ 


WYEMIGROWĄŁA . DZIEJE £0DZI 
W HISTORII PRECEDEN. 
YŚLNOŚĆ MIESZKANCOW 
OWĄDZIEA DO ZANIKY $R9O- 
OCHRONNYCH PRZECIW ŻY: 
WIOŁOM I CHOROBOM, ŁAMKWIĘ. 
TO WSZECHNICĘ SZKOŁY, TEATRY, 
ZŁNIKŁĄ WOLNOŚĆ SŁOWĄ. _ 
MIASTO ONGS ROZWI 
BAROZO SZYBKO. 
ALE JEẸSZCŁLE SGŁYGCIEY ZĠi- 


NIE MAI 
SV. BEZ 
DOPR 
Kó w 


NĘŁO SIĘ 
NĘŁO 


Ata KILKA WĘGET 
E NEROWANĄ.NISKI POZIOM VM Y SEO = 
Ców.SRAM SZKÓŁ TEATRO 
PRZED KiLKY LATY PoT 
W POLSCE CO DO LICZBY MIESZ 
CÓW WYNISLCZONE PRZEZ 

LYDNOŚĆ GNĘBONA CHOROBAMI — 
SZYKANOWNNA— WYGINĘ 


WIDOK ŚRÓDKUEŚCIA 


POZARY. 
ŁA BĄDŹ 


w 
ji Mik 


konkursie „Głosu Porannego". 
(Autor Józef Klein) 


177 


LICZBIE MIESZKAŃCÓW NIE PRZE 
VJĄCYCH FABRYK , 


DZIEWNIKÓW, 
STO,DRVGIE 


RODZIMA kÓDZKĄ 


GFOORĄFIJA POLEK 
Kartka wyrwana z przyszłego podręcznika Geografii Polski 


swej odrodzonej isłocie, w 0- 
sobie swojego dziecka. Pragnął 
mieć potomków, którzy przej- 
mą i pomnożą jego materjalny 
+; duchowy dorobek, jego zrę. 
czność i zdolności. — To była 
dumna myśl o nieprzerwanym 
łańcuchu powtarzających się 
wcieień jego istoty, które zdo- 
bedą Świat, cpanują żywioły i 
słaną się coraz podobniejsi da 
bogów. | 

Te zaborcze dążenia mężczy 
zny były bodźcem do stworze- 
nia małżeństwu i jego jedynym. 
celem w ciągu stuleci. Grecy, 
którzy pierwsi zaprowadzili u 
sicbie monogamję, przyznawali 
sie do tego otwarcie. Dziecka 
nadawało sens małżeństwu. ——-- 
Bezdzietność była grzechem i 
głównym powodem do rozwo: 
dn. W cbawie przed nią pow- 
stało wiclożeństwo, jako praw: 
na postać małżeństwa, 

Nie wszędzie zgodziła się Ko: 
bicta na dobrowolne  ustąpie- 
nie władzy. Świadczy o tem le 
senda o państwie zbrojnych a- 
iazonek, istniejąca w mitola: 
gji wszystkich prawie ludów: 

U germanów zdobywano 
dziewczynę w wyścigu £ walce 
zapaśniczej, jako nagrodę za 
zręczność lub siłę. Mówi o ła: 
kich swatach podanie o Brun- 
Lidzie. Jeszeze-obecnie w wia- 
lu miejscowościach Bawarji od 
bywa się wyścig nowożeńców, 
gd kościoła do karczmy. rwą 

U większości ludów przej- 
ście od prawa macierzystego 
ło ojcowskiego odbywało się 
pokojowo. Ojciec nabywał dzie 
ai od matki. Na tle tych tran- 
zakcji może powstał zwyczaj 
abdarowywania żony po ura 
dzeniu przez nią dziecka. — 
1J wszystkich prawie ludów 
pierwotnych istniał zwyczaj, 
że po przyjściu na Świat dziet- 
ka, ojciec kładł się na tygodat2 
do łóżka i przyjmował życze- 
nia krewnych i przyjaciół, —- 
Jadł potrawy, jakie dawans 
chorym i zachowywał się, jat 
sobieta w połogu, podczas gdy 
faktyczna  położnica musiała 
możliwie wcześnie opuścić łóż 
ko i krzątać się po gospodar- 
stwie. Zwyczaj ten zwany w pa 
łudniowej Francji  „.Courade, 
(rwał w tej części kraju i wśród 
sąsiednich basków dłużej, niž 
edzieindziej. Czy nie jest ta 
rud. że miłość, nie będąc na pa 
czątku podstawa małżeństwa, 
stała się z czasem jego istotą 
i celem, usuwając na drugi 
flan pobudki praktyczne! 

W pierwszem sładjum mał- 
żaństwa i miłości wierność hw- 
ła pejęciem nieznanem. Zjawi: 
ła się później, jako natchnienie 
śśwuch serc. dwuch twórców, 
nowej wiary, religii miłości — 
Nawe to zjawisko budziło zdu- 
mienie. Stare podania tłuma- 
czą cud nierozłącznego zespo- 
lenia sie dwuch istot w uczuciu 
dz.ałaniem tajemniczej siły w 
postaci miłosnego napoju. Usi- 
łoweno uczynić wierność nor» 
malnym i słałym  czynnikisra 
małżeństwa. Lecz jej zasięg ży- 
ciowy nie ogranicza się do cins 
nych ram związku. uświęcone- 
go przez prawo i zwyczaj. Wol 
na miłość nie jest w grumr'e 
i: zem  innem, jak dążeniem 
do wierności, niczależnej od 
zewnetrznego przymnusw. 

0. B—m. 


REW]JA 


(Tryumf średniowiecza 


wypacza zupełnie sens i wartość życia 


W filmie „Śmierć odpoczy- 
wa“ Śmierć odkłada kosę i w 
postaci człowieka spędza trzy 
dni wśród żyjących. Chce zba- 
dać, dlaczego budzi lęk i co cią- 
gnie ludzi do życia- 


Co zaobserwowała 
śmierć? 


Spostrzeżenia, jakie uczyniła, 
wprawiają ją w zdumienie. — 
Czyżby wartość życia stanowiły 
stosy złota obok rulety, stoły wy 
twornie zastawione i tysiące u- 
ciech przemijających. i bezmyśl 
nych? Przecież Świat żywych 
nie ceni wcale tego, co posiada 
rzeczywistą wartość: piękno na 
tury i czar „uczucia. Obecność 
śmierci dowiodła ludziom pust- 
ki'ich istnienia i gdy wraca do 
siebie rozczarowana, towarzy- 
szy jej dobrowolnie młode 
dziewczę, w którem nie zamar- 
ła żywa dusza. 


Szczęście jest kruche 


Znamienne jest pojawienie 
się zagadnienia miłości i śmier- 
ci na ekranie kina. które dotych 
czas demonstrowało jedynie u- 
ciechy życia. Im więcej ludzie 
gonią za złudą materjalnego 
szczęścia, tem częściej wycho- 
dzi na jaw jego nietrwałość < 
Fortuna, jakby w obawie utra- 
ty sympatji tłumu, 1zuca mu od 
czasu do czasu garść miljonów, 
jak niegdyś książęta rzucali mu 
pieniądze, aby zaskarbić: sobie 
usłużność niewolnika, 


Gehenna geniuszów 


Gdy Mozarta, zaledwie okry- 
tego nędznym całunem, chowa- 
no w wspólnym grobie, gdy 
Beethoven głuchy i chory, 
chodził w podartem obuwiu — 
jakże kpili z nich opaśli krama- 
rze, których ci wiełcy musieli 
uniżenie prosić o pożyczkę. Po- 
śmiertna sława Membrandta nie 
wyrównała prześladowań, jakie 
znosił z powodu długów. Nie 


ma końca szereg wybrańców, - 


zżartych przez nędzę, ofiar 
przedwczesnej śmierci. Gywili- 
zowany Świat.mógł spokojnie 
przygłądać się borykaniu z bie- 
dą wielkiego Wilde'a. Na tę ge- 
hennę wielkich ludzi można od 
powiedzieć tylko jednym jas- 
nym promykiem: król hiszpań- 
ski pokornie podał wielkiemu 
malarzowi nupuszczony przez 
niego pendzel 


Ludzkość nie nauczyła się ni 
czego z dziejów wielkich mę: 
żów, którzy zginęli z jej winy. 
Jeżeli w przeszłości pogląd na 
hierarchję był 'sprawiedliwszy 
i Rembrandt mógł stać wyżej 
od wierzyciela, który zlicyto: 
wał go za długi, to obecnie ma- 
terjalne powodzenie cieszy się 
większym szacunkiem tłumu, 
niż talent, nawet genjalny, o ile 


nie ukazuje się w złotem: obra- 
mowariu. Goethe w pojęciu o- 
gółu stał niżej od księcia wej: 
marskiego. Lecz gdyby obecnie 
pojawił się nowy Goethe, czy 
nie stawiaenoby go niżej od Hit- 
lera? lomimo wieków istnienia 
ludzkość nie nauczyła się cenić 
rzeczy według ich istotnej war- 
tości. Przemijającą siłę materji 
sławia wyżej, niż niezniszczalny 
pierwiastek potęgi duchowej. 
Tą skłonnością do materjaliz- 
mu należy tłumaczyć nietrwa 
łość moralnych dóbr, pozosta: 
wionych jej w spadku przez gen 
jalnych głosicieli wielkich i 
szlachetnych haseł. Jesteśmy o- 
becnie świadkami zmartwych- 
wstania. średniowiecza ze wszy 
stkiemi jego ponuremi akcesor- 


jami, tylko w nowoczesnej sza- 


cie. 


Odżyło auto-da-fe. Pochodnię 
podpalającą stos, zastapił kon- 
takt elektrycznego krzesła. Prze 
stały istnieć, lub zmieniły się 
różne zawody. Ale ostał się za 
wód kata, a obecnie przyjął po- 
nownie średniowieczną postać. 


Klęczący przed pniem skazańcy 
z podaną pod topór  «„atowski 
głową są najnowszą kopią śred- 
niowiecznej egzekucji. Niemcy 
jakby podjęły się historycznego 
obowiązku pokazania światu 
w co przeradzają się zewnętrz- 
ne' formy cywilizacji, pozbawio 
nej moralnych podstaw.  Czło- 
„wiek zaczął niegdyś tworzyć cy 
wilizację w celu obrony przed 
niebezpieczeństwem i stworze- 
nia łączności wśród ludzi. Lecz 
broniąc się przed niebezpieczeń 
stwem ze strony nieokiełznanej 
natury, stworzył większe. Kole- 
je żelazne, samoloty, pożary i 
wybuchy w fabrykach pochta 
niają więcej ofiar, niż trzęsic- 
nia ziemi i napady dzikich zwie 
rząt. Rewolucje i wojny zabiły 
więcej ludzi, niź lawa Wezuwju 
sza. Cywilizacja przestała bro- 
nić ludzkość przed pierwotnem 
niebezpieczeństwem, już eddaw 


NASZE ILUSTRACJE 


holmie entuzjastycznie 


Brukseli. 


Od góry: 1. Pogromca powsta ńców greckich, gen. Kondylis. 
— 2. Po oficjalnem zawiado mieniu o zaręczynach, księ- 
żniczka szwedzka Ingrid, córka arcyksięcia Szwecji i ar- 
cyksiążę Fryderyk duński odbyli pierwszy spacer po Sztok 
witani przez ludność. — 3. Ame 
rykańska spadkobierczyni miljonów, Doris Duke, wyszła 
właśnie zamąż za ubogiego kupca, Jamesa H. R. Grom- 
well'a. — 4. Carmen. Studer, małżonka słynnego dyrygcn - 
ta Felixa Weingartnera, jest też 

gentką. 
Na dole od lewej: 1. — 2. Dwie 
„Ekspansja Polski“ dłuta St. 
pawilonu polskiego na. wystawie 
Pierwsza przedstawia „Morze“, -druga — 
nictwo*, — 3. Piękne okazy huculskiego przemysłu ludo 
wego: cutra — gliniana butcika dowody, krueyfiks i kro- 
pielnica z -charakterystyczna: ornamentyką., z 


na zmieniła się jej podstawowa 
idea, 

Lecz co ta idea obecnie gło- 
si? Jest to zasadnicze i dotąd 
jeszcze nierozwiązane zagadnie 


nie, absorbujące współczesność. 


Niefortunna symbioza 


Polityka zbratała się z filozo- 
fją. Jedni rozstrzeliwują ludzi 
w imię „dialektyki“, inni ścina- 
ją toporem, głosząc odrodzenie 
starogermańskiego mitu. Współ 
cześni dyktatorowie, niczem dzi 
kusi z epoki kamiennej, gwał- 
tem. toporem, swastyką, czy ka 
rabinem dążą do zawładnięc a 
„ideą”* ratunku, gorączkowo po 
szukiwaną przez zatrwożona 
ludzkość. 


Czy trzeba tępić? 


Kwestja wartości ludzkiego 
„ja”, kwestja wolności nabiera 
zasadniczego znaczenia, narów 
ni z kwestją, czem jest w same: 
rzeczy nacjonalizm, Czy ludz: 
kość może tworzyć skupienia 
tępiąc obcych w imię nacjona- 
lizmu, a swoich w imię „kłaso- 
wej solidarności“? Czy można 
stworzyć ludzki kolcktyw, nie 
tępiąc nikogo? Wzrost niszczy- 
cielskich popędów. trwoży współ 
czesną wyobraźnię. Trwoga ta 
znalazła wyraz w literaturze — 
Wells maluje w swych utopjach 
grożne skutki klasowej waiki. 
Zola, przeciwnie, spodziewał 


"się, że postęp techniki pczynie- 


sie ludziom wolność i umużliwi 
im moralne odrodzenie, marzył 
o szczęśliwem braterstwia ludzi 
pracy. Postęp, o którym ma- 
rzył, stał - się rzeczywistością 
technika stworzyła zeczy, G 
których nie śniło się wielkiemu 
pisarzowi, lecz nie stworzyła 
braterstwa. 

Strach przed ludzkim genju- 
szem, który stwarza cuda, fo- 
talne w skutkach z powodu bra 
ku poczucia powszechnej moral 
nej solidarności, przysomiua 
strach w ludowej opowieści o 
czarowniku Fauście, Ws'ak i 
tam człowiek uląkł się otwiera- 


sama wybitną dyry- 


płaskorzeźby -~ z -cyklu 
Rzeckiego, przeznaczone dla 
międzynarodowej w 
„Gór- 


jącego się przed nim świata cu 
downych możliwości i chciał od 
dać go pod panowanie 11% mo 
ralnej, 


Niektóre współczesne utopj" 
malują w jaskrawych ikaswuch 
an żliwość powszechnej zazła- 
dy. Franicszek Gitson v/ „biczo 
yalle* opowiada o tosach. eks: 
pedycji naukowej de potudnio: 
wege bieguna. Wyptawa utkwi 
łe w poarnych lodach i darie- 
rö pa dwuch latali st.asal! 
wych ndręczeń wraca do rodzis 
nego miasta. Trujące gazy wrn 
ga uczyniły z tego miasta cmen- 
tarzysko. Ulice są pełne aut z 
martwymi pasażerami. Na głów 
nym placu leży oddział żołnie- 
rzy z muzykantami na czele. — 
W urzędach siedzą przy biur- 
kach zaschnięte mumje. Ci, któ 
rzy: ocaleli, są nawpół przytom- 
ni i zdolni jedynie do bezmyśl- 
nej mechanicznej pracy. Jedyni 
zdrowi ludzie, — to członkowie 
wyprawy, gdyż podbiegunowe 
zimno zniszczyło zabójcze włas 
ności trujących gazów. Obraz 
zagłady świata, ginącego z włas 
nej winy, niepozbawiony jest 
pierwiastka aktualności. 


Wszyscy świadomi są potrze- 
by idei, kierującej postępem kul 
tury. 


Zwyrodniały nacjo- 
nalizm narodu 


Rola jednostki i jej stosunku 
do narodu nabiera zasadnicze- 
go znaczenia dla losów łudzko- 
ści. Ewolucją moralna zachodzi 
przedewszystkiem w istocie jed 
nostki; w niej tkwi pierwiastek 
twórczy. Zanulowanie jej praw 
grozi zmianą kierunku cywili- 
zacji. Czy można zgodzić się z 
interpretacją nacjonalizmu 
przez Hitlera i jego zagranicz- 
nych naśladowców? Czy naród, 
jako kolektywne „ja“, nie po- 
winien posiadać moralnych 
wartości, obowiązujących czło- 
wieka, których nie wolno jej od 
trącać pod groźbą utraty racji 
bytu. Jednostka w chwili za- 
chwiania się jej moralnej rów- 
nowagi powinna znaleźć w ko- 
lektywnej istocie narodu nie u- 
sprawiedliwienie dla swych nis 
kich popędów, lecz ogólnoludz- 
ki ideał, do którego winna się 
stosować. W takich wypadkach 
nacjonalizm staje się podporą 
chwiejącej się moralności jed- 
nostki, od której wymaga dosko 
nalenia w imię narodowego 1- 
deału. Tak pojęty nacjonalizm 
przyczynia się do- moralnego 
podniesienia narodu w przeci- 
wieństwie do nacjonalizmu chci 
wego panowania, nienawidzące 
go obcych i przez niszczenie mo 
ralnego dorobku, spychającego 
naród na niższy stopień kułtu- 
ry. 

J. S-owa. 


Tragedia Brz 


Rok 1897 był do pewnego 
ślopnia przełomowym 
chu politycznym polskiyf zało. 
dzieży, studjującej w rosyjskim 
uniwersytecie w Warszawie. 
W roku tym przybyła do stoli- 
cy liczna grupa młodzieży Z 
prowincji, która już w gimna- 
zjach w Łomży, Płocku, Rąda- 
miu prowadziła pracę politycz 
ną, niepodległościową, w „kół 
kach szkolnych“ . 

W uniwersytecie istniały wów- 
cząs dwie organizacje niele- 
galne: 

„Koło młodzieży demokratycz- 
nej“, pospolicie zwane „Ko 
łem*, oraz „Bratnia Pomoe*, 
zwaną. .,Bratniakiem*. W „Brat 


niaku“ było zorganizowanych : 
. no rękopis 


około 500 studentów. 


Demonstracja w uni- 
wersytecie 

W końen października 1897 
r. z okazji położenia kamienia 
węgielnego pod pomnik Mufa- 
wjewa + Wieszafiela w Wilnie, 
profesorowie warszawskiegó u- 
niwersytełu; Ziłow, Karskij, 
Smirnow, Grot, Kułakowskij i 
Filewicz przesłali depeszę ' do 
komitetu budowy, w której 
„duszą łączą się z obecną uro. 
czystością rozpoczęcia budowy 
pomnika dla wielkiego męża 
Rosji, hr. M. N. Murawjewa, 
który wyzwolił kraj Północno - 
Zachodni z niewoli polsko - ka- 
tolickiej i utrwalił przekona- 
nie, że kraj ten był i jest czy. 
sto rosyjski. Niech będzie bło- 
gosławiona pamięć wielkiego 
człowieka rosyjskiego hr. Mu- 
rawjewa', 

Poza tą grupką sześcioosobo- 
wą, rektor i pozostali profe- 
sorowie-powitań nie wysłali. 

Młodzież akademicka, skupio 
ną w „Kole“, postanowiła wy. 
dać odezwę, piętnującą polity- 
kujących profesorów. Tekst o: 
dezwy zredagował student - lu- 
bliniak Ułanowski, zaś odbił ją 
na hektografie Stanisław Brzo- 

zowski, 

studjujący wówczas przyrodę. 
„ Odezwy zostały rozkolporta- 
wane. W kilka dni później na 
wykładąch napiętnowanych pro 
fesorów grupa akademików; 
wśród których był i Brzozow 
ski, zorganizowała maqifesta- 
cję, 

witając wchodzących na. salę 

profesorów gwizdcem, tupa- 

niem, biciem w pulpity. 
Zwołany przez rekłora sąd uni 
wersytecki uznał za winnych 
128 sludentów, zawiceszając im 
prawo słudjów w uniwersyte- 
tach rosyjskich na czas od ro- 
ku do trzech lat. 
Kilku studentów wydalono na 
zawsze, wśród miech  Brzozow: 
skiego. 


Brzozowski nie 
wyjeżdża 
Wydaleni otrzymali stypen: 
dia z „Bratniaka” i wyjechali 
do uniwersytetów zagranicz- 
ny ch, Brzozowski. ha: mieszczę- 


Ście swe zrezygnował narazie c 


wyjazdu i - 4 
pozostał w Warszawie: 

Przez czynny dział w mati - 
festacjach:- ad rickich stał 
się Brzozowski} —" jednoślka 
wybitnie inteligentna i 
temperamentu 
popularnym i 
w r. 1898 ogół akademicki wy- 

hiera go: pá prezesa „Brat 

niaka*: 


Malwersafie - 


Po kilku -miesiącach. prezesu 
ry Brzozowskiego następuje po 
czątek tragicznych przeżyć tego 
niewątpliwie najwybitniejszego 


pełna 


niezmiefnie” du filozoficznego” i „Bibljote 


intelektu polskiego 


ru- XX wieku. 


Brzozowski przywłaszczał sobie 
w ciągu kilku miesięcy z kasy 
„Bratniaka* raty miesięczne 
stypendjum, które winien był 
wysłać do Paryża 


kolegom swym: Gąsiorowskie- 
mu i Kasperskiemu, Brzozow- 
„ski ustąpił z „„Brataiaka*, ko- 
ledzy pokryli zdefraudowaną 
sumę, pozatem został on odda- 
ny pod sąd koleżeński. 


W przęddzień wyroku sądu ko 
leżeńskiego następują masowe 
aresztowania wśród studentów; 
wśród nich policja zatrzymuje 
i Brzozowskiego. Podczas re- 
wizji u Brzozowskiego znalezio 
odezwy, wydanej 
przeciw profesorom, oraz hek- 
tograf. Brzozowski siedział sto 
sunkowo bardzo krótko w cyta 
deli; 


po złożeniv. zeznań został nie- 
zwłocznie wypuszczony; 


autor odezwy antymurawjew- 
skiej Ulanowski siedział prze- 
szło rok w X pawilonie, gdyż 
ochrana była dokładnie poin- 
formowana co do inicjatywy 
w akcji protestacyjnej w uni- 
wersytecie, 


Ulanowski na podstawie pe- 
wnych spostrzeżeń mógł wnio- 
skować, iż 


został „zasypany* przez Brzo: 
zowskiego. 

Gdy Brzozowski spotkał na 
ulicy zwolnionego z cytadeli U- 
lanowskiego, rozpłakał się ree- 
wnie. Ulanowski, natura nie- 
zmiernie serdeczna, nie wspo: 
mniał nikomu o swych dómy- 
słąch, uspokajał Brzozowskie- 
ga, zapewniał, iż mie będzie mu 
szkodził, że 
Brzozowski mą możność zreha- 

bilitowania się czynami, 


Brzozowski, po uwolnieniu z 
więzienia, napiętnowany został 
za kradzież pieniędzy „Bratnia- 
ka“, odsunięty od życia mło- 
dzieży, pozbawiony możności 
zarobkowania z korepetycji, a 
więc jedynego środka utrzyma 
nia siebie i rodziny, 

znalszł się w rozpaczliwej 

sytuacji, 

Już w r. 1900 została poufnie 
poińformowana organizacja a- 
kademicka P. P. S. w Warsza 
wie, że bardzo podejrzane są 
bliskie stosunki Brzozowskiego 

z ochraną rosyjską. 

Uwagi specjalnej na to donie 
sienie nie zwrócono, gdyż Brzo 
zowśki był wówczas poza na- 
wiasem Życia politycznego i 
społecznegó i ewentualne na: 
wet. raporty Brzozowskiego nie 
mogłyby „zasypać nikogo. 


Publicystyka 


Rtzozowski 
przerzucił się na publicystykę 
literacką, 
począł pisywać pod pseudoni- 
mem A. Czepiela wspaniałe kry 
lyki literackie w „łosie War- 
szawskim”, 


w 1. .1902 "zwrócić na siebie u. 


wagę ostrą krytyką twórczości 

Henryka Sienkiewicza | 
i zwalezaniem estetyzmu lite 
rackiego. Miriama ~ .Prześmyc- 


kiego. Jednocześnie pisywał raz 


„prawy filozoficzjie do”, „I rzeglą 


ki Saumokształcenia”. 
"Na początku , swej działalno - 


ści .publicystyczno -- literackiej 


wyznawca marksizmu, A tega 


okrésu ` 

porzucił już Brzozowski "we 
„gie socjilistyczną, | 

fworząć swój własny światopa- 

gląd, który nazwał filozofją 

pracy, 


początków 


REWJA 


W Szwajcarii 


Około 1906 r. wyjechał Brzo- 
zowski zagranicę, do Szwajca- 
rji, zamieszkał w Lozannie, 
stał się sławnym wśród postę- 
pawej „młodzieży: i -inteligente + 
na emigracji, dzięki swym stu- 
djom o W m, Dosto- 
jewskim, eromskim, Fryde- 
ryku Nietzchem, wnosi się po- 
nad poziom współczesnych i 
porywa młodzież przepięknemi 
„Płomieniami* i „Legendą mła 

dej Polski*, 

Wtem, niby piorun z jasnego 
nieba, uderza w fanatycznych 
wielbicieli ukochanego „Brzo- 
za“ ogłoszony dokument ze- 
znań Brzozowskiego w „ochra- 
nie“ w r. 1898. Z dokumentu 
tego wynikało, iż ponoć 
Brzozowski po aresztowaniu 
podczas zeznań „wyśpiewał* 

wszystko, 
co wiedział o „Bratniaku", o 
nastrojach, nurtujących wów- 
czas wśród młodzieży. Ton ze- 
znań był niewątpliwie nikcze- 
mny i ironiczny, jednak należy 


‘z całym naciskiem podkreślić, 


iż Brzozowski w tych rewela: 
cjach — o ile istotnie były to 
jego zeznania —. zupełnie nie 
wspominał © konspiracyjnej 
pracy niepodległościowo - so- 
cjalistycznej „Koła“, o której 
był przecież dokładnie poinfor 
mowany, Konspiracyjni. działa- 


` eze polityczni poczęli sobie je- 


dnocześnie przypominać, że 
w latach 1900-2 wpadły im w 
ręce odpisy referatów, składa- 
nych przez Ese w „ochra- 
é 


1 
które źródłowo odzwierciadla- 
ły prądy, nurtujące w społe- 
czeństwie polskiem, « a styl icli 
mocno przypomiinał pióro Brzo 
zowskiego. Jednak i tu należy, 
z naciskiem podkreślić, iź w 


' tych memorjałach autor 
mie operował nazwiskami i nis 


E. 


kogo nie denuncjowak 

Ignacy Daszyński wspomina 
w swych „Pamiętñikach“, iż 
po ujawnieniu tego haniebnego 
dokumentu zwrócił się do nie- 
go Brzozowski z błagalną proś 
bą o obronę. Sprawa jakoś uci 
chła. 


Zmarły przed kilku laty wy- 
bitny historyk i 
działacz niepodległościowy, Jő- 

zet Grabice (Dąbrowski), 
który był rówieśnikiem i kole- 
gą uniwersyteckim  Brzozow- 
skiego, w ten oto sposób kreśli 
w „Czerwonej Warszawie przed 
ćwierć wiekiem“ swe wspo- 
mnienia o Brzozowskim: „Syn 
wysadżonego z siodła”, to jest 
pozbawionego majątku, obywa- 
tela wiejskiego z Lubelskiego, 
Brzożowski — zdaje się i obcią 
żony nieco dziedzicznie — 
rósł w nędzy i w warunkach 

jaknajniemoralniejszych. - 

Niezmiernie sympatyczny o 
sobiście, najlepszy kolega, a 
przytem zdolny niezwykle, stał 
się bardzo ` szybko popularnym 
wśród młodzieży“. 

Po aresztowaniu Brzozowskie 
go za udział w. r. 1898 w ma-* 
nifestacji anymuawjowskiej; 
gdy `- ı 
Grabice udał się do: rodziny je 


go w celu doręczenia wsparcia- 


w-siirnie dziesięciu rabli, zebra- 


Pine wśród kolegów i ronot- "2 


ników, ' 

wówczas taki obraz miat przed 
grami 

> naamieszkanko: dwtpokojowe 
gdzieś na Chmielnej. Nędza o: 
k.opna. wyziera z każdego ką- 
ta. Matka „Brzozy; z twarzą. 
jak gdyby skKamieniałą z bólu. 


T dkając, ópówiada mi szczegóły - 


aresztowania Stasia t rewizji. 
Od czasu do czasu odzywa Si: 
charczenie okropne starego 


wyżebrałam 


Wat- 
społetzeństwa peiskiego, to 
„w. relacjach Bakaja  figurowai 


= 3 


Brzozowskiego, już wówczas bez 
nadziejnie chorego na suchoty 
gardłane... monotonnie drga jęk 
kobiecy: 
zarobione przez Stasia, wyszły 
przed kilka dniami... dla męża 
u sąsiada - stòld- 
rza rosół, Stasia ciągle wołają 
do żandarmów, powiadają, łe 
jest bardzo skompromitowa. 
ny.. Proszę pana, czy jego aby 
nie stracą?... 


Straszna pokusa 


Stanisław Brzozowski miał 
wówczas lat dziewiętnaście; 
gdy ojciec konal mu w siraszli 
wych bółach i w nędzy, cynicz 
ny szpicel, może i sam, słynny 
z bezczelności i okrucieństwa. 

Bakaj, kusił Brzozowskiego, 
pbiecywał natychmiastową wol 
ność, przedstawiając nędzę ro: 
dziny — bagatelność zeznań... 
my i tak wiemy wszystko... for 
inalności jednak muszą być za- 
łatwione.. zapierający się, nie 
możę być zwolniony... my i bez 
pańskich zeznań wiemy wszy - 
stka....a pański ojciec umiera .. 
potrzebna mu natychmiastowa 
pomoc materjalną... 

Wśród „ochranników* war- 
szawskich trzymał — według 
informacji zmarłego niedawno 
stynnego obrońcy politycznych 
arzęd sądera wojennym koszy. 
skim w. Warszawie, adw. 
Śmiarowskiego — prym Sokół 

Bakaj przechodził dziwne 

koleje. 
Był „ochrannikiem*, przeszedł 
do rewolucjonistów, poten 
znów służył w „ochranie*. Był 
jednym z najgorszych z „sy- 
sknowo oddielenia* (z wydzia- 
au śledczeżoł,” 
zmuszał najokrutniejszemi, wy 
rafinowanemi qtęczaruiani i 
kałowaniem podejrzanych ła 
„sypamia* i denuncjacji. 

Śmiarowski na podstawie ak 
tów 
rych występował jako obrońca, 
podał z przebiegu spraw takie 
zapytania przewodniczącego 
rozprawy”i odpowiedzi Bakaja. 


Łotr-Bakaj 


„Kakoje wpieczatlenje proiz, 
wjeli na was obwinionnyje? (ja 
kie wrażenie zrobili na Bakaju 
uskarżeni?). 

Odpowiedź 
wlennych ubijc, 
pilt krow swoich oteow* (no: 
torycznych morderców, goto- 
wych pić krew swoich ojców). 

„Czem objasniajetsia czysto 
serdiecznoje priznanje  obwi- 
nionaych?* (czem się. ttłomaczy 
szczere przyznanie się do winy 
oskarżonych?) 

Odpowiedź Bakaja: „Moim 
nrawstwiennym na nich woz-- 
diejstwijem'* (moim moralnym 
na nich. wpływem). 

Głóż ten Bakaj w r. 1906 wy 
dał słynnemu działaczowi rewo 
lucyjnemu rosyjskiemu, zamie:* 
szkałemu zagramicą, w Brukse- 
li, manjakowi na punkcie wal- 
ki z prow okacją — Wł. Burce- 
wowi = 
spis. 60. nazwisk szpiegów i pro 
wokatorów, « będących. na uslu- 
gach ochrany“ w. Kongresów 
će; o W- spisieitym „znajdowała 


Bakaja:  „Otja- 
sposobnych 


siei å. nazwisko Stanisława , Brzo 


 zowskiego. 
Gdy w 'r..1906 Brzóżow ski za 
stał zdemaskowany jedynie ja 
ko rzekomy. autor memorjałów 
z r. 1898, -w których informo- 
„ochrąnę* o aastrojach 


już, jako. płatny zgeot. wydzia 


„hi śledczego "policji. rosyjskień. 


"Na podstawie, informacji Ba- 
kaja. jeszcze nie. sprawdzonćj. 
organ rewolucjonistów ` tosyj- 
skieh przedwcześnie opubliko- 


„Ostatnie pieniądze, ` 


lik 


‘stwa. Opiaja publiczna, 


spraw sądowych, w któ: 


"Daszyńskiego, 


Koszmarny żywot pod potwornym, 


a niesprawdzonym zarzutem 


„Czerwonym Sztanda- 
wy- 


wal w 
rze* listę prowokatorów, 
mieniając i Brzozowskiego. 
Wiadomość ta była 
strasznym ciosem dla Brzozow- 
skiego, 
i dla polskiego 'społeczeń- 
która 
zachwycała się dotychczas 
twórczością Brzozowskiego, 7 
tą samą namiętnością poczęła 
potępiać ciężka saorego wów- 
czas autora „Legendy Młoda 
Polski“. ? 
Ten okres życia Brzozówskię 
go dość źródłowo opisuje WŁ 
Gacki we wstępie go, wydane- 
go przed kilku  tygodajami 
przez Tow. Przyjaciół Nauk w 
Lublinie zbioru „Kilku listów 
Stanisława Brzozowskiego* do 
Wł. Gackiego, 
Z wśtępu i treści listów wy- 
nika, iż 
Wł. Gaekiego łączyła serdecz- 
na przyjaźń z Brzozowskim. 
i jest om wprost fanatycznym 
wielbicielem filozofji i talentu 
Brzozowskiego, i że do chwili 
obecnej należy on do rzędu 
tych licznych, którzy mimo ze 
znań i poszlak ++ 
wierzą w zupełną niewinność 
Brzozowskiego. 


Gruźlica trawi 


Gacki w swoich wspomnie 
niach z lat 24906—8 opisuje 
straszne warunki materjalne, 
w jakich żył i tworzył najwspa 
niałsze dzieła swe Brzozowski. 
„W lecie 1906 r. Brzozowski 

hyf już ciężko chory. 

Bardzo szczupły, pochylony, 
poruszał się zwolna, powłócząc 
nogami". Czoło wielkie, otwar 
te, okałały bezładnie zarzuco- .. 
ne wtył włosy. Cera niezdrowa 
z charakterystyczne „wypie- 
kami, które mię pod 
pipe jednocześnie z wzma- 

piya się żarem wielkich ọ- 


M gdy Brzozowski ożywiał 
się w rozmowach. Przerywsły 
je częsta 
ataki kaszlu, które powalały 
i go na łóżko. 
Wstrząsany kaszlem, krztusił 
się do łez, siniał, Uderzała w 
Brzozowskim zupełna abnega- 
cja pod względem wyglądu ze 
wnętrznego. Zdawało się, że 
ten człowiek nie ma żadnych 
osobistych potrzeb. 
Nie palił. Jedyna namiętność: 
książka”, 

W czasie opublikowania stra 
sznej dla Brzozowskiego rewa- 
lacji w „Czerwonym Sztandn- 
rze“, pisze on rozpaczliwy list 
do Warszawy do Gackiego, w 
którym prosi go o pomoc, 
gdyż: „Wie Pan, co mnie spo- 
tyka. Posłałem już do kraju 
swój protest i żądanie sądu. 
Nie łudzę się jednak, że w 
znacznej mierze 
jestem moralnie i materjalnie 

`) zrujnowany. 

Jestem w położeniu takiem, że 
muszę znosić rzeczy, na kfóre- 
bym się nie zdobył  w-'innyeh 
warunkach. Jestem wyjęty Z 
pod praw. I jako taki odwołu- 
ję się do pomocy, jak czło- 
wiek w śmierielnem niebezpie- 
«zebstwie". 


Sąd w Krakowie 


W ezerwcu 1908 r, odnzz się w 
Krakowie: sąd obywałciski nad 
Brzozo wskim. 

Na sąd ten sprowadził z Bri 
kseli Burcew. głównego nekat- 
życiela. „ponurego, przenikliwe 
vo, opanowanego w sobie“ o- 
chrannika, — wedlug- wrażeń 
— Bakaja..Z ra” 
mięnia P. P. 5. Kongresówki: 
iP. P. S. Galicji -(P. P. S$. D.) 
a Z O | 9 MY | | O 0 


(Dokończenie na str. S-ej). 
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LUDZIE TYGODNIA 


1) Kingsley Wcod, angielski mini- 
ster poczt, został mianowany dy- 
rektorem ` utworzonego ..,National 
Publicity Office”, które ma spet- 
niać rolę ministerstwa propagandy, 
— 2) Kardyrał Pacelli, były nun 
cjusz w Berlinie, ma być obrany 
przewodniczącym konklawe, które 
obiera nowego papieża, — 3) Leon 
Noel, generalny sekretarz prezy- 


djure rady ministrów w Paryżu, 
mianowany został ambasadoren: 
Francji w Warszawie — 4) Mrs. 
Corbett Ashby, jedyna kobieca 


przedstawicielka Anglji na- konfe- 
rencji rozbrojeniowej, podała sie 
do dymisji naskutek ogłoszenia 
„Białej Księgi”, — 5) 
Trip, gubernator banku  holender. 
skiego, zostanie w najbliższych 
dniach prezesem Banku Wypłat Mię 
dzynarodowych. 


 REW]JA 


Diekio w raju hilierowsicim 


Po zaśarnięciu władzy wszystkie obiecanki 


Literatura o hitleryźmie nie 
jest bynajmniej uboga. Posia 
damy szereg poważniejszych 
publikacji, poświęconych roz- 
wojowi faszyzmu niemieckiego, 
analizie jego bazy socjalnej, i- 
deologji i t. d. Wszystkie one 
jednak zajmowały się wyłącz 
nie hitleryzmem w okresie jego 
walki o władzę, rozpatrywały 
przyczyny jego sukcesu i zała- 
mania się demokracji niemiec- 
kiei. Z doświadczeń i błedów 
przeszłości wyciągnąć chciały 
wnioski na przyszłość. Nato- 
miast 
brak było dotychczas obszerniej 
szej syntetycznej pracy, analiza 
jącej działalność hitleryzmu u 

władzy, 

sumującej bilans społegzny 3 i 

gospodarczy Trzeciej Rzeszy -—- 

Tę dotkliwą lukę wypełnia wy 

dane obecnie dzieło znanego 

niemieckiego teoretyka sociali- 
stycznego. 

Fritza Sternberga, p. t. „Der 
Fascismus an der Macht“, 
W części pierwszej książki o- 

mawia Sternberg obszernie ab- 

jektywne i subjektywne 

(fatalna polityka obydwu wiel- 

kich partji robotniczych) 
przyczyny zwycięstwa  hitlerv: 
zmu, analizuje czynniki, które 
popchnęły poszczególne war- 
stwy ludności  (drobnomiesz- 
czaństwo, inteligencję pracują- 
cą, chłopstwo i ce. t) w ramiona 
faszyzmu. Książka zawiera po- 

zatem b. ciekawe rozważania o 

hitleryźmie i wojnie, 

o konstelaciach i blokach 
państw w przyszłej rzezi świa: 
towej, 
wreszcie o roli klasy robotni 
czej na wypadek wybuchu woj 
ny. — Dzieło Sternberga daje 
więc 'o wiele więcej, niż =wnias: 
kować można byłoby z tytułu. 
Posłaży ono niewątpliwie jako 
eenny . materjał w zasadnicze! 

dyskusji, , 
jaka toczy się dziś w ruchu so: 
cjalistycznym dokoła problo- 
mów faszyzmu, wojny i przebu 
dowy ideowej i organizacyjnej 
ruchi robotniczego. 

W tem miejscu ograniczymy 
się jednak do zapoznania czy 
telnika z częścią pracy Stern 


berga, którą poświęcił autor 
analizie społecznej i gospodar- 
czej polityki Trzeciej Rzeszy. 
W okresie walki o władzę szu 
$ował hitleryzm na prawo i na 
lewo demagogją socjalną. 
Obiecywał wszystko 1 wszyst- 
kim; 
robotnikom uspołecznienie wiel 
kiego przemysłu i likwidację 
bezrobocia, klasom średnim — 
złamanie „niewoli procentowej“ 
walkę z domami towarowymi 
i przedwojenny poziom życia - 
wy; chłopstwu reformę rolną i 
likwidację krvzysu agrarnego. 
Jednem słowem 
raj na ziemi po wytępienia za- 
razy marksistowskiej. 
Jak wyglądają te obietnice, 
skonfrontowane z rzeczywisto: 
ścią Trzeciej Rzeszy? Jak wygl 
da bilans dwuletniej polityki 
społecznej i gospodarczej Nazi* 
Przedewszystkiem należy pod 
kreślić, że 
» chwilą umoenienia się dykta: 
tury wyzbyto się skwapliwie ca 
łego balastu „socjalistycznej* de 
magogji. 
Zabroniono surowo pisać i 
mówić o drugiej rewolucji. Za: 
kazano wspominać o socjaliza- 
cii wielkiego przemysłu. Trzv: 
nasty punkt programu naroda: 
wo - socjalistycznego powiada 
m. in. 

„Żądamy- upaństwowienia way 
stkich już dotychczas uspołect: 
nionych przedsiębiorstw. 

Przedsiębiorstwa, które jako 
olbrzymie trusty, zarządzane 
są faktycznie przez aparat u- 
rzędniczy, kwalifikują siebie sa 
me, jako dojrzałe do socjaliza- 


cji i służą jedynie żądzy zysku. 


kapitału. lichwiarskiego", Als 
już w lipen 1933 r. pisał twórca 
tego programu, p. G. Feder: 

„Odrzneam wszelkie próby so- 


ejalizacji. 
Uważam, że w takich ekspery 
mentach tkwi  niebezyieczeń 
stwo wyeliminowania twórcze 
go pierwiastka z procesu gospo 
darczego”. Niemniej wyraźnie 
wypowiedzieli się minister gos- 
podarki narodowej Schmitt i 

sam „Führer“. : 
Hitleryzmm przechwala się suk 
cesami, osiągniętymi rzekomo 


w dziedzinie walki z bezrobo: 
ciem i nakręcania konjunktury. 
W istocie udało się rządowi za- 
Irudnić pewną liczbę bezrobot- 
nych. Ale.. i tu następuje wiel- 
kic „ale. Po pierwsza 
zatrudnieni otrzymują nie wię- 
eci (a często mniej), niż wyno- 
siła dawna zapomoga dla bez- 
robotnych. 

Fo drugie nawet tak przepro 
wadzone „zmniejszenie“ bezro- 
bocia jest zjawiskiem przejście : 
wem i konjunkturalnem. Nie wy 
nika ono z istotnego ożywienia 
konjunktury gospodarczej, lecz 
opiera się wyłącznie | 
na sztucznych posunięciach rzą 

dowych 

„Notstandsarbeiten'', albo w roz 
wijającym się w szybkiem tem- 
pie dzięki olbrzymim zamówie 
niom rządowym przemyśle zbre 
jeniowym. Z chwilą jednak gdy 
skończą się miljardy inwestycji 
rządowych (a to musi w niedłu- 
gim czasie nastąpić). 

nastąpi krach i zatrudnieni kon 
junkturalnie robotnicy znajdą 

> się na bruku. 

Istotne polepszenie przynieść: 
mogłoby ożywienie inicjatywy 
prywatnej, ale o tem niema mo 


wy 
Kapitaliści niemieccy, jak do. 
tychczas nie mają zamiaru in- 
westować 
i nie bardzo ufaja zapowie- 
dziom rządowym o nadchodzą- 
cym rozkwicie gospodarczym. 
Obok głodowych pensji ro- 
botników  nowozałtrudnionyci 
wspomnieć należy o 
systematycznej obniżce płac ro- 
hotńików stale pracujących. 
O objętości ' tych kompresji 
płac świadczy wymownie fakt, 
że mimo wzrostu zatrudnienia 
ogólny dochód klasy robotni- 
ezej nie zwiększył się zupełnie, 


czyli robotnicy stali nowoza 
trudnieni otrzymują tyle, co 
dawniej. 


O ile dodamy, że wskutek 


zlikwidowania niezależnych or 
ganizacji zawodowych, wprowa 
dzenia przymusowego arbitrażu 
i instytucji „Führerów“. przemy 
słowych — zanikła wszelka le- 
galna możliwość obrony pozycji 


poszły w kaí 


ekpnomicznych robotnika — © 
trzymamy w przybliżeniu obraz 
sytuacji proletariatu w Trzeciej 
Rzeszy. 

O ile hitleryzm nie jest w 
stanie rozwiązać kwestji socjal- 
nej ogółu społeczeństwa, o tyie 
tembardziej 
musi dążyć do zaspokojenia po 
trzeb najbliższych swych gdlie 
rentów, a więe ezłonków partj 

S. A.i S. S, i 

Dostarczenie pracy i zarobku: 
tej blisko miljonowej gwardii 
pretorjańskiej — to kwestja ży 
cia i śmierci dla reżymu faszy: 
stowskiego. 1 rzeczywiście w 
znacznym stopniu w tym kie: 
runku poszła polityka ¿socjal 
na Nazi. Znaczną część człon- 
ków ponasadzano na opróżnio: 
ne posady państwowe, samorzą 
dowe, w kasach ckorych, spół- 
dzielniach, związkach zawodo: 
wych, policji pomocniczej itp. 
Resztę starano się wprowadzić 
do fabryk i warsztatów, wyrzn: 
cając w tym celu robotników - 
marksistów. Początkowo ten 
oryginalny sposób znajdywania 
pracy dla bezrobotnych bitte- 

rowców 

powiódł się masowo. Ostatnio 
jednak przemysłowcy stawiają 
niejednokrotnie opór, twierdząc 
że „lumpenproletar jusze” z S. 
A. nie przyzwyczajeni do pro- 
duktywnej pracy, 

nie są w stanie zastąpić wyszko 
lonych robotników marksistów. 

Nie lepiej wiedzie się i kla- 
som średnim, które stanowiły 
masową bazę hitleryzmu i po- 
kładały w „Fiihrerze* niemal 
mesjanistyczne nadzieje. 

O walce z kapitałem finanso- 

wym i złamania „niewoli pro 

centowej* niema oczywiście mo 
wy. 

Proces pauperyzacji drobuo 
mieszczaństwa trwa nadal Je 
dynie w dziedzinie walki z kon- 
kurencją żydowską i kooperi 
tywami realizuje się program 
hitlerowski. Ale te środki nie 
są oczywista w stanie rozwią 
zać kwestji klas średnich- 

A w świetle łych faktów ha 
roskopy na przyszłość trudne 
uważać za różowe. 

S. B. 


Czego nauczył mnie Edison? 


Dlaczego Artur Brisbane nie umiał układać ogłoszeń? 


Artur Brisbane jest najsłyn- 
niejszym amerykańskim dzien- 
nikarzem. 


Nie jest najbardziej utalentowa- 
nym, lecz najpopularniejszytn. 

William Randolf Hearst, anie 
rykański król gazetowy, korzy: 
sta już od dziesiątków lat z 
współpracy Brisbane'a i płaci 
mu 


królewskie honorarja za male 
artykuliki $ 


o wypadkach dnia, zamieszcza- 
ne w pierwszej szpalcie na 
pierwszej stronicy wydawanych 
przez niego dzienników. Bris- 
bane jest oszczędnym człowie 
kiem i zna się na spekulacjach 
Nie dziś, to jutro będzie bogat- 
szy od swego szefa. Nic w tem 
nie będzie dziwnego. 


Hearst przekroczył już 70 rok 
życia i zdradza weiąż 
wielkie zainteresowanie dla fil- 

mu. 

Upodobania takie, jak wiemy 
pochłaniają moce pieniędzy. Bris 
hane nie kocha się ani w sztuce 
ani w artvystkach, ani w kobie: 
tach wogóle. Pomimo. że sam 
zarabia około dwuch milionów 
dolarów rocznie, 


«wej sekretarce,  niemłodszej 


od niego, we 25 dolarów na 
eń. 


Jak E So amerykanin n nie za 
płaci za rzecz ani centa więcej, 
niż jest warta. 

Nie pogardzi również żadnym 
interesem, chociażby najdrob- 
niejszym. 

o ile tylko można na nim coś- 


kolwiek zarobić. Nie odmawia 


też przyjęcia solidnej literackiej 
pracy. Przed. 15 laty 

Edison odwiedził Brisbane'a 
i powiedział mu: 


— Nie jestem zadowolony 2 
ogłoszeń mojego elektrycznego 


przedsiębiorstwa. Myślę, że o- 


siągnęlibyśmy znacznie większe 
dochody przy lepszych ogłosze- 
niach. Artykuły twoje cieszą się 
powszechnem: uznaniem. 

Musisz układać dla nas reklamy 


— To się da zrobić — odparł 
Rrisbane. 


Znaczyło to: ile zapłacisz? 


Edison 
rzekł: 
— Ułóż pięć ogłoszeń, zawie- 
rających nie więcej, jak po 20 
słów. 
Płacę za każde 1000 dolarów, 
czyli razem 5000 dolarów. 


Było to honorarjum nie do 


zrózumiał odrazu i 


pogardzenia, nawet dla Brisba- 
ne'a, 


— Idź do sąsiedniego pokoju 
— rzekł do Edisona — podyk- 
tuj polecenie sekretarce i pod- 
pisz je. 

Po kilku chwilach dokumeut 
leżał już w biurku dziennika- 
rza, 

Napróżno jednak czekał Edi- 
son na wymowne ogłoszenia. 
Brisbane nie wykonał ich wcale. 


Incydent ten znany był wszy 
stkim amerykańskim dziennika 
rzom. Niewielu jednak potrafi- 
ło go wytłumaczyć, Brisbane 
nie wyrzekłby się 5000 dolarów, 
dających się z łatwościa zaro 
hić. Wyjaśnił mi sam powody 
niewykonania zamówienia. 


— Dziś jeszcze dostaję gęsiej 
skórki, gdy myślę o tej sprawie. 
Rozumie się, że zabrałem się do 
układania ogłoszeń. Rozpoczy- 
nałem pracę kilkadziesiąt razy. 
Lecz ` 
po znalezieniu kilku odpowied 
nich słów, mogących zaintere- 
sować ogół, nie udawało mi się 
w żaden sposób stworzyć rów- 

nie ciekawego zakończenia. 


Łatwo jest napisać długi ar- 
tykuł. Bardzo trudnem nało- 


miast jest ułożenie krótkiego 0: 
głoszenia, odbiega jącego od sza 
blonu. Wymaga to więcej na- 
tchnienia, niż spora nowela, — 
W kilka tygodni później mia- 
łem do załatwienia jakąś spra: 
wę w Fast Orange. Odwiedz'- 
łem przy tej okazji mieszkają- 
cego w pobliżu Edisona i zapy- 
tałem o los tysiącdolarowych o- 
głoszeń Brisbane'a. Edison uś 
miechnął się: 


— Nie ułoży ich nigdy. 
— Dlaczego? 


— Bo autor ogłoszenia powl- 
nien znać dokładnie przedmiot. 
który poleca. 


Brisbane, nie ma pojęcia o mo: 
jej wytwórczości, a ponieważ 
nie zwrócił się do mnie po ip- 
formacje, więc rzecz jasna. Że 
nie potrafi ułożyć reklamy. —- 
Jestem przekonany, że zabierał 
się wielokrotnie do pracy nad 
ogłoszeniami. Nie domyślił się 
jednak, jakich wymaga umiejęt 
ności i musiał porzucić zamisr. 


Skuteczna reklama wymaga 
współpracy dwuch sfshowców. 
Jeden musi znać przedmiot, a 
drugi posiadać sztukę zachwa- 

lania. 


Prof, L. Tapay-Szabo, 


„INNY HORYZONT” 


REWJA 


Timofiejew pozostał wierny zasadzie zgodności formy z treścią 


Drugi z kolei tom wierszy Grze- 
gorza Timofiejewa p. t. „Inny ho- 
ryzont” odbiega zdecydowanie od 
pierwszego zarówno treścią, jak i 
formą. Od egotyki ucznć najinty- 
mniejszych i prywatnych pierwsze 
go tomiku odróżnia się drugi moc- 
rym akcentem społecznym, zrćżni- 
cowanym tamatycznie, a co zatem 
i wzbogaconym forraalnie, gdyź trze 
ba sobie jasno uprzytomnić, że pc- 
mimo licznych śladów nowator- 
skich poszukiwań formalnych w 
ostatnim tomie Timofiejewa, pozo- 
stał on nadal w praktyce rzetelnym 
wyznawcą starej zasady zgodności 
formy z treścią. 

Sam tytuł ostatniej książki Timo 
fiejewa „Tnny horyzont” świadczy, 
że amtor świadomie akcentował od- 
mienność tej książki, majac na uwa 
dze pierwszą. Ba cóż, treść pierw- 
szej jego książki, streszczającej się 
lakonicznie w jakże trafnym tytułe 
„Niema mnie w domu*, świadczyła, 
że poeta. nieobecny był nietylko w 
swej pierwszej ojczyźnie, w Rosji, 
ale i w obeenej rzeczywistości pol- 
skiej, w swym przybranym domu, 
przebywając jak na izolowanej wy 
spie w lirycznem rozpamietywaniu 
całkowitego swego osamotnienia i 
cderwania od nieubłaganego prądu 
żywej historji. 

Były przed poetą dwie drogi: al- 
bo stanąć wpoprzek temu prądowi, 
trwać nadal w swoim  solipsyźmie 
neznciowyra i stąć się niejako wy- 
spą dawnych wspomnień dzieciń- 
stwa, którą ten prąd omija, albo 
też poddać się temu prądowi i dać 
mu się znosić w kierunku niewstrzy 
manych przeznaczeń historji. Timo- 
fiejew wybrał ten drugi kierunek. 
I to go ocaliło. Otworzył się przed 
nim „inny horyzont” przeżyć, nowe 
rerspektywy zagadnień, © znacze- 
niu już nie subjektywnem, lecz ogól 
nem ż społecznem. Z postawy bier- 
nej, poddajacej się uczuciom i na- 
porowi świata wrażeń z zewnątrz, 
przeszedł autor da postawy czyn- 
nej, akytwnej względem siebie i 
świata, względem swych wrażeń, 
uczuć i myśli — słowem zdobył 
światopogląd i panowanie nad nim, 
ustanowił zakres pola widzenia, 
miarę jego eksploatacji, rytm we- 
wnętrznego porządku wrażeń i na- 
pięć uczuciowych, ! 

To świadome panowanie nad na. 
piywem chaosu wrażeń z zewnątrz 
i nad anarchizmem żywiołu lirycz- 
nexo w sobie, zaznacza się najdobit 
viej u Timofiejewa w starannej se- 
lekcji tematycznej jego wierszy, w 
wybredności pracowitej formy i w 
skończonym wyrazie ich wzajemne 
go ukladu. Konstrukcja ogólna to- 
mu skierowana zarćwno ku uwy- 
puklenin zasadniczej | tendencjt 
książki jak i ku wyrazistrzemu u- 
czytelnieniu każdego z poszczegól- 
nyeh wierszy z osobna. Trzy częś- 
ci, na jakie została książką podzie- 
` lona, uwydatniają trzy etapy, trzy 
niejako szturmy. zawsze oczywiście 
zwycięskie, w stosunkn do świata 
zagadnień z zewnątrz, 

Itak część pierwsza, zatytułowa- 
na „Zamyślenia zawiera, 9 wierszy 
niby jeszcze osobistych, ale już zna 
nńonujących walkę antora ze sobą, 
shęć wyjścia z siebie w określonym 
kierunku i dla określonego celu, 
którym są powszednie zagadnienia 
społecznego bytowania naszej 
wspćlczesności, Charakterystyczne, 
da w pierwszym zaraz wierszu zwrą 
ta poeta uwagę na „ciało licy, ko 
lom wozu wśród krzyków łamane”, 


w drugim wyznaje, że jest „obróci 
py na wszystko oczami, w trze- 
eim. że „od przeszłości swojej hez- 


przytomnie ciałem i krwią się odry- 
wa”. by wreszcie w ostatnim wier- 
szu tego tak zdaje się osobistego 
cyżłu wierszy stwierdzić, że po- 
wszedria, prosta rzeczywistość có- 
(uienra, ot. choćby „płot a na nim 
garnki dwa”, to „cała moja ojczyz- 
na i śpiew”. 


Druga część książki zatytułowa- 


na „Dwa głosy” to już zdecydowa- 
ne wychylenie w tak pełną codzien 
ności powszednią rzeczywistość by- 
towania społecznego. Autor wita 
świat, ale i świat... legitymuje auto 
ra z prawa do tego powitania, do 
tega przyznawania się doń, do 
wzruszeniowej poufałości. Z tej kon 
frontacji autora z rzeczywistością, 
z tego starcia się poety ze światem 
wynika, nowa iskra, nowy charakter 
liryzmu Timofiejewa, nowy ton do 
tychczas u niego niespotykany — 
wzruszenie nie z powodu Siebie, 
lecz z powodu innych, słowem li- 
ryzm społeczny, chociaż taki ter- 
min graniczy z dziwactwem, ba jed 
nak przecież wzrnszamy się zawsze 


osobiście. Ale w tym właśnie gatun 
ku liryzmu chodzi © przyczynę i 
ona decyduje © jego charakterze. 
Poeta i świat, to odwieczne zagad- 
nienie, będące w tem zestawieniu 
słów tytułem jakże wielu tomików 
wierszy, przestaje być u Timofieje- 
wa dylematem, a staje się czemś 
jednoznacznem. Że droga, jaką au- 
tor doszedł do tej postawy, że wal- 
ką o nią była uciążliwą, świadczy 
to, że cała druga część książki, bę 
daca właśnie tej drogi i tych zma- 
sań wyrazem, jest najdłuższą, za- 
wiera największą ilość wierszy, bo 
aż 16 na ogólną sumę 34 na całym 


tom, a więc stanowi prawie połowę 


tomu. p 


Ostatnia, trzecia część Książki 
„„Epoka”, to właśnie zdeklarowany 
wyraz tej jednoznaczności poety zo 
świata, to całkowite wyjście z Sie- 
bie, to zupełna dojrzałość w sensie 
poety społecznego, Tu też autor 
najpełniejsze święci tryumfy arty- 
styczne, dając tam doskonałe for- 
malnie i głębokie treściowo utwory 
jak: „Posiedzenie“, „Menu Roose- 
velta” i „Skargi”, ktére tylko z ta 
kim „Dzieciakiem* i „Jesienią z 
poprzedniego cykln zestąwić moż- 
na, 4 które w sumie stanowią szczy 
towe, jak dotychczas, osiągnięcie. 
liryki społecznej Timofiejewa. Przy 
chodzi na myśl wpływ Norwida, 
ale w tem lepszem znaczeniu, to 


znaczy wpływ*nie środków formal- 
nych z zewnątrz, iecz siły natchnia 
nia od wewnątrz i w tem znaczeniu 
autora „Innego horyzontu” mośżną 
i należy zaliczać do niewielu dzi- 
siaj, pomimó licznych pozorów 
z wierzchu, rzetelnych wyznawców 
Norwida. Albowiem być wyznawcą 
Norwida, to znaczy mu się przeciw- 
stawić w najistotniejszym rdzeniu 
jego twórczości: w  światopoglą: 
dzie! Poszukiwanie dla własnego 
światopoglądu własnego wyrazy ar 
tystycznego i osiągnięcie w tym 
mozole: pełnobrzmiącego rezultatu 
— Oto „Inny horyzont* Grzegorzą 


„ Umafiejewa, 


- mp. 


—— 


= Poproszę państwo o paszpor- 


ty! 


Przykra prz 


ty 


— — 


| — Takich initywiłnów nie powinni 
tolerować w Trzeciej Rzeszy! 


— O, pan szanowny jest obywa- 
telem polskim! Serdecznie pana wi- 
tamy! 


ygoda żyda--wielbiciela Hitlera 


r 


4 = Zaraz każę go wyslediić! 


-es 


— A tobie, żydowska mordo, za- 
raz pokażemy, jak należy trakto 
wać naszych sojuszników! 


Irażgedja Brzozowskieśo 


wydelegowani do sądu byli H. 
Diamand, Feliks Kohn, Feliks 
Perl, Stanisław Żmigrodzki i 
dr. Emil Bobrowski. Protokuło 
wał Józef Kwiatek. Jako mężo- 
wie zaufania po stronie Brzo- 
zowskiego występowali J. Mo- 
raczewski i adw, P. Buber ze 
Lwowa. 

Srzozowski na sprawie wyglą- 

dał okronnie 

wskutek postępującej choroby 
i moralnego przygnębienia. W 
chwilach przerwy kładł się 
wprost nieprzytomny na łóżko. 
Najbliższe jego otoczenie stano 
wili Z. Rygier - Nałkowska, E 
Smiarowski, Karol Irzykowski, 
Orkanowie, Szalitowie i Gacki. 
Bakaj na sprawie zeznał, że w 
tym a tym dniu przy ulicy ta 
kiej a takiej, 


w konspiracyjnem mieszkaniu 


ochrany wręczył Brzozowskie- 
mu określoną sumę pieniędzy. 
Zarzuty te są uwidocznione w 
protokule sądu. "a 

Daszyński twierdzi w swych 
„Pamiętnikach*, że informa- 
cje Bakaja naogół były bardzo 
ścisłe, co do wszystkich zdema 
skowanych przez niego agen: 
tów ochrany. 

Sąd po kilku dniach rozprawy 
odroczył się i więeej stę już nie 
zebrał. 

Brzozowski również nie zwra: 
cał się aż do śmierci swej w 
w r. 1911 o ponowne zwołanie 
sądu dla formalnej rehabilita. 

cji. 

Gdy Gacki w wzmiankowa' 
nem wspomnieniu pisze, że „da 
znawał wrażenia, że na sali 
rozprawy sądowej. panował 
przytłaczający nastrój, nieprzy 


chylny dla Brzozowskiego*, 
Daszyński twierdzi: „O ile me 
žna było wnioskować z ogól 
nych wypowiadań się człon 
ków sądu, jako ludzi prywat 
nych, 

wierzyli oni raczej w nie 

winność Brzozowskiego“, 


Co mówi Radek? 


Do dnia dzisiejszego nie jesi 
wyświetlona sprawa Brzozow- 
skiego. Gdy przed dwoma laty 
gościł w Polsce Karol Radek 
zwrócono się do niego z zapy: 
łaniem, czy w aktach ochra- 
nv, przyjętych podczas rewolu: 
cji rosyjskiej, nie znaleziono 
śladów współpracy Brzozaw 
skiego z ochraną. Oświadczył, 
że - 
interesował się osobiście tą 
sprawą, lecz żadnych do- 


(Dokończenie 
ze str, 3-ej) 


wodów nie znalazł. 

Opublikowana przez Wi 
Gackiego korespondencja  « 
Brzozówskim rzuca snop świa 
tła na straszne warunki życia 
we Brzozowskiego, jednak no 
wego nic nie wprowadza d 
tej tragicznej sprawy. Istośsii 
zgroza może ogarnąć, że czu 
wiek, stanowiący szczyt inte 
leklu polskiego, autor „Płomie 
ni“, „Legendy“, „Idei“ — choć 
dziś po nim samym zostały siv 
tylko kości spopielałe mdzies 
na cmentarzu tlorenckim, — 
dotychczas czeka na trybunal 


historji, 
pozostając wciąż jeszcze pod 
zarzutem najhaniebniejszegą 


przestępstwa wobec społeczeń- 
stwa — zarzutem współpracy, 1 
ochraną rosyjską, 

i LE 


k 


© =m 


REWJA 


CZŁOWIEK JEST ZŁY 


Poped do agresii uniemożliwia stworzenie raju na ziemi 


Na trwałą, intensywną przy- 
jemność niema w życiu doczes 
nem miejsca. Z dwuch zasadni 
czych względów. Po_ pierwsze, 
edolność człowieka  zaznania 
przyjemności jest ex natura 
ugianiczana, powtóre możliwo 
Ści cierpienia są nieograniczo- 
ne. 


Narodziny perwersji 

Nasza konstytucja psychicz 
na jest tego rodzaju, iż najwyż- 
Szą przyjemność daje nam tyl- 
ko silny kontrast: nagłe zaspo- 
kojeni: mocno zahamowanych 
potrzeb. Rozkosz tedy musi czę 
sto być  poprzedzana przez 
przykrość, wypływającą z zaha 
mowania potrzeb. Pozatem. roz 
kosz jest ściśle ograniczona w 
intensywności i czasie. Wzra 
stająca przyjemność przecho- 
dzi w pewnej chwili w ból, dłu 
żej zaś trwająca na tym samym 
wysokim poziomie — słabnie. 

Jeżeli się człowiek pogodził 
z taką przemijającą rozkoszą 
na tle mniejszej czy większej 
przykrości, spotka go na jego 
hedonicznej drodze.  niesno: 
dzianka. W miarę powtarzania 
się źródeł i sposobów zaspaka 
janio pragnień, człowiek prze 
staje wobec nich być wrażli- 
wym, jego doznanie ulega stę- 
pieniu i siłą rzeczy musi co pe 
wien ezas szukać i próbować 
nowych mełod. W teu sposób 
rodzą się perwersje. 


Pragnienie rozkoszy 


Mimo tak ograniczonego wi- 
zdolnienią do zaznania przy- 
jemności, cała natura człowie- 
ka bezustannie rwie się do niej 
z żywiołową siłą. Najjaskrawatj 
widać to u dziecka swawolnego 


i dzikusa, posiadającego wła- 
dzę. Ich życie psychiczne jest 


niepodzielnie opanowane przez 


nieposkromione pragnienie 
przyjemności. Dorosły, cywili- 
yawany człowiek, wyposażony 


w doświadczenie pokoleń i prze 
widujący każdorazowo konsek 
wencje swych czynów, -często 
zrzeka się aktualnych przyjem 
ności dla uniknięcie  później- 
szych przykrości, jednak i on 
wierzy uparcie i skrycie, że kie 
dyś w jego życiu przyjdą dm 
twałej radości. Ta sama wiata 
przepaja koncepcje społeczne 
i religijne o przyszłości radu 
ludzkiego.  Entuzjaści ustroju 
ZSRR są głęboko przekonani, 
że po szeregu propedeutycz- 
nych pięciolatek nadejdzie 
wreszcie upragniona epoka 
powszechnego dobra. Podob- 
nie odnoszą się do przyszłości 
ziemskiej doktryny o „czasach 
Mesjasza, zmartwychwstaniu, 
anapokatustasis. 

Człowiek jest z natury hedo 
nistą, bezustannie i najgłębiej 
pragnie przyjemności. Ale któż 
mu ją da nawet w tej ograni 
czonej mierze, do jakiej jest 
zdolny. 

Ze wszystkich stron otacza- 
jącego nas światła z naszym or 
ganizmem włącznie czyha na 
nas cierpienie i ból. T. zw. hoj 
na przyroda obfituje w dzikie 
go zwierza, nawałnice, wybu- 
chy wulkaniczne, trzęsienie 
ziemi, powodzie, eyklony, bak 
terje chorobotwórcze, nie mó 


wiąc o mogącei nastąpić każ- 
dej chwili w naszych  regjo- 


nach kałastrofie kosmicznej. 


Człowiek człowiekowi 
-- człowiekiem 


Drugiem źródłem cierpień 
ką stosunki między ludźmi. 
Dotychczasowy bieg dziejów 


idzie w kierunku zabezpiecze- 
nia możliwego maksimum 
przyjemności jedynie pewnym 
grupom społecznym, które 
„żyją, rosną i kwitną“ ko- 
sztem uciemiężonych grup po 
zostałych, Ale zarówno w. o- 
brębie uprzywilejowanycih 
warstw, jak i uciskanych, 
członkowie nie przestają na: 
wzajem sobie przysparzać bó- 
lu bezpośrednio, lub  pośre: 
<lnio, w pogoni za władzą i po 
wodzeniem przy użyciu siły, 
protekcji i sprytu. Hobbes mó- 
wit. „homo homini lupus est", 
ale prof. Courteney, jak wia- 
domio, odrzucił to powiedzenic, 
jako obrazę dla wilków, zastę 
pując je właściwszem „homo 
homini homo est“, 


K - = = 
„ROonieć wienczy 
dzieło" 


Trzeciem źródłem- cierpień 
naszych, niewyraźnie  odcinają 
cem się od poprzedniego źró- 
dła, jest nasz organizm psycho 
fizyczny. Bezustannie trawią 
nas popędy, których nie może 
my zaspokoić i lęki (np. przed 
śmiercią), których nie możemy 
opanować. Ból jeszcze czai się 
w innym punkcie. Organizm 
nasz jest skazany na śmierć, 
klóra się biologicznie już za- 
czyna z poczęciem i postępuje 
z wiekiem coraz raźniej, Wa- 
szą budowa i czynności powoli 
się rozprzężają, przysparzając 
coraz nowych cierpień. Przy- 
chodzą niespodzianie. bóle_fi- 
zyczne, depresje i rezygnacje; 
chodzenie snęczy, oddychanie 
i oddawanie moczu odbywa 
się z trudnością, noce są bez- 
senne, a dni pełne bólu, aż 
„koniec wieńczy dzieło. 


Luka w planie stwo- 
rzenia 


Gdy się zważy ograniczoną 
zdolność człowieka do dozun- 
wania przyjemności oraz nie- 
ograniczone możliwości odbie- 
rania cierpień i gdy się je po- 
równa z zasadniczem prawie 
niedającem się poskromić dą- 
żeniem ludzkiem do . przyjc- 
mności, trudno się oprzeć prze 
konaniu, że przez ło wygóre- 
wane pragnienie sprawiamy 
sobie dodatkowy ból, Cały kos 
mos przeciwstawia się naszej 
fszyjemności. Freud powiada, 
e „brak szczęścia ludzkiego 
w planię stworzenia”. Z tego 
stanowiska dziwną musi się 
wydać autosugestja Leibniza, 
jakoby nasz Świat był najlep- 
szy z możliwych. 


Czem jest kultura? 


Niezmierzona przyroda , i 
biologja organizmu naza- 
wsze pozostaną w wiel 
kiej mierze źródłem cier- 


pień, grożąc mu chorobą, ka. 
lectwem i śmiercią. Tylka įrra 
cjonalna fantazja i dumaniz 
religijne dopuszczają inną mo- 
żliwość. Ale czy nie dadzą się 
ułożyć stosunki ludzkie w ta- 
ką organizację, ażeby przesta- 
ły być ogniskiem zła i bólu? 


Na to pytanie 
postawione w mniej :lub wig- 
cej wyraźnej formie naogół od 
powiadano twierdząco. Pomi- 
jamy koncepcje religijne. Pla- 
ton i stoicy wierzyli w „złoty 
wiek*, który istniał na począt- 
ku dziejów ludzkości. W now: 
szych czasach Rousseau najgo 
ręcej głosił i propagował dok- 
trynę o permanentnej szczęśli: 


wielokrotnic ` 


wości dzikusa, z czego Rei- 
nach ironizuje, mówiąc, że to 
nie dzikus, lecz filozof roze- 
brany do naga. Również Ru- 
skin wierzył w doskonałą przy 
szłość socjalną, w której nie 
pedzielnie będzie panowało 
piękno ducha, niezmącone ża: 
dną nauką i sztuką. Ostatnio 
pisał o wartości kultury 'dla 
szczęścia Zygmunt Freud w 
pracy „Das Unbehagen in de: 
Kultur“, 


Rzadko kogo dziwi postawie 
nie zagadnienia o znaczeniu 


"kultury dla szczęścia ludzkie 


go. Pokutuje w nas wciąż jesz 
cze pogląd © bezgranicznej 
wolności- pierwotnego człowie- 
ka, która wydaje się nam naj 


wyższem dobrem  ziemskiem. 


Chwila namysłu jednak wy- 
starczyłaby do rozwiania złu- 
dzenia o owem wymarzonem 
życiu. Człowiek bowiem ży 
jący w odosobnieniu posiada 
tylko iluzorycznie  bezgranicz- 
ną wolność. Przeważnie prze- 
cież nie może realizować swo- 
ich pragnień, odnoszących się 
do przyrody martwej i zwie- 
rząt. Owa wolność nabiera sen 
su dopiero, gdy dotyczy drugie 
go człowieka (np. kobiety), ale 
wtedy wartość tej wolności 
staje się wątpliwą. Bezgranicz- 
na wolność jednego pociąga 
siłą rzeczy bezgraniczną podle 
głość drugiego. Słusznie Goe- 
the powiada, że czysty despo- 
tyzm wyrasta z pragnienia wol 
ności, A taki stan, w którym 
musi istnieć człowiek całkowi- 
cie podległy, bynajmniej nie 
odpowiada naszym  hedonicz- 
nym  inłencjom. Jakże więc 
możemy wierzyć w szczęście 
człowieka pierwotnego. 

Już pobieżny rzut oka pa 
dzieje ludzkości wyklucza 
wszelką wątpliwość w dodat- 
nią wartość kultury dła szczę- 
ścia rodu ludzkiego. Powoli a- 
le skutecznie realizuje kultura 


swoje dwa cele; ochronę czło- 


wieka przed przyrodą z możii 
wem wyzyskaniem jej dóbr o: 
raz unormowanie stosunków 
ludzkich. W tem. jednak rzecz, 
że stosunki spoleczne są i dziś 
jeszcze źródłem wielkiego zła 
i bólu. Zgadzając się tedy na 
pozytywną stronę kultury, ja- 
ko czynnika regulującego sto- 
sunki ludzkie, - można jednak 
podnieść kwestję, czy potrafż 


ona doprowadzić 
go uregulowania tych stosun- 
ków. 


Czy marksizm ma 
rację? 


Rozwiązanie tej kwestji nie 
nastręcza trudności  zwolenni- 
kom doktryny, że kultura jest 
wytworem wyłącznie warun- 
ków ekonomicznych. © ile tyl 
ko stosunki czysto materjalne 
się zmienią, nastąpi, ich zda- 


niem, epoka szczęśliwości na 
ziemi, WA 
Głębiej jednak wydaje się 


podchodzi do rozwiązania tej 
kwestji ten, kto widzi w kultu 
rze przedewszystkiem proces 
biologiczny, zależny — analo 
gicznie do procesu rozwoju 
psychicznego jednostki — do: 
piero -wtórnie odczynników e- 
konomicznych. Na tem też sta 
nowisku. stoi Freud. Dokładne 
studja nad kulturą zwierząt, 
od jej zaczątków np. u-pają: 
ków egzotycznych, które gro- 
madnie snują sobie siecie z pa 
jęczyny, aż do najwyższego jej 
wyrazu u mrówek, pszczół i 
termitów wniosły dużo światła 
w tę sprawę. 

Freud rozróżnia w kulturze 
sześć istotnych momentów: o- 
chronę przed siłami przyrody, 
porządek, czystość (?), piękno, 
unormowane stosunki społecz- 
ne oraz najwyższe wytwory 
duchowe. Kultura powstała i 
rozwijała się dzięki pragnieniu 
człowieka tychże momentów 
oraz wyparciu pragnień im 
przeciwnych. Te pierwsze pra 
gnienia są z kolei, ogólnikowo 
biorąc, sublimacją popędów 
człowieka, względnie ich mo: 
dyfikacjami. Jakież to: są po- 
pędy? | 


Dwa zasadnicze popędy są 
właściwe naturze ludzkiej, z 
których się wywodzą genetycz- 
nie wszystkie pragnienia i po- 
trzeby: popęd płciowy i popęd 
do agresji. Popęd płciowy su 
blimuje się w miłość bliźniego, 
przyjaźń, patrjotyzm, spajając 
w ten sposób członków grupy, 
doraźnie utworzonej do walki 
z przyrodą. Bez tej miłości gru 
pa rozpadłaby się prędko. Z 
biegiem rozwoju kultury mi- 
łość zatacza coraz szersze Krę- 
gi, obejmując kolejno rodzinę, 
szczep, naród, rasę, a w przy- 
szłości ludzkość. Zdolność da 
miłości bliźniego okupuje czło 


Nowe czołgi włoskie 


wspinają się na najbardziej stromych terenach, przyczem za 
PIE bezpieczone są prz ed koziołkewaniem. 


do zupełne- 


, nostki 


wiek osłabieniem miłości sp- 
ksualnej i vice versa. Spole- 
czeństwo zdało sobie od pra- 
dawnych czasów sprawę, że in 
tensywne życie płciowe jed 
usposabia ją aspołecz. 
nie. Stąd ograniczenia erotyki: 
nie wolno zaspokajać seksual- 
nych pragnień dziecięcych, 
perwersji dorosłych, chęci ka- 
zirodczych, a „normalny“ sta 
sunek należy traktować jaka 
obowiązek kontynuowania ro- 
du ludzkiego, ) € 


Popęd do agresji jest nie- 
mniej pierwotny i silny, niż po 
pęd płciowy. Historja i do: 
świądczenie osobiste wymow- 
nie o tem świadczą. Dzieje 
ludzkości są przesycone woj- 


nami, rewolucjami, pogroma- 
mi, rzeziami, 9 w najlepszym 
razie — zbrojnym pokojem. 


„Wstępujemy w życie z iluzją o 


dobroci ludzkiej i szybko ułe- 
gamy ołrzeźwieniu: stosunek 
ludzi, z którymi mamy do czy 
nienia, jest do nas przeważnie 
ujemny. Słusznie też Freud 
kwestjonuje wartość maksy- 
my: „kochaj drugiego jak sie 
mybie samego*, zastępując ją 
inną: „kochaj drugiego, jak 
drugi ciebie“. Wyszkolona =% 
rzetelna samoobserwacja wy- 
kazuje nam, że sami daleko je- 
steśmy od zalet, których z mi 
łem oburzeniem odmawiamy 
naszym bliskim. W głębi na- 
szej natury tkwi zazdrość, za- 


wiść i nienawiść. Heipe iro 
nicznie przyznaje: „Mam poko 


jowe usposobienie. Moje życze 
nia są: skromna chata, słomia - 
ny dach, ale dobre łóżku, 
smaczne jedzenie, mleko i ma- 
sło, bardzo świeże, przed o 
knem kwiaty, przed drzwiami 
kilka ładnych drzew, a jeśli kn 
chany Bóg zechce mnie cał- 
kiem uszczęśliwić, da mi tę 
przyjemność, iż na tych drze: 
wach powieszą jakichś sześciu 
do siedmiu moich wrogów. Ze 
wzruszonem sercem przebączę 
im przed śmiercią wszelką wy 
rządzoną mi krzywdę -- tak, 
należy. wybaczać swym nie 
przyjaciołom, lecz nie przed. 
tem, zanim zostali powiesze- 
ni“. Podobnie pisze Ludwig w 
„Darach życia“: „Kiedy zrozu 
miałem, że arystokracja prze- 
grała wojnę, a łud rewolucję 
(1918 r. w Niemczech), żal mi 
było, że nie powieszono wów: 
czas z tuzin szlachciców na la- 
tarniach*. 

W kulturze współczesnej po 
pęd do agresji zostaje oficjal: 
nie w różnoraki sposób zaspo- 
kojoity. Nienawiść rasowa (a- 
ryjczycy — żydzi, amerykanie 
— murzyiii), narodowa ( hisz- 
panie —- portugalczycy, fras- 


~ euzi — niemcy, anglicy—szko= 


ci), klasowa (burżuazja — pro: 
letarjał), partyjna i t. d. Zaró-: 


"wne popęd seksualny, jak i pa 


pęd do agresji ulegają częścio- 
wo snblimacji i wyparciu, za- 
wsze jednak u zdrowych ludzi 
zostają 'w wielkiej mierze w 
swej pierwotnej żywiołowej 
postaci. Ażeby kulłura osiągne 
ła taki stopień, w którym sta- 


- sunki przestaną być źródłem 
bólu i zła, musi przedewszyst- 
kiem zniknąć surowa posłać 


popędu do agresji. Czy to się 
kiedykolwiek stanie? Freud zi 
mno i stanowczo wypowiada 
się przeciwko takiej możliwo- 
ści. Nie aprobując tego ponme 
go poglądu, musimy jednak 
przyznać, że pozostaje to wiel: 
ką i trudną do rozwiązania 
kwestją. . Pruszynowski. 


M. HARUYV 


z 

Przebiegł, jak wicher, przez 
sień, potem przez schody, wy- 
cięte w grubem sklepieniu, bia 
rąc po eziery stopnie naraz, 
poczem wszedł bez pukania 
do starożytnego „haremliku”*. 

Na środku pokoju leżał pu 
szysły dywan smyrneński, na 
którym siedziała Loty, odzia- 
na w żółte kimono. Na widok 
wchodzącege zerwała się, opu- 
szczając Żurnale i magazyny, 
któremi była otoczona. Jej ma 
ła twarzyczka, o wyrazie zara 
zem zmysłowym i zagadka: 
wym, pobryła się rumieńcem 
radości; 

— Archanioł! To pan. A- 
leż pan mnie przestraszył! Jak 
lo ślicznie, że pan przyszedł 
i... nieostrożnie! 


— Uważałem za swój obo- 


wiązek, proszę pani, zgłosić 
się do usług, nim wrócę do 
służby — rzekł ceremonjalnie, 


ale jego złote oczy śmiały się 
przytem, — Przyjechaliśmy z 
kilkoma kolegami do Damasz 
ku, aby zakupić jeszcze trochę 
niezbędnych rekwizytów balo- 


wych — dokończył już zwy: 
kłym swoim tonem. 
Poczem rzucając  podejrzli- 


we spojrzenie poprzez oszkla- 
ną galerję do pomarańczowe: 
go „patio“, rzekł ciszej: 

— Nikogo niema, prawda? 
Widziałem twego Nedżme u 
szlifierza w mieście, a kucha 
rza w Sadzie... „Cavas“ rozma 
wia przy fontannie -z hadźjni 
z meczetu... Skorzytałem 


Przyklęknął na dywanie i 
pogładzł delikatnie obnażone 
ramię. 

— Jaką masz miękką skórę, 
ILolyl Niema ma świecie chy- 
ba drugiej rzeczy tak słodkiej 
w dotyku, jak twoja skóra! 

— Tylko moja skóra? 

Zarzuciła mu ramiona ma 


szy ję: 

— Janku, kocham cię|.. Jak 
myślisz, czy będzie można 
dziś wieczór, pomiędzy dwo- 
ma tańcami., w twoim poko: 


ja? i 

— Naturalnie, e ile on za: 
Śnie, jak zwykłe...  Mprzedzę 
kołegów. 


—. A jeżeli nie zaśnie? 

— (Te jutro, „u: nas". 
saly dzień dla siebie. 

— To długo... do jutra! 

Przycisnął ją do siebie w 
długim pocałunku. » 

Jej wargi wycisnęły na jego 
ogorzałych rener czer wo 
ry, znak; 


— Czekaj, dajlkóśsży, 
e tylko! 

Wyjęła mały kwadracik ba: 
tysty i wspianjąć się na palce. 
wycierała znak ż jego twarzy: 

— Jaki mocny zapach! Za- 
wsze jeszcze używasz róży sy- 
ryjskiej? Prawdziwej?.. Natu- 
ralnie z Paryża|, 

I biorąc do ręki chusteczkę, 
obejrzał ją z zaciekawieniem: 

— (zy to twoje? A co jo 
lakiego, te esy = floresy? 

— Moje imię po arabska. 
To pomysł gubernatora. Zamó 
wił dla mnie dwanaście tuzi- 
nów, ażeby poprzeć trochę 
przemysł lokalny — zaśmiała 
się. — Czy widzisz, co tu na- 
pisane: po arabsku Loly, wy- 
mawia się Lotulou, a to znaczy 
„niewinna, 

— Och! „niewinna*! Nie 
wątpię w to bynajmniej, szą- 
nowna' pani-.. Zresztą, śliczna 
robota... Poczekaj, ukradnę ci 
JĄ j 

I wsuwając chusteczkę do 
kieszonki, obwieszonej rozmai 
temi odznakami  wojskowemi, 
dodał z uśmiechem: j 

— To będzie moja maskot- 


Mam 


wy; 


„AR 


ka. Przyniesie mi 
szczęście... 

"W dole na ulicy rozległ się 
sygnał trąbki automobilowej. 

— Koledzy moi niecierpli- 
wią się już. A więc dziś popo- 
łudniu, Loly, w 'Baalbeck! Beg- 
dę fruwał dla ciebie, tylko dla 
ciebie, jedyna! Uważaj dobrze 
w czasie loopingu! Ja sów- 
nież wyhaftuje twoje imię w 
arabeskach.. na niebie. Ale 
wolę Loly, niż Lulu - niewin- 
ną... Dowidzenia! moja Loly, 
mtoja ubóstwiana grzesznico! 

Patrzała za nim, jak zbie- 
gał ze schodów, owinęła się 
szczelniej w kimono i wybie- 
gła na balkon. 

W dole warczał niecierpli- 
wie motor wielkiej, szarej li- 
muzyny. 

Cztery berety, berety, abla- 
mowane złotem, uniosły się ż 
ponad czterech młodych głów: 
mała, biała chusteczka, unie- 
siona kochaną ręką, powiewa- 
ła w powietrzu; a po chwili 
nie było już nic, tylko wieiki 
tuman białego kurzu, który 
wznosił się aż pa wieżyczki 
minaretów na meczecie sułta- 
na Solimana. 

Przy fontannie w ogrodzie 
służący nadal rozmawiał z o- 
dźwiernym świątyni. Małe o: 
siołki, obładowane  tobołami, 
kroczyły raźno naprzód, po- 
brzękując dzwonkami. Naprze- 
ciwko  przedzielona ogrodem 
publicznym oraz rzeką, roz- 
ścierała się nowoczesna  dzieł- 
nica stolicy syryjskiej z żelbe- 
tonu. Ale na lewo zato ciągnę 
łą się stara, malownicza, 
mieścina ze swymi różnokolo- 


napewno 


rowymi domkami, podobnyini 
'do ptasich ` klatek, zawiesza: 
nych w ogrodzie, Wieżyczka 


meczetu była punktem orjenta 
cyjnym dla oczów zakochanej 
kobiety, które z wyrazem miło 
ści spoczęły na małym, je- 
snym domku, tulącym się do 
świątyni i tonącym w białem 
kwieciu drzew śliwowych, świe 
żo rozkwitłych: to była druga 
świątynia, świątynia ich miło- 
ści. 


„Słodkie, ` słodkie, słodkie 
szaleństwa!“ śpiewały na dole 
dzwonki osiołków. 


— Janek, Janeczek, mój naj 
droższy, mój jedyny! — śpie- 
wała Loly, przytupując do tak 
tu pantofelkiem. — Mój pię- 
kny bohater, mój „archanioł“! 

Skocznym krokiem wróciła 
do salonu - haremliku, gdzie 
nawpół widoczne w puszystem 
włosiu smyrneńskiego dywana 
leżało porzucone lusterko. 

— Aha, moje lusterko! Tę- 
skno ci za jego odbiciem! 

"1 namiętnie ucałowała na po 
wierzchni lustra odbicie, któ- 
re niedawno było w tak bli- 
skim Kontakcie x ukochaną 
twarzą. 

Auto gubernatora, ozdobio- 
ne trójbarwną chorągiewką, to 
czyło się drogą, wiodącą z Da 
maszku do Baalbeck. Loly o- 
bok swego męża, „jego eksce- 
lencji*, pana Dumuricr, wy- 
gląda uroczo w błękitpym, a> 
ksamitnym berecie, przytrzy- 
mującym rude loczki. Jej dłu- 
gie, wygięte rzęsy zakrywają 
niemal zupełnie oczy, tak, że 
trudno jest nawet. określić ich 
kolor. Na zmysłowych ustach 
igra tajemniczy, pełen przeko- 
ry, uśmieszek. 

Paszowie i effendi, których 
wyprzedził ich samochód, po* 
chylają się w ukłonie, poczem 
odwracają «ię, aby «pojrzeć 
na nią raz jeszcze. 

Loly nśmiecha się do nich, 
a jej długie rzęsy trzepoczą, 
jak skrzydełka ptaka. 


„łaką dziwną 
"łość, pod tem łagodnem słoń: 


ANIK 


Dlaczegóż-bo nie miałaby 
się uśmiechać? Dlaczego rzęsy 
jej nie mają trzepotać? 

Czuła w sobie taką lekkość, 
rzeżkość i weso« 


cem Syrji, pod: przezroczystym 
lazurem nieba Damaszku, że 
dziwiła się sama sobie, dlacze 
go. zamiast siedzieć tu, obok 
dostojnego i porastającego w 
tłuszcz małżonka, nie wzlatuje 
w przestwory powietrzne, aby 
tam w górze, połączyć się ze 
swym boskim 
chankiem... 

Pocieszała się tem tylko, że 
przynajmniej weźmie udział w 
jego tryumfach podczas wieł- 
kiego Święta lotniczego w Sy- 
rji. 

Zobaczy niedługo swego „ar 
chanioła*, przecinającego la- 
zur niebios i kreślącego tam, 
w górze, wysoko, jej imię w 


płomiennych arabeskach, „Ąr- 
chanioł*! Jakże trafnie a- 
chrzczono go w eskadrze G3- 


zelli, po jego słynnym przelo: 
cie nad Dżebel ~ Druzial r- 
chanioł! 

I zamykając swe trzepocące 
powieki, Loly widzi przed sù- 
bą znów jego zwycięską na- 
gość młodego półboga, istnega 
archanioła, wygnanego z raju, 
który zstąpił zato do małcga 
raju pod meczetem, do domka 
tonącego w morzu białego 
kwiecia śliw... 

Świątynia słońca! 

Loly otwiera oczy. Ręka gu 


bernatora, w żółtej, zamszo- 
wej rękawiczce, wskazuje 
sześć fantastycznych,  różo- 


wych kolumn, wznószących sig“ 


w bezbrzeżnem tem  pustko- 
wiu. 

Zna ona dobrze te ostatnie 
kolosy, pozostałe po stojącym 
tu niegdyś, wedle podania, pa- 
łacu Jupitera. Zna je dosyta, 
niemal do znudzenia. Wszę: 
dzie spotyka się ich reproduk- 
cje: na znaczkach pocztowych, 
na papierze listowym, na tale- 
rzach, na widokówkach! Zda- 


wałoby się, poza tem Syrja ni- 


czego więcej nie posiada! Za- 
raz po ich przyjeździe, mąż zu 
prowadził ją w to miejsce, n- 
by pokazać jej te dziwaczne, 
sterczące w pustce, kolumny. 
Wtedy nie uczyniły na niej ża- 
dnego wrażenia. A jednak dzi 


Wiersz w gazecie 
za 15 tys. dolarów 


"Oskarżony dziennik ma za- 
płacić w ciągu trzech dni ar- 
tystce Marion Barer 15,000 do- 
larów tytułem odszkodowania 
za obrazę i aroge wyko- 
nywania, zawodu - 

"Twardy wyrok. Cóż złego u- 
czynił dziennik? Oto niedawno 


"odbył się w Nowym Jorku wiel 
"ki 
królowej piękności. Obrano Ma 


täl, połączony z obiorem 


rion Barer, zachwycającą: ciem 
nowłósą artystkę. 'Sprawozdaw 


ea dziennika, obecny na balu, 
„stw erdził nazajutrz w urzędzie i 


meldunkowym, że Marión Ba- 


‘Ter liczy łat 50. Dane te zamie- 


ścił w „swojem sprawozdaniu. 


ły dziennik 15.000 dolarów po: 
za kosztami sądowymi. 
A motywy wyroku? 

` Marion Barer liczy: istotnie 


50 lat, Z obioru swego-na.kró- 


lowę pięknóści mogła ciągnąć 
znaczne korzyści, gdyby niepo 
dano jej lat do wiadomości pu= 
blicznej. W ten sposób ponio- 
sta straty, które dzienhik obo- 
wiązany jest wynagrodzić“, 


,„kno, ukryte 
głowie macto jej się, gdy my! 


i pięknym ba. 


cy za śładem, 
dnym skokiem 


siaj, 
łe! Serce jej biło, 
ogarnęło ją 
więc musiała dopiero zako 
chać się, aby móc odczuć pig 
w rzeczach? W 


wydają jej się wspsania—- 
WZTUSZEKI: 
na ich widok. A 


Ślała jak dawno stoją już tu 
te kamienne kolosy... Może 
wieczność... A potem pomyśla 
ia, że jej kochanek będzie tru 
wał nad tą „Świątynią Słon- 
cə“ i, że odtąd nazwa ta bę- 
dzie się w jej umyśle jedno- 
czyć z pojęciem ich miłości. 
„Świątynia słońca maszei mi- 
łości!*.., 

U stóp starożytnych ruin, w 
dolinie, bieleją skrzydła samo- 
lotów. 

w Zmieściliśmy tam szesna: 
ście maszyn, nie licząc saniła* 
rek — objaśnia żonie p. Do- 
murier. — Zobaczysz, jakie 
wrażenie zrobi to na tutejszej 
ludności! -Niebawem wszyscy 
będą się tłoczyć do aeropla- 
nów i będą się napraszać, aby 
ich trochę przewieźć. Ci ludzie 
wyobrażają sobie, że to ich wy, 
leczy ze wszystkich zmar- 
twieńl Nie masz pojęcia, jacy 
są przesądnil 


„Napewno nie tak przesy 
dni, jak Janek“, myśli Loty 
przekornie. 

Gubernator pragnie pomó- 


wić z.]otnikami , przed rozpo- 
częciem lotów. Szofer zawraca 
maszynę i jedzie do aerodro- 
mu. : 

Sypią się kwieciste słowa o 
„bohaterach przestworzy, © 
„uskrzydlonych zwycięzcach 
naszej cywilizacji* — i t. d; 
'koly zna mas pamięć te'fraze” 
sy: ukryta ża szerokiemi þar- 
kami męża niecierpliwi się po 
trosze, „wybija. 2084 „taki tas, 
neczny i uśmiecha się da we: 
właętrznej wizji. , t 

Kapitan Jan Villard siedzi 
już w swoim aparacie i spp- 
gląda ku nim z pod swego skó 
rzanego hełmu. Nie ma na so- 
bie kombinezonki, gdyż jest 
zupełnie ciepło i w swym ja- 
sno - niebieskim garniturze, z 
płową czupryną, przypomina 
rzeczywiście „archanioła“, try 
umfującego »ad metalowym 
potworem. 


Po  zamienieniu 
handu z gubernatorem, kapi- 
tan wychyla się, aby złożyć 
pocałunek na rączce pani. Lo- 
ly dostrzega rąbek chusteczki. 
talizmapu, wychyłający się z 
kieszonki. 

— Będę latał jedynie dia cfe 


shake » 


bie, jedynie dla ciebie, moja 
niewinna‘ grzesznicol — mó» 
wią jego złołe oczy, podczas 
gdy wargi: 

— Będziemy mieli zaszczyt 


podejmowania szanownej pa: 
ni dzisiaj wieczorem, na na. 
szym balu, nieprawdaż? 

— Janeczku, kocham się! = 
odpowiadają  trzepoczące po- 
wieki, a usta mówią: 


-— Ależ naturalnie, kapita- 
pic! Będę wraz z zubernała- 


Tem. 
i NE: rr i bia 


Poczem, w toawrzystkie ka 
mendanta, idzie  spiesznym 
krokiem za mężem, zdążają- 
cym do trybun rządowych. 

Kapitan Villard  wystario- 
wał. Początkowo maszyna bie- 
gła po ziemi, jak pies, węszą- 

uastępnie je- 

poderwała się 
jak balon, spu: 


z 


w powietrze, 


'szczońy z uwięzi i teraz wiru- 


je w górze, okrąża maszty, u 
wieńtzone flagą francuską i 
syryjską, i naraz, gdy nikt się 
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tego nie spodziewał, wraca, a 
puszczą się iusku przed tożą 
gubernatora, jakgdyby przy- 
klękając przed panią Dumu- 
rier, poczem prostopadle, jak 
jaskółka, wzbija się w górę. 
Przełałuje nad ruinami Bal- 
becku i roztacza swe opiekun 
cze skrzydła nad  Świątynią 
Słońca, rzucając na różowe ko 
lumny cień,, jakby przelatują- 
cego olbrzymiego orła. 

Publiczność francuska szale 
je z zachwyłu: 


— Brawo, brawo, wspania- 
le! Wiwat Archanioł! Niech 
żyje! 

'Krajowcy, olśnieni i przelę- 


knieni, szepczą pocichu swoje: 
„Ya Allah"... 

A teraz, samolot leci daleko, 
ponad  śnieżnymi szczytami 
Libanu i przypomina już 


ko mały, migocący w słońcu 
płatek śnieżny, 
Inne maszyny startowały 


już również, doganiają go, ale 
żadna nie posiada jego zu 
chwałej odwagi i jego brawu 
rowej fantazji... 

— Święto nader udane, nie 
było najmniejszego wypadku! 
— oświadczył gubernator. 

= Wspaniałe, zaprawdę| += 
odpowiada pasza. 

— A teraz finał, looping ka 
pitana Villard, tego, który yo 
si przydomek „Archanioła“, 


„Janeczek, mój najmilszy, -- 
myśli Loly. — za chwilę wy- 
pisze moje imię na niebiel* 


I myśli dalej o ich współ: 
nem marzeniu, aby w pewfen 
słoneczny, promienny dzień, 
jak dziś naprzykład, |wznieść 
się wspólnie w powietrze, po; 
nad przyziemne troski i zmar: 
twienia, i tam, wgórze, jak 
wolne ptaki, zjednoczyć swój 


"lös, 


Ledwie panujące nad swem 
wzruszeniem, śledzi wzrokiem 
lekko wygięte arabeski litery, 
day chwiejne kółko „O*, zno 
wu „L“ — aparat nagle wy; 
wraca się do góry nogami ý 
głowa Archanioła, odziana w 
hełm skórzany, zwisa na dół 
—..ehwila nagłej trwogi ==: 
lecz oto znów jest dobrze — i 
wreszcie na niebie rysuje się 
wymyślne „Y“, zakończone 
majestatycznym  wzlotem pio: 
nowyni... 


Po wielokroć kreśli na nte- 
bie litery ubóstwianego imie- 
nia, zrozumiałe tylko dla nich 
obojga:  pieszczotliwe wygię- 
cia i wymyślne spirale, łagodne 
ślizgi skrzydeł pieszczoty mie 
łosne, tryumfalny wzlot w;zó: 
rę na czubku maszyny i drżą 
ce przedłużenie spazm... 


nagle... długie 
„cden olbrzymi 


Lecz co to?... 
pasma dymu, 
kłąb ognią... 


-- Motor eksplodował!... Ea 
li się!... Spada!... 
Stos zczerniajego żcłastwa 


dogorywa u stóp sześciu róże 
wych kolumn, sterczących o- 
bojętnie w próźni... 


Gorąco nie pozwala zbliżyć 
się do zwęglonego trupa, Mecz 
mały, biały skrawck udecja z 
wiatrem. 

Gubernator 
podnosi go... 
wek papieru, 
chusteczka... 
znajomy zapach: 
fum, jakich używa żona... W 
rogu arabskiemi literami wy- 
haftowane imię; Loulou, „nie- 
winna“, 

Szybko, aby nikt nie wt. 
dział, gubernator chowa do 
kieszeni strzęp swego rozbite 
go szczęścia małżeńskiego... 


zauważył, Qio 
Nie jest to skra 
lecz batystowa 
Unosi się z niej 
zapach per: 


Polityka i wywczasy 


1. Mussolini w towarzystwie synów Bruno i Vittorio podczas, święta 
młodzieży faszystowskiej w Rzymie, — 2, Aczkolwiek armja abisyń- 
ska jest już zupełnie zmodernizowa na, to jednak, jak widzimy, wyżsi 
dowódcy zwykli nadal występować w swych dawnych . strojach woj- 
skowych. — 3. Klub djabelskich dziewcząt istnieje oczywiście w ka- 
lifornijskiej Wenecji, a przyjmowa nie nowych członkiń połączone jest 
z oryginalnym chrztem w falach oceanu. — 4. Autobus z restaura- 
cją i tarasem został zbudowany w Ameryce i właśnie demonstrowany 
ostatnio w Hollywood. Wóz mierzy 16 metrów długości i jest przezna 
czony dla 30 pasażerów. Kierowca siedzi wysoko, niby w bocianiem 
gnieździe, przeszło 5 mtr, nad ziem ią, 


RE WJA 


ZBŁĄKANI W PIEKNYM 


=m Nieodpowiednia akcja zabiła 


(Wrażenia z międzynarodowggo 


Czytelnicy nasi wiedzą już wprawdzie ze wzmianek, ja 
zały się w swoim czasie o wyniku festtyalu filmowego, który od- 
był się w Moskwie. Poniżej jednak podajemy „dokładne sprawo- 
zdanię, zawierające sporo szczegółów szczególnie: nas interesują - 
cych, gdyż dotyczących filmów polskich. ' 


— 
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Scena z filmu „Wieśniacy”* reż, 


Moskwa, w marcu. 


Ostatnie zebranie przedstawi 
cieli 21 państw, które wzięły 
udział w festivalu filmowym 
w Moskwie, odbyło się w szcze 
gólnie naprężonej atmosferze; 
na tem bowiem zebraniu Ser- 
gjusz Eisenstein miał odczytać 
opinję jury oraz listę filmów 
nagrodzonych i wyróżnionych 
przez komisję, 


Jednogłośnie spodziewano 
się, że pierwszą nagrodę otrzy 
ma film sowiecki „Czapajew“. 
Rzeczywiście, oczekiwania te 
sprawdziły się. Oto lista filmów 
nagrodzonych, w kolejności 
przyznanych nagród: 


Pierwsza nagroda przypad- 
ła w udziale wytwórni Lenfilin 
odznaczonej orderem Lenina. 
za „CZAPAJEWA*  (reżyserja 
braci Wasiljew), film o wyjąt- 
kowych wartościach artystycz- 
nych oraz za filmy „MŁO- 
DOŚĆ MAKSYMA*  (reżyserja 
Kozincewa i Trauberga) i 
„WIEŚNIACY* (reżyser Erm- 
ler), w których uwidaczniają 
się wszystkie zalety produkcji 
sowieckiej, a mianowicie  głę- 
bia idei oraz pełen bezpośręd- 
niej szczerości realizm, w połą 
czeniu z wysokiej klasy reży- 
serją, grą artystów i pracą o- 
peratora. 

Drugą nagrodę otrzymał 
film „OSTATNI MIILJONER* 
reżyserowany przez Rene Clai- 
ra, wyprodukowany przez wy- 
twórnię Pathe-Natan; jest łu 
ciekawa próba satyry społecz- 
nej, wykonana z dużą dozą zna 
estrji technicznej. 

Trzecią nagrodę przyznano 
słynnemu twórcy filmów ry- 
sunkowych WALTOWI Mms 


(REDAKCJA) 


Ermlera. 


NEY'OWI za wysokie wartości 
kolorystyczne i rysunkowe 
wraz z wyjątkowo pomysłową 
ilustracją muzyczną, które to 
walory wykazują wszystkie 
jego groteski rysunkowe. 
Dyplomy honorowe zostały 
przyznane następującym fil- 
mom: „PENSION MIMOSA“ 
(reż. Jacques Feyder, wytwór- 
nia Tobis-film), „PIOTRUŚ“ 
(reż. Kosterlić, film czeski), -—. 
„LOTNICY* (reż. Rajzman, 
Moskiewskie Studjo Filmowe), 
„NOWY GULIWER* (reż. Piy- 
szko, Mosk. St. Film.) i nastę- 
pującym reżyserom i scenarzy: 
stom: KING VIDOR odznaczo- 
ny został za mistrzowską reży- 
serję filmu „NASZ CHLEB PO- 
WSZEDNI* 


(United Artists); 


Bohater filmu „Młodość Maksyma” 


reżyser ALFRED GREEN i sce 
narzystki Edison Gołod i Ro- 
bert Lee Johnson za interesu- 
jącą próbę odmalowania życia 
współczesnej młodzieży amery 
kańskiej w filmie „GENTLE- 


MEN ARE BORN“ (First Nato 


pal Pictures); reżyser Czaj-Cznu 
Szen za film „PIEŚŃ RYBA- 
KA“ i artysta Sarre Mokil 4a 
„Nowego Guliwera", 


Specjalne uznanie zyskał so- 
bie Charles Laughton za odtwo 
rzenie roli Henryka VII w 
„PRYWATNEM ŻYCIU HEN- 
RYKA VII“ oraz Wallace Re- 
ery za „VIVA VILLA“, Wyróż. 
niono również. wysoką wartość 
artystyczną tego ostatniego fil- 
mu, reżyserowanego przez Ja- 
cka Conway dla wytwórni Me 
tro - Goldwyn. 


W skład jury wchodziły na- 
stępujące osoby: Szumiackź, 
kierownik sowieckiego przemy 
słu filmowego, A. Debrie, czło: 
nek francuskiej delegacji, Ą. 
Arosew, prezes Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z obcy« 
mi krajami oraz reżyserowie? 
Eisenstein, Dowżenko i Pudow 
kin. 

Narady i pokazy filmów trwa 
ły przez 10 dni, nim zapadła 
ostateczna decyzja. Liczną de- 
legację wysłała Polska w oso. 
bach pp. Relidzyńskiego, Ry- 
szarda Ordyńskiego i Stanisłą. 
wa Zagrodzińskiego, którzy se? 
decznie zostali przyjęci w daśt: 
etwarcia festivalu przez Szx- 
miackiego i Usijewicza, kierow; 
nika Sojuzintorgkina (Instytu: 
cja sprzedaży sowieckich fil- 
mów zagranicę), 


W mowie powitalnej Reii- 
dzyński zaznaczył, że filmy so 
wieckie cieszą się w Polsce spe 
cjalnem powodzeniem, częgo 
dowodem jest, że w ciągu ostai 
nich czterech łat wyświetlonu 
w Polsce 22 filmy sowieckie. 
W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia zauważył on, że e€$- 
chą wyróżniającą filmy sowiec 
kie od wszystkich innych jest, 
że poruszają one odwieczne 
ludzkie problemy, co czyni je 
tak dostępnemi i bliskiemi dła 
szerokich mas. Podkreślił rówa 
nież, że z pośród wszystkich 
filmów sowieckich, jakie oglą- 
dał, najbardziej podobały mu 
się „Czapajew* i „Młodość 
Maksyma“; przyczem, jak wig: 
my, filmy te rzeczywiście uzy: 
skały pierwsze miejsca. 

Wśród gości dyplomatysz: 


REWJA. 


„MŁODYM LESIE =m | 


wysiłki zdolnego reżysera p. Leitesa 
Moskwie) 


turnieju filmowego w 


nych, jacy brali udział w festi. 
valu, należy wymienić ambasa 
dora polskiego p. Łukasiewicza 
z małżonką w otoczeniu kilku 
wyższych urzędników ambasa- 
dy; następnie obecny był am- 
basador francuski, Alphand, z 
małżonką, ambasador bułgar- 


ski, Mikalczew i ambasador ru- | 


muński, Chintu. 
Jednym z pierwszych filmów 


uczestniczących w pokazie, był : 


polski film reżyserji [Lejtesa 
„MŁODY LAS* (Produkcja Lia 
kow). Aczkolwiek nie uzyskał 


on nagrody, ani dyplomu hoao * 


rowego, był jednak jednym 2 
filmów, które wywołały najgo- 
vętszą dyskusję. Powszechna 


opinja uznała zgodnie, że cic- ` 
godna uznania 


kawy temat, 
gra aktorów i mistrzowska re 
żyseria mogłyby wywołać efekt 


4 wiele mocniejszy, gdyby nie : 


osłabiło wszystkiego niezdrowe 
podłoże historyczne. 
mniej jednak film uzyskał za- 
szczytną wzmiankę, a 


niony za artystyczną technikę 
filmową. 

M. Greenberg w przemówie: 
niu swem porównał reżysera 
Lejtesa do  rytownika, ear 
pracuje przez dłuższy czas nad 
napisem, wkładając w tę pracę 
cały zasób dobrej woli i sma- 
ku artystycznego poto, aby pe 
ukończeniu dziełą przekonać 
się, że jest ono chybione — je- 
dynie wskutek samej treści na- 
pisu. Dlatego też mówca tak o- 
cenia film w konkluzji: „Owo- 
ce twórczej pracy, zarówno Te- 


żyserów, jak aktorów, przepa- 


dły, jakkolwiek role ich zosta- 
ły niewątpliwie odegrane z in- 
ieligencją, intuicją i wczuciem 
sie“. 

Kozincew, jeden z twórców 
„Młodości Maksyma*, odzna- 
czony orderem Lenina, wyraził 
swoje uznanie dla filmu pol- 
skiego. Stwierdza on, że „jak- 
kolwiek „Młody las“ przedsta- 
wia wypadki 1905 roku w spo- 
sób niezgodny z prawdą histo- 
ryezną, to jednak liczne sceny, 
jak życie szkolne za reżymu 
carskiego, typy nauczycieli * 
inne szczegóły zostały oddane 
nader udatnie i wiernie. Reży- 
ser „Młodego Lasu“ posiada 
wielki talent; ma on prawdzi: 

wy zmysł liryzmu i humoru. 

Ogólnie wyrażano żal, że 
dzieło, Które mogło stać się 
rzeczywiście pięknym filmem 
— opowiedziane tak żywo i 


Tem nie | 


reżyser | 
Lejtes został chwałebnie wyróż 


Sceny z sowieckiej groteski rysin- 
eg „Bajka o królu cy ra 


tal efektownie — miestety u- 
cierpiało przez, wprowadzenie 
nieodpowiedniej akeji. 

Festival filmowy w Mo- 
skwie był rezultatem między- wy 
narodowej wystawy filmowej. 
jaka miała miejsce w r. ub. 
w Wenecji. Grupa zachodnio- 
europejskich przedstawicieli 
świata filmowego wyraziła ży 
czenie wobec delegacji sowiec 
kiej, aby Z. S. S. R. zorganizo 
wało festipal na terenie swe- 


go kraju. Dałoby to możność 
czynnikom zainteresowanym 
obejrzenia najnowszych fil- 


mów produkcji sowieckiej w 
warunkach i atmosferze, w ja- 
kiej filmy te powstały. 
Zapadła decyzja, aby przy 
chylić się do tej prośby oraz 
zaprosić do współuczestnictwa 
również inne narody. Kiero- 
wnicy sowieckiego przemysłu 
filmowego mieli na względzie 
w tym wypadku dwa główne 
cele: zbliżenie kulturalne z ob 
eemi państwami oraz współza- 
wodnictwo z zagranicznym 
przemysłem filmowym. 


Szumiacki w ten sposób stre 
ścił główne warunki „konkur- 
su“: „Nie mamy zamiaru wy- 
stępować w obronie ideologji 


naszych filmów, ani też zwal- 


Scena z filmu „Ostatni miljonec” reż, R. Claira 


! sza, 


F go poziomu technicznego 


 towanych na zjeździe, 


ezać  ideologję "filmów ohg 
cych. - Będziemy * współzawo- 
dniczyć w tej dziedzinie, w 
której zagraniczna sztuka fil- 
mowa ma przewagę, a miano- 
wicie, w dziedzinie techniki 
filmowej i mistrzostwa formy: 


Będziemy współzawodniezyć, 
jeśli chodzi o reżyserję, o mon 
taż, o kompozycję, © jasność 
+ dramatyczną siłę scenarju 
o najlepsze posługiwanie 
się metodami formalnemi i 
zdobyczami technicznemi przy 


'filmowaniu, dalej, jeśli chodzi 


a czystość i siłę tonu, ogręak 
torów i e doskonałość: wywo- 
ływania zdjęć filmowych”, 


W dalszym ciągu Szumiackł 
stwierdza, że , wyszczególnie- 
nie objektów współzawódnic- 
twa nie oznacza bynajmniej, 
że filmy będą oceniane jedy- 
nie z formalnego punktu wi- 


t dzenia, lecz że zostało te uczy 


aby sztuka 
mogła wy- 


nione z tą myślą, 
fimowa sowiecka 


ciągnąć dla siebie korzyści w 


tej dziedzinie przez zapozna- 
nie się ze zdobyczami gagra- 
nicznego przemysłu filmewe- 
go. „Szczerze przyznaję, że 
film sowiecki może i powinien 
nauczyć się niejednego od 
swych bardziej doświadczo- 
nych sąsiadów z Zachódu*. 


Obecnie, gdy festival. filmo- 
został już zakończony, zaš 
ta pierwszeństwa przypa- 
dły w udziale wytwórni Len- 
film, « warto jest - dowiedzieć 
się, jakie są plany i zamiary 
tej instytucji na przyszłość. 


Skład personalny wytwórni 
wróży jej  jaknajświetniejszy 
rozwój; począwszy bowiem od 
reżyserów: Kozincewa, Trau- 
berga, Ermiera i braci Wa- 
syljew; poprzez operatorów: 
Moskwina, Gardanowa, Gins- 
burga i Sygajewa; do aktorów: 
Baboszkinaą Gardina, Postaw- 
skiego, Magarilla i innych — 
wszyscy ci ludzie mają już za 
szczytne karty w dziejach ki- 
nematograf ji sowieckiej, któ- 
rej zasłużyli się dobrze w prze 
szłości. 


Jeśli chodzi o produkcję, 
plany wytwórni są bardzo roz 
ległe i obejmują zarówno fil- 
my o treści poważnej, jak we 
sołe komedje; zarówno proste 
filmy o głębokiej i bogatej tre- 
ści, dostępne dla najszerszych 
mas widzów, jak i filmy o wy- 
sokim poziomie artystycznyin 
i technicznym. Ogółem ma być 
wyprodukowanych 14 filmów, 
wobec 8 wyprodukowanych w 
ubiegłym roku. Koszta produk 
cji zwiększą się o 60 proc. w 
porównaniu z r. 1934. Rozmia 
ry ateliers ulegną powiększe- 
niu, zaś ekwipunek techniczny 
(lampy i aparaty) zostanie 
przystosowany do  nowocze- 
snych wymagań i znacznie u 
lepszony. 


Jeśli reżyserzy sowieccy sko 
rzystają z obserwacji wysokie 
fil 
mów zagranicznych, zaprezen- 
jeżeli 
poczynią dalsze postępy w tej 
ważnej dziedzinie, to należy 
się spodziewać, że na następ- 
nym festivalu filmowym zdo 
taja zatrzymać “ palmę pierw 
szeństwa, którą tak zaszczy’ 
nie udało im się -zdobyć. 


Emil Jacobs. 


= 9 


Swiat w obrazach 


1. Dwaj francuscy lotnicy transocea niczni Codos i Rossi przelecieli 
z Porto Praia (południowy Atlantyk) bez lądowania do Wersalu. Mię- 
dzy pilotami stoi maika Rossi'ego a na prawo jego żona. — 2. Poli- 
cjanci wysp Fidżi w swych gałowych mundurach tworzą szpaler dlą 
syna króla Anglji, ks. Gloucester, który właśnie odbywa podróż po 
południowej półkuli. — 3. Zderzenie trzech pociągów miała miejsce 
w pobliżu Kings-Langsiey (Anglja) naskutek czego na wszystkich 
linjach w północnej Anglji ruch kołowy ulegi wstrzymaniu. — 4. Sta 
ry most turecki nad Dryną w północnej Albanji. 
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Rewia lekarska 


REWJA 


Trup ożywia 8 konających 


Cudowne rezultaty doświadczeń z transfuzią krwi 


Często zastosowanymi w po- 
re środkami można urałować 
człowieka, jakby się zdawało 
Już zupełnie straconego. Do 
liczby takich środków należy 
iransfuzja krwi, szczególnie w 
wypadkach gwałtownej utraty 
krwi 
przy poranieniach, krwotokach, 
owrzodzeniach i raku żołądka, 
przy pozamacicznej ciąży, a 
tównicż w wypadkach szczegól 

nie silnego wstrząsu 
podczas ciężkich katastrof. Ura 
towanie życia w podobnych wy 
padkach ezęsto zależy całkowi- 
cie od szybkiej transfuzji krwi 
w znacznych dozach. ' 

Ale skąd wziąć tę krew szyb 
ko i w dużych ilościach? A co 
zrobić w wypadkach, kiedy ta- 
ką transfuzję krwi należy prze- 
prowadzić odrazu kilku Ju- 
dziom, 
kolejno dwa — trzy razy w cią- 

ga kilku godzin? 

Jak można posiadać tę krew 
w pełnej gotowości we dnie i w 
uocy, w każdej chwili? 

W szpitalach normalnego ty- 
pu, gdzie wyjątkowo pilne trans 
fuzje zdarzają się rzadko, moż- 
na przygotować sobie 
sztab ofiarodawców krwi z po- 

śród pracowników szpitała. 

Wystarczają oni zazwyczaj 
do wszystkich wypadków nie- 
terminowej transfuzji, 

Zupełnie inaczej przedstawia 
się sprawa w szpitalach, prze- 
znaczonych specjalnie dła termi 
nowych wypadków chirurgicz= 
nych: 
trzebowanie nie jest czemś nie- 
spodzianem, lecz normalnem 


prawidłem, Tutaj w załeżności==—. 


od stanu chorego transfnzję 
krwi należy stosować bardzo 
często, codziennie, co noc po 
kilka razy. To też trzeba było 
znaleźć jakieś wyjście. I rzeczy- 
wiście zostało ono znalezione. 

W październiku 1928 roku na 
zjeździe chirurgów w Dniepro. 
pietrowsku usłyszałem 
referat prof. Szamowa z Char. 

kowa 
o_ jego wybitnych doświadcze- 
zach w dziedzinie przywraci- 
nia życia psom. 

Prof. Szamow 
pozbawiał psy krwi do osłatęcz- 

nych granie 

i ożywiał je przy pomocy wle- 
wania roztworu soli fizjologicz- 
nej do tętnic, znowu pozbawiał 
je krwi, doprowadzając je do 
zupełnego zatrzymania oddy- 
chania, bicia serca i do takiego 
stopnia braku krwi, przy któ- 
rym życie byłoby zupełnie nie- 
możliwe. I oto przy pomocy 
krwi innych zabitych psów 
prof, Szamow 

nietylko przywracał swym do- 
świadczalnym psom oddech i 
działalność serca, ale przywra- 

eat je ostatecznie do życia 

na czas nieograriczony. Trupy 
psów, które potem używał do 
roli dostawców krwi prof. Sza 
mow 

przechowywał w lodówni po 

8 do 10 godzin. 

Jeszcze wówczas na zjęździe 
pmówiłem szczegółowo z prol. 
Szamowem moją decyzję 
przeniesienia tyrh doświadczeń 

na ludzi, 
do czego miałem wiele okazj: 
w moich warunkach pracy w 
instytucie  Sklifasowskiego w 
Moskwie. Ale decyzja moja od 
razu natrafiła na wiele poważ 
nych trudności. 

Przedewszystkiem wedle obn 
wiązujących praw 
nie wolno bylo dokonywać sęk 
cji kupa weześniej, niż po ù- 


Tutaj wyjątktowe zapo- 


pływie 24 godzin pa śmtierol. 

Po drugie wszyscy zabści 
(ehoćby przez tramwaj), którzy 
umierają w szp'tału, są 
w ciągu pierwszej doby uważa 
ni za trupy sądowo - medyczne 
i sekcji dokonywać wolno tyl- 
ko lekarzowi sądowemu, npo- 
ważnionemu przez prokurato- 
ra. Po trzecie bardzo silnie za: 
korzeniło się 
pojęcie o t. zw. trupich jadach. 
: Po czwartć trzeba było szyb. 

o 
zbadać krew na Wassermatia, 
a reakcja ta wymaga dla tej 
przeprowadzenia około doby. 

Każdy z tych punkłów stano 
wił prawie nieprzezwyciężone 
trudności. Było się nad czem za 
słanawiać. Sumienie nie ppzwz 
lało mi wybrać dla pierwszega 
doświadczenia niezbyt «ciężko 
chorego, ponieważ 
ryzykowałbym w tym wypal- 
ku zabójstwo człowieka zdol- 

nego do życia. 

Z drugiej strony ryzy kiem hy 
łoby również wzięcie bezna- 
dziejnie chorego, znajdującego 
się w agonji, bowiem ten mógł 
by umrzeć, pomimo *łokanąnej 


transfuzji. 

Wreszcie znalazło się wyj: 
ście. Dla pierwszego <doświad- 
czenia 


trzeba wziąć sammohójcę. 

t. j. człowieka, który sam szu 
kał śmierci. To zdjęłoby z: 
mnie przynajmniej moralną od 
powiedzialność w wypądku. nie 


i 


Nazwa choroby Basedowa po 
chodzi od nazwiska lekarza nie- 
mieckiego Basedowa, któremu 
zawdzięczamy | 
opis tej choroby w roku 1843, 
aczkolwiek osiem lat przedtem 
zasługę tę położył lekarz angiel 
ski Graves. 

Czy nie zauważył ktoś z nas 
nigdy człowieka z 
wysadzonemi gałkami ocznemi 
i powiększonym gruczołem tar- 

czowym na szyi? 

Jak wskazuje guzowałe powię 
kszenie szyi, mamy tu do czy- 
nienia z 
przerostem gruczołu larczowego 
Powslaje natychmiast pytanie, 
czy tylko z przerostem, czy też 
ze wzmożoną tzynnością gru- 
czołu? Bezwzględnie mamy tu 
jedno i drugie, ale istotą choro- 
by jest 
wzmożona czynność gruczołu, 
albo jak niektórzy chcą, zabu- 
vzona jego czynność. 

Nadmiar wydzieliny (hormo- 
nu) tarczycy, dostając się do 
krwi, powoduje 
przyśpieszenie przemiany mate 
rji (wzmożony rozpad białka), 
czego następstwem jest wy- 
chudnięcie, spadek na wadze i 
ogólne osłabienie. Wzrost po- 
ziomu wydzieliny łarczycy we 
kiwi powoduje też objawy że 
strony serca i naczyń. 
Chorobliwa pobaudliwość mięś- 
nia sercowego jest bodajże jed- 

nym z pierwszych objawów. 

Czynność serca jest znacznie 
brzyśpieszona i ezęsło niemia- 
rowa. Ilość uderzeń na minutą 
zamiast 70 — 80, jak jest w nor 
mie, może dojść do 150 i wyżej. 
Chorzy skarżą się z tego powo- 
du na bicie serca, 

Zaburzenia naczyniowe wyraże 


udanego: doświadczenia. 
ciągu całych - 
18 miesiecy musialem czekać 
na odpowiedni wypadek. 

Dnia 2 marca 1930 roku do: 
starczono mi do instytutu 
inżyniera K. 33-letniego męż- 
czyznę, który przeciął sobie ży 

ły w ręku. - f 
Stracił on masę krwi i był 
śmiertelnie blady. Pułsu pra- 
wie nie można było wyczuć, od 
dech był przerywany. Stan n: 
gólny czynił wrażenie agonji. 
Ponieważ żadnymi »wykłymi 
środkami nie udało się absolut 
nie poprawić jego stanu i 
chory widocznie umierał, sde- 
cydowałem się dokonać trans- 
fuzji krwi trupa starszego męż- 
czyzny, zabitego przed sześciu 
godzinami przez autobus. 


W ciągn kilku minut zehra- 
no dwie szklanki krwi z brzu- 
sznych arterji rozkrajanego tru 
pa i szybko pobiegliśmy.do sali 
operacyjnej, aby przeląć tę 
krew do żył amierającega inży 
niera 
Efekt natychmiastówy kyi zlu- 

miewający: 
chory w maszych oczach zaró 


żowił się, puls poprawił się, ;od-.. 
dech powrócił, wróciła również . 


świadomość i : 
po dwuch. dniach inżynier, wy 
szedł od nas zzpełnie zdrów. 
Jakkolwiek wypadek ten był 
łąk zdumiewający, to jednak 
nie udało się uniknąć ‘calego 


Alee wi 


szeregu nieprzyjemności z leka 
rzami sądowymi. Nie obeszła 
się również bez ostrego potępie 
nia ze strony kliników, którzy 
oskarżali mnie o transfuzję 
krwi bez uprzedniego zbadania 
jej na syfilis. 

W niedługim czasie przepro 
wadziłem ! 

jeszcze sześć transfuzji krwi 

trupów z wspaniałym skut- 


kiem. 


Moje współpracowniczki =~ 
dr. $. I Barenbojm i M. G. 
Skundina — przeprowadziły ad 
owego czasu ogromną pracę w 
kierunku szczegółowego biolo- 
gicznego i chemicznego bada- 
nia krwi trupów w pierwszych 
godzinach po Śmierci. Okazało 
się, że z wszystkich punktów 
widzenia ! 
krew całkowicie zachowuje ży 
aie i wszystkie swe cechy w cią 
gu sześciu do ośmiu godzin po 


śmierci. 
Świeża krew trupów przy 
transfuzji daje zupełnie ten 


sam leczniczy efekt, jak krew 
wzięta ed żywego człowieka. 
Ilość krwi, wzięta z jednego 


trupa, zupełnie wystarcza, 
aby urałować od śmierci 
5—8 ludzi. 


Doniosłość rozpoczętej spra- 


: wy wzrosła jeszcze bardziej od 


chwili, gdy udało się konserwo 
wać zebraną krew trupów i 
przechowywać ją w odpowie- 
dnim stanie przez długi czas. 


MR 


"ją się w łatweńi występowaniu 


zaczerwienienia na twarzy, u- 
czucia gorąca i związanej z tem 
łatwej potliwości. 

Nadmiar wydzieliny: tarczycy 
stanowi też: podnietę dla pew 
nej cześci układu” 
wyrazem czego jest . u 


wytfrzószez i inne objawy oczne. - 


Wskutek wysadzenia gałek 
ocznych do przodu, szpara pó: 
więkowa jest szersza. 

Gałki oczne nie mogą się 'zkie- 
sać do Środka przy. zbliżaniu 
przedmiotu do oczu. 

Przy patrzeniu w dół, górna 
powieka mie może podążać 
sprawnie i pozostawia widocz- 
ny biały rąbek na białkówce — 
Chorzy: na chorobę  Basedowa 
rzadko mrugają, a oczy ich ma- 

ia charakterystyczny blask. 

Drogą wpływw na inną część 
układu nerwowego wzrost wy- 
dzielimy tarczycy powoduje za- 
burzenia ze strony przewodu p3 
karmowego, jak 
wymioty, biegunkę, stòlee tusz 

czowe. 

Jednym z kardynalnych obja 
wów choroby Basedowa jest 
drżenie rąk, rzadziej innych cze 

ści ciała. 

U kobiet występują zaburze: 
nia w miesiączkowaniu, a eza- 
sami nawet zanik: wreszcie na: 
Jleżv wspomnieć 
jeęszeze jeden szezegół ważny —- 

wypadanie włosów. 


Poza postaciami typowemi 
choroby Basedowa, w których 
możełtńy stwierdzić wszystkie 


wymienione objawy, zńhamy też 
postaci poronne (kiedy obraz 
choroby nie jest zupełnie rozwi- 
niety). w których przyśpieszenie 
rzynności serca i drżenie rąk: 
powsłaje pod wpływem podniet 


' następstwem przebytej 
choroby zakaźnej (tyfus, szkar- 


nerwowego, : i 
/ latyna), rzadziej chronicznej (ki 


WYTRZESZCZONE OCZY i DRŻENIE RĄK 


stanowią, obok wola, blosku źrenic i 
serca, objawy choroby 


psychicznych. 


Na jakiem tle powstaje cho-; 


roba Basedowa? 

Trudno na to pytąnie , odpo- 
wiedzieć. Czasami jest, ona 
ostrej 


ła, gruźlica). 


(żasem zjawia się na skutek sil 


nego urazu, jak upadek na gło- 
wę, po wstrząsach względnie 
na tie psychicznych czynników 

(troska. zmartwienie, strach). 

Czasem znów choroba Basc- 
dowa powstaje u osobników. 
którzy mają jaż t zw. wolę na 
szyi. Niekiedy można wykazać 
skłonności dziedziczne. nieraz 
bawiem obserwowana 
kilka przypadków tej choroby 

w jednej rodzinie. 

Wpływ płci również nie jest 
bez znaczenia i już sam fakt, że 
zdarza się u kobiet ośmiokroi- 

nie cześciej, niż u mężczyzn, 
potwierdza to, co wyżej było po 
wiedziane, że istnieje wpływ 
hormonalny między tarczycą, a 
kobiecymi narządami płciowy- 
mi. Wiadomo, że tarczyca po- 
wieksza się u kobiet w okresie 
pokwitania i w ciąży. Mimo to 
wpływ tarczycy na narządy 
płciowe kobiety nie jest stały: 
raz zatrzymuje perjod, innym 

razem nie. | 

Jeśli chodzi o wiek, choroba 
Basedowa występuje zazwyczaj 
w wieku młodym i średnim. 
podczas kiedy 
u dzieci i osóh starszym należy 

do rzadkości. 

Przebieg choroby jest zazwy- 
czaj przewlekły i może trwać 
lata z przejściowemi wahania. 
mi w nasileniu. 

Młodszy wiek chorego daje wię 


Po raz pierwszy 
wypróhowałem krew, po irzech 
dobach konserwewania 
w lodowni pokojowej, na ehs 
rym, który umierał z powadr 
upływu krwi przez wrzód w % 
łądku. Transfuzja tej krwi pa 
prawiła stan chorego w agonj 
do tego stopnia, że można byla 
dokonać operacji. / Usunąłen! 
wrzód, przerwałem krwotok 1 

chory wyzdrowiał. 


Od tej pory dzień za dniem 
przedłużaliśmy czas přzechowy 
wania krwi trupów. 

Zachowywała ona swe żywt 
cechy do miesiąca. 


Już ponad 
700 naszych chorych wróciło 
do zdrowia, 


a bardzo wielu z tej liczby do- 
słownie zmartwychwstało. 
Wlewać żywemu  człowieko- 
wi krew trupa! Podobna myśl 
nietylku wstrząsa, ałe może wy, 
wołać wprost instynktowny 
strach. Wszystko to zostało o- 
balone przez nasze transfuzje. 
Trzeba choć jeden raz zoba- 
czyć, jak z każdą przelaną por 
cią aw natychmiast w pa- 
szych oczach ożywia się tru- 
pio - blada twarz chorego, jak 
po 150 do 200 ctm, sześcien- 
nych krwi wraca puls, oddech. 
ożywiają się oczy. Oto chory 
już mówi, a 
pod koniec transfuzji nieraz 
nawet się uśmiecha. 
Prof. S, S. Judin. 


rzyśpieszonej czynności 
asedowa. 


kszą nadzieję zupełnego wyle- 
czenia. 

Jakie postępowanie w lecze- 
niu jest wskazane? 

Rozstrzyga to zawsze lekarz, 
biorąc pod uwagę wiek chore 
go, stan ogólny i stopień scha- 
rzenia. 

Różne mamy środki do dys 
pozycji. 

Leczenie djetetyczne i środka- 
mi, podawanemi do wewnątrz. 
oraz organopreparatami 
(wyciąganemi z gruczołów wy* 
qdzielania wewnętrznego) dla wy 
równania zachwianej równowa 

gi gruczołowej. 

Eeczenie elektrycznością (elek: 
troterapja) oraz  naświetlani: 
promieniami Roentgena, 
albo jedno i drugie jednacześ 
nie. Pod wpływem naświetlań 
promieniami Roentgena tarezy- 
cy doprowadza się niekiedy 
przyśpieszona przemiana ma 
terji do normy. 3 
U kobiet naświetla się również 
jajniki 
w związku z wyżej wymienioną 

zależnością tych gruczołów. 

Wreszcie musimy rozważyć 
ewentualność wkroczenia chi. 
rurgicznego. Z różnych zabie- 
gów chirurgicznych 
najbardziej radykalnym jest u- 
sunięcie gruczołu tarczowego. 

Kiedy istnieje wskazanie da 
operacji? 

Przedewszystkiem obejmuje 
ono postacie ciężkie, w drugim 
rzędzie wole zwykłe, jeśli prze- 
szło w chorobę Basedowa i je- 
Śli daje 
objawy uciskowe na tchawicę 
z duszuością aż do utraty odde- 

chu. 

Wreszcie gdy inne leczenie zv 
wodzi. 


— 


REW]JA 


HARAKIRI 47 SAMURAJÓW 


Na dalekiem przedmieściu To 
kjo można zwiedzić groby 47 
samurajów i złożyć na nich o- 
fiarę z wonnych kadzideł. W po 
bliżu wznosi się świątynia, — 
gdzie wierni mogą pokłonić się 
ich duchom, doznającym czci 
boskiej. Przed pagodą stoi 
pomnik monarchy — przyczy 
ny krwawej zemsty i samobój- 

czego harakiri 
47 samurajów oraz ich kanoni 
zacji za wasalną wierność. Pa- 
mięć o nim zatarła się z czasem. 
Postać na pomniku nie budzi 
sympatjti, bo czyni ofiarę samu 
rajów niezrozumiałą. Nie mu: 
siał być dobrym panem.  Drę- 
czył rycerstwo i sługi aż 
jeden z lenników, oburżony ©- 
krucieństwem władcy, pozba- 
wił go życia. 


Samurajowie jednak zamiast 
wdzięczności dla wybawcy, do- 
konali na nim krwawej zemsty. 

Groby ich są więcej, niź pom: 
nikami narodowemi, są celem 
pielgrzymek. Maleńkie pagór- 
ki; a na każdym dwie doniczki 
kwitnących kwiatów, Jeden pa- 
górek jest wyższy. Spoczywa 
pod nim przywódca 46 wie'- 
nych wasalów. 

W muzeum miejskiem przecho- 
wuje się pamiątki po nich. 
Odzież, zbroje i broń. Odzież 

jest podarta. Samurajowie wi- 

docznie zdzieraii ją z siebie w 

podnieceniu, 

aby prędzej obnażyć ciało dla 


dokonania harakiri. 

Rosyjski pisarz Pilniak twier: 
dzi, że była to kara z wyroku 
sądu za zamordowanie zabójcy 
mikada. Lecz legenda nazywa 
śmierć ich czynem dobrej woli. 
Harakiri jest dla japończyka 
„Świętą i błogosławioną Śmier- 

cig“. 


Europejczyk nie przypuszcza 
nawet, jak boleśnie rani poczu 
cie narodowe japończyka, mó- 
wiąc o harakiri z uśmieszkiem 
lekceważenia, czy ciekawości, 
goniącej za sensacją. Harakiri 
jest szlachetną śmiercią i musi 
płynąć z wysokich motywów. 
Marszałek Nogi, zdobywca Por- 
tu Artura popełnił je wraz z 
małżonką, aby towarzyszyć cie- 

niom zmarłego mikada. 


Było to w roku 1912. Generał 
Nogi, nowoczesny wojownik, 
czuł, jak samuraj. — Za czyn 
swój został również zaliczony 
w poczet świętych. O życiu jego 
i czynach opowiadają w szko- 
łach nauczyciele, wpajając dzie 
ciom cześć dla jego namięci. — 
W szkołach japońskich niema 
nauki religił, uczą natomiast e- 

tyki, « 

a przedewszystkiem zaznajamia 
ją młodzież z życiem wielkich 
mężów, czczonych, jako bóstwa. 
W Japonji popełnia się samaobój 
stwo za pomocą harakiri po 
klęskach wojennych i czynach 
niegodnych, aby się w ten spo 
sób oczyścić z hańby. 


Pewien major dostał się pod 
Szanghajem do niewoli chiń- 
skiej, z której uwolniła go wy- 
miara jeńców. Wtedy 
udał się na miejsce, gdzie do- 
stał się w ręce wroga i popełnił 

harakiri. 

Japończycy uciekają się do 
tego rodzaju śmierci, jako do 
protestu przeciwko samowoli 
zwierzchnika. Opowiada o ta- 
kim wypadku Lafcadio Hearn. 
gorący wielbiciel Japonji. Po- 
pełnia się również harakiri 

w celu zemsty na wroga. 

Samobójca staje się zwycięz- 
cą moralnym, podczas gdy na 
jego przeciwnika pada hańba 
wyrządzonej krzywdy. 

Przed pagodą na cmentarzu 
47 samurajów składają pokło- 
ny mieszkańcy Tokjo i przybyli 
z dalekich stron biało odziani 
pielgrzymi. Składają hołd mę- 
żom, którzy spełnili obowiązek 
poddanych i stali się jego ofia- 
rą. Japonja przejęła. kulturę od 
Chin. Nietylko pismo, architek- 
turę, sztukę, lecz-również oby- 
czaje. 

Chiny uległy jednak przemocy 

białej rasy 

i otworzyły swój kraj dla obcej 
i wrogiej cywilizacji. Dziś Chi- 
ny prowadzą handel europej- 
skimi i japońskimi towarami, 
odzież chińskich kobiet przypo- 
mina bardziej europejską mo le 
niż dawne kimono. 

Stare obyczaje rozluźniają się. 

Hrabina Tomomura, nauczy- 


cielka szkoły dła dziewcząt w 
Tokjo, stwierdza ze smutkiem, 
że chińskie dziewczęta prześcig 
nęły swe japońskie rówieśnice 
w europeizacji powierzehowno- 
ści i z powodu myślenia. 

Chiny stoją otworem dla a- 
merykańskiego liberalizmu i ro 
syjskich komunistycznych prą- 
dów. W 400-miljonowym naro- 
dzie kiełkują nowe idee, toczy 
się 
walka konserwatyzmu z wdzie- 
rającym się do kraju postępem. 

Lecz Chiny straciły w tej wal 
ce wolność, stały się europejska 
iapońską półkolonją. 

Japonja jednak, pomimo że 
nie stworzyła własnej cywiliza- 
cji, potrafiła nietylko obronić 
się przed zakusami białej rasy. 
usiłującej narzucić jej, jak Chi- 
nom, swą wolę i kulturę, lecz 
stała się sama wielkiem mocar- 
stwem. Posiada trzecią co do 
wielkości flotę i zamierza doma 
gać się na najbliższej morskiej 
konferencji równouprawnienia 
w kwestji zbrojeń morskich — 
Japonja posiada obecnie dość 
sił, aby wymóc uwzględnienie 

swych żądań. 

Lecz musiała również uczyć 


się i nauczyła wiele od Europy 


i jeszcze więcej od Ameryki, — 
Kraj przecięty jest mnóstwem 
doskonałych dróg dla samocho 
dów. Kolei elektrycznych moż» 
jej pozazdrościć niejedno euro- 
pejskie państwo. Telefon, radjo, 
kanalizacja. niezwykle 


tania komunikacja i niskie ceny 
są zjawiskiem powszechnem.-— 
Drewniane sandały ustępują cu 
raz częściej miejsca skórzane- 
mu obuwiu, 

W tym ekonomicznych roz- 
kwicie Japonji kryje się groźne 
niebezpieczeństwo dla białej ra- 
sy. Japonja nie chce dzielić Ja- 
su Chin. Umiała powstrzymać 
zbrojne zapędy nieproszonych 
białych opiekunów. Nie chce 
również siać się ich zdobyczą 
na drodze pokojowych usiła 
warń. 

Na każdego europejczyka czy 
amerykanina patrzą w Japonii 
niechętnie i podejrzliwie 


lecz czem powstrzymuje sii 
napływ „niebezpiecznych my- 
Śli*, wciskających się z zew 
uątrz? W czem tkwi podstawa 
patrjotyzmu dumnego hasta: 
„Azja dla azjatów“? 


Musimy wrócić do posągu Sa 

mowolnego mikada i grobów 
47 samurajów. Z obu stron alci. 
wiodącej do stacji kolejowej. 
znajduje się mnóstwo budek, w 
których sprzedają przedmioty 
ilustrujące dzieje ofiary wier 
nych wasalów. 
Gorące umiłowanie ojczyzny i 
niewygasła cześć dla ideałów 
tradycji są moralną ostoją ja- 
pońskiego narodu 
i źródłem jego niewyczerpanej 
energji i wytrwałości, groźnych 
dla bliższych i dalszych  sąsia- 
dów: 


Od lewej: 
|. Wkroczenie gre: 
cekich wojsk rządo: 
wych do opuszczo- 
nego miasta Seres. 
— 2 Skazany 
Hauptman zostaje 
|wprowadzony do 
„celi śmierci”, — 
3. Rzeźba ze śnie- 
gu we Wiedniu, 
będąca protestem 


przeciwko łagodne: 
mu wyrokowi na 
wożnicę, który za 
katował swego ko 
j nia 


TESTAMENTY KRÓLÓW DOLAROWYCH 


Gdy zdający się żyć bez koń- 
ca JOHN ROCKEFELLER zam 
knie oczy,  spoglądające na 
świat od 95 lat, nie zmieni się 
właściwie nic w stosunkach ma 
jatkowych jega rodziny, gdyż 
rozporządził już oddawna swe- 
mi miljonami. Syn jest jego je 
dynym spadkobiercą. Lecz i ou 
nie należy już do młodzików i 
sporządził również testament 
na korzyść dwuch córek i sia 
strzeńca. Stary Rockefeller zo 
stawił sobie część, wystarcza ją- 
cą na codzienną kąpiel kwaso- 
węglową i spacery autem. Nis 
żyje już dla miljonów, lecz dla 
dni, które mu jeszcze zostały. 

Podczas gdy majątek Rocke. 
fellerów ma wynosić 500 miljo- 


nów, MORGANÓW liczą wszyst 
kiego na 100. Wystarczy to je 
szcze, aby kłopoty podatkowe 
i inne majątkowe przykrości 
tak zniechęciły 68-letniego Pier 
ponta Morgana, że zamierza 
spieniężyć cały swój majątek i 
spędzić resztę życia w rodzinnej 
Szkocji, dokąd jeździł dotych- 
czas jedynie na polowania. — 
Swym licznym spadkobiercom, 
zamieszkałym w różnych kra- 
jach, zostawi sporo gotówki. — 
Nie wypadnie na każdega aż ty 
ie, żeby podatek spadkowy ze- 
psuł im tyle krwi, ile spadka- 
dawcy. 

Andrew MELLON nie idzie za 
przykładem Morgana. Zakupu- 
je obrazy i cały swój majątek 


ma zamiar obrócić na utworze- 
nie publicznej galerji sztuki. 

Majątek swój zebrał na pro- 
dukcji aluminjum i operacjach 
finansowych. — Galerja, którą 
chce założyć, bęczie jego pom: 
nikiem. Mellon zbliża się do kre 
su ludzkiego wieku. 

Zbliża się do niego i FORD. 
liczący 72 lata. Nikt nie wie, ile 
wynosi jego majątek. Wiadomo 
jedynie, że gdy stracił przed 
dwoma laty 50 miljonów w cią 
gu trzech miesięcy, uśmiechał 
sie tylko mówiąc o tem. Ford 
ma jedynego syna, ale nie dał 
jeszcze niczem poznać, że bę 
dzie godnym następcą ojca. 

O ile nie wiadomo, czy młody 
Ford pomnoży miljony ojca, © 


Co się stanie z miljonam!? — Morgan gromadzi gotówkę. — Mellon 
zakupuje cenne przedmioty. — Henryk Ford nienawidzi pieniędzy. 


tyle jest rzeczą niewątpliwą, że 
mnożą się z dnia na dzień mil- 
jony Jamesa COUSENSA, nie 
gdyś majlepszego przyjaciela 
Forda. Cousens posiada około 
50 miljonów dolarów, które za- 
mierza pozostawić 19 krewnia 
kom. O ile jednak będzie mu 
się powodzić w  dotychczaso- 
wem tempie, to spadek po nim 
przy dłuższem życiu szczęśliwe- 
go miljonera będzie mógł zakı- 
sać dotychczasowe fortuny ame 
rykańskich krezusów. 


Cousens łubi pieniądze, Ford 
nienawidzi ich i nie pozwala 
mówić o nich w swej obecności. 


Gdy Jerzy BAKER liczył 91 
rok życia. rywalizował z Rocke- 


ROZK 
fellerem o tytuł najbogatszego 
i najstarszego człowieka w A- 
meryce. Ofiarował pewnego pig 
knego dnia 50 miljonów na ce- 
le filantropijne. Był króle 
Wallstreetu. Zarabiał į tracił òl 
brzymie sumy. Syn jego liczy 
około 60 lat. Jest najmłodszym 
wśród wymierających królów 
dolara. Jest małomówny, jak 
ojciec, który tylko raz w życiu 
przemówił publicznie. Było tö 
podczas jakiegoś bankietu na 
jego cześć. Baker podniósł ste 
i rzekł do zebranych: 

— Dziękuję wam. niech was 
Bóg pobłogosławi! 


Poczem usiadł i zapadł w zwy 
kłe milczenie. 


LTM. 


gi * M 26402 

Miodociane 1 szykowne są obec- 
ne modele wiosenne, noszone przed 
i po południu. Zwłaszcza pełne 


Materjały „nepita” 


Niejedna z pań ucieszy się nie- 
watpliwie wiadomością, że mater- 
jały w drobne kwiateczki, t. zw. 
pepita, wracają do mody. Najmod- 
niejsze będą kratki granatowo-bia- 
łe i czarno - białe. Jest to połącze 
Lie ładne i praktyczne, co przy 
dzisiejszej przymusowej oszczędno 
ści odgrywa niemałą role. Pozatem 
modne będa kwiatki zielono-piasko 
wc, bronzowo-kremowe i inne, 

Sukienka z pepity powinna być 
jaknajprostsza. Gładka spódniczka 
i żakiecik z czarnym paskiem — 
to jest najodpowiedniejszy fason. 
Blnzeczkę zastąpi kamizelka piko- 
wa, zapięta ną guziki, białą lub kre 
mowa, zależnie od koloru krate- 
czek. 

W chłodne dni można nosić taką 
snknię pod paltem; w słoneczną po 
godę zaś — jest ona odpowiedniem 
ubraniem na ulicę. 


Wiosenne bluzki 


Bluzki przedpoludniowe robione 
hędą z lekkich materjałćw do pra- 
nia, w delikatny wzór, np, w krat- 
ki tw» paseczki, Materjały w paski 
łączone w różnych kiorunkach, da 
ją ladne efekty. Popaładnin, do 
elegantszych kostiumów, noszone 
będą bluzki jednokolorowe jedwab 
ne, biale lub w tonach pastelo 
wych, bardzo proste w kroju 


, 


Alt 


M 21401 U 
wdzięku są sukienki z lekkiej ma- 


terji albo jedwabiu, które przez do 
danie krótszej lub dłuższej peleryn 


4 A 
UR 


ki otrzymują miano spacerowej. 
Przed południem noszone są pła- 
szcze sportowe, często bardzo dziew 
częce, przybrane pelerynką. Dalej 
jednak utrzymuje się płaszcz trzy- 
ćwierciowy, albo żakiecik. Stroje 
przedpołudniowe są średniej długo- 
ści. 


M26402, Wiosenny płaszcz z gru- 
bego tweedu w pasy o kolorach 
drapbeige i jasno bronzowy. Duże 
bronzowe guziki. Interesujący jest 
kamizelkowy krój płaszcza, jak rów 
nież sztylpy przy rękawach. Potrze 


ba akoło 3 m. materjału 140 cm. 
szerokości. 

M21491. Dziewczęcy płaszcz z 
tweedu, albo wełny w kratę zwykłe 
go kroju z modnęmi wyłożonemi 
klapami i dużemi kieszeniami. Po- 
trzeba około 3,55 m, materjału 130 
cm. szerokości, 

S26498. Czarna, albo jasno-gra- 
natowa jedwabna sukienka z bia- 
łym pikowym garniturem. Mała pe 
ierynka ozdobiona jest talbankami. 
Potrzeba okołe 3,60 m. jedwabiu 
92 em. szerokości, 

B62530. S26506, Młodociany kom 


piet z płółna Hilancgo zlo hkkiej 
wełny. Sukienka m góry ozdobiona 
zakładkami. Bluzeczka B26530 z 
drelichu, albo surowego jedwabłu w 
pasy. Potrzeba około 1 m. na spód 
niczkę, 2 m. na płaszcz, 130 em. 
szerokości i na bitrzeczkę 1,50m. 80 
cm. Szer. 

S26501. Popielata sukienka wel- 
niana mocno  opięta. Oryginalna 
jest pelerynka, zapinana na ręka- 
wach. Miłe i wdzięczne przybranie 
daje biały jedwabny ryps. Potrzebą 
około 2,70 m, materjału 130 em, 
szerokości. ; TLIN cĘ 
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Dziesięć minuć wypoczynku dziennie 


Gosposia nie musi się wcale 
przedwcześnie zestarzeć. Jeżeli 
ma nawet najwięcej pracy, po- 
winna zawsze znaleźć  trotiię 
czasu w ciągu dnia dla pielęg- 
nacji jej osoby. 


Podzielmy ten czas na minu- 
ty: 

Pierwsza minata: Twarz czy- 
ści się mleczkiem lub wodą da 
kwarzy, którą dobiera kosmety- 
czka. Można przetrzeć twarz de 
stylowaną wodą z olejkiem ró 
żanym i płynną kamforą. Da 
tego celu bierzemy kawałek wa 
ty lub Inianą szmatkę. Wszyst- 
ko to powinno być stale przy- 
gotowane w kąpielowym poko 
ju lub na toaletce w sypialni. 

Druga minuta: Twarz zosta. 
je natłuszczona kremem; pod- 
czas nałłuszczania lekko poklic- 
pać twarz palcami. 

Trzecia minuta: Kawałecz 
kiem waty zdejmujemy tłuszcz 
z.twarzy. Para kuchenna, pył 
węglowy i kurz niszczą cerę. -- 
Skóra wysycha, tworzą się fałd 
ki i zmarszczki. O ile kobieta 
zaniedba się w młodości, nie 
powinna się dziwić, że się wcze 
śnie starzeje. O ile zaniedbujć 
się w średnim wieku, wcześnie 


staje się staruszką. Niektóre ka- 
biety mówią: „Nigdy nie na mo 
ja cerę nie robiłam i nie mam 
zmarszczek!“ Naturalnie są i ta 
kie wypadki, ale nie można 
brać sobie z nich przykładu. 


Czwarta minuta: Masuje się 
lekko twarz i szyję, od dołu ku 
górze. Nie należy wyciągać skó 
ry. Nie można skóry wyprosło- 
wać, ani wyprasować, ale ma- 
saż pobudza cyrkulację krwi. 


Piąta i szósta minuta: Zostają 
one poświęcone pielęgnacji rąk. 
Gospodyni stale pracuje ręko- 
ma i nie może wciąż myśleć o 
tem, aby co chwila naciągać rę 
kawiczki, a jednak nie chciała- 
by na zawsze zniszczyć kształ- 
łu i koloru rąk. O ile pani pod 
czas dnia nie ma czasu się nie- 
mi zająć, niech to zrobi przed 
udaniem się na spoczynek. Rę- 
ce trzeba dokładnie natrzeć so- 
lą, dzięki temu bowiem ulatnia 
ja się z nich wszelkie kuchen- 
ne zapachy. Następnie umyć rę 
ce w letniej wodzie i dokładnie, 
lecz delikatnie wytrzeć w mięk- 
ki recznik i potem wetrzęć w 
nie trochę soku cytrynowego. — 
Pałeczką zamaczaną w utlenie- 
nej wodzie trzebą wyczyścić pa 


znogcie i lekko zepchnąć skór- 
kę. O ile paznokieć jest złama- 
ny, €o u gospodyni często się 
zdarza, należy dokładnie odra- 
zu go spiłować. Paznokci nie 
ścinać, lecz je spiłowywać. — 
Wkońcu natrzeć ręce tłustym 
kremem, który zostaje wessany 
przez skórę. 
Siódma, ósma i dziewiąta minu- 
ty: Oczy i powieki ucierpiały 
też od pary, ognia i przeciągu 
Powieka spuchła, kant jej cze*- 
wony i trochę piecze. Doskona 
łem lekarstwem na te doległi- 
wości jest kąpiel z rumianku 
na oczy. Na nocnym stoliku sta 
wia się spodeczek z rumian: 
kiem, macza się w nim płócien 
ną szmatkę i nakłada na powie 
ki. Na tę szmatkę kładzie si; 
drugą, suchą, aby wilgoć nie na 
zbyt prędko ulatniała się. O ile 
pani może wytrzymać, lepsze 
są okłady gorące Szmatka mo- 
że leżeć na oczach, póki cał- 
kiem nie wystygnie; po zdję- 
ciu jej należy iekko wysuszyć 
powieki i natrzeć je i całą 
twarz kremem. Nazajutrz po- 
wieki będą blade, gładkie, a n- 
czy wypoczęte, 

Dziesiąta minuta: Należy wy 
ciegnąć się w fóżku tak, aby 


głową dotknąć jednej Ścianki, 
a nogami drugiej. Ręce skrzy» 
żowąć pod głowę, i w tej pozy> 
cji kilka razy głęboko ode: 
tchnąć, 


Każda Kobieta powinna zma- 
leźć w ciągu dnia dziesięć mi: 
nut, aby, według powyższych 
wskazówek, poświęcić je pielę- 
gnacji swej urody, Nie należy 
nigdy zaniedbać tego, nawet o 
ile się jest zmęczoną, gdyż dzi; 
ki tym zabiegom, pani czuje 
się zawsze elastyczna, młoda i 
ładna, a to chyba jest najważ: 
niejsze. 
(OA 
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Swiat wrażeń na falach eteru 


ale umiera ze strachu przed mikrofonem 


Jak słuchaczom radja zapewne 
wiadomo, głośniki nie zawsze wier- 
nie oddają tony muzyki, nadawa- 
nej przez radjo, W laboratorjach 
elektrotechnieznych ' badane te 
sprawę i stwierdzono, że głośnik 
stożkowaty dobrze oddaje niskie 
tony, nie nadzje się natomiast do 
silnego wzmacniania tonów o wy: 
sckiej częstotliwości, Działanie 
membrany stożkowatej przy repro- 
dukcji np. bicia bębnów lub turko- 
tu karabinów maszynowych jest 
tak silne, że trzymana w pobliżu 
ręka ulega zupełnie wyraźnie od- 
czuwalnym drganiom. Natomiast 
głośniki tubowe aby wiernie odda- 
wać głos o niskim tonie, musiałyby 
mieć tubę o długości 5—6 mtr. Glo 
śnik więc o wielkiej _ płaszezyżnia 
nadaje się lepiej do reprodukcji wy 
sekich tonów, głośnik zaś stożkowa 
ty do niskich tonów. Już cbecenie 
są w handlu aparaty radjowe, oczy 
wiścit bardzo drogie, które mają 
oba łodzaje głośnikćw. Zapomocą 
specjalnego urządzenia niskie tony 
o częstotliwości od 50-400 drgań 
na. sekundę idą przez głośnik stoż- 
kowy, natomiast tony o częstotli- 
wości od 300 — 80000 drgań skie- 
1owuje się na głośnik o dużej plasz 
tzyżnie. Tym sposobem osiąga się 
niemal naturalną. reprodukcje mu- 
zyki radjowej w aparacie 


Nofatki 


W Indjach programy radjowe na 
daja ckcenie dwie radjostacje, bu- 
dwa trzeciej projektowana jest w 
Delphi. 


W agu trzech miesięcy osta- 
fnich ub. r. ukarano w Niemczech 
100 osób za radjopajęczarstwo. Je- 
dna z nich skazana zostala na 3-ty- 
zodniowe więzienie. 


$ 

Wobac praktycznej niemożności 
zastosowania węgierskiego dekretu 
iządowego o zakazie słuchania ra- 
djowych audycji zagranicznych, 
propagujących idee polityczne, de- 
kret ten został cofnięty. 

* 

Dla zwalczania przeszkód w od- 
hiorze zakupiono z polecenia mini- 
stra poezt i telegrafów we Francji 
20 aparatów, służących do ustala- 
nia źródeł tych zakłóceń. 200 dal- 
szych kompletćw będzie dostarczo 
nych w najbliższych miesiącach. 


= 
Znakomity krytyk radjowy, Fil 
kon Young, twierdzi, że nie można 
sluchać z uwagą muzyki poważnej 
w radjo dłużej, an przez godzinę. 


Radjosłuchacze belgijscy prote- 
stują przeciwko smutnemu nastrojo 
wi audycji radjowych, gdyż, jak 
piszą złośliwi, w każdą sobotę urzą 
dza się żałobę na fali francuskiej, 
a w każdy wtorek na fali flamandz 
kiej. Protesty te wywołane zostały 
zbyt skrupulatnem przestrzeganiem 
Juzez obie rozgłośnie belgijskie 
rocznie śmierci różnych wielkich 
ludzi. 

= 


We Francji zaczyna przeważać 
opinja, aby większość odczytów ra- 
diowych wyglaszali nie autorzy po- 
padanek, ale specjalnie wyszkoleni 
specjaliści. 


Wiecej niż połowa abonentćw ra- 
(ja austrjackiago żąda tylko „mnu- 
zyki, muzyki i niczego więcej, tyl- 
kc muzyki’, 


$ 
W „Amstrji wytępiono radjopaję- 
tzarstwo zapomocą ustawy, która 
przewiduje odpowiedzialność dozor 
cy wobec władzy za wszystkich Io- 
katorów, posiadających aparaty ra 
djowe. 


= 
22 marca radjo japońskie obcho- * 


dziło 10-leciz swego istnienia. Lioz- 
ba abonentćw radja w Japonii wy- 
nita około 2.000.000, 


W Paryżu. robi znów furorę 
operetka Offenbacha  „Kreoł- 
ka“. Powodzenie sztuka ta, sta 
ruszka licząca około 75 lat, za- 
wdzięcza w- znacznym stopniu 
kreującej tytułową partję uro 
czej, autentycznej kreolce, Jó- 
zefinie Baker. 

W przeddzień transmisji. o- 
peretki przez. radjostację „Po- 
ste Parisien“ jeden z dzienni- 
karzy zainteresował się, jak też 
„czarna diva**  ustosunkowuje 
się do mikrofonu, a to tembar- 
dziej, że doszła go wieść, iż 
„Józefinka* nie lubi radja. 


— Przypuszczając, że spot- 


kam się z lekką niechęcią — 
opisuje swe wrażenia ów dzien 
nikarz — zacząłem „temat* od 
ostrożnych omówień, na któte 
Józefina Baker otworzyła sze- 
roko zdumione oczy. 

— Kto panu to powiedział? 
Ależ ja uwielbiam radjo! 
Marconi jest podług mnie praw 
dziwym dobroczyńcą ludzkości 
i jednym z Paari jej 

genjuszów. 

— No i wszyscy inni wielcy 
uczeni, Hertz, Branly (francuzi 
tego ostatniego uważają za wła 
ściwego wynalazcę radja). 

-— Ależ naturalnie. Czy pan 
uwierzy, że 
mam w domu aż trzy radjoa- 

paraty. 


" stwo? 


Jeden tuż przy łóżku. Rano, 


gdy tylko otworzę oczy, jedna 
dotknięcie ręki i staje się cud, 
otacza mnie cały świat: naj- 
piękniejsze melodje, najciekaw 
sze nowiny, przecież to byłoby 
nie do wiary, gdyby nie była 
samą, najistotniejszą rzeczywi- 
stością. 

— A jakie są pani ulubione 
audycje? 

-—— Wie pan, wobec mojego 
głośnika staję się dzieckiem, 
wszystkiego chciałabym  słu- 
chać. wszystko mnie zachwy- 
ca. I jeszcze jedno; przecież ja 
zupełnie czasu nie mam na lek 
turę i gdy jestem bardzo „zgza 
na“, to czytanie mnie noży, 


tymczasem radjo przynosi mu ` 


dzieje całego świata, wszystkie 
go się odeń dowiem. Ach, 
muszę koniecznie mieć jeszcze 
czwarty. głośnik w łazience. 
Dlaczego tracić: czas w kąpieli.. 

— Ale mówię. egoistyczn 
tylko o sobie i własnych- gus- 
tach, a cóż jeśli zastanowić się, 
czem radjo jest dla innych, dla 
tylu ludzi samotnych, dla cho- 
rych, dla biednych niewido 
mych. Czyż to nie dobrodziej- 
Doprawdy niezmierze- 
ne! rów 

Uradowany z tak dobrego pe 
czątku, kieruję rozmowę ną te- 
mat operetki. 


'łym, że tworzy 


-— Widać  odrazn,. że. pani 
gra z wielkiem zadowoleniern 
w tej sztuce, której tłem akcji 
jest Jamajka, najpiękniejszą- 
wysp antylskich, pani stron ro 


"dzipnych. 


Nie domyśliłbym sie nigdy, 
że Józefina Baker potrafi naó- 
wić tak poetycznie. Z chwilą, 
gdy poruszyłem temat jei da. 


* lekiej ojczyzny, 


wyczarowała mi w słowach «n- 
ły jej uroczy krajobraz. 

Plaże, 4 piaskiem tak bia- 
złudę śniegu 
pod. promieniami słońca, fale 
morskie, lśniące zielenią łąk 
: łąki tęczowe od kwiatów. — 
Pachnący powiew storczyków 
i magnoliji. 

Jakież tam są przecudowne 
motyle, a ouistiti, maleńkie 
małpeczki, które Świergoczą, 

zupełnie, jak skowronki! 

Józefina Baker wstaje, roz- 
promieniona, mówi bez przes- 
wy, tak, że trudno mi wtrącić 
słowo, ale słucham z prawdzi- 
wym zachwytem. Słucham i pa 
trze. Różowe światło lamp gar- 
deroby rzuca dziwne refleksy 
na tę złoto-bronzową twarzycz 
kę, której czerwona i szafiro- 


wa szminka: nadaje pozór praw 


dziwej egzotycznej figurynki z 
jej bajecznego kraju. Tak, stwo 
1zona jest do swej roli i sam 


KRAJE OPTYMISTÓW 


są najbardziej na świecie zradjofonizowane 


Obchodzimy, a właściwie za- 


pomnieliśmy  Święcić uroczyś- 
cie pierwsze dziesięciolecie ra- 
djofonji europejskiej. Żaden z 
dotychczas znanych wynalaz- 
ków nie rozwinął w tak krót- 
kim czasie wszystkich swych 
technicznych i _ kulturalnych 
możliwości, jak właśnie radjo; 
a przecież ostatni rok wskazu- 
je, że praca ta trwa dalej i że 
możliwy jest dzłszy wielostrqn 
ny postęp. Niema bowiem w 
naszej epoce czynnika, który- 
by współczesność uwzględniał 
obszerniej i wyrażał pełniej, 
któryby z nią był związany sil 
niej i bardziej bezpośrednio — 
Jest więc jasne, że radjo — ja- 
ko forma i treść, czyli techni- 
ka i artyzm — idzie stale z 
prądem czasu, czerpie z niego 
młodzieńczą energję do rozwo 
ju, lub też pogrąża się z. nim 
w apatji i bierności. 


Sympatja i oddalanie się słu 
chaczy od radja bardziej jest 
zależne od nastroju czasów niż 
się naogół sądzi. Czasy dobre, 
pogodne, pełne przyszłości zbli 
żają ludzi do radja i audycji, w 
czasach smutnych, pełnych 
trosk i zniszczonych nadziei, 
radjo wraz ze słuchaczami 
przechodzi okres spadku kon- 
junktury. 

W Polsce bardziej było to wi 
docznie niż gdzieindziej. Warka 
o radjofonizację kraju, prowa- 
dzona z dużym wysiłkiem, roz 
bijała się o mur złych czasów. 
Zdaje się, że mur ten został 
zburzony, że przynajmniej na- 
dzieja lepszych czasów wstąpi- 
ła w serca, bo w ilości abonen- 
tów radja osiągnęliśmy: nieno 
towaną dotychczas. cyfrę. Tak 
samo dzieje się zagranicą. Ra- 
djo, które w początkowych la- 


tach kryżysu wszędzie rozwi- 
jało się powali, w ostatnim ro- 
ku zrobiło wszędzie kolosalne 


postępy. 


$ytuacja w poszczegól- 
nych państwach 


W Austrji i we Włoszech 
wprowadzono, jak wiadomo, 
roczny abonament  radjowy, 
czyli niezadowoleni z radja słu 
chacze mogą „wypisywać siç 
tylko raz na rok.w październi- 
ku./ Psychołogicznie działa ta 
zasada w ten sposób, że rzeczy 
wicie w tym miesiącu bardza 
dużo abonentów Ravagowi uby 
wa, 
przekonują. się oni, że łatwiej 
jest na radjo narzekać, niż brz 
niego żyć. Austrja ze swym pół 
miljonem słuchaczy radjowycn 
ca stanowi 8 proc. zaludnienia, 
należy do dobrze zradjofonizo- 
wanych krajów w Europie. 

Podziwu godny wzrost dał 
się zaobserwować w radjofoni- 
zacji Anglji i Niemiec. O ile 
jednak w Anglji przyrost abo- 
nentów odbywa się spokojnie 
i stopniowo, w Niemczech ma 
on charakter czegóś żywioł»- 
wego. Sześć i pół miljona słu- 
chaczy to zaledwie o 300.000 
mniej, niż w Anglji, która do- 
tychczas dzierżyła palmę pierw 
szeństwa. 

Mniej korzystnie rozwija się 
radjo w- Czechosłowacji, na 
Węgrzech i w krajach bałkań- 
skich. Tu liczba abonentów wa 
ha się od 2 do 6 proc. ogólnej 
cyfry łudności i-mało. jest na. 
dziei, aby w najbliższych cza- 
sach poważnie wzrosło. Zupuł: 
nie specjalne miejsce zajmuje 
Italja, gdzie zdawało się właś- 
nie, że energiczne zarządzenia 


` rządu podniosą liczbę: słucha - 


czy radjowych. Radjofenja ital 
ska cieszy-się pochlebną opinja 
całej Europy, ale włosi mało 


ale- zaraz w następnych . 


interesują się nią. Dla celów tc 
prezentacji przed zagranicą Ta 
czej podnosi się energję stacji 
nadawczych do 450 kw., a po- 
lepszenie programu będzie ra- 
czej korzystne dla innych roz- 
głośni, które programy te trans 
mitują. 


Wzajemny związek 
Liczby słuchaczy radjowych 
w poszczególnych krajach są 
charakterystyczne dla badacza, 


„któryby na ich podstawie chcial 


wyciągnąć wnioski o sytuacji 
kulturalnej, politycznej, a prze 
dewszystkiem o nastroju opty- 
mizmu i pesymizmu w masach 
Słuchacze radjowi, ich wzrost 
i spadek, są wielkością zależ 
ną od nastroju czasów, są fun- 
keją tych czasów i ich mate 
matycznym wykładnikiera. 


Offenbach, gdyby żył, nie mógł 
by wybrać lepszei kreolki, 


— Skoro pani tak  ehętnie 
słucha radja, niechże mi pani 
zechce jeszcze powiedzieć coż 
o wrażeniu, w chwili, gdy pani 
Lierze osobiście udział w audy- 
cji. | 
Jak się pani czuje przed mikro 

fonem? 


— Ach. panie, powiem praw 
dę. boję się: 

-= Jakto? Pani, fak oswojo- 
na z występami? I lubiąca ra- 
diol- Niemożliwe! Mówiła pani 
przecież o swej przyjemności 
słuchania wszystkiego z całego 
Świata. Czy mie myśli pani o 
tem, jaką przyjemnością jest 
dla innych słuchanie pani? — 
I to-znów w całym świecie. — 
Och, naprzykład, jak słuchają 
pari poprzez przestrzenie oce: 
ant, tam, w pani kraju? 


— Naturalnie, rozumiem to. 
ale gdy stoję przed mikrofa 
nem. w tem głuchem . studjo, 
bez widowni, bez publiczności, 
w takiej ciszy, coś dziwnego 
dzieje się ze mną. 


Mam wrażenie, że ściany mnie 
duszą, głos mi drży, pot wystę- 
z puje na skronie; 


okropnie trudno zaśpiewać. — 
Śpiewam jednak, tylko chcia- 
łabym bardzo, żeby... jak się 
to mówi...? Panowie dziennika- 
rze mówią: czytelnicy, my mó- 
winy publiczność, ajak po- 
wiedzieć a „publiczności radja? 


-— Radjosłachacze. 


m Widzi pan, na samy 
wspomnienie już omie wzięli 
tsema. Nie mogę znaleźć odpo: 
w'edniej nazwy. Otóż chciała. 
tym, żeby radjosłuchacze wic- 
dzieli, jak to trudno śpiewać 
przed mikrofonem i żeby byli 
robłażliwi. 

— No, co do tego, to niema 
najmniejszej obawy, 


nie może pani marzekać na 
krak powodzenia. 


U drzwi garderoby rozlega 
się pukanie i głos garderoh «. 
nei: miss Baker, fotograf cze 
ka. 

Egzotyczna figurynka żegna 
mnie ślicznym uśmiechem. 

- Ale niechże pan nie za. 
pomni powiedzieć wszystkim, 
wszystkim  radjosłuchaczom. 


jak kocham radio! += 


da 


28 państw europejskich 


transmituje koncert polskiego radja 


W Genewie ukończył obrady 
zjazd międzynarodowej unji radjo- 
fonicznej, Na zjeździe reprezento- 
wanych bgło 28 państw, w tem Li- 
twa, która poraz pierwszy brała u- 
dział w obradach, gdyż dopiero o- 
statnio zgłosiła swe przystąpienie 
da unji, 


Jeśli chodzi o słuchaczy: polskich 
to z obrad unji najbardziej intera- 
sujący będzie fakt przywrócenia t. 
zw. koneertów europejskich, które 
odbywać się będą między 1 wrze- 
śnia a 1 czerwca w odstępach sze- 
ściotygodniowych. Poniewąż 
państw=w unji jest — jak już zazna 
czyliśmy — 28, co pięć lat mniej 
więcej radjofonja jakiegoś narodu 
hędzie organizować swój reprezen- 
iaeyjny koncert dla całej Europy. 

Wszyscy -członkowie  unji mają 
moralny obowiazek- transmitowania 
tych koncertów, które uznane zo- 


stały za niezmiernie ważny czynnik 
wzajemnego poznania się narodów 
europejskich przy pomocy muzyki 
rądjowej. Od obowiązku tego, przy 
jętego oczywiście dobrowolnie, 
zwalnia poszczególne radjofonje 
tylko jakies wyjątkowo  donioslę 
wydarzenie, jak żaluba narodowa. 


W losowaniu, ktćre urządzone 70 
stało, aby ustalić sprawiedliwie ko 
lejność urządzania koncertów euro 
pejskich, Polska wylosowała jedno 
z pierwszy ch trzech miejsc, nasz 
więc koncert jeszcze bieżącego ro- 
ku — 8 grudnia — transmitować 
będą wszystkie rozgłośnie radjowa 
Evropy. Można powied.ieć. że ho- 
dzie to dzień muzyki polskiej w ete 
rze, Wcześniejszy termin od Polski 
wylosowały Wegry i Anstrja, Kon- 
cert earopejski z Budapesztn odbe- 
dzie się 10 września, a w sześć ty- 
godni później z Wiednię, 


REWJA. 


| Gem 


W KAWIARNI 
— Może mi pan pożyczy 10 zlo- 
tych? 


— Alęż ja pana nie znam! 

— Wiłaśnio o to chodzi! Qi. eo 
mnie znają, napewtó mi nie pożły- 
czął 


JAK W TEATRZE 


— Jak czujesz sie w matien- 
shwie? . 

— Jak w toatrze.« 

— Jakig? 


— Scena. Za SCENĄ. 


PLAN -FINANSOWY 

= Pożyćż mi 25 groszy! 

— Na co ci te pieniądze? 

— Chee pojechać na Widzów do 
znajomego, od którego mogę: po- 
życzyć 2 złote. Za te 2 złote mogą 
pojechać do Ozorkowa, tam mam 
kolegę, który mi wożyczy 10 zło- 
tych. Za dziesięć złotych pojadę do 
Piotrkowa i tam pożyczę od ciotki 
rzterdzieśći złotych. A ża te eztet 
dzieści złotych pojadę do Krako- 
wa, $dzie mi się od jednego faceta 
uależy 5 złotych. 

r 


DOBRA ŻONA 

= Co ito się stało, żeś dała mę- 
żowi klucz od zatrzasku? 

— Po pierwsze, bo bardzo prosił. 
Po drugie, żeby mógł się pochwalić 
przed kolegami, że teraz może wra 
rać do domu, kiedy chce, A po trze 
cie, bé ten klucz węale nie pasuje 
do naszegó zatrzasku. 


DOŚWIADCZE- 


ZE SKARBNICY 
NIA . 

— Jaki eżłówiek ustępuje, gdw 
nie ma rac i? 

< Mai PIÓRZE + 

= POZO ma Te" 
wie? 

= Jonaby. 

m "KL — A zi 


Przez gminę: Glizdowice, w powie 
cie Progiątkowskim. akurat środ- 
kiem osady włościaniną Kicały ma 
być przeprowadzona kolej. 

— Linja nam wypada przez wa- 
szą stodałę. — mówią Kicale inży- 
nierowie, — Inaczej nie można. 

— 0 jej! — drapie się w głowę 
Kicała. — To ja za każdym razem 
będę musiał pociągom wrota stodo 
ły otwierać? 


Fakty 


SBM 
Pięcioletnia córeczka Jaros- 
sy'ego, znakomitego paryskiego 
skrzypka, przysłuchiwała się za 
wsze pilnie grze ojca. Pewnego 
razu ząbrano ją po raz pierw- 


"szy na koncert ojca. Ujrzała ga 


na estradzie. 

Jarossy odegrał w domu wszy 
stkie numery' programu, jak 
zwykłe, w obecności córki. 

Gdy podczas koncertu skrzy: 
pek opuścił smyczek „czekając 
na odpowiednią chwilę akom- 
panjamentu, w pianissimo or: 
kiestry wpadł nagle rozpaczli- 
wy okrzyk dziecka: 

— Mój Boże! Tatuś wszystko 
zapomniał! 


BLONDYNKA. 

W czasie pobytu w Saksonji 
zaprosiłem pewnego razu mło- 
dą damę na przedstawienie o- 
pery w Dreźnie. 

= (o dają? 

«e — Trawiatę. 
— Czy to Wagnera? 


— Nie. : 
— Właściwie — rzekła blon- 
dynka w zamyśleniu — znam 


już dwie opery Wagnera: jedną 
z łabędziem, a drugą z szew- 
cem, 


ARTYSTA. 

Baryton Schwarc  pięlęgno- 
wał z niezwykłą troskliwością 
swój głos, sprawdzając wciąż je 
go czystość i brzmienie. Spot: 
kałem go raz po dłuższem nie 
widzeniu. 

— Jak ci się powodzi, mi- 
strzu? Przedewszystkiem, jak 
się miewa żona? 


— Umarła — brzmiała odpo 


wiedź, wyśpiewana ściśle we- 
dług reguł rytmiki, 
MUZYKA. 


Miljoner Eastman z Roche- 
star był znanym miłośnikiem 
muzyk” i utrzymywał swoim 
kosztein orkiestrę. Pewnego ra 
zu ndegrano sonatę Beethove- 
ua. Uwagę moją zwróciły dzi- 
wne ruchy jełnego ze skrzyp- 


Czek w kapeluszu 


Przed gmachem banku dréz 
deńskiego stanął żebrak. Był 
w łachmanach i bardzo zbie- 
dzony, Portjer nie chciał go 
wpuścić "do oddziału kasowe» 
go. Włóczęga jednak upierał 
się, żeby go wprowadzić łu 
dyrektorą i pokazał czek. Por- 
tjer porozumiał się z urzędni. 
kiem bankowym. Ten _ obej: 
rzał czek ji kazał żebrak wi mo 


czekać w Jallu.. Portjer przy 
glądał się ubogiemu z wyra 
zem nieufności, ale oto juž 


wrócił urzędnik wielce zde 
nerwowany. Zaprowadził włó- 
częgę do dyrekłota banku. 
Przybyli natychmiast ngenu’ 
policji, kłórzy zaczęli badać 
żebraka, jednocześnie porozu- 
miano się z New - Yorkiem, 
skąd nadeszła odpowiedź, że 
czek jest w porządku. 

Oddział banku federalnego 
w New = Yorku, na kłóry czek 
był wysląwiony, porozumiał 
się natychmiast z Berlinem w 
tej sprawie. 

Okazało się, że kilka at 
przed tym wypadkiem umart 


w Ohio pewien bogaty właści 
ciel domu towarowego. Prze 
śmiercią zawezwał on notarju- 
sza i ciężko dysząc opowie- 
dział z trudem dziwne koleje 
swego życia. 

-I4p 1osopopu m uworazozaiq* 
wną historję z moim  kapclu- 
szem. Znalazłem go pewnego 
rana, gdy wracałem z pracy. 
Byłem wtedy pomywaczem w 
hotelu i znalazłem kapelusz 
na ulicy. Właśnie potrzebowa- 
łem okrycia na głowę. Wpraw 
dzie kapelusz nie był piękny, 


ule nie byłem wówczas zbyt 
wymagający. Nosiłem go 


przez rok i nagle przyszła mi 
myśl, że coś w nim tkwi. O- 
bejrzałem go bliżej. Był- prze- 
pocony, jak wszystkie długo 
noszone kapelusze. Ale właś: 
nie ten ciemny pas przepoce 
nia był w jednem miejscu tro 
chę jaśniejszy. Odprułema pod- 
szewkę i znalazłem złożony 
banknot  studolarowy. Kupi- 
łem brzytwy, guziki do kałnie- 
rzyków i podwiążki i zaczą- 
łem tem handlować w godzi. 


HUMOR i 


R RODA 354 A RTY 


ków. Gdy zapytałem później 0 
lowód, odrzekł: 

— Widzi pan, na mój instru 
ment przypadają długie iu: 
zy, dochodzące często do osiem 
nastu taktów. Porusżam więc 
wtedy smyczkiem w pówietrzu, 
gdyż inaczej pan Eastman po- 
wie, że mało pracuję i zmniej- 
szy mi gażę. 

ŻĄDZA WIEDZY. 

Było to w Monachjum pod- 
czas rewolucji. Oddziały Kurta 
Kisrtera walczyły z wojskami 
iządowemi. Kanonada rozle- 
gała się w całem mieście, 

Malarz Karol Arnold weis- 
nął się do jakiejś niszy. Wtem 
spostrzegł Józefa  Tutterera, 
biegnącego z wielce uradowa 
ną miną. 


— (Człowieku — krzyknął 
Arnold — ani kroku dalej, bu 


zginiesz! 


— Muszę, Ww 


przyjaciełu. 


związku ornitologów odbędzie 


Skany szkof 


który zapuścił sobie olbrzymią: bro 
dẹ; aby nie kupować -żonie lisa. 


nach, gdy zamykano. sklepv. 
Jak zaczęło się moje życ 
Od przypadku! 

Powiedziawszy to,: kupisz 
kazał swemu  lokajowi przy- 
nieść kapelusz i spisał testa- 


Notarjusz. kiwał głową. 
gdy opuszczał dom konająta 
go. Klijent jego bowiem, nie 
mając prawdziwych spadko 
bierców, uczynił spadkobier: 
cą... przypadek. 

Nazajutrz rano „przypadek! 
siedział wysoko „na szezycie 
drapacza chmur i patrzył 


ment. 


wdół na mieszaninę „kamieni, . 


aut i ludzkiego 'mrowia. Po- 
środku placyku leżał kapelus:t. 
Podniósł go jakiś maty gaye- 
ciarz i zabrał. 

— Nie, to nie jest ten wh 
ściwy! — wołał „przypadek“, 
ale nikt go uie. słyszał z wy- 
sokości. Chłopak 'sprzedał ka- 
pelusz swemu  hurtownikowi 
gazet. Ten nosił go sześć tygo 
dni, żona jego czyściła kaps- 
lusz codzień, ale wreszcie zni 
dził się właścicielowi, który 
go podarował swemu szwągt»- 
wi. Szwagier jednak był zda 
nia, że kapelusz jest dla niego 
zbyt zniszczony i podarował 
go swemu małemu synkowi 
Ten pobawił się podarunkien, 
oderwał wstążkę, z której zro 
bił sobie krawat. Kapelusz le. 


SATYRA 


ı warstwą kurzu. 
' stał się w ręce handlarza 


się, dziś odczyt na temat „No- 


„we wiadomości a szczegó- 
lach“, 
KRYZYSOWE DNI. 
Malarz Jerzy Gross cieszy 


się w Nowym Jorku wiekiem 
powodzeniem i żyje wystaw- 
nie. Trzy lata temu w Berlinie 
nie otaczał go taki luksus. — 
Spotkałem go wtedy na ulicy 
a godzinie 8 rano. 

— Kiepskie czasy na nas ma 
larzy — sarkał gniewnie. == 
Dawniej czuwałem jeszcze o 
tej godzinie, a obecnie już jes- 
tem na nogach. 


SZTUKA STOSOWANA. 

Architekt Adolf Loos nie zga 
dzał się nigdy z profesorem 
Hoffmanem w kwestjach sztu- 
ki. 

Pewnego razu Loos rzekł da 
profesora: 

— Widziałem mieszkanie, u- 
rządzone według pańskich 


, wskazówek. 


— Już wiem — odrzekł Hott 


'mań, — Mieszkanie Mosera-— 


Nie powinien pan jednak ro- 
bić mu z tego powodu  zarzu- 
tów. To było przed trzema la- 
ty. Widzę teraz, że to Śmietni- 
sko. 

A na to Loos złośliwie: 

— Myślałem zawsze, że róż- 
rimy się zasadniczo w zda- 
niach. Obecnie widzę, że róż- 
nią się one jedynie o trzy lała. 


PRZYWIĄZANIE. > 
Malarz Piscin ma począsku 
swej karjery zaciągał często po 
życzki u pewnego lichwiarza. 
Zdarzyło się, że  lichwiarz 
miał zatarg ze sprawiedliwoś- 


- cią i poszedł na kilka tygodni 


do więzienia. Gdy odzyskał wol 
ność, Pascin naciągnął go na- 
tychmiast na kilka talarów. 

— Pieniądze nie są mi co- 
prawda chwilowo potrzebne— 
znówił do przyjaciół. — Lecz 
nie chcę, aby ten człowiek po- 
myślał, że straciłem do niego 
zaufan.e. 


DOBRZE ZROZUMIANE 

Pikusiński wynajmuje pokój i 
mówi do swej przyszłej gospody 
Bi; 

-- Pani może być o mnie spokoj 
na! Ja jestem bardzo solidnym su- 
blokatorem! Kiedy wyprowadza: 
lem się od mej poprzedniej gospo: 
dyni, to ona płakała rzewnemi łza 
mi! 

-== Płakała? — powtarza  odnaj. 
mująca pokćj dama, — No. ta 
niech mi pan dla pewności zapłaci 
z góry! 


NIESTOSOWNE WYRAŻENIE 

— Zdaje się, panie dyrektorza 
= mówi buchalter do szefa — że 
wkrótce będziemy mieli wiosnę... 

— My? Od kiedy to pan stał się 
wspólnikiem firmy? 


ZŁOŚLIWE PYTANIE 
— Moja trzyletnia córeczka — 
skarży się przyjacielowi poeta — 
podarła mój najnowszy wiersz i rzu 
ciła go do kosza! 
— To twoja córka umie już czy 
tać? — zapytuje przyjaciel, 


GRZECZNA ODPOWIEDŹ 

W wiejskiej szkółce powszechnej 
cczekiwana jest wizyta pana in- 
spektora. Pan nauczyciel poucza 
dzieci z pierwszej klasy, które jesz 
cze przyzwyczajone są do mćwienia 
zarówno do kolegćw, jak i do do- 
rosłych „ty“, aby do dostojnego 
wizytatora zwracały się z uwzęlęd 
nieniem jego tytułu ż godności. 

Dygnitarz przyjeżdża nareszcie 
i po kilku dość udanych odpowie- 
dziach dzieci, zadaje któremnś py 
tanie: 

— Jak brzmi siódme przykaza- 
pie? 

Zamiast „Mie kradnij" dziecko 
odpowiada z uszanowaniem: 

— Niech pan inspekter nie kra- 
Die. 

ZŁA STRONA GRZECZNOŚCI 

— Na grzeczności BAY się ni: 
traci! 

— Napezykład? 

— Miejsce w tramwaju. 


PRZYCZYNA ZERWANIA 
— Żerwałaś z narzeczonym? 
= Tak. 

— Dlaczego? 
— Bo był do niczego, a był zdol 
ny do wszystkiego, 


= 


m A EE Z I W A p PZ NE AE ERO KE 


żał w kącie i pokrył się gruba 
Poczem do 
sta 
rej garderoby, jako dodatek 
do innych rzeczy. Handlar: 
włożył go na głowę i wsunął 
do kieszeni czapkę, którą nosł 
do tej pory. Handlarz chciał 
sprzedać kapelusz, ale to mie 
podobało się „przypadkowi“. 
Wiatr tedy zdmuchnął mu ka 
pelusz z głowy i poniósł go da 
leko aż do portu, Tutaj zna- 


 lazł:go jakiś majtek i sprzedat 


za paczkę tytoniu do żucia pe 
wnemu palaczowi na okręg. 
Palacz zabrał kapelusz do Nie 
miec i wsadził go. sobie na gio 
wę, gdy wyszedł na ląd. Kap: 
lusz otrzymał nową  przepa- 
skę i wyglądał zupełnie przy 


zwoicię, W Hamburgu spotkał 


znajomego. Nie widzieli się 
przez cztery lata. Wypili wią: 
osiemnaście kie'iszków wódki 
Przy dziewiętnastym kapelusz 
spadł mu z głowy. 
bieta podniosła go i dała go 
swemu synowi, Ale oten nie 
mógł go nosić, gdyż w traksie 
bójki z: nożowcami zmarł. Ko- 
bieta pzechowywała kapelusz 
długo na namiątkę, wreszcie, 
podarowała `i go swemu. -siy- 
strzeńcowi. Ten pojechał do 
Berlina w poszukiwaniu pra: 
cy, ale pracy nie znalazi. 


Jakaś ko , 


Zdarł buty ra poszukiwa 
niach. Głodował w swej uczct 
wości. Nosił przez cały cza: 
kapelusz i polubił go. Pewnti 
nocy wdał się w bijatykę z pi- 
jakami, którzy mu słrącili ka- 
pelusz z głowy. Kapelusz poto- 
czył się na przestrzeni kilku 
metrów, ale chłopak pobiegł : 
go złapał. „To jest ten właści: 
wy“. zawołał „przypadek“, któ 
ry siedział na szczycie stacji 
radjowej, gdyż w Berlinie nie 
było drapaczy chmur. Młody 
człowiek nie wiedział wpraw- 
dzie, gdzie noc spędzi. Położyi 
się więc na ławce w. ogrodzie « 
zasnął, myśląc o swojej żonie. 
i dziecku. Jakiś policjant na 
tknął się na niego i zaprowa 


dził do przytułku. Gdy naz» 
jutrz wkładał kapelusz, spo- 


strzegł, że podczas bójki został 
on. rozdarty. Coś.białegó prze, 


glądało od' wewnątrz, Wycią: 
gnął kawał pap.eru, ` rozwinął” 
go, -Był to czek na ‘bank „W 


New - Yorku, Wola żmarleżc 
"Pena: się. 

Ponad. a czyaełój przy 
szedł na policję urzędnik 
banku. Został „zaprowadzony 


s do.celi, Tutaj w kącie. spał na 


pryczy włóczęga. Gdy się obu- 
dził, był już bogatym czławi* 
kiem. 


„Nie mogę nic zrobić* -mruczał 
Jakub, zmęczony, otwierając cięż- 
kłe drzwi wejściowe. „Poślę mu 
kartkę pocztową...” 

Pieniądze były płatne od pięciu 
dni. O od pięciu dni telefonował Ja- 
kub każdego poranka do lichwia- 
rza, mówiąc szybko, szybko, byle 
tylko nie słyszeć odpowiedzi: 

„Dostanie pan pieniądze dzisiaj 
wieczór. Oczekuję większych wpiy 
wów”, 

Į za każdym razem tamten sta- 
wał się przykrzejszym i energicz- 
niejszym. Wczoraj poprostu prze- 
rwał zapewnienia Jakuba swoim 
piskliwym, nieludzkim głosem: 

„Jeżeli do jutra wieczorem o go- 
dzinie siódmej nie otrzymam dwuch 
tysięcy franków, wystąpię ze skar- 
gą. Czek pański już jest zaprotesto 
wany. 

„Dwa tysiące franków!.. Taki 
szubrawiec!.. Pięćset franków od- 
setków za jeden miesiąc. Tu trze- 
baby... Krótko: trzeba temu czło- 
wiekowi zapłacią, Inaczej każe mnie 
zamknąć i wtedy wszystko się skoń 
czyło...* 

Nie oczekiwał żadnych wpływów 
nikt przed pierwszym nie był mu 
nie dłużnym; nie troszczył się jed- 
nak o to, poprostu oczekiwał jakie 
goś cudu, jakiegoś nieoczekiwanego 
rozwiązania. Nawet jeszcze w ciągu 
ostatnich długich pięciu dni, ba na 
wet od wczoraj zrana, po zbyt wy- 
raźnej groźbie. Nie miał więcej od 
wagi telelonować. Wolał napisać 
raczej 


mi. Urzędniczka poczęła się dener: 
wować o tej nużącej godzinie wie- 
czornej. Błękitny dym unosił się 
nad brudnemi szybami. Obok Jaku 
ba wypełniała zmarszczona kobieci 
na przekaz pocztowy. Nieśmiało 
spoglądała na Jakuba: 

„Przepraszam pana... czy to w po 
rządku? Nie mam wprawy...” 

Jakub wziął papier do ręki: 

„deszcze pani nie wypełniła kwo 
ty. Ile pani chce posłać?” 


„Dwa tysiące franków”, 


Jakubowi krew uderzyła do gło- 
wy a w uszach poczęło mu szumieć: 

„Niech pani da, wypiszę za pa- 
nią”, 


„Dziękuję bardzo, dziękuję sto- 
krotnie! Nie wychodzę nigdy z do- 
mu, a te tłumy ludzi i ten hałas, 
to wszystko wprawia mnie w zipel 
ne zamieszanie..,,* 


„Proszę poczekać chwilę. Ja mu 
szę również nadać pieniądze i mo- 
gę równocześnie pani przekaz za- 
łatwić. Jeżeli pani chce mi powie- 
rzyć pieniądze, nie potrzebuje pani 
wystawać w ogonku,” 

„Ależ.. nie mogę tego wcale od 
pana żądać..? 

„Proszę bardzo.. niech mi pani 
tylko wręczy swoje dwa tysiące 
franków...” 

Wyciągnęła małą torebkę z kie- 


szeni, a z niej dwadzieścia staran- 
nie złożonych banknotów po sto 


fraków, pożółkłych i lekko pachną- 
cych lawendą, 
„A opłata za przekaz?” 


„Tę obliczymy później... 
zaczekać, 


Proszę 


je P> 


Poddała się posłusznie, opierając 
się o pulpit. F 


Dla Jakuba było drabnostką prze 
dostać się z „ogonka na ulicę. 
Chciwie wdychał chłodne powie- 
irze. Na ulicy było już ciemno; 
asfalt błyszczał od lekkiego deszczu 
październikowego, Począł biec, co- 
raz Szybciej i wprost w kierunku 
rve Maubegue, ściskając kurczo 
wo w swojej prawej ręce banknoty. 


Ponura brama, w końcu wilgotne 
go podwórza, źle oświetlone scho- 
dy z chwiejącą się poręczą. Przed 
matemi drzwiami na trzeciem pię- 
trze Jakub przystanął na chwilę, 
aby odsapnąć. Serce jego gwałtow 
nie biło w dyszących piersiach. 

Wreszcie nacisnął guzik davot: 
ka. 

Gospodarz sam otworzył. 

Lichwiarz, jak go opisują w ksłąż 
kach, w długim obciśle zapiętym 
surducie, czarnej czapeczce, o Ży- 
wych oczach za okularami, opra- 
wionemi w stał, 

„Ach... to pan? Chce mnie pan 
zapewne zawiadomić, że pan nie 
może zapłacić? 


„Nie, przynoszę pieniądze”. 

„Wobec tego proszę wejść, pro- 
szę bardzo! Proszę usiąść... Otrzy- 
mał pan chyba spadek? 

„Nie” — odpgwiedział Jakub po- 
nurym głosem. „A teraz daj pan 
przedawszystkiem weksel!” 


„Tak się panu spieszy! Nie bój 
się pan, otrzyma go pan. Ale chciał 
bym obejrzeć te banknoty. Mam 
wprawdzie zaufanie do pana, ale 
chciałbym jednak, aby je pan poło- 
Żył na biurku, Tutaj! Stufranków 


„Normandie' 


nowy clbrzymi francuski, rozpoczy na w tych dniach próbne podróże. 


REWJA 


ki! Nie szkodzi, Jeden, dwa, sie- 
dem, dziesięć, dwanaście, szesnaś- 
cie, dwadzieścia. Zgadza się. A te- 
raz wyjmiemy weksel z szuflady... 
Czy nie jestem uprzejmym człowie 
kiem? Czekałem do jutra, aby go 
zaprotestować. Chciałem tylko na- 
pędzić panu trochę strachu. Tak 
nie ma pan przynajmniej dalszych 
kosztów. Teraz jesteśmy skwitowa 
ni. Dowidzenia, drogi panie, dowi- 
dzenia!” 


Jakub stał znowu na ulicy ze 
swym wekslem w ręku. Wszystko 
z powodu tej wąskiej kartki papie 
ru. Podarł ją wściekły na drobne 
kawałki, które wrzucił między kra- 
ty kanału, 


Samochód lekko ociera o niego. 
Dokąd idzie? Do urzędu pocztowe- 
go? Aby go ujęli? Nie, wraca z rẹ- 
koma w kieszeniach. W prawej kie 
szeni znajduje sztywny papier. Wy 
ciąga go, ogląda przy świetle latar 
ni. To przekaz pocztowy. Mecha- 
nicznie odrywa odcinek i czyta krót 
ką, drżącą ręką pisaną wiado- 
mość. 


„Oto posyłam ci ostatnie pienią- 
dze, jakie posiadam, moje ukocha- 
ne dziecko. Nie bądź lekkomyśl- 
nym. Pamiętaj o Twoim Piotrusiu 
i żonie. Całuję cię z całego serca. 
Twoja Matka”, 


Jakub czyta niepewną ręką pisa 
ne słowa jeszcze raz, potem idzie 
naprzód kilka kroków. 

Przechodzień potrąca go i prze- 
prasza. Jakub się ogląda. Oto zno 
wu brama i źle oświetlone podwó- 
rze... Coś go pędzi naprzód, na scho 
dach, po dwa stopnie naraz, i już 
naciska guzik dzwonka na trzeciem 
piętrze, 

Zamek skrzypi; człowieczek się 
zjawiła: 

Jakub chwyta go za gardło i du- 


Y 


si. Ogarnia go straszne przerażenie 
i wstrząsa nim od stóp do głów 
Ale dalej przygniata silnie swą ofia 
rę, Człowieczek obsuwa się na ko- 
lana i pada na ziemię, Jakub prze- 
skakuje przez trupa i wyrywa szu 
fladę, Banknoty, monety, stemplo- 
wane dokumenty. Jakub ich nie wi 
dzi, Chce tylko mieć z powrotem te 
banknoty, które wręczył lichwiarzo 
wi. Banknoty ciężko zaoszczędzo- 
ne, które mogą przynieść nieznajo- 
memu oczekiwaną pomoc. Oto są. 
Wszystkie. Zabiera je. Nie rzucą 
nawet spojrzenia poza siebie, spie- 
Szy na korytarz i zapomina zem- 
knąć drzwi... Jest właśnie godzina, 
kiedy pracowaicy wielkich firm o- 
puszczają swoje biura. Na chodni- 
kach rei się od publiczności. Jakub 
pędzi jezdnią, nie bacząc na przekli 
rających go szoferów. Musi tam być 
przed zamknięciem okienka. Pienią 
dze muszą jeszcze dziś wieczorem 
być wysłane. 


Urząd pocztowy jeszcze otwarty. 
QOddycha z ulgą; tam w tyle stoi 
jeszcze staruszka. Nie ruszyła się 2 
miejsca. On wciska się do jednego 
z „ogonków*, Wkrótee przychodzi 
na niego kolej. Prosi urzędnika o 
kawałek gumowego papieru i zlepia 
jak może, przekaz. Potem płaci i 
odbiera pokwitowanie. 

„Oto, proszę!” 


„Ach, byłam już nieco zatrwożo- 
na — powiedziała kobieta, uśmie- 
chając się uprzejmie. — Ale miałam 
do pana zaufanie, Dziękuję, dzięku 
ję stokrotnie, Ile jestem panu win 
na?” 

Wybetkotał coś i uciekł. Wielki 
samochód ciężarowy przyspieszył 
na wielkim placu swoje tempo... Ja 


kub zamknął oczy i rzucił się pod 
koła... 


E. Richter, 


KĄCIK BRIDGE'A 


FELJETON 


Dziesięć zasad STU 


według systemu dr. Pat Ałacha 


1) Rzeczą najważniejszą przy 
rozpoczęciu gry jest wybór od- 
powiedniej linji. Już po pierw- 
szym robrze okazuje się, że jed 
na linja wygrywa (linja szczęśli 
wa) a druga przegrywa. Zasadę 
tę zresztą można sprawdzić vo 
każdym robrze, 

2) Licytować należy według 
własnej karty, nie zwracając u- 
wagi na swojego. partnera. 
O ile siada do bridge'a, niech 
się sam o siebie troszczy. _ 

3) Pas partnera należy ocenić 
jako trzy szybkie lewy. Opty- 
mizm w bridge'u tworzy cuda. 

4) Licytowanie przez przeciw 
ników pewnego koloru nie po- 
winno nam przeszkadzać w li- 
cytacji w tymże kolorze, gdyż 
należy przypuszczać, że odzyw- 
ka przeciwników byłą tylko pod 
stępem, lub figlem. 

5) Dobrą jest również zasada 
pierwszej odzywki dwuci! w ko- 
lorze, nawet przy-słabej karcie, 
dla dezorjentacji przeciwników. 
Nasz partner, o ile jest dosyć 
inteligentny,  zorjentuje się w 
naszym błuffie. O ile zaś nie zro 
zumie i zapowie naprzykład 
szlemika, to sam sobie winien 
imy umywamy od tego ręce. 

6) Impasy -bywają pewne, o 
ile naprz. marny na stole króla, 
waleta i młódkę, a w ręku asa. 
damę i dziesiątkę (tak zwane 
popowski inpasy) i wówczas 
jest prawie obojętne, w którą 
stronę impasujemy; oraz impa- 
sy niepewne, przy których nale- 
ży mieć zasadę, iż w czerwo- 
nych kolorach impasować da 
stołu, a w czarnych do ręki. — 


Słuszność tej zasady bardzo czę 
sto się sprawdza. 

7) W bridge'u należy być od- 
ważnym i nie tracić animuszu. 
Na kontrę, zgłoszoną przez prze 
ciwników, dobrze jest dać re- 
kontrę, nawet przy pewnej 
wpadce, gdyż rekontra podziała 
na kontrpartnerów  piorunują- 
co, a ryzyko brzecież niewiel- 
kie. 

8) Po zakończeniu rozgrywki 
o ile rozgrywający ma wątpliwa 
ści, czy leży bez dwuch, lub bez 
trzech, wskazane jest szybkie 
stasowanie kart : odezwanie się 
ze smutną miną: „Trudno, leżę 
bez jednej“. W dobrze wycho- 
warnem towarzystwie nikt tego 
oświadczenia nie będzie kwest- 
jonował, 

9) Omówiona w punkcie 8-ym 
taktyka nie obowiązuje nas, ja- 
ko kontrpartnerów: zabrane le 
wy należy trzymać blisko siebie, 
ewentualnie przykrywać łok- 
ciem, w celu uniknięcia niepo- 
rozumień przy obliczaniu, 

10) W razie niewystarczalnoś 
ci przyloczonych powyżej za- 
sad, należy uciekać się do nie- 
których drobnych figlów, jak 
naprzykład: zapuszczanie żura 
wia do kontrpartnerów (o ile 
Bóg nas nie obdarzył długą szy 
ją, pożądane jest noszenie sze- 
rokich kołnierzyków), albo też 
w razie braku dostatecznej ilo- 
ści atutów w ręku, można wy- 
ciągać atuty już z zabranych 
lew z powrotem. W razie wy- 
krycia tych figielków, obraca 
się całą sprawę w żart i wszys- 
cy się śmieją. 

(Zebrał | ułożył Z. L.). 


| 
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PRZEKAZ POCZTO 


1. Księżniczka szwedzka Ingrid, któ 
ra zaręczyła się z arcyks, duńskim 
Fryderykiem. — 2. Barbara Hatton 
dziedziczka wielkich miljonów, roz 
poczęła kroki rozwodowe przeciwko 
ks. Mdivani, b. mężowi Poli Negri. 
-- 3, Max Baer, z którym 'jeszcze 
raz walczyć ma Schrielling, — 4, W 
Paryżu poświęcono ostatnio kościół 
św. Krzysztofa, patrona komunika- 
cji, wewnątrz upiększony obrazami 
nowoczesnych środków kom nika- 
cyjnych. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


krzyżówka 


Znaczenie wyrazów. 

Poziomo: 1) Mieszanina kilku 
metali. 3) Termin bridżowy. 6) 
Góra w Grecji. 9) Podania hin- 
duskie. 11) Koniec dążeń. 13) I- 
imię cyganki. 14) Imię żeńskie. 
15) Drzewo górskie. 17) Znana 
luincerka. 18) Miejscowość ku- 
racyjna. 20) Skrót instytucji 
wojskowej. 21) Roślina. 22) 
Myśl przewodnia. 25) Okopy. 
26) Plac w Paryżu (dźwiękowo) 
27) Uznanie. 


Pienowo: 1) Przyrząd rybue- 
ki. 2) Ptak. 3) Rzeka w Azji. 4 
Nazwisko aktorki filmowej. 3! 
Pies. 7) Zbocza górskie. 8) Fix 
ma wyrabiająca opony sama- 
chodowe, 10) Duchowny na pół 
nocy. 12) Tiul (wspak). 13) Pa- 
słać biblijna. 16) Jezioro. 19) 
Duszek leśny w Skandynawji. 
20) Łąka. 22) Imie żeńskie. 28) 
Widnokrąg. 24) Okrzyk. 25) Mo 
neta francuska. 


Szarada 


Swoją żonę pan pierwszy, pa- 
trjota najszczerszy, 

przywoławszy, w te ozwał się 
słowa: 

+. Byli u mnie dwaj cali, smut- 
ne rzeczy gadali, 

serce mnie z tego boli i głowa! 

Właśnie z giełdy wrócili, gde'e 
dokładnie sprawdzili 

wszystkie kursy i też cztery — 


5 ` trzecie 

mimo całej ich siły, już pięć — 
trzy nań biły 

jakby byb conajmniej na Kre 
cie. 

Gdy ostyglH x wrażenia i zajęli 
siedzenia, 

starszy rzecze: „Żle u was się 
i dzieje; 

finansowy wasz drugi, te prote- 
sty, te długi, 


odbierają poprawy nadziejęt 

Takie samo, nie inne, jest tu ży 
cie rodzinne, 

najsurowiej to chcę napiętno- 
wać, 

Każdy z was, moi mili, w do- 
brej, czy też złej chwili 

siedem — osiem, choć winien 
pracować... 

Osiem pan dziesięć o tem, że 
znów nowym kłopotem 

i to ciężkim obarczyć was mają, 

bo podatki państwowe, w prze- 
liczeniu na głowę, 

piąte czwarte poważnie wzra- 
stają. 
„Mądry polak po szkodzie* + 
ja przysłowia, co w modzie 


było dawniej — już dziś nie u- 
żyję: 

ho pan nie będzie rozumny, aż 
do chwili, gdy trumny 

dziesięć — dziewięć pana wkoń 
cu przykryje*. 

Tak pan pierwszy wciąż biada 
żona słucha go blada. 

całą rację przyznając mu w du- 
szy. 

O swej córce udanej, ich pięć 
— szóstej kochanej 

myśl sprawiała jej wiele katu- 
szy. 

Że raz — cztery wciąż goni, sie 
dem — osiem i trwoni 

przyprawiły o łez raz dziesiąte.. 

posag, jeszcze zdobyty przez 
| dziada, 

że pan pierwszy — dwa — trze 
ci, choć tak szybko czas leci 

termin ślubu co raz to odkłada. 

'fakie myśli ponure jej subtelną 
naturę 

przyprawiły o łez raz dziesiąte. 

by jej żal uspokoić, no i nerwy 
ukoić, 

mąż ją zawiózł, gdzie płynie ta 
piąte. 


F 


Rozwiązania powyższych roz- 
rywek umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Fo- 
rannego“ (Piotrkowska 101) do 
dnia 31 marca. 


Za trafne rozwiązania redali- 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów do 
kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 10 „REWII” 
Rozwiązanie uzupełnianki 


Goplana, słownik, Okeanos, Osten 
da, pularda, morfina, rubieel, lan- 


dara, rantyka, anapest, ypsylon. 
„Głos Poranny”, 


Rozwiązanie labiryntu 


birynt, zgodnie z zaznaczonemi wa 


Na powyższej figurze widać do- 
tdadnie, jak możaa przejść cały la- runkami. 


NAGRODY 


Nadesłano 123 rozwiązania z cze zgłosić się należy do administracji 
go 87 było dobrych. Nagrodę otrzy „Głosu Porannego” (Piotrkowska 
'mał Ignacy Biedrosiński, ul. Trę- 70) jutro, w poniedziałek, między 
backa nr. 16. Po odbiór nagrody godz. 5 a 7 popołudniu 


Bi 
Zwycięzcy turnieju w FTiosicwie 


Żywotność i genjalność starego mistrza budzi powszechną sensację 


Rezultat turnieju moskiew= 
skiego wskazuje, że szachy w 
Rosji równe są królewskiej 
grze na arenie mmiędzynarodo- 


wej, jeśli chodzi o wyczyny 
szczytowe, a mają przewagę, 
jeśli chodzi o powszechność. 


Pozatem okazało się, że rutyna 
wani zawodowcy musieli rięź: 
ka walczyć przeciwko znakomi 
cie wyłrenowanym rosyjskiry 
amalorom, ale że, npomijalą 
pannę Menszik, „bardzo *za- 
szczytnie wyszli z tej walki. Z 
pośród zagranicznych zawodni 
ków odpadli właściwie, oprócz 


Wiera Menszik 


panny Menszik, tylko Pirc i 


Stahlberg; ale nawet 


panna Menszik godnie się spi- 
sala, wywalczywszy w partji z 
Flohrem remis, 
a więc zabierając mu pół punk 
ta, które mistrzowi Czechosło- 
wacji wystarczyłoby do samo- 
dzielnego zdobycia pierwszego 
miejsca, 

Zwycięzcami turnieju są mło 
dzi, Flohr i Botwinnik. 
Pierwszy z nich liczy 27, drugi 

24 lała, 


a więc należą do najmłodszego 
pokolenia mistrzów. 


Ale czyż oznacza to, że star- 
szyzna skapitulowała? 
Dr. Lasker liczy 67 lat, Capa 
blanca 47, Spieliman 51, Lö. 
weniisch 46, 


Botwinnik dał w tym turnie- 
ju wspaniały wyczyn. Start je- 
go był tak zdumiewający, że 
wydawało się, iż wogóle mie 
będzie go już można dogonić. 
Dopiero 


w ostatniej fazie turnieju 
osłabł. 
Dwaj rosjanie byli tymi, któ- 
rzy powstrzymali tryumfałay 


pochód swego ziomka, Kan * 
dr. Bogatyrczuk. 
Przed 10 laty, gdy w Mo- 


skwie rozgrywano pierwszy tui 
niej międzynarodowy, Botwła: 
nik był 14-letnim chłopcem. ży, 
jednym z simultanów 


grał on wtedy przeciwko fa- 
pablance i wygrał. 


Zwycięstwo chłopca nad ów: 
częsnym mistrzem świata wy; 
wołało sensację. Zainteresowe« 
no się nim i już w następnym 
roku w turnieju o mistrzostwo 
Leningradu, zajął drugie—-trze 
cie miejsce, a w r. 1929 


został mistrzem Leningradu, 
nie przegrawszy ani jednej 
partji. 


Od tego czasu wygrywał nie- 
mal wszystkie miejskie i pań- 
stwowe turnieje, w których 
brał udział. Jego pierwszem 
międzynarodowem spotkaniem 
b 


mecz z Flohrem w 1933 r. któ 


ry zakończył się stosunkiem 
2:2 przy 8 remisach. 


W ostatnim międzynarodowym 
turnieju w Hastings zajął 
czwarte miejsce. 

Botwinnik jest teoretycznie 
doskonale wyszkolonym mi- 
strzem, któremu 


naibardziej odpowiada gra 
30 4 pozycyjna. 


e. 

W grze otwartej, jak wskazu- 
je partja, przegrana do Kana, 
czuje się nieswojo. Nazwisko 
Botwinnika będzie musiało być 
w przyszłości brane pod uwa- 
yę we wszelkich kombinacjach 
dokoła mistrzostwa świata. 


S. Flohr jest o 8 
od Botwinnika. ` 


Urodził się w 1908 r. w Hora- 
dence (Polska) 

i od r. 1917 zamieszkuje w Cze 

chosłowacji, której obywatelem 

został w r. 1930. Dość wcześ- 

nie stracił rodziców i 


był wychowywany w domach 
sierot 


w Wiedniu i w Nikołsburgu. W 
r. 1919 przybył do Leitmeritz, 
gdzie do r. 1924 uczęszczał dn 
szkoły powszechnej. 


lata słarszy 


Wtedy najchętniei grywał w 
piłkę nożną. Ale ponicważ 


darł za dnżo butów, 


jego ówcześni wychowawcy za 
bronili mu grać w piłkę, pole- 
cając wzamian za to szachy. 
Nauczył się królewskiej gry z 
przyglądania. 


Po upływie kilku miesięcy, 
mały Flohr nie miał już w 
Leitmeritz godnego przeciwni- 
ka. 

Jako praktykant bandlowy, 
przybył do Pragi i cięrpiąc 
wielką nędzę, wysunął się na 
czoło szachistów praskich. Po 
pierwszym. sukcesie nmuiędzyna- 
rodowym w postaci drugiej na 
grody na turnieju w Rogaskicj 
Slatinie w 1929 r., nastąpił 


cały szereg zwycięstw i pierw- 
szych nagród w spotkaniach 
międzynarodowych, 


Jego moskiewski sukces po: 
twierdza jedynie znany już 
przedtem fakt, że należy on do 
najpoważniejszych kandydatów 
do walki z dr. Aljechinem o 
prymat szachowy świata. W 
Moskwie Flohr należał do naj- 
popularniejszych mistrzów; 
wciąż go karykaturowano, in: 
dagowano i zapraszano. 


Pozostał obok Laskera niepa: 
konany; 


grał genjalnie i zupełnie pe- 


A s kb 


Lasker 


Właściwą sensacją turnieju 
był stary Lasker. Gdy po dłu- 
giej przerwie w r. 1925 na tur 


nieja w Morawskiej Ostrawic, 

a w rok później ną wielkim : 

turnieju w Nowym Jorku zdo- 

był | 

pierwsze miejsce przed Capa 
hlanecą i Aljechinem, 


cały świat podziwiał młodzień- 
czy rozmach wielkiego mistrza. 
Podziw trwał, gdy Lasker w 
turnieju moskiewskim w 41925 
r. zajął drugie miejsce po Boga 
ljubowie, znowu przed mi- 
strzem świata Capablancą. 


Następnie ucichło dokoła Q- 
soby Laskera. Mówiono, że 


porzucił szachy i całkowicie 
poświęcił się hrydżowi, 

Nastąpił przewrót w Niem: 

czech i Lasker, któremu po je 

go zwycięstwie w Nowym Jor= 

ku nadburmistrz Berlina pu- 

blieznie wyraził wdzięczność, 
poszedł na banicję do Lon- 

dynu. 

W skryłości ducha żałowa= 
no zasłużonego męża, gdy w. 
ubiegłym roku zgłosił swój u7 
dział do turnieju w Ztńtrychu: 
Osiągnął sukces, niezbyt wiel- 
ki, ale godny uwagi. Sądzono, 
że wiek jest przyczyną osłabie 
nia gry. Ale w Moskwie oka: 
zało się, że | 
Lasker traktował Zurych jedy- 

nie jako trening. i 
Okazało się, że młodzieńcom, 
którzy występowali w stolicy, 
Rosji przeciwko niemu, 
może on dać „for* nietylko 30 

do 40 lat, ale również spora 
kultury i techniki gry. | 

Nie Flohr i nie Botwinnik, a 
Lasker był punktem sentral- 
nym turnieju. I nikt nie mógł 
go zwyciężyć. Lo), 

Człowiek, który w encyklo- 
pedji szachowej zaliczony jest 
do „starych mistrzów“ w je- 
dnym szeregu z Steinitzem, Tar 
raschem, Schlechterem, Janow 
skim i Pilbsbury'm, których em 
giś przed laty pokonał, a któ: 
rzy już 
bez wyjątku przenieśli się do 

wieczności, 

ten stary mistrz pokazał mło- 
dym mistrzom, 

których jeszcze długo nie było 

na świecie, gdy on już hył 
mistrzem Św” 

że jest wielkim itraszte 
nym, genjalnym Nkiem, 
mistrzem szachów t moæfem, 
umiejącym nietylko pisać dzie- 
ła w rodzaju „Filozofja walki*, 
ale również znakomicie stoso* 
wać tę swoją filozofję podczas 
walki przy szachownicy. Ami 
Botwinnik, ani Capablanca wa 
mogli go pokonać, a jego były 
zwycięzca Capablanca musiał 
się nawet poddać. RZ, 
W dziesięciu wielkich między: 
narodowych turniejach zdobył 
Lasker pierwsze miejsce, poko 
nał 22 przeciwników w me- 
czach, a tylko raz uległ, nir 


ubie. A 
! Przez 25 laty był mistrzem 
świata. Na rubieży starczęgo 
wieku święci jeszcze raz wiel 
ki, a zasłużony jąc” 
z || 


mogąc znieść klimatu na 
F K 
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Körbər, przedwojenny premjer 
Austro + Węgier zwiedzał pewnego 
razu dom dla obłąkanych i na po- 
żegnanie rzekł do dyrektora, który 
mu dokładnie wszystko pokazywał 
1 objaśniał: 

— Pański zakład jest wzorowo 
urządzony. Będą go gorąco polecał 
wszystkim swóim znajomym! 


